Prolog.

Wszystko zaczęło się w pradawnych czasach, których żaden z żyjących nie mógł zapamiętać. Na wspaniałej wyspie-mieście, zwanej Metru Nui, żyli w spokoju Matoranie. Była to rasa biomechaniczna, ponieważ posiadali anatomiczną strukturę, podobną do ludzkiej, lecz ich ciała pokrywał twardy, niezwykle odporny metal pochodzenia organicznego – protodermis. W każdym mieście żył inny typ Matoran; w mieście ziemi Onu Metru mieszkali górnicy i archiwiści, w mieście wody Ga Metru – studenci i nauczyciele oraz badacze, miasto powietrza Le Metru zamieszkiwali wynalazcy i podróżnicy, miasto kamienia Po Metru budowniczowie i artyści, miasto lodu Ko Metru prorocy i magicy, a miasto ognia Ta Metru – kowale i hutnicy. Matoranie wierzyli, że pieczę nad nimi sprawuje wielki duch – Mata Nui. Miastem zaś opiekowali się bohaterowie Toa – potężni strażnicy, obdarzeni mocą elementarną. Wszyscy na wyspie nosili Maski Kanohi, jednak w przypadku Toa i Turaga, nie były to tylko atrybuty religijne; dzięki nim otrzymywali własne, indywidualne cechy; widzenie przez ściany, rozumienie języków, niewidzialność itp. Wszyscy żyli w zgodzie i nawet jeśli dochodziło do sporów, szybko były zażegnywane.

Porządek ten został jednak zakłócony.

W roku, który byłby odpowiednikiem naszego roku 2005, nad miastami pojawiły się cztery gwiazdy. Nagle trzy opadły do Onu Metru, a jedna do Ga Metru. Dotarły one do czterech Matoran, każdy o jakimś niezwykłym talencie i wyjątkowym przeznaczeniu. Wkrótce potem sześciu innych Matoran, po jednym z każdego miasta, schowało w miastach artefakty niezwykłej, elementarnej siły. Następnie odeszli na nieznaną wyspę.

Niebawem dwaj Matoranie żyjący w Onu Metru osiągnęli dorosły wiek i zaczęli swoje prace jako inżynier i archiwista. Jednak trzeci Onu Matoran zaginął, tak jak Ga Matoranka. Wkrótce potem cień padł na miasto. Bowiem zły duch, Makuta, brat Mata Nui, przejął kontrolę nad Turagą, oraz armią robotów Vahki i zaatakował miasto. Matoranie musieli uciekać. Pomogło im w tym sześciu Toa Metru: Whenua, Nokama, Matau, Onewa, Nuju i Vakama. Dawny Toa ognia, Lhikan, zginął w walce, i przerażeni Toa odkryli, że dar nieśmiertelności został osłabiony. Teraz nie byli nieśmiertelni; żyli długo, ale można ich było zabić. Makuta chciał odebrać Vakamie Vahi, przepotężną Maskę Czasu. Został jednak uwięziony przez Toa w tarczy zespojonej siłą ich mocy żywiołów z dala od miasta. Toa powrócili do Metru Nui, lecz Makuta pozostawił uśpionych w kapsułach Niki Matoran pod kontrolą króla Sidoraka, jego podłej wspólniczki Roodaki i hordy pająkowatych potworów, zwanych Visorakami. Były to potężne bestie, wyposażone w miotacze sieci Rhotuka, mające różny wpływ na cel, w zależności od gatunku, oraz mutujący jad. Zniekształceni, jako Toa Hordika, poznali dawnych Toa, zmienionych mutacyjną siecią Roodaki, Rahaga. Razem z nimi odszukali Keetongu, mistycznego Rahi i zabili Sidoraka oraz Roodakę. Niestety, Roodaka oszukała ich i ukryła w swym sercu fragment tarczy więżącej Makutę. Połączone elementarne Rhotuka Toa Hordika uwolniły go z powrotem. Przywróceni do dawnej postaci dzięki leczniczej sieci Keetongu, Toa zabrali mieszkańców na wyspę Mata Nui i poświęcili swą moc, aby ich obudzić. Stali się Turaga.

Tysiąc lat później, gdy Matoranie zbudowali swoje wioski, Makuta znów uderzył. Wykorzystując Skażone Maski, dające mu kontrolę nad noszącym, opętał zwierzęta Rahi. Dzięki modłom Matoran, na wyspę przybyli nowi Toa – Onua, Gali, Lewa, Pohatu, Kopaka i Tahu. Walczyli dzielnie w imię mieszkańców. Gdy Rahi zostały pokonane, Makuta zbudził Bohroki – insektowate stworzenia, obdarzone mocą żywiołów, oraz mocami Krana, działającymi tak jak Skażone Maski – dawały jednak też różne moce i noszącym, i Bohrokom. Toa zrozumieli, że jedyną szansą na zwyciężenie ich jest zebranie ośmiu mocy Krana z każdego gatunku i umieszczenie ich w Gnieździe Bahrag – królowych Bohroków. Toa otrzymali maszyny bojowe Exo-Toa, lecz ograniczały one ich wrodzoną moc. Zrzuciwszy je, udało im się pokonać Bahragi. Wtem zostali zanurzeni w  protodermis energetycznym i zmienieni w Toa Nuva – z nowymi, potężniejszymi mocami i zbrojami. Na powierzchnię zostały jednak wysłane Bohrok Kal – elitarna jednostka sześciu wzmocnionych Bohroków, które ukradły symbole Toa i starały się odnaleźć Bahragi. Z pomocą Maski Czasu podarowanej przez Vakamę, Toa pokonali je. Jednak nadchodził czas, że wszystko miało stać się jasne. Zaczynamy w Onu Koro...

Rozdział I: Poszukiwanie.

Na Mata Nui zastał spokój. Bohrok Kal zostały zniszczone, a Toa Nuva leczyli rany po zaciętych walkach. Jednak, naszym bohaterem jest ktoś mało zauważany. Jest nim Matoran Nuparu. Łatwo go znaleźć w tłumie, po jego charakterystycznej, pomarańczowej masce Pakari. Był naprawdę wyjątkowy; kiedy inni wydobywali kryształy czy inne surowce, albo odpoczywali w domach-jaskiniach, Nuparu zastanawiał się, jak usprawnić wydobycie i uczynić życie Matoran lżejszym. Wszyscy Matoranie znali jego historię – gdy pewnego dnia Bohroki zaatakowały wioskę ziemi, on, oraz jego dwaj przyjaciele, Taipu i Onepu, schronili się w jaskini. Nuparu odnalazł tam szczątki Bohroka, z których zbudował machinę bojową Boxor. Gdy stawał do walki, zawsze rozpierała go energia, oraz ogarniał bitewny szał. Potem stawał się spokojny i cierpliwy. Często odwiedzał Ścianę Wiedzy, którą uzupełniali kronikarze - obecnie Takua. Pewnego dnia, Nuparu zobaczył małą wypukłość. Nacisnął ją i nagle w jednym miejscu ściana otworzyła się. Nuparu, podekscytowany, ale i nieco niespokojny, wszedł do środka. Natychmiast poznał to miejsce, choć nigdy w nim nie był. 

-Komnata Sekretów Turaga! - pomyślał. Znajdował się w ogromnym pomieszczeniu. Na środku znajdował się duży słup, do niego prowadził pomost, a wokół słupa była mała platforma podczepiona do sznurów - prosta winda. Wszedł na nią i opuścił się najniżej jak mógł - znał bowiem opowiastki, jakoby największe tajemnice kryły się na samym dole komnaty. Czytając je, czuł wielki przypływ wiedzy, ale gdy przeczytał o Metru Nui, nie wiedział, co myśleć. 

-Czemu Turaga nam nie powiedzieli? Czemu właściwie opuściliśmy wyspę? - powiedział sam do siebie. Kiedy jednak doczytał dalej, o bitwie z Makutą i ucieczce przed Visorakami, oraz o pokonaniu Tytanów, zrozumiał wszystko. Już chciał wyjść, gdy jego uwagę przykuł dziwny obrazek. Przedstawiał Matorana, trzymającego jakiś miecz, i uderzający nim w Bohroki, Rahi i jakieś dziwne istoty podobne do jaszczurów. Przysunął się i zastukał w ścianę. Zabrzmiało pusto. 

-Z tyłu coś jest - pomyślał. Pchnął ścianę. Z tyłu zobaczył ołtarz, z którego wydobywał się strumień światła. Gdy podszedł bliżej, spostrzegł coś dziwnego; powoli wirującą wokół własnej osi rękojeść miecza. Miała czarną rączkę i oprawę ze złotego protodermis (rzadki pierwiastek; powstaje, gdy blisko siebie występuje ruda złota i ruda protodermis, a oba metale się mieszają), oraz czerwonawy kryształek. Przeczytał legendę znajdującą się na ścianie: Miecz Żywiołów, Tarcza Żywiołów i Kostur Żywiołów, 3 magiczne Artefakty Żywiołów, były połączone w Berło Żywiołów - najpotężniejsze źródło energii elementarnej. Jednak, gdy przybył tajemniczy Wielki Cień, dla bezpieczeństwa zostały podzielone. Kryształy Żywiołów z Miecza zostały przekazane 6 wioskom, a każdy kryształ dawał moc Kanohi należącej do żywiołu (np. Pakari - Maska Siły - należy do Ziemi) oraz 3 żywiołów - np. kryształ ziemi dawał moc Ziemi oraz dodatkowo Grawitacji i Energii. Nuparu wiedział, że grawitacja odnosi się do Nuhvok Kal, ale o co chodziło z Energią? 

-A więc odnalazłeś to miejsce, Nuparu - usłyszał. Błyskawicznie się odwrócił. Za nim stał Turaga Whenua z miną, z której nie dało się nic odczytać. 

-Turaga... ja przepraszam... wszedłem tu przypadkiem... 

O dziwo, Whenua się uśmiechnął. 

-Nic się nie dzieje się przypadkiem na Mata Nui, Inżynierze. Przypatrz się jeszcze raz Matoranowi na wejściu do komnaty. 

Nuparu spojrzał drugi raz. Teraz zobaczył jeszcze jeden szczegół: Matoran miał... Maskę Pakari. 

-Tak, Nuparu. To ty jesteś na malowidle. Przepowiednia się spełniła. Weź rękojeść Miecza i chodź ze mną do Onu Koro. 

Nuparu wziął artefakt i wyszedł. Wkrótce dotarli na krabach Ussal do Wioski Ziemi. 

-Chodź do ołtarza. 

Inżynier podszedł, a za nim - drugi Matoran. Jakoś się złożyło, że Nuparu nigdy go nie znał. 

-To jest Strażnik Ołtarza. Pilnuje jednak nie Onua-Suva, ale tego, co on kryje wewnątrz... 

Matoran podszedł i w milczeniu położył rękę na ołtarzu. Pod nią zaświeciło się coś okrągłego i z ołtarza trysnął strumień światła. Nuparu obserwował, jak wynurza się z niego stożkowaty Kryształ Ziemi. Matoran wziął go i wciąż milcząc, podał go Nuparu. Ten przyłożył go do rękojeści, ale nic się nie stało. 

-Nic z tego, Inżynierze. Aby odtworzyć Miecz, musisz zgromadzić wszystkie kryształy i położyć je w Kini Nui. Jednak inni Turaga wciąż nie są pewni, czy to ty jesteś Matoranem z Przepowiedni. Musisz udać się po kolei do każdego Koro i wziąć udział w zadaniach, po wykonaniu których otrzymasz kryształ. Pamiętaj, że Matoranie pilnujący kryształów są silni, szybcy i sprytni, ale nie niepokonani. Przygotuj się do wyprawy. 

Nuparu posłusznie udał się do swego domu. Zabrał małą torbę podróżną, a z nią linę, kryształek światła, młotek, dłutko, narzędzia, deskę do surfingu lawowego i zapasowe kryształki energii. Już miał wyjść, gdy zatrzymał się. Z uśmiechem odwrócił się, otworzył najwyższą półkę i wyjął czarną spawarkę. 

-Bez niej nie mógłbym wyjść z domu - pomyślał ze śmiechem. Wkrótce, żegnany przez Matoran, opuścił Onu Koro. Postanowił sobie zaplanować podróż. Nie wiedzieć czemu, postanowił, że zdobędzie kolejno kryształy: wody, powietrza, kamienia, lodu i ognia. Tak więc wyruszył do Zatoki Naho. 

Wkrótce dotarł do przepięknie zalanej w słońcu zatoki w Ga-Koro. Zatoka Naho, na którym była zbudowana, delikatnie falowała poruszana falami oceanu. Z góry wyraźnie widział, jak Ga-Matoranki łowiły ryby, wyplatały siatki, naprawiały uszkodzone po ataku Bohrok Kal mosty czy określały położenie wysepek, na które chciały się udać. Zszedł szybko na dół, stanął przed kamienną bramą i powiedział do jednej ze strażniczek: 

-Chciałbym zobaczyć się z Turagą Nokamą. 

Natychmiast jedna odeszła z miejsca i poszła po Turagę. Nuparu miał wrażenie, że druga z ciekawością zerka na wystającą z sakiewki rękojeść. W końcu przyszła Nokama. 

-Słyszałam już o twojej misji, Nuparu. Chodź ze mną, Strażniczka Ołtarza czeka z wyzwaniem. 
Podeszli do Ołtarza Gali-Suva. Czekała tam Matoranka o zaciętym wyrazie twarzy. Popatrzyła po Nuparu i oznajmiła: 

-Moje wyzwanie to wyścig łódek pod Wodospadem Gali. 

Nuparu poczuł się niepewnie. Wiedział, że w jaskiniach za wodospadem kryją się dzikie wiry, wodospady i skały, z pokonaniem których problemy ma nawet najlepsza pływaczka, Maku. Jednak musiał podjąć wyzwanie. Zawody rozpoczęły się po godzinie. Turaga Nokama dała sygnał do startu i Strażniczka z Nuparu wpłynęli do jaskiń. Nuparu miał rację - rzucało nim straszliwie. Wiele razy o mało nie wpadał na skały. Dwa razy omijał wiry z wielką trudnością. Już chciał się poddać, gdy usłyszał głośny krzyk: 

-Ratunku! 

Odwrócił się i spostrzegł, że Strażniczka wpadła na skałę, a teraz wciąga ją wir. Nuparu zawrócił, wskoczył na skałę, wyjął z sakwy linę, przywiązał ją do skał i swoich stóp i wskoczył do wody. Choć czuł się jak w wichurze, wyciągnął Strażniczkę z wody i popłynął z nią z powrotem do Ga Koro. Strażniczka, gdy ochłonęła, ucałowała Nuparu i poprowadziła go do Ołtarza Gali Suva, gdzie otrzymał Kryształ Wody. Nuparu, dumny, ale lekko zażenowany pocałunkiem Strażniczki, opuścił Wioskę Wody. Zaczął wędrować ku lasom na wschodzie. 

Wkrótce dotarł pod lagunę w Le-Wahi. Zastanawiał się jak ma dostać się na górę, gdy nagle z drzewa obok niego odpadła kora, a w dziurze pojawił się Matoran i Turaga Matau na wyciągu, podobnym do windy z Komnaty Sekretów Turaga. 

-Cześć, machinierze - przywitał się Matau. Jak zwykle miał dobry humor, spoufalał się z Matoranami i używał Dialektu Drzewnego (mowa, polegająca na łączeniu wyrazów dla osiągnięcia zamierzonego słowa - w tym przypadku "machina" i "inżynier"). - Choć, bo droga długa, a Le Koro czeka. 

Nuparu wszedł, a kora z powrotem przyrosła do drzewa. Matoran zaczął kręcić kołowrotkiem i powoli podnosili się w górę. Nuparu przez szczeliny w drzewie widział drobne pajączki Fikou, potężne węże Kuna i miłe ptaki Kewa. Wkrótce dotarli do rozświetlonej wioski powietrza. Matau zaprowadził go do Ołtarza Lewa-Suva, gdzie czekał Strażnik. Wyglądał na mniej surowego niż Strażniczka z Ga Koro. Podobnym wzrokiem obejrzał inżyniera, ale o wiele mniej zaciętym tonem powiedział: 

-Dobra. Oto wyzwanie: meczogrywka Kohlii.

To Nuparu zdziwiło. Le Koranie nie przepadają za grą w Kohlii.

-Gdzie gramy?

-Na arenie powietrznej.

Teraz wszystko było jasne. Arena powietrzna była umieszczona pod koronami drzew Le Wahi. Składała się z połączonych lub skrzyżowanych lian i pędów bambusa. Na końcach areny były dwa drzewa z wydrążoną dziurą do której należało wbić piłkę. Wokół rozciągały się, również zawieszone na bambusach, trybuny, co jeszcze potęgowało strach inżyniera. Ale nie miał wyboru, wziął kij do Kohlii – z końcówką łapiącą i odbijającą. Gdy wszedł na arenę, uznał, że jest gorzej niż w opowieściach. Wiedział, że na dole są Matoranie, którzy mają ich złapać gdyby spadli, ale mimo to strasznie się bał. 

-Jakie są zasady? – zapytał Strażnika.

-Nie ma żadnych zareguł – odparł. – Wszystkie sztuchwyty dozwolone. Kto zdobędzie pierwszego strzałgola, wygrywa.

Inżynier zdjął kij z pleców i czekał, aż Strażnik zajmie swoją pozycję. Na górze brzęczał Nui Rama, trzymający kometę – dysk do gry. Czekali minutę... dwie... trzy... i wtedy Nui Rama puścił kometę. Nuparu nie dał się zwieść długiemu oczekiwaniu. Błyskawicznie wyrwał do przodu, stosując starą sztuczkę Kongu – nigdy nie stał w jednym miejscu dłużej niż dwie sekundy (właściwie, Kongu podpatrzył to od Gahlok Va). Kije jego i Strażnika zderzyły się, zatrzymując dysk w miejscu. Jednak Strażnik szybko zastosował uderzenie kijem w lianę, która zadrgała i zmusiła Nuparu do zakręcenia rękami, w celu zachowania równowagi. Tym samym wypuścił dysk, a Strażnik go złapał i pobiegł – a raczej skoczył po lianach – w kierunku bramki Nuparu. Jednak inżynier dogonił go i wybił dysk z jego kija, biegnąc w drugą stronę. Jednak Strażnik zablokował go i pobiegł w stronę bramki... Skakali tak i biegali przez prawie godzinę. Nuparu był przy dysku, ale już ledwo zipał. Nagle bambus pod nim złamał się, a on wypuścił dysk i chwycił jedną końcówką kija lianę. Tymczasem Strażnik przejął kometę i zaczął biec do bramki...

I wtem Nuparu coś zobaczył. Może to było złudzenie, ale na widowni, w tłumie zielonych ciał wypatrzył błękitną kropkę. Postać ta wyglądała dokładnie jak ktoś, kogo dawno znał, kto zniknął, i zrobił mu wielką krzywdę. Ten ktoś był jego przyjacielem – a raczej przyjaciółką. Teraz siedziała na trybunach i śmiała mu się prosto w twarz. Poczuł falę gorąca. On, wyśmiany przez dziewczynę? Nigdy!

Ostatkiem sił zrobił obrót, wylądował na pędzie bambusa i pobiegł za Strażnikiem, blokując jego strzał. Potem skierował się w stronę drugiej bramki. Strażnik skoczył i zastąpił mu drogę... ale Nuparu był na to przygotowany. Uderzył dysk młotkiem, tak że przeleciał nad Strażnikem, zaś sam wykorzystał drugi koniec kija, nasadzając go na ramię Matorana, robiąc obrót i lądując za nim... po czym znów uderzył kometę i wbił ją do bramki.

Matoranie zaczęli wiwatować, Strażnik uśmiechnął się i podał mu rękę, a Nuparu spojrzał w kierunku trybun. Niebieska istota zniknęła. Teraz sam nie wiedział... ostatni raz spotkał się z nią tak dawno temu... czy to możliwe, że wciąż żyje?

Głos Strażnika wyrwał go z zadumy. Wszyscy poszli z powrotem do Le Koro, do ołtarza Lewa-Suva. Strażnik położył swoją rękę na ołtarzu, a z głębi wydobył się Kryształ Powietrza. Nuparu zszedł po pniach i udał się do Wioski Kamieni. 

W końcu, zziajany, zgrzany słońcem i spragniony, dotarł do Wioski Kamienia. Turaga Onewa przywitał go i dał mu godzinę na odpoczynek. 

-Teraz chodź do Pohatu-Suva. 

Nuparu odczuł niemały lęk, widząc Strażnika. Był dość wysoki, dobrze zbudowany, miał potępiające spojrzenie, a gdy przemówił, jego głos był bardziej suchy niż pustynia Po-Wahi: 

-Moje wyzwanie, to konkurs rzeźbiarstwa. 

"Znów trafili. Po Koranie są mistrzami w rzeźbiarstwie". 

-Dobra. Co mamy wyrzeźbić? 

-Coś trudnego. Powiedzmy... Toa w skali 1:1. 

Nuparu myślał, że z miejsca przegrał. Dostali dwumetrowe bloki skalne, dłuto i młotki. Nuparu starał się, ale Strażnik prawie nie odczuwał zmęczenia. Raz czy dwa przystanął obejrzeć pomnik, i poprawiał błędy. Nagle Nuparu przyszedł pomysł do głowy: 

-Strażniku, czy wolno nam używać dowolnych narzędzi? 

-Eee... Tak. A o co chodzi? 

Nuparu nie odpowiedział, tylko podbiegł do Onewy, poprosił o jego młot, wrócił do bloku i silnie uderzył. Kamień rozpadł się w odpowiednich miejscach, tworząc idealny pomnik Pohatu. Strażnik próbował znaleźć jakiś argument, ale sam potwierdził, że mogli używać dowolnych narzędzi, więc został zmuszony do poddania się. Podeszli do Pohatu Suva i Strażnik wydobył Kryształ Kamienia. Nuparu chcąc uniknąć jego spojrzenia, które samo mogło przewiercić skałę, oddalił się do Ko-Koro. 

Wspinając się po Górze Ihu, dotarł do Wioski Lodu. Turaga Nuju powitał go i zaprowadził do Strażnika Ołtarzu Kopaka Suva. Ten przywitał go, mówiąc: 

-Wiedziałem że się spotkamy, Inżynierze. Wiem, jak skończy się to wszystko (Matoranie z Ko Koro słyną ze sztuki przepowiadania przyszłości), ale nie mogę ci tego zdradzić. 

-Jesteś najbardziej rozmownym ze Strażników, jak dotąd - z uśmiechem powiedział Nuparu. - Jakie masz zadanie? 

-Zjazd po górze Ihu. 

Tym razem Nuparu się nie przeraził. Zadanie było dosyć łatwe i podejrzewał jakiś haczyk. 

-A na czym będziemy zjeżdżać? 

-A kto ci powiedział, że będziemy używać jakiegoś sprzętu? Na własnych nogach. 

"Teraz rozumiem, czemu było tak łatwo". Stanęli na krawędzi urwiska. Nuju dał sygnał i wystartowali, szusując po ścianie lodu. Nuparu już parę razy zjeżdżał po skałach, ale po lodzie nigdy. Nagle tuż przed nim pojawił się kryształ lodu. Natychmiast go wyminął. Zobaczył, jak Strażnik pokazuje, że to zjazd z przeszkodami. Nuparu jeszcze parę razy minął wyrastające z ziemi kolce, ale Strażnik go wyprzedzał. Już był blisko, gdy Nuparu zobaczył zamrożonego, pozbawionego Krana Bohroka, zwiniętego w kulę. Szybko na niego wskoczył, i popędził na nim w dół. Natychmiast zobaczył zdumioną twarz Strażnika, mijając go w oszałamiającym pędzie. "Przydałoby się zwolnić, pomyślał Nuparu, bo jak minę metę i wpadnę do rozpadliny, to nie będzie co po mnie zbierać." Wtedy, jak na zamówienie, wyskoczył przed nim kolejny kryształ. Bohrok rozbił się o niego, a Nuparu zgrabnym lotem przeleciał tuż nad linią mety. Strażnik zaprowadził go z powrotem do ołtarza i wydobył Kryształ Lodu. Nuparu ucieszył się, albowiem do odzyskania Miecza pozostał tylko Kryształ Ognia. 

W końcu dotarł do Wioski Ognia. Była położona na zboczu wulkanu i było tam jeszcze goręcej niż w Po Koro. Dotarł do Turagi Vakamy, który swym mądrym głosem powitał go i zaprowadził do Ołtarza. Stał tam Strażnik, ale dosyć dziwny. Choć twarz miał łagodną, kryła się w nim agresja. Spojrzał na Nuparu i rzekł: 

-Będziesz ścigał się ze mną po Jeziorze Płonących Skał. 

Nuparu odczuł największe przerażenie. Jezioro było długim zbiornikiem lawy, o dwudziestu metrach średnicy. Nawet najlepsi surferzy nie chcieli tam ćwiczyć. Jednak wyjął deskę i oznajmił: 

-Jestem gotów. 

Doszli do Jeziora. Z bliska wyglądało na o wiele głębsze i większe. 

-Pękasz? - szydząco spytał Strażnik. 

-Chciałbyś - odparł Inżynier. Strażnik zrobił minę, jakby go bardzo obrażono. Vakama dał sygnał do startu. Wskoczyli i zaczęli się ścigać. Nuparu był mniejszy, co zmniejszało opór wiatru, ale też lżejszy, więc Strażnik łatwo go wyprzedzał. 

-Nigdy mnie nie dogonisz! - krzyknął i przyśpieszył. Nuparu myślał, co robić, ale nic mu nie przychodziło do głowy. Wtem zobaczył pluskwę Hoto - dużego, świecącego owada latającego, lubiącego ciepło. Migiem do niej dopłynął i chwycił się jej odnóży. Przerażona, poleciała przed siebie, ciągnąc Nuparu. Zdążył tylko złapać deskę i już leciał wraz z insektem. Pluskwa była szybka, i pęd wiatru sprawiał, że Nuparu mrużył oczy. Jednak udało mu się zobaczyć, jak mijał Strażnika. W końcu doleciał do mety i puścił owada. Jednak Strażnik nie zamierzał się poddać. 

-To było oszustwo! Nie otrzymasz Kryształu! 

-Jak to? Przecież cię pokonałem. 

-Mieliśmy surfować, a nie latać! 

-Nie, Strażniku - wtrącił się Vakama. - Nic nie powiedziałeś o środkach pokonania Jeziora. Powiedziałeś: „Będziesz ścigał się ze mną po Jeziorze Płonących Skał”. Daj mu Kryształ. 

Strażnik, chcąc nie chcąc, poszedł do Ołtarza - można się kłócić z Matoranem, ale nie z Turagą. Wyjął Kryształ Ognia i dał Nuparu. Inżynier poczuł jakąś energię i udał się do Kini Nui, dopełnić końcowej fazy odzyskania Miecza. 

Nuparu dotarł w końcu do Wielkiej Świątyni Kini Nui. Znajdowała się na samym szczycie najwyższej góry Mata Nui. Podążając za wskazówkami Turagi Whenuy, odnalazł 6 zbiegających się w jednym miejscu linii. Na początku każdej położył po jednym krysztale, a gdy kładł jeden, linia zaczęła się świecić na kolor danego żywiołu (ziemia zaświeciła się na ciemny fiolet) i z głębi Kini Nui wynurzył się ołtarz. Nuparu już miał włożyć tam rękojeść, gdy poczuł ostre uderzenie w plecy i przeleciał obok Ołtarza Głównego. Odwrócił się i zobaczył Strażnika z Ta Koro. Trzymał w ręku duży Miecz ze stali i gniewnym tonem powiedział: 

-Nieważne, co myśli Vakama. Oszukiwałeś i Kryształ ci się nie należy. Moim świętym obowiązkiem jest odebrać ci Kryształy i zabrać je z powrotem do Koro. 

Rzucił się na niego z Mieczem. Nuparu wydobył swój nóż i zaczęła się walka. Nuparu był zwinny, ale Strażnik uderzał z niesamowitą siłą. Inżynier zadał silny cios, ale Strażnik go odparł i nóż rozpadł się na kawałki. 

-Widzisz? Wcale nie jesteś Wybrańcem, bo inaczej łatwo byś mnie pokonał! 

Zamachnął się, ale Nuparu przetoczył się poza jego zasięg. Jednak nie mógł wciąż odpierać ciosów. Wtem przypomniał sobie o swojej ulubionej spawarce, spoczywającej w torbie. Szybko ją wyciągnął, a gdy Strażnik szykował się do ciosu ostatecznego, Nuparu strzelił promieniem z urządzenia. Miecz Strażnika stopił się, a on został odrzucony na drugi koniec świątyni. Niestety dla niego, tam stał Kryształ Ognia, i biedak spłonął w oka mgnieniu. Nuparu wstał i natychmiast odwrócił wzrok od szczątków Strażnika. 

-Nie pora na próżne żale. Miecz Żywiołów czeka - powiedział sam sobie. Podszedł do Ołtarza, włożył rękojeść do otworu i odsunął się. Natychmiast wystrzelił strumień światła, a na czerwonym krysztale zaczęły pojawiać się następne, żółte. Wkrótce pojawiło się wszystkie sześć, ale ku zdziwieniu Nuparu, Kryształy wciąż spoczywały na liniach. Uznał, że to jedna z tajemnic, których nie znają nawet Turaga. Może te kryształy kiedyś się do czegoś przydadzą.

-Mieczu Żywiołów, witaj na Mata Nui - powiedział Inżynier z wielką czcią. Wziął go do ręki. Nagle poczuł silną wibrację, uniósł się do góry i poczuł wielki przypływ siły i wiedzy. Powoli, w jego głowie zaczęły pojawiać się różne sceny, których nawet nie znał, ani nigdy nie widział. Opadł z powrotem na posadzkę. Poczuł, że jest już innym Matoranem. Podszedł do pobliskiego jeziorka, symbolizującego Ga Wahi. Zobaczył, że jego maska nie jest już pomarańczowa, ale złota. Nagle spostrzegł że coś się zbliża. Zobaczył na dole Jallera i Takuę, atakowanych przez dziwne stworzenia. 

-Rahkshi! - pomyślał, choć nigdy ich nie widział. Zrozumiał, że trzeci żywioł z każdego Kryształu należy do nich. Wtem obok pojawili się Toa Nuva. Nuparu, ukryty za posągiem, obserwował wszystkie zdarzenia: walkę Toa z Rahkshi, śmierć Jallera i najważniejsze - pojawienie się Takanuvy. Potem obserwował, jak Takanuva wlatuje na Ussanui do jaskini Makuty, usłyszał odgłosy walki, a potem zobaczył, ze Hahli przekonuje Toa i Turaga, aby poszli za nią, wspomóc Toa Światła. Poszedł za nimi i obserwował walkę, przemianę Makuty i Takanuvy w Takutanuvę, a potem obudzenie Mata Nui. Uszczęśliwiony, wyszedł na powierzchnię. Wtedy usłyszał rozmowy Turaga. 

-Myślisz, Whenuo - rzekł Onewa - że powinniśmy im powiedzieć? 

-A jeśli wpadną w gniew? - spytała Nokama.

-Myślę, że wybaczą nam wszystko. Mata Nui został obudzony, a Metru Nui już czeka. 

Nuparu pomyślał czy się nie ujawnić, ale coś go powstrzymało. Postanowił pozostać w Kini Nui i obserwować stamtąd bieg wydarzeń. 

Wkrótce Nuparu obudził się. Na brzegu panowało poruszenie. Matoranie zbiegli się odbudować łodzie, którymi popłyną do Metru Nui. Nuparu obserwował, jak Matoranie wsiadają do statków, szykując się do podróży do Miasta Legend... 

Rozdział II: Zdrada i zemsta.

W końcu nadszedł czas gdy Matoranie postanowili wrócić do Metru Nui. Toa z pomocą Turaga poskładali Super-Transportery i kazali Matoranom zająć miejsca. Każde Koro miało swoją łódź. Ostatni wsiadł Whenua. Jednak kogoś brakowało... 

-Zaraz... Gdzie jest Nuparu? - spytał Whenua Istotnie, Nuparu nie było; gdyby siedział, od razu zauważono by jego charakterystyczną, pomarańczową maskę. Gdzie on się podział? Już niedługo odpływają! 

-Patrzcie! - krzyknął Matau, wskazując na Kini Nui, widoczne z plaży. Wszyscy spojrzeli w tym kierunku. Na środku stał Nuparu. Jego maska nie była już jednak pomarańczowa, ale całkiem złota. W ręce dzierżył Miecz.

-Odnalazł Miecz Żywiołów... - wyszeptał cicho Whenua. Miecz wyglądał wspaniale w zachodzącym słońcu. Nuparu wziął broń oburącz i powiedział: 

-Matoranie, wiem jak kochacie swoją wyspę, która dała wam schronienie. Miecz Żywiołów pozwoli stworzyć wokół niego osłonę. Czy chcecie tego? Jeśli potwierdzicie, nikt nigdy już się nie dostanie- a więc także wy. Decydujcie. 

Wszyscy spojrzeli po sobie. Nikt nie miał odwagi się odezwać, czy choćby wydać najmniejszy dźwięk. Nagle Whenua powiedział: 

-Zrób to, Nuparu. Taka jest wola Wielkiego Ducha. 

Nuparu nie odpowiedział. Podniósł Miecz nad głowę i uniósł się wysoko ponad Kini Nui. Kryształy Miecza zaczęły świecić się, a potem od dołu, kolejno zapalały się i gasły, jak magiczne neony; z każdym pulsem nad wyspą zwiększała się kopuła, przypominająca szkło. 

-Szybko! Odpływajcie! Nuparu zdąży uciec, ale my musimy uciekać! - krzyknął Whenua. Wszystkie łodzie włączyły silniki. Nuparu nagle odleciał z miejsca, ale kopuła dalej rosła. Wylądował na jednej z łodzi, i skierował Miecz ku wyspie. Kopuła opadła na wodę wokół niej, ale wyglądało na to, że sfera będzie okrągła i rozciągnie się pod ziemię. Nagle zadrżało, a spod wody zaczęły wychylać się nachylone pod kątem kamienie. Były tak ustawione, że żadna siła nie mogła się przedostać wodą, ani przejść po nich. Nuparu opuścił Miecz i osunął się na pokład. 

-Zabierzcie go pod pokład, niech odpocznie. 

Nuparu otworzył jeszcze swoje zielone oczy i wyszeptał: 

-Żegnaj, Mata Nui. Niech Wielki Duch ma cię w swej opiece... 

Zaniesiono go do działu szpitalnego, na odpoczynek. 

Po 3 dniach podróży ani Matoranie, ani Toa nie wierzyli, że kiedyś dopłyną do miasta. Tylko Turaga ciągle siedzieli za sterami i kierowali 6 potężnymi łodziami. Pewnego dnia...

-To tutaj. Portal do Metru Nui – powiedział Vakama na widok jakiejś wyspy. Łodzie wylądowały na brzegu. Vakama i inni Turaga podeszli do ogromnej góry. Wewnątrz lsnił jasnym blaskiem słup światła.

-Turaga, co to znaczy? – spytał Nuparu.

-Widzicie, Metru Nui... jest pod ziemią. Dlatego nie mogliście go znaleźć w czasie różnych wypraw. W tej jaskini jest gejzer energii który nas tam przeniesie. Trzeba przenieść łodzie do środka.

-Ja to zrobię – powiedział Nuparu. Z Miecza wyleciał błękitny promień i otoczył opuszczone łodzie. Następnie, Nuparu przeniósł statki do gejzera. Natychmiast zaświeciły się i zniknęły. Potem wchodzili kolejno Matoranie. Nuparu wchodził jako ostatni. Spojrzał po raz ostatni w kierunku wyspy – kopuła lśniła na horyzoncie – i wzdychając ciężko wszedł do środka. Znalazł się dziurze w ogromnej skale, ciągnącej się wokół. Matoranie i Toa spychali łodzie na wodę. Nagle...

-Tam! Coś widzę! - krzyknął Aft, Matoran wypatrujący wyspy. Istotnie, na horyzoncie pojawił się zarys Metru Nui. Wszyscy zaczęli wiwatować, mimo iż wiedzieli, jak wiele pracy ich czeka. Wszystkie łodzie stanęły w kanale pod Koloseum. Czekali na nich już Rahaga, którzy opiekowali się wyspą w czasie ucieczki Toa Metru. Turaga wygłosili uroczyste przemówienie, a Toa niezwłocznie pospieszyli pomagać w odbudowie miasta; bowiem po ataku Visoraków, Metru Nui było poważnie uszkodzone. Poza tym Keetongu przekazał naukowcom swoją sieć Rhotuka, a po paru dniach odkryli cudowną substancję: antidotum na jad Visoraków, który sprawił, że Matoranie zmienili swoje kształty. Każdy otrzymał porcję, po której Matoran zamieniał się z powrotem w Metruana – Matorana z Metru Nui. Rahaga też przyjęli odrtutkę, ale na jad Roodaki – która ich zmieniła – nie podziałało. Rahaga nie przejęli się zbytnio, bo przywykli do swej postaci. Wkrótce miasto powróciło do dawnej świetności. Jednak Nuparu nie miał uradowanej miny. Ciągle atakowały go wizje zburzonego Metru Nui i zabitych Toa albo Turaga i Matoran w niewoli. Nie potrafili ich wyjaśnić najlepsi prorocy z Ko-Metru. Tehutti badając stare dokumenty zauważył swoje drzewo genealogiczne - po jego prawej stronie stał Nuparu! Zatem był jego bratem. Podzielił się tą informacją z nim, i to choć na pewien czas poprawiło mu humor.

-Zawsze chciałem mieć brata archiwistę.

Odbudowali swój dom i zaczęli pracować razem. Nuparu pomagał archiwistom w rekonstrukcji zapomnianych machin dla Wielkich Archiwów. Jednak pewnego dnia zdarzyła się rzecz która zmieniła jego życie. Otóż szedł przez archiwa, niosąc model pierwszego Berła Vahki. Nagle, przechodząc przez sekcję postaci, zatrzymał się przy Ścianie Wody (każde miasto miało swoją), popatrzał chwilę na jakiś portret - i z brzękiem upuścił berło. Natychmiast zbiegli się archiwiści. Tehutti zapytał się: 

-Nuparu, wszystko w porządku? 

Nuparu, zamroczony, odrzekł: 

-Co...ja... och, tak.. przepraszam, zamyśliłem się. 

Ale wciąż nie odrywał wzroku od portretu. Stała tam Matoranka, w Kanohi Hau, bystrym wzrokiem rozglądając się po mieście. W tle stał Wielki Uniwersytet. Nuparu spojrzał na tabliczkę i spytał archiwistów: 

-Czy mogę to, ee... pożyczyć? 

-Nie ma sprawy - odparł Tehutti. - Archiwum nie pożycza eksponatów, ale kopia tej biografii za parę chwil będzie u ciebie w domu. 

Jednak wciąż nie rozumiał co Nuparu widział w zdjęciu tej Matoranki. Może kiedyś byli ze sobą związani? Postanowił go zapytać, gdy wróci do domu. 

W końcu nadeszła zmiana i Tehutti mógł opuścić Archiwa. Robił to zwykle niechętnie - uwielbiał swą pracę - ale chciał wiedzieć, o co chodzi z Matoranką z Ga Metru. Gdy wszedł do domu, zauważył ekranik komputera Nuparu. Zerknął na niego i zobaczył, że jest w nim kopia biografii tej Matoranki. Przeczytał: 

"*KAHLI, młodsza siostra wybitnej Matoranki z Ga-Koro, Hahli. Należała do Oddziału Specjalnego. Zniknęła w czasie akcji w..." 

Tehutti nie zdążył przeczytać reszty. Na karku poczuł dysk Kanoka i usłyszał gniewny, stanowczy głos Nuparu: 

-Odejdź stąd. 

Matoran posłusznie wyszedł z domu, jednak kątem oka zobaczył, że Nuparu znów klęczy przed ekranem. W nocy Nuparu, stojąc na dachu domku, spoglądał w stronę morza. Tehutti zobaczył go i spytał: 

-Nuparu... przepraszam za ten komputer. Czy to było coś ważnego? 

-Co... nie, nic. 

Ale nigdy nie umiał ukrywać przed nim prawdy na długo. Westchnął i opowiedział: 

- Wiele lat przed tym, jak uciekliśmy z Metru Nui, istniał oddział specjalny, Bractwo Żywiołów. W jego skład wchodzili Matoranie z każdego Metru: ja, Kongu z Le Metru, Hewkii z Po Metru, Matoro z Ko Metru i Jaller z Ta-Metru, oraz, potem, Turaga Dume. Przedstawicielką Ga Metru była właśnie Kahli. Tuż przed odejściem dostaliśmy największe zadanie. Jak ci wiadomo, Bohroki były super-inteligentne. 10 lat temu osiedliły się w starej fabryce. Wszyscy czekali, aż zgromadzi się ich więcej, żeby jednym atakiem zniszczyć wszystkie naraz. Jednak atak wciąż odkładano. W końcu fabryka znów ruszyła. Bohroki miały dostęp do nowoczesnej technologii. Jednak nie miały możliwości posługiwania się nią, bo ich kończyny nie były przystosowane. Dlatego potrzebowali Matoran. 

-Ale kto by im pomógł? 

-I tu zbliżamy się do mojej tragedii. Otóż w Archiwach jest potężny błąd. Turaga wmawiali nam, że jest inaczej, ale poznałem prawdę. Bohroki Va nie istnieją od wieków, tak jak Bohroki. To... - zawahał się, ale wziął oddech i wypalił: - ...to Matoranie, porwani, torturowani i zniekształceni. 

-CO TAKIEGO?! - Tehutti nie wierzył własnym uszom. 

-Właśnie tak - odparł smutno Nuparu. - Matoranie, którzy nieostrożnie zapuszczali się na tę wyspę; do dziś stoją tam resztki fabryki. 

-Ale co ta Matoranka ma z tym wspólnego? 

-Już ci mówię. Nasz oddział miał wślizgnąć się do fabryki, rozmieścić ładunki wybuchowe i zwiać. Jednak gdy tam dotarliśmy, nie mogliśmy uwierzyć własnym oczom: nie dość, że przejęły fabrykę, to jeszcze zaczęły budować drugą. Szybko wkroczyliśmy do fabryki. Uznaliśmy, że najlepiej jest wejść do wysokiej wieży w prawym rogu Fabryki Głównej. Dokładnie widziałem potężną budowlę. Gdy weszliśmy, co było dziwnie proste, ujrzeliśmy wysoki pomost z metalu nad przepaścią. Wyglądało to tak, jakbyśmy weszli do studni. Przeszliśmy po nim i natrafiliśmy na drzwi. Na szczęście Kongu załatwił skądś karty z szyfrem i udało nam się wejść. Innym wynalazkiem, tym razem moim, był generator pola niewidzialności. Nie, nie takiej niewidzialności, jak Kanohi Huna - dodał, widząc że Tehutti dziwi się. - Po prostu przybieraliśmy kolor otoczenia. Przeszliśmy tak aż do wielkiego rdzenia. Stwierdziliśmy, że to źródło energii bazy, więc wystarczy je wysadzić. Niestety... 

-Sprawy się skomplikowały?

-No właśnie. Do budynku rdzenia wpadło ze 20 Bohroków. Czterech z nas broniło innych, a dwóch - Hewkii i Kahli - zakładali ładunki. W końcu zaczęliśmy uciekać na drugi koniec pomostu. Jednak Hewkii, spanikowany, przypadkiem uderzył w panel i zamknął drzwi. Kahli została odcięta. Przez okienko widziałem jak ją zabierali... 

Głos mu się załamał. Tehutti był zdziwiony, ale i smutny. Ta opowieść wzbudziła w nim nowe uczucie: żal. 

-I co się stało? 

-Uciekliśmy dalej, ale już nie tak jak chciał regulamin. Ze wściekłości waliłem Kanoka we wszystkich których zobaczyłem. Uwolniliśmy paru Matoran, mijając przedział więzienny. Gdy uciekaliśmy do statku, zobaczyłem, że to co w ciemności uważałem za drugą wieżę, jest statkiem bojowym - a jego boczne części to rakiety i kasery. 

-Ka... co? 

-Kasery. To inna wersja laserów; na jednym końcu jest urządzenie wyciągające moc Kanoka, zmieniające je w energię i magazynujące. Na drugim - działo. 

-I co zrobiliście? 

-Opanowałem gniew i zacząłem strzelać Kanoka. Nie chcę się chwalić, ale strzeliłem tak perfekcyjnie, że przeszyłem jeden kaser na wylot. W końcu jednak statek odleciał. My też się zbieraliśmy. W końcu, gdy byliśmy na bezpiecznej odległości, zdetonowaliśmy ładunki. Fabryka wyleciała w powietrze. Jednak z powodu straty Kahli nie mogłem już dobrze walczyć. Drużyna się rozpadła i do dziś wzywana jest tylko w nagłych wypadkach. 

-A co się stało potem z Kahli? 

-Jeden z Bohroków Va był niezadowolony z warunków w fabryce i poszedł z nami. Zdradził po co Bohroki opanowały fabrykę. Potem, gdy dowiedział się o losie Kalhi porozmawiał ze mną sam na sam. Powiedział skąd wzięły się Bohroki Va. Na początku nie chciałem uwierzyć. Potem myślałem że zawrócę statek i rzucę się w ogień. Jednak powstrzymał mnie. Twierdził, że Ga-Matoranki rzadko przeżywają ten proces, więc nie będzie cierpieć. To dodało mi otuchy. Jednak dowiedziałem się też, że na pewno powrócą. 
Tehutti był kompletnie oszołomiony. Nie znał Nuparu od takiej strony i postanowił zmienić temat. 

-A... skąd masz Miecz Żywiołów? 

-Ach... To stara legenda – i opowiedział mu historię Artefaktów. Potem przyniósł Miecz, i pokazując kolejne kryształy mówił: - Miecz daje mi moc jak Kanohi należące do ostatnich Toa Metru Nui i pierwszych Toa Mata Nui: ziemia - siła i widzenie po ciemku. Woda - oddychanie i tłumaczenie. Powietrze - lot i iluzję. Kamień - szybkość i telepatię. Lód - wzrok i telekinezę. Ogień - osłonę i niewidzialność. Wprawdzie nie mogę rozgryźć, jak użyć tych ostatnich trzech mocy - światła, cienia i czasu - ale nie przeszkadza mi to. 

-A gdzie są pozostałe Artefakty? 

-Myślę, że Tarcza jest pod Koloseum, ale czym jest "Trzecia Wyspa" - tego nie wiedział nawet Turaga Dume. Jeśli ją odnajdziemy... 

Jednak Tehutti już nigdy się nie dowiedział, co zrobią. Usłyszeli metaliczny głos Vahki: 

-Sir, Nuhvok Va, którego przywieźliście, ma dla pana ważną informację. 

-Już idę. Dzięki. 

-Mogę iść z tobą? - spytał Tehutti. 

-Jasne. Może mi pomożesz. 

Gdy dotarli na miejsce, inny Vahki zakomunikował: 

-Witam, sir. Nuhvok Va czeka w Sali Miejsc, w dziale Ziemi. 

Sala była nieco większa od zwykłej. Na jednej ze ścian widniała trójwymiarowa mapa Metru Nui i wysp dookoła. Nuhvok Va wyciągnął składaną pałeczkę i pokazał wyspę, na którą - jak obliczył Tehutti - patrzył Nuparu. 

-Sytuacja nie wygląda dobrze - powiedział ponuro. Choć przeszedł na stronę Matoran, Tehutti wciąż się wzdrygał na dźwięk jego głosu, jakby czaiło się w nim coś oślizgłego. - Na wyspie znaleziono ślady ciepła. Nasi zwiadowcy Vahki znaleźli tam odbudowaną fabrykę. Drugą zastąpiono na wyrzutnię rakiet. Wszedłem tam i wykradłem dane. Okazało się, że mają nowy plan. W każdej kapsule tkwi jad Visoraków. To pomieszane jady każdego z 6 gatunków. Nie wiedziałem czemu są tylko 4 pociski. Myślałem że będzie 6, na każde Metru. Jednak okazało się, że chcą zwabić Matoran do Koloseum i tam ich opryskać, zmieniając w Bohroki Va. Musimy szybko działać. 

-Gdzie jest ich fabryka? 

-Na wysepce Kumo, 3 km od wschodu, 4 od południa. Łatwo ją znaleźć, widać delikatne smużki dymu. Wcześniej sądzono, że to jakiś wulkan; prawdę ujawnił skład dymu. 

-Jakieś nowe wynalazki Bohroków? 

-Tak... Drzwi teleportacyjne. 

-Co? 

-W odpowiednich warunkach, protodermis można używać do teleportacji. Łącząc je z Dyskiem Teleportacji otworzyli drzwi i przybyli z Mata Nui. 

Teleportacja. "Dlaczego o tym nie pomyślałem?" spytał sam siebie Nuparu. Już wychodzili, gdy Nuhvok Va rzekł do Nuparu: 

-Inżynierze... mogę cię prosić na słowo? 

Nuparu posłusznie zawrócił. 

-Nie mam dla ciebie dobrych wieści. Otóż moi zwiadowcy... 

-Czekaj... Czy chodzi o Kahli? - Nuparu podejrzewał najgorsze. 

-Nie dość tego. Gdy zmienili ją w Gahlok Va, zaczęła dla nich pracować. Poświęciła swoje ciało dla eksperymentów. Zmienili ją w coś silniejszego. 

-Co? W Bohroka? 

-O nie, tego by nie wytrzymała. Widzisz, Bohrok Kal też mieli swoją elitę, która miała ich uwolnić, ale wkrótce po pokonaniu Bahrag, prawie wszystkie zginęły w jaskini. Kalhi została zmieniona w Bohrok Va-Kal. 

-Co?! - Nuparu nie wiedział co myśleć. 

-To silniejsza wersja Bohrok Va. Mają nieco osłabioną moc Żywiołów Kal. Ich głowy to tarcze Bohrok Kal. Żyją tylko w jednym celu: podbić Metru Nui. Bohrok Va-Kal jest 6, po jednym z każdego. Jednak Nuhvokiem Va-Kal... 

Mówiąc to, sięgnął do czegoś obok oka. Nacisnął i wokół głowy pojawił się jakiś gaz. Powoli rozpiął hełm na dwoje i zdjął. 

-... jestem ja. 

Nuparu nie mógł w to uwierzyć. Oto stała przed nim istota, którą doskonale znał, a równocześnie o której nic nie wiedział. Rzeczywiście, zamiast Tarczy Ziemi, miał Tarczę Grawitacji Nuhvoka Kal.

-Tylko ja przeżyłem tragedię na Mata Nui. Jestem gotów pomóc ci w twojej misji, Inżynierze. 

Nuparu przez chwilę milczał, a potem podszedł i uścisnął jego rękę. 

-Zgadzam się. Jeszcze tej nocy pójdziemy tam ty, ja i Drużyna Żywiołów... 

-Oraz ja. 

Nuparu i Nuhvok Va-Kal spojrzeli w stronę drzwi. Stał tam Tehutti, który bezgłośnie otworzył drzwi. 

-Niezależnie co myślisz, pamiętaj że jestem twoim bratem. Za jedność - wyciągnął rękę. Nuhvok Va-Kal podszedł. Położył swoją rękę na jego. 

-Za lojalność. 

Nuparu popatrzał na nich, podszedł i położył swoją dłoń. 

-Za przeznaczenie. W imię Wielkiego Ducha! 

Dotrzymali słowa. Tej samej nocy Super-Transportery były gotowe. Lecieli z dużą prędkością, ale bez żadnego dźwięku. Jednak gdy dolecieli do fabryki - rozpętało się piekło. Wszystkie rakiety, Kanoka i kasery poleciały w kierunku bazy. Wszystko zaczęło się walić i wszystkie Bohroki, Bohroki Va i Rahi uciekły do tunelu pod bazą. 

-Ląduj! - rozkazał Nuhvok Va-Kal. - Tunel potem się zwęża, nie wlecimy. 

Rozkaz wykonano, i statek lekko osiadł na ziemi. Oddział Specjalny, Nuparu, Tehutti i Nuhvok Va-Kal pobiegli za uciekinierami. Nuparu wysilał wzrok, ale nawet z pomocą mocy lodu nie mógł znaleźć niebiesko-srebrnej plamy. Wbiegli do tunelu. Była to prosta konstrukcja, wydrążona przez Nuhvoki i Pahraki Va. Parę razy minęli jakieś zakręty, ale biegli za stadem. Wszyscy byli pewni zwycięstwa. 

 Nagle Nuparu poczuł na nogach coś chłodnego i spostrzegł, że zostały... magnetycznie przytwierdzone do podłoża. Wtem usłyszał przed sobą głos, śliczny, a zarazem ohydnie śliski: 

-Nuparu. Cóż za niespodzianka. 

Nuparu podniósł głowę. Jego obawy ziściły się. Stała przed nim, podobna do Gahlok Va, ale ze srebrną tarczą na głowie. Spostrzegł, że to z niej miota promienie, a nie jak sądził, z haka na lewej ręce. 

-Myślałam, że zapomniałeś o mnie. Któż by pomyślał. Toa i Turaga nie stanowią dla mnie problemu, ale Oddział Specjalny... Mimo tej cudownej przemiany, wciąż pozostały we mnie instynkty Matoranki. Nie mogłam zniszczyć was, a był to wielki problem. I oto ściągnąłeś całą tę hołotę, abym zobaczyła waszą ostatnią klęskę. 

-Kahli... 

-Nie mów tak do mnie! – powiedziała ze złością. – Byłeś moim przyjacielem, to fakt, ale nie masz już prawa mówić do mnie po imieniu! Zdradziliście mnie, zostawiliście w tej fabryce. Tylko dzięki łaskawości moich prawdziwych przyjaciół mogę się na was zemścić. Wpierw mój brat, który zdradził gatunek...

Nagle jej promień uderzył w Nuhvok Va-Kal. Osunął się na ziemię. Był ciężko ranny. 

-Już czas - jadowitym głosem powiedział Lehvak Va-Kal. 

-Widzisz? Los Metru Nui jest w moich rękach. 

Odeszła, lecz dorzuciła jeszcze: 

-Ach, gdy będziesz na tamtej stronie, pozdrów Turaga Dumę. 

Nuparu zawładnął gniew. Nienawiść, którą czuł dla obrażania śmierci Turaga Dume, pokonała moc pola magnetycznego. Zerwał się z uwięzi i przebiegł dystans. Gahlok Va-Kal zauważyła go, a dwa Bohroki osłoniły ją własnym ciałem. Miecz żywiołów przeciął je na pół jednocześnie. Zaczął biec, a moc kamienia dawała mu szybkość. Wbiegli do komnaty z mostem ciągnącym się nad lawową rzeką. Lehvak Va-Kal wziął Kahli na ręce i przelecieli przez salę. Nuparu mocą powietrza również przeleciał, zrzucając stojące tam Bohroki do lawy. Wszystkie spłonęły. Dopadli do komnaty z Drzwiami Teleportacyjnymi. Z jednej strony zabłysł Dysk Teleportacji z Onu Metru. Gniew wezbrał jeszcze bardziej. Dwa Nuhvoki zastąpiły mu drogę. Nagle z ostatniego kryształu coś wybłysło, trafiając w nie. Oba zmieniły się w kupę części 

-To Moc Czasu! - pomyślał Nuparu. Przebiegł przez wrota. Druga strona Drzwi była ustawiona w Wielkiej Świątyni. Lehvak Va-Kal i Kahli stali po drugiej stronie Kini Nui. Nuparu Dopadł do nich. Nagle czarny kształt wypadł z kryształu i odrzucił Lehvaka Va-Kal na bok. Był martwy. 

-Moc Cienia! Została jeszcze... 

Podskoczył z Mieczem do Kahli. Świetlny promień uderzył w jej bok - nie miała szans. 

-Moc Światła! 

Jednak Kahli stała -i cudem żyła, mało tego, nic się nie zmieniło. Ręką sięgnęła w miejsce gdzie powinno być Krana. Wyciągnęła je - Krana Osłony - które zaraz poczerniało i rozsypało się w pył. Stali tak patrząc sobie w oczy. Nagle stała się czymś w rodzaju cienia i uleciała w niebo. W tym samym momencie inny, większy, wyleciał z Mangai - jaskini Makuty. Nuparu miotnął jeszcze dwa promienie, ale ominęły je. Tymczasem cienie doleciały do kopuły. 

-Dalej nie polecicie! - krzyknął Matoran gniewnie. Nie miał racji - cienie przeniknęły przez osłonę, za to promienie były pochłaniane. Nuparu nie mógł uwierzyć. Drzwi Teleportacyjne były wyłączone. Nuparu jeszcze raz uderzył - nic. Był uwięziony. Matoran zmienił uczucie - z gniewu do smutku. Wiedział że stąd ich nie uruchomi. Musiał dać sygnał dla Metruan... ale jak? Poczuł że ma tylko jedno wyjście. Podniósł Miecz do góry, czując jak moc żywiołów się wzmaga. Zobaczył małe Kryształy Toa stojące na liniach. Nuparu był centrum zbiegnięcia się ich. Każda zaczęła świecić na kolor kryształu, dając dodatkową energię Mieczowi. Nuparu przypomniał sobie te sceny: spotkanie Kahli na uniwersytecie w Ga Metru... ich przysięga Oddziału Specjalnego... Ich pierwsze, zwycięskie misje... moment zniknięcia Kahli... Potężny promień o średnicy całego Kini Nui wystrzelił w powietrze. Kopuła rozsypała się a skały skruszyły. W tym samym czasie w Metru Nui Tehutti począł krzyczeć: 

-Musimy znaleźć wyspę Mata Nui! Tam na pewno jest Nuparu. 

Wystartowało ponad 30 Super Transportowców z Turaga na pokładzie. Dolecieli do wyspy z gejzerem i wlecieli w strugę światła. Nie zwalniając po wyjściu, polecieli ku Mata Nui. Od razu skierowali się do Kini Nui, gdzie leżał Nuparu. Wyglądał na wyczerpanego. W Metru Nui zajęli się nim najlepsi medycy. Wrócił do zdrowia po tygodniu. 

-Co się stało? - spytał Tehuttiego, gdy już wznowił siły. 

-Uwolniłeś 3 Najwyższe Żywioły: Czas, Ciemność i Światło. Dały ci moc zniszczenia osłony którą sam stworzyłeś. Nie martw się - Mata Nui sprawuje pieczę nad wyspą. 

-A co z Kahli? 

-Nie znaleźliśmy jej. 

-Jak to możliwe że przeżyła atak? 

-Pamiętasz że w ostatnich sekundach przed uwolnieniem Bahrag Bohrok Kal dostały dodatkową osłonę? Z nią musiało być identycznie. Osłona połączyła się z mocą jej Krana Osłony, i ocaliło przed śmiercią. Będzie ranna, ale przeżyje.

-A jak się czuje Artahka?

Tehutti westchnął.

-Rana była poważna, więc poświęcił swoją moc Kal. Jest teraz Bohrokiem Va.

W dwa dni potem Toa, nie wiedzący wcześniej o niczym, wygłosili w Koloseum: 

-Wasz brat Nuparu wykazał się wielką odwagą i męstwem. Makuta prawdopodobnie uciekł - rozległy się donośne jęki i okrzyki - lecz nie może zagrozić miastu. Podjęliśmy decyzję; wyruszamy na Mata Nui, szukać go. 

-Nie obawiajcie się - rzekł Whenua. - Waszym miastem będą sprawować Wybrańcy Wielkiego Ducha. To mówiąc wskazał na wejście na arenę. Weszli: Nuhvok Va-Kal, Onepu, Hahli, Kongu, Hewkii, Matoro, Jaller, Tehutti oraz Nuparu. Po nich weszli również Turaga (Whenua zszedł z podestu i dołączył), a Toa podeszli i oświadczyli: 

-Powierzamy wam pieczę nad Metru Nui. 

W dzień potem, odpłynęli na Wyspę Wielkego Ducha...

Rozdział III: Matoran-roślina

Po tym wszystkim, stan Nuparu pogorszył się i musiał wrócić na szpitala – co więcej, na dłużej! Tehutti jednak odwiedzał go codziennie. Zawsze gdy pojawiało się coś nowego w Archiwach, przynosił mu mały komputer i pokazywał nowości. Pewnego dnia Nuparu, gdy dowiedział się że Tehutti dostarczył Archiwom kopię jego spawarki, uśmiechnął się i powiedział:

-Jesteś jednym z największych Matoran, bracie.

Tehutti zasępił się.

-Wątpię. Archiwiści rzadko zostają sławni.

Gdyby wiedział, co się stanie już następnego dnia, nigdy by tego nie powiedział!

Bowiem następnego dnia, będąc w Archiwach, podszedł do niego strażnik Damek i powiedział:

-Tehutti, Turaga Whenua chce cię widzieć.

Tehutti się wystraszył. Czyżby zrobił coś tak złego, że musi interweniować sam Turaga? Co on ostatnio zrobił? No tak… uwolnił niechcący Kane-Ra, który zdemolował Archiwa w Sekcji Rahi… i stłukł kopię Kamienia Toa… i… i potrącił Whenuę, bo biegł do Nuparu, do szpitala. Ale czy za to może być wezwany do Turagi?

Damek podwiózł go służbowym wózkiem powietrznym pod Wieżę Turaga. W każdym Metru Nui postawiono taką, aby Turaga mieli gdzie rezydować. Każda wieża miała swój system obronny, generatory pola ochronnego i oddzielny Moto-szyb, prowadzący aż do Kolseum. Whenua kazał też zainstalować sobie szyb podziemny, do Archiwów – tamtędy właśnie jechali. Gdy dotarli, Tehutti windą pojechał na sam szczyt. Wieża miała ledwo pięćdziesiąt metrów wysokości, i wcale nie była najwyższym budynkiem w Onu-Metru, za to z przeszklonej ściany zachodniej rozciągał się piękny widok na morze protodermiczne. Tehutti wszedł do komnaty Whenu’y. Spodziewał się Turaga z surową miną, patrzącego na niego srogo. Ale w tej chwili Turaga miał pogodną minę, i rozmawiał przez interkom. Po głosie Tehutti poznał że to Turaga Onewa.

-…więc dzisiaj o trzeciej? – powiedział.

-Tak, jeśli tylko Tehutti się zgodzi. Zaraz odbędziemy rozmowę.

Tehutti odniósł dziwne wrażenie, że nic mu nie grozi. Turaga wyłączył radyjko, które schowało się pod panel, i odwrócił do Matorana. Uśmiechnął się.

-Co tak stoisz, ze smutną miną? Usiądź, archiwisto.

Tehutti podszedł i usiadł na metalowym krześle, które wyłonęło z podłogi. Whenua spoważniał, położył ręce na biurku i spytał:

-Słuchaj, Tehutti... Nie miałbyś ochoty porządzić Onu Metru przez... dwa, trzy tygodnie?

Dopiero po chwili Tehutti zrozumiał, co powiedział Whenua.

-Przepraszam... że jak?

-Widzisz, - Whenua uśmiechnął się – ja i pozostali Turaga... a także Rahaga... musimy się spotkać  Koloseum i omówić kilka ważnych spraw. Na ten czas ktoś musi przejąć nasze obowiązki. Są tylko dwaj Matoranie, do których mam pełne zaufanie. Jednym z nich jest Nuparu. Ale jak sam wiesz, on jest chwilowo... niedysponowany. A drugim Matoranem jesteś ty.

-Turago, to byłby dla mnie wielki zaszczyt... a kim są pozostali?

-W Ga Metru jest Hahli, w Le Metru Kongu, w Po Metru Hewkii, w Ko Metru Matoro, a w Ta Metru Jaller. Chciałbyś mnie zastąpić? Dasz radę?

-Oczywiście! – powiedział zapalczywie Tehutti. – Jestem pewien, że podołam wszelkim obowiązkom.

-A więc dobrze – powiedział wesoło Whenua i uścisnął mu dłoń. – Ruszam do Kolseum, bo reszta na mnie czeka. Możesz zacząć od zaraz. Przeczytaj sobie zadania, zostawiłem je na ekranie, a potem rób co chcesz. Możesz nawet gapić się przez te dwa tygodnie przez okno.

Whenua podszedł do ściany i otworzył okrągłe drzwi – za nimi widniał Moto-szyb. Whenua wskoczył do niego, a półpłynna masa natychmiast go wchłonęła i zaniosła do Koloseum. Tehutti zamknął portal i rozejrzał się po pomieszczeniu. Było tam wiele półek, właściwie w jednej ze ścian Whenua zrobił wnękę, a do przeciwległych ścianek przymocował betonowe prostopadłościany, i na nich poustawiał różne przedmioty: działający model Moto-szybów, kryształek światła, zdjęcie Archiwów – jego ulubionej Sekcji Rahi, gdzie pracował prawie całe życie – i... miniaturkę Mata Nui. Tehuttiemu coś skoczyło w sercu. Podniósł niewielki, ledwo piętnastocentymetrową wysepkę i przyjrzał się dokładnie. Tak, wszystko było. Rzemieślnicy z Ta Metru zrobili nawet lodowate Ko Wahi, z metalu, który prawie zawsze jest zimny, czy Ga Wahi z zamkniętego w szkle płynu. Z westchnieniem odstawił miniaturkę na miejsce i podszedł do okna. Widok był przepiękny, chodź do najładniejszej pory – zachodu słońca – było daleko. Obejrzał wszystko co kazał mu zrobić Whenua. Nic wielkiego – przejrzeć doniesienia o dziwnych rzeczach, dopilnować, czy transporty protodermis dotarły do innych miast i fabryk, oraz... odwiedzić Nuparu? Tehutti zdziwił się i przeczytał jeszcze raz. Odwiedzić Nuparu. Uśmiechnął się. Pewnie Whenua to dopisał tuż przed wyjściem.

-Cóż, nie można się kłócić z poleceniami Turaga – zaśmiał się i otworzył okienko w komputerze. „Transport do Ga Metru – dotarł. Ta Metru – dotarł. Po Metru – w drodze”. Do Po Matoran miał zaufanie, więc zamknął okno. Otworzył „Doniesienia”. „Napad na naukowca z Onu Metru – 23.X godz. 23.25”. Ee... Vahki się nimi zajmą. „Włamanie do posiadłości prywatnej, kradzież protodermis – 23.X godz. 23.30”. Też coś... O! „Zniknięcie trzech Matoran, kanały pod Onu Metru, 22.X godz. nieznana”. To może być ciekawe. Wziął mały ekran panelowy i wyszedł, zamykając drzwi. Zaraz ma odwiedzić Nuparu, więc przy okazji spyta się go, czy nie wie czegoś w tej sprawie. Sprawdził czy wszystko pozamykał i wyszedł na ulicę. Dotarł do stacji Moto-szybów i wskoczył do tunelu. Prąd zaniósł go prawie pod granicę z Po Koro – bo tam leżał szpital. Wyskoczył z szybu i wszedł do prostego, sześciennego budynku, jakich mało w Onu Koro. Odnalazł piętro 3, drzwi 2 i wszedł. Nuparu właśnie wyglądał przez okno. Na jego widok uśmiechnął się.

-Tehutti! Jak się masz? Podobno Turaga wezwał cię do siebie. Damek mi powiedział. Coś przeskrobałeś?

-Nie uwierzysz, co naprawdę się stało – odparł i opowiedział mu całą historię. Nuparu pokiwał głową ze zrozumieniem.

-Wierzę ci, bo Whenua przyszedł dziś do mnie i zapytał, czy mimo choroby nie chciałbym zająć jego funkcji na jakiś czas. Ale wiedziałem, że potem pójdzie do ciebie, więc, rozumiesz... odrzuciłem propozycję. Co kazał ci robić?

-Niewiele. Mam przeglądać zgłoszenia o przestępstwach. Spójrz co znalazłem – i pokazał mu ekran z wiadomością o zniknięciu Matoran. Ku jego zaskoczeniu, Nuparu nie zdziwił się, tylko powiedział:

-O rety, znowu?

-Co znowu?

-Znowu kogoś porwano? Wiesz, te przypadki już się zdarzały. Mam tu zdjęcie, które zrobiono z kanałach.

Do otworu po lewej stronie ekranu wsunął mały dysk i otworzył. Ukazało się im zdjęcie rozgałęzienia w podziemnych kanałach. Nic specjalnego – półokrągły korytarz, pośrodku którego płynie rzeka zanieczyszczeń – z fabryk, oczywiście, nie z domów prywatnych. Ale teraz co innego rzucało się w oczy – płomienie z prawej strony i zielone coś wyglądające jak macka.

-Trzej Matoranie reperowali usterkę w kanałach. Nagle coś przebiło ścianę obok nich i zaatakowało najbliższego Matorana. Upuścił on lampkę z kryształkiem światła; rozbił się on, a ulatniający się ze ściany gaz zapalił się.

-Gaz? – zdziwił się Tehutti. – Skąd gaz pochodzenia biologicznego w kanałach?

-Właściwie te kanały miały służyć jako miejsce na wodę, żeby nie dochodziło do powodzi. Tymczasem jakieś labolatorium wykupiło teren pod Le Metru i wszystkie padłe Rahi oraz próbki wrzucało do jakiejś tam podziemnej sali. Potem ktoś rozwalił ścianę i gaz z rozkładu zaczął się rozprzestrzeniać.

-Dobra, gaz się zapalił. I co dalej?

-To coś wciąż trzymało Matorana, po czym wciągnęło go do środka dziury. Drugi Matoran, tuż przy włazie zrobił zdjęcie innej macki która chciała ich zaatakować, ale uciekli. Potem zdarzyło się to jeszcze dwa razy. Nie mów mi że nie słyszałeś?

-No, nie. Praca w Archiwach i odwiedziny w szpitalu zajmują mi cały dzień. Nie sprawdzam nowinek z miasta. Wiesz, kto za tym stoi?

Nuparu spuścił głowę i powiedział cicho:

-Matoran-roślina.

-Że co?

-Wiele lat temu, przed odejściem z Metru Nui, wyruszyliśmy aby odnaleźć Korzeń Królewski Morbuzakha, gdyż Toa wpadli w tarapaty i nie mogli się tym zająć. Był w Wielkim Piecu w Ta Metru. Odszukaliśmy go i wraz z dyskami Kanoka weszliśmy do środka, aby go znisczyć. Jednak jednego z nas, Le Matorana, o imieniu Kroola, poniosła odwaga. Wszedł na górę, na belki stropowe i skoczył na szczyt Korzenia. Wtem jednak ktoś z naszych wystrzelił w Morbuzahka dysk mutujący, taki jak ma Nuhrii. Morbuzahk i Kroola połączyli się. Morbuzahk nie przeżył mutacji. Sądziliśmy że Kroola też nie żyje i wynieśliśmy go stamtąd. Wyglądał okropnie; z tyłu pancerza wyrastały mu długie, chude roślinne macki, zakończone poczwórnymi płatkami. Nagle ożył i uderzył nas. Uciekł do kanałów, a my zaczęliśmy go gonić. W pewnym momencie zobaczyliśmy wyłom i poczuliśmy metan. Wyszliśmy, a ja, tknięty przeczuciem, wrzuciłem do szybu zapaloną pochodnię. Nastąpił wybuch. Podejrzewaliśmy, że Kroola nie żyje. Najwyraźniej jednak, macki mają zwiększoną odporność na temperaturę.

-Jak?

-Chyba dlatego, że Królewski Korzeń był częściowo zalany przez protodermis. Wchłaniając je, wzmocnił swoją strukturę tkankową. Poza tym, Kroola wciąż ma swój pancerz. Jest bardzo mocny, poza tym pod nim zapewne ma też tkanki Morbuzahka.

-Jak sądzisz, co zamierza zrobić?

-Chyba chce znaleźć antidotum na dysk mutujący...

-Teraz coś mi się przypomniało! – Tehutti palnął się w czoło otwartą dłonią. – Ten Matoran, którego ktoś zaatakował, pracował nad leczniczym protodermis! Gdy Krooli nie udało się go złapać, włamał się do jego warsztatu i wykradł próbki! On chce powrócić do dawnej postaci – zamyślił się. – Ale musimy albo go zniszczyć, albo uzdrowić. Może doprowadzić do tragedii, przemieszczając się w kanałach.

-Czemu?

-Jeśli trafi na ślepy zaułek, przebija ścianę. Z pęknięć wydobywa się metan lub siarkowodór. Gdy Matoranie bronią się z pomocą mitoaczy, podpalają go i tak czy siak giną.

-Właśnie... czemu porywa Matoran?

Tehutti na chwilę zamilkł.

-Są dwa rozwiązania. Morbuzahk żywił się protodermis z którego są zrobione nasze pancerze. Kroola zabija Matoran i zjada pancerze.

-A druga opcja?

-Muszę sprawdzić kim byli porwani. Może byli naukowcami-amatorami, a Kroola chce aby wytworzyli mu lecznicze protdermis.

-To ma sens – teraz zamyślił się Nuparu. – Gdy wyzdrowieję, zbierzemy naukowców, i udamy się do Uniwersytetu i Labolatoriów Ga Metru. Pomogą nam wynaleźć na niego jakiś sposób.

Tehuttiemu nie chciało się jednak czekać. Jako zastępca Turaga, wyruszył do Wieży i wysłał rozkazy do wszystkich labolatoriów w mieście. Wkrótce pod wieżą stawili się wszyscy naukowcy, oraz ochotnicy. Wszyscy wyruszyli do Ga Metru w Moto-szybach. Gdy dotarli, przed drzwiamy Uniwersytetu stała Hahli.

-Cześć, Tehutti – przywitała się. – Dostałam twoją notkę. Co to za Kroola?

-Opowiem ci, ale za chwilę. Gdzie jest największe labolatorium?

-Korytarz w prawo. Chodźcie.

Weszli do dużego pomieszczenia z okrągłym próbnikiem na środku. W tym labolatorium Nidhiki zaatakowała Vhisolę, po czym zagoniła ją na dach Uniwersytetu. Teraz jednak labolatorium było schludne i wysprzątane, a stopione promieniami Nidhiki szkła były wymienione. Tehutti włożył do próbnika walcowaty pojemnik. Szkło zamknęło się, próbnik wypełnił protodermis, pojemnik rozłożył na cztery części. W przezroczystym protdermis pływał...

-Fragment Krooli. Musimy znaleźć jakąś metodę, żeby go zniszczyć lub uleczyć.

-Uleczyć? – zdziwiła się Hahli.

-To przyjaciel mojego brata. Może uda się go uratować.

-A jak nie?

-To go rozwalimy. Metru Nui jest najważniejsze.

Tak więc badacze szukali różnych metod, jak zniszczyć roślinkę. 

Próba pierwsza: do próbnika podszedł jeden z naukowców i wyjął coś, co przypominało trzy długie rury, z tyłu zakończone wężami, podłączone do okrągłego zbiornika.

-Spróbujmy miotaczem ognia. Odsuńcie się – powiedział i wcisnął guzik podnoszący próbkę. Skierował miotacz w jego stronę. Drugi naukowiec otworzył przepustnicę i trzy oddzielne substancje popłynęły rurami, zapalając się na końcu. Naukowiec trzymał tak miotacz, aż w końcu zabrakło paliwa. Jednak roślina...

-Jest cała! I nawet nie jest osmalona!

-Za to całkiem stopiłeś próbnik – powiedział Tehutti. I owszem, próbnik płynął teraz po pochyłej podłodze ku kratce na odczynniki, natomiast roślina opadała wraz ze spływającą masą.

-Łap ją, bo znowu spłynie do kanałów – powiedział inny naukowiec. – Teraz spróbujmy trucizną.

Postawił roślinę na drugim próbniku i zatopił w niej strzykawkę z zielonym płynem. Macka znieruchomiała na chwilę i naukowcy wymienili zadowolone spojrzenia – ale nagle, cztery płatki rośliny rozchyliły się i ukazały otwór, z którego cienkim strumieniem trysnęła toksyna. Mało nie pochlapała naukowca, który wstrzyknął jad, a miała ona właściwości kwasu.

-Jad odpada – powiedział Tehutti. – Próbujcie dalej. Ja jadę do Archiwów, może tam jest coś co nam pomoże.

I tak, przez trzy dni, roślinka była torturowana, cięta, topiona, oblewana najprzeróżniejszymi substancjami trującymi, ale wciąż wyglądała rześko – więcej, po porcji pewnego gatunku protodermis wypuściła korzenie. Naukowcy już nawet nie wracali do domów, tylko urządzili sobie pokoje we wszystkich wolnych pomieszczeniach, nawet jeśli był to tylko schowek na narzędzia czy puste labolatorium. Niektórzy spali wprost na korytarzu. Tehutti załatwił z archiwów więcej próbek Krooli, tak że wystarczyło dla każdego. Tymczasem ataki nasiliły się. Porywano nawet zwykłych Matoran i włamywano się do magazynów ze stałym protodermis; było jasne, że Kroola porywa ich dla pożywienia. Trzeba więc było zdwoić wysiłki. Każdy naukowiec, dla bezpieczeństwa, był monitorowany. Kilkadziesiąt okien z widokiem z kamer było otwartych w głównym komputerze labolatorium. Naukowcy jednak nic nie znaleźli.

-Ech... Nuparu wychodzi za pół godziny ze szpitala – mruknął Tehutti. - Liczyłem, że to tego czasu coś odkryjemy.

-Nie martw się – pocieszyła go Hahli. – Badania idą pełną parą.

-To i tak za mało...

Wtem coś przykuło jego uwagę. W jednym z labolatoriów, naukowiec wyjął probówkę z jakimś dymiącym płynem i zabawiał się, wsadzając tam rośliny i... rozbijając je po wyjęciu młotkiem. Tehuttiego zatkało.

-Które to labolatorium?

-Siódme.

-Idziemy.

Udali się do pokoju, który widzieli na monitorze. Tehutti nawet nie zapukał, tylko wszedł do środka. Naukowiec wystraszył się.

-O, Tehutti... i Hahli... o co chodzi?

-Zrób to jeszcze raz.

-Co jeszcze raz?

-To co robiłeś przed chwilą!

Naukowiec wziął ze zdziwioną miną jeszcze jeden kwiat, włożył go do probówki, i po chwili wyjął. Kwiat, początkowo ładny i jędrny, terz był twardy i zamarznięty na kość.

-Co to za substancja? – spytał Tehutti.

Pokazał mu nalepkę na szklanym naczyniu. Tlenek azotu. Płynny.

-Jak masz na imię?

-Antinus.

-Antinusie, jesteś genialny!

-Wiem – powiedział. Po czym zrobił zdumioną minę i spytał: - Jestem?

-Jasne!

Wziął probówkę, poszedł do labolatorium – rząd oczu naukowców odwrócił się za nim – i wlał tlenek azotu do próbnika z rośliną. Natychmiast zaczęła się wić, skręcać, a na jej powierzchni pojawiały się białe kryształy zamarzniętej wody. Chwycił ją ostrożnie z pomocą kleszczy, przeniósł poza próbnik – i puścił. Z głośnym hukiem roztrzaskała się na podłodze. Uśmiechnąwszy się, Tehutti wprowadził do labolatorium Antinusa i powiedział:

-Możecie mu podziękować za to, że zakończył waszą pracę. Antinusie, wiesz co udało ci się zrobić? Otóż bawiąc się kwiatami i płynnym tlenkiem azotu odkryłeś sposób, jak pokonać Kroolę. Że też o tym nie pomyślałem, po użyciu miotacza ognia; jeśli nie możemy pokonać go gorącem, zabijemy go mrozem!

Pokazał im pustą probówkę.

-Tlenek azotu osiaga stan płynny w temperaturze minus 273 stopni. Wszystko, co się z nim zetknie, natychmiast zamarza. Wystarczy więc, że do miotaczy ognia, zamiast paliwa wlejemy tlenek azotu. Gdy tylko mój brat wyjdzie ze szpitala, zejdziemy do kanałów, odnajdziemy Kroolę i zniszczymy go!

Naukowcy i Hahli zaczęli wiwatować i podchodzić do Antinusa aby mu pogratulować odnalezienia sposobu na zniszczenie rośliny. Wtem wpadł posłaniec i oznajmił:

-Tragedia! Kroola zaatakował Kolseum i zablokował windy do Komnaty Turaga! Turaga i Rahaga są uwięzieni!

Wszyscy wymienili przerażone spojrzenia. Tehutti natomiast podszedł do posłańca i powiedział:

-Pędź do zakładów militarnych w Ta Metru i powiedz, że Tehutti prosi o kilka miotaczy ognia, ale bez  paliwa. Powiedz, że mam zamiar napełnić je czymś innym. Później im wyjaśnię. Teraz idę po Nuparu. Muszę mu poweidzieć, na czym polega plan.

Otworzył okno komunikacyjne ze szpitalem, ale Nuparu już wyszedł i wrócił do domu. Pierwszym napotkanym Moto-szybem poleciał do ich domu. Wszedł przez otwarte drzwi - i ku swojej uldze, zobaczył Nuparu, siłującego się z opatrunkiem wzmacnającym tkanki ręki. Na jego widok uśmiechnął się.

-Tehutti! Już wróciłeś! Odkryliście coś nowego?

-Tak, ale nie mam czasu ci o tym mówić. Turaga i Rahaga są uwięzieni w Koloseum. Niedługo Ta-Matoranie dostarczą nam miotaczy, a my musimy najpierw udać się do Koloseum, uwolnić ich.

Usłyszeli pukanie. Odwrócili się i zobaczyli dwóch Ta-Matoran, którzy przynieśli dwa miotacze ognia.

-Bez paliwa. Toa najdziwniejsze zamówienie jakie mieliśmy.

-Nie szkodzi.

Tehutti zaczął wlewać do zbiorników płynny tlenek azotu. Nuparu przyglądał się temu ze zdziwieniem.

-Co chcesz zrobić?

-Odnajdziemy Kroolę – to znaczy, jego legowisko – i oblejemy go płynnym tlenkiem azotu. Zamarznie, a jego macki rozpadną się.

-Sprawdziłeś to?

-Owszem – skłamał Tehutti. Teraz dopadły go wątpliwości. A jeśli rozpadnie się tylko Kroola, a macki zostaną? Lub co gorsza wytworzą się nowe? Postanowił, że najpierw przeprowadzą eksperyment na roślinie w Kolseum.

-Chodź, weźmiemy wózki powietrzne, szybciej dolecimy.

Wznieśli się nad miasto i polecieli do Kolseum. W daleka zobaczyli zieloną roślinę, oplatającą słup, na szczycie którego była Komnata Turaga. Podlecieli najbliżej jak się dało i uruchomili miotacze. Przezroczysto-biała substancja trysnęła wprost na roślinę, a ta przymarzła do słupa. Część, która jeszcze nie została opryskana, oderwała się i zniknęła w czeluściach jednego z wejść do Koloseum. Wlecieli przez duży otwór do Komnaty. Stali tam przerażeni Turaga i Rahaga.

-Nic wam nie jest?

-Jesteśmy cali – powiedział Bomonga. – Ale ta roślina może powrócić.

-O, nie, dopilnujemy, aby już nie powróciła! Zaraz lecimy do zakładu, gdzie trzymaja stare projekty kanałów i odszukamy Kroolę.

Wznieśli się nad Onu Metru i dotarli do Administracji Miasta. Był to duży budynek, gdzie trzeba było się zarejestrować, aby otrzymać pozwolenia na budowę czegokolwiek. Były tam też trzymane kopie planów. Wraz z pracownikiem weszli do dużej sali, prawie tak dużej jak główne labolatorium w Ga Metru. Były tam rzędy półek, na których stały elektroniczne panele, w pamięci których trzymano plany.

-Wszystko jest ułożone alfabetycznie – powiedział pracownik, niosący małą lampkę. – Plany będą pod K jak kanały. Zaraz... I... J... Jest K. Plany są na półce 82.

Odszukali mały panel, który mogli nawet zabrać ze sobą. Trójwymiarowy obraz pokazywał prawdziwy labirynt rur i korytarzy kanałów.

-Masz jakiś pomysł, gdzie on może być? – zapytał Nuparu. Tehutti wskazał palcem dużą, sześcienną salę.

-Tutaj. To zbiornik zapasowy. Gdy na morzu szaleje sztorm, tutaj gromadzi się dodatkowa woda. Jest sześć takich sal pod każdym Metru.

-Razem będzie ich 36 – Nuparu zmrużył oczy, aby dojrzeć resztę. – Będzie trochę szukania.

-Myślę, że jest w Onu Metru. Ataki koncentrowały się tutaj – elektrycznym pisakiem zaznaczył miejsca, gdzie nastąpiły ataki, po czym od kropek zaznaczył linie do najbliższej komory. Wyszło że jest...

-Tuż pod Wieżą Turaga – Tehutti nie mógł w to uwierzyć. – Miałem zagrożenie pod nosem i go nie zauważyłem! – osunął się na ziemię. – Nie nadaję się na zastępcę Turagi.

Nuparu odchrząknął.

-A masz na uwadze to, że Whenua też nic nie zauważył?

To trochę podniosło go na duchu. Załadowali mapę i wyszli. Nuparu wyjął mały ekran komunikacyjny.

-Zarząd Dostępu Wody? Proszę wysłać kilku robotników na plac koło Wieży Turaga. Mamy kilka chwastów do wytępienia...

Gdy dotarli, robotnicy już podnieśli płytę przy włazie, a wokół zebrały się tłumy Matoran, chcących wiedzieć co się dzieje.

-Jak skończymy to wam powiemy – oznajmił Nuparu. I tyle było wyjaśnień; Matoranie wiedzieli, że nie mam sensu go dalej wypytywać. Nuparu wyjął z bagażnika dwa miotacze tlenku azotu, po czym weszli do kanałów.

Uderzyło ich to, że... wcale nie cuchnie. Czuć było tylko czysty tlen.

-Kroola jest blisko. Pochłana protodermis i dwutlenek węgla, a wydala tlen – powiedział Tehutti. Szli przez kanały, unikając wchodzenia do wody – być może, pod nią są macki Krooli. Szli tak, aż natrafili na duże, żelazne drzwi z siatką na dole. W ścianie obok drzwi widać było widać otwory, przez które Kroola wysuwał macki.

-I co myślisz? – spytał Tehutti.

-Że nie będziemy zawracać sobie głowy pukaniem? – uśmiechnął się Nuparu.

-Właśnie.

Stanęli w pewnej odległości i na „trzy” kopnęli drzwi. Nic się nie stało.

-Patrz, kłódka – zauważył Tehutti wskazując na zamek nad nimi. Nuparu chlapnął ją tlenkiem azotu.

-Jaka kłódka? – powiedział dziecinnym głosem i otworzył drzwi.

Widok sprawił, że przez chwilę nie poruszali się, jakby sami padli ofiarą tlenku azotu. Sala miała dziesięć metrów, a od siódmego ściana opadała pod kątem. Nad nią była jakby ścieżka, zasłonięta co dwa metry kolumnami, i tam byli uwięzieni Matoranie. Wszystko było zarośnięte długimi pnączami. Najgorsze było jednak to co było na środku sali. Wszystkie pnącza zbiegały się w jednym miejscu; plecach Matorana, podwieszonego za nie w powietrzu. Był całkiem zielony, z plamami na pancerzu. Obrócił niemrawo głowę w ich stronę, jakby dopiero się obudził i powiedział powoli:

-Nuuuparuuuuu...

-On mnie jeszcze pamięta! – szepnął do Tehuttiego. – Celuj tylko w macki. Może uda się go wyprowadzić.

Tehutti padł na jedno kolano i wycelował. Strumień mroźnej substancji uderzył Kroolę prosto w pierś, ale protodermiczny pancerz wytrzymał natarcie. Niemniej, Kroolę to rozzłościło i zaatakował, używajac macek. Tehutti i Nuparu wbiegli na górę, po przeciwnych stronach. Wycelowali.

-Na trzy! – krzyknął Tehutti, mierząc w potwora. – Raz... dwa... trzy!

Dwa strumienie trysnęły w stronę Krooli, ale... ten puścił mackami kolumni i opadł w wodę. Tlenki azotu zderzyły się pośrodku i spadły na dół, zamrażajac wodę. Tymczasem coś przerwało od wewnątrz stopy Krooli, i Matoranie zobaczyli rosnące od podeszew macki, zwijajace się ciasno, i utrzymujące go trzy metry nad ziemią. Kroola natarł na nich, ale udało im się uciec. Wtem, Nuparu wpadł na pomysł. Spryskał pnącza trzymające trzymajace Matoran. Pokazał im którędy do wyjścia, a potem krzyknął do Tehuttiego, żeby się schował za kolumną obok.

-Co robimy? – spytał.

-Biegnij dalej i odciągnij jego uwagę. Ja spryskam kolumny tak żeby sklepienie zwaliło się na niego. Potem ucieknę którymś z tych korytarzy – wskazał palcem na kilka ciemnych wejść, chyba do korytarzy awaryjnych.

-No to dajmy czadu – powiedział Tehutti i wyskoczył zza kolumny. Pobiegł ku wyjściu, mrożąc przy okazji Kroolę. Ten jednak oswobodził się z lodowego kokonu i zwalił gruz na wejście. Plan wymagał modyfikacji. Nagle inżynier poczuł odór metanu. Teraz miał tylko jedną szansę.

-Kroola! – krzyknął i wystrzelił ku niemu gdy się odwrócił. Roślinny potwór zawył i wskoczył na górę, po czym zaczął gonić Nuparu. Biegli tak kilka minut, a Nuparu skręcał w inne korytarze, tak aby Kroola nie mógł wrócić do gniazda. W pewnym momencie Nuparu zgubił pościg. Wszedł w ciemną niszę i zamknął swoje świecące oczy aby się nie zdradzić. Kroola przeszedł obok niego. 

-Co robić, co robić? – pomyślał Nuparu. W pewnym momencie zobaczył pokrywę, pod którą prawdopodobnie były kable wys. napięcia. Pomyślał chwilę, po czym obmyślił plan. Teraz znów spróbuje użyć ognia.

Nuparu wyskoczył i zaatakował. Potwór został oblany litrami zamrażającej cieczy, i prawie wszystkie jego macki zamarzły i odpadły. Kroola ryknął z bólu. Nuparu porzucił pusty już pojemnik i zaczął uciekać, zbliżając się do pokrywy. Chłód spowolnił Kroolę, tak że uzyskał kilka cennych sekund na działanie. Ręcznym nożykiem otworzył pokrywkę i pogrzebał chwilę w kablach. Znalazł taki, którego nikt nie używał – biorąc pod uwagę starą, szarą izolację, inną niż nowe, zielone, na których dobrze widać uszkodzenia – i korzystając z faktu, że rękojeść nie przewodzi prądu, przeciął kabel, po czym zostawił nóż wbity w pokrywę. Nagle zauważył, że Kroola jest już blisko. Zamknął pokrywę i zaczął biec przed siebie. Miał nadzieję, że Kroola zauważy nóż... i tak się stało. Roślina złapała broń i wyszarpnęła ją chcąc rzucić w Nuparu, ale był to błąd. Bowiem w tym momencie, łatwopalny gaz dostał się do iskrzącego przewodu i w ciągu kilku sekund rozgorzał pożar. Ognista kula pochłonęła Kroolę i Nuparu już myślał, że mu się udało... gdy płonący Kroola wybiegł z pożogi i znów rozpoczął pogoń. Nuparu dobiegł do korytarza którym weszli, ale Kroola wciąż go gonił. Co gorsza, pozostałymi mackami twardymi od tlenku azotu kruszył ściany z których wydobywał się łatwopalny gaz i zapalał na nim. Nuparu doskoczył do drabinki gdy nagle przypomniało mu się jedno z podstawowych fizycznych praw... Odskoczył w bok i kula ognia została jakby wyciągnięta w górę, na zewnątrz. Obok leżał dymiący z pleców Kroola. Z ciężkim sercem Nuparu wyszedł na powierchnię. Stał tam już Tehutti i medycy.

-Widziałem to. Skąd wiedziałeś że płomień poleci na zewnątrz?

-Fizyka. Ciepło jest najlżejsze i idzie do góry.

Spojrzeli na dymiący otwór. Nagle, z zewnątrz usłyszeli jęk. Spojrzeli w doł i zaraz odskoczyli, bo na brzegu pojawiła się zielona, osmalona ręka. Z zewnątrz wyczołgał się Le-Matoran w masce Miru. Wyglądał fatalnie, bo na plecach miał sporą dziurę w pancerzu, pod którą widać było półprzezroczystą skórę i narządy wewnętrzne.

-Kroola? – spytał zdziwiony Nuparu.

Kroola uśmiechnął się, patrząc na niego.

-Nuparu... ocaliłeś mi życie... przepraszam cię.

Po czym opuścił głowę. Medycy natychmiast wzięli go na nosze.

-Co z nim?

-Dobra wiadomość: mamy odtrutkę na dysk mutujący, a dziurę w pancerzu da się załatać – jednak Kroola spojrzał na niego z noszy i powiedział:

-Nie... zostawcie mnie. Wykorzystam dobrze ten dar. Wspomogę was, gdy zajdzie taka potrzeba.

Zdziwieni, ale i zadowoleni Nuparu i Tehutti, pomogli go załadować do pojemnika kriogenicznego i wejść razem z nim do Moto-szybu.

Następnego ranka, Kroola odzyskał w pełni przytomność. Medycy użyli najlepszego protodermis, pobranego z pancerza Nuparu – trzeba bowiem wiedzieć, że uszkodzenie pancerza u Matorana to poważna rzecz, bowiem przylega on na stałe do cienkiej skóry. To tak jakby urwać żółwiowi skorupę, pod którą są już organy wewnętrzne. Jednak taki pancerz jest biologiczny i można dokonać jego rekonstrukcji, tak jak to się dziś rekonstruuje skórę np. poparzonych ludzi. Wystarczy tylko pobrać komórki macierzyste i umieścić w roztworze płynnego, przefiltrowanego protodermis. Wkrótce więc dziura była załatana, i tylko cienka, czarna blizna na krańcach uszkodzenia przypominała o wydarzeniach. Nuparu odwiedzał Kroolę tak często, jak Tehutti jego. Pamiątką po wydarzeniu były roślinne macki zamiast palców rąk. Inżynier był zadowolony. Odzyskał kolejnego przyjaciela.

Rozdział IV: Czy zemsta ma sens?

Po powrocie, Nuparu w domu zobaczył zdjęcie Kahli. Przypomniał sobie, że plan ataku nie został wykonany. Właściwie, nic nie zostało spełnione. Goniąc w gniewie Kahli, zapomniał wydać wojownikom rozkazu zniszczenia fabryki. Była ciężko uszkodzona, ale przetrwała. Teraz najpewniej zaczęła się odbudowa.

Po zaproponowaniu ataku Nuparu udał się do pomieszczenia Turaga. Opowiedział im o planie ataku i pokazał im dokładną mapę fabryki. Rozmieszczona była mniej więcej tak: patrząc od góry, widać, że stoi na ogromnej żelaznej płycie. W "prawym dolnym rogu" jest centrum dowodzenia, czyli podwyższenie, w którym są Bohroki dowodzące. Mieści się na nim wlot do szybów, wysoka wieża kontrolna z której widać cały teren, kopuła pod którą chroniły się najważniejsze z Bohroków, budynek z protodermicznym paliwem, zbiorniki na odpady, budynek gospodarczy (stacja filtrów, magazyn itd) oraz generator pola ochronnego. Obok jest źródło energii - potężna kopuła pod którą mieszczą się generatory, które napędza para z podgrzanej wody z morza. Naprzeciw jest dźwig o prostej konstrukcji (przeciwwaga podnosi się i opuszcza) i wyrzutnia rakiety która ma zmienić Matoran. Nuparu odczuł zawód gdy dowiedział się że nie można do niej strzelać, bo rozpryski ze zbiorników z jadem mogłyby dolecieć do Metru Nui. Jeszcze dalej były szklarnie, gdzie hodowano rośliny (w przeciwieństwie do Bohroków, więźniowie muszą coś jeść - a Bohrok Va o tym wiedzą). Największym budynkiem była fabryka, gdzie Bohrok Va i więźniowie składali części rakiety (doszli dopiero do połowy, ale rakiety nośne i zbiorniki już były zamocowane), a obok - poduszkowce, które transportowały części do dźwigu, który składał rakietę. Tuż obok fabryki był szyb prowadzący pod ziemię - szyb ewakuacyjny. Nuparu wiedział że tam trzeba będzie skierować rakiety, ale coś zaślepiało mu umysł.

-Dobrze - powiedział Whenua. - Dowody są znaczące i zezwalamy na atak. Czego potrzebujecie?

Nuhvok Va-Kal wyjął jakiś notes i sprawdził.

-Co najmniej 30 statków bojowych.

-Ale one będą gotowe dopiero za tydzień - stwierdził Turaga. - Nie możecie wziąć czegoś innego?

W oczach Nuparu zapłonął gniew. Wiedział czego chce.

-Żądam statku bojowego "Nivawk".

Nawet Turaga zaniemówili. Statek był mechaniczną kopią Nivawka, mitycznego Rahi który już raz pomógł Matoranom w walce. Jednak jego siła była przeogromna, o czym wiedziały nawet Bohroki. Użycie go to jak użycie u nas broni atomowej; wywołałoby wielką wojnę międzygatunkową. Ale Whenua westchnął i powiedział:

-Masz rację. Damy ci Nivawka.

Niedługo potem Nuparu dotarł do hangaru. Choć Nivawk miał ogromne rozmiary i jeden Matoran ledwo mógł nim dowodzić, to ze złożonymi skrzydłami i nogami, oraz zwiniętą szyją, na czubku której spoczywała głowa-kokpit, spokojnie mieścił się w budynku. Nuhvok Va Kal podszedł do tabliczki z informacją o możliwościach i uzbrojeniu.

-Pole ochronne, zmienianie koloru i upodabnianie się do otoczenia - tu wydał dźwięk podobny do syku Roporaka, -  30000 l paliwa +1000 l w rezerwie, 3 działka Kanoka, 2 kasery w nogach, rakiety w 10 miejscach, Mega-Działko Kruszące, prędkość lotu 3 Machy, działo słoneczne w skrzydłach, które zmienia światło słońca w promień niszczący - spojrzał z lśniącymi oczami na inżyniera. - Kiedy ty zdążysz to wykorzystać? Przecież wyspa jest niedaleko.

-Zamierzam zemścić się na wszystkich, którzy skrzywdzili Kahli i zrobili z niej potwora.

-Nawet o tym nie myśl - zabrzmiał głos Whenuy za nim. Miał bardzo surową minę. - Może pozwoliliśmy ci zabrać Nivawka, ale to nie znaczy, że będzie tylko twój.

-To znaczy... - spojrzał na Tehutti z niedowierzaniem.

-Przykro mi, ale nie mogłem nic zrobić. To ich pomysł.

Nuparu ukrył gniew i całą siłą woli zrobił obojętną minę. Wiedział o co chodzi. W Nivawkie jest nadajnik, który, jesli trzeba, zakłóci cały system i kontrolę przejmie Matoran wyznaczony przez Turaga. Był nim znany technik z Ko-Metru. Nuparu myślał co robić. Ale gdy wrócił do domu, wiedział, że ma tylko jedno wyjście. Westchnął, wstał, wziął Miecz Żywiołów - który od powrotu z Mata Nui leżał w specjalnym ołtarzu - i wsiadł na wózek powietrzny. W kilka minut dotarł do hangaru. Wszedł, zamknął drzwi i odnalazł Ko Matorana. Wyjaśnił mu coś... używając mocnych argumentów.

Następnego dnia, Nuparu, znów siląc się na obojętną minę, przyszedł do hangaru. Kiedy przechodził koło kontrolera zapasowego, mrugnął do niego. Ten mu coś dał i pośpiesznie się oddalił. Nuparu wjechał windą na poziom wejściowy i dotarł do kokpitu. Od razu poczuł jak jego ręce rwą się, aby wypróbować przełączniki, dźwignie, guziki itd. Nie było w tym nic dziwnego - w końcu był inżynierem. No i trochę pomagał w budowie...

-Nivawk gotów do startu - zakomunikował w stronę kamery i mikrofonu.

-Rób wszystko według instrukcji - powiedział Tehutti

Nuparu nie dał po sobie tego poznać, ale wewnątrz aż się skręcił. „Mój brat mnie poucza! W dodatku archiwista! Chyba tego nie przeżyję”, pomyślał. W tym momencie żądza zemsty była taka, że zapomniał całkiem co powiedział, gdy okazało się że Tehutti to jego brat.

-Zrozumiałem. Opuszczam hangar.

Sufit hangaru rozsunął się, a platforma ze statkiem podniosła się. Teraz Nivawk ukazał się nad Onu-Metru w całej okazałości - skrzydła o szerokości łącznej 200m, ciało z szyją i ogonem - 350m. Nawet Nuparu wiedział jak wielką machinę pilotuje. Sprawdził czy w kokpicie wszystko działa. Na ekranie głównym wykwitł trójwymiarowy model tego, co było przed statkiem. Inżynier wiedział że gdy doleci, Tehutti będzie wyświetlał mu, w co kolejno ma celować. Obok wmontowano 10 lampek. Oznaczały poziom zniszczeń: 5 pierwszych było zielonych i oznaczały uszkodzenia lekkie do średnich. 4 były żółte, co oznaczało poziom średni do ciężkiego. Ostatnia nigdy się nie zaświeciła: czerwona oznaczała całkowite zniszczenie statku i śmierć pilota, a Nuparu nie chciał być pierwszym który ją zapali. Obok było kilka przełączników: dopalacze, wyrzutnie kaserów i Kanoka lub rakiet itd. Obok była kolejna "przerzutka" jak je nazywano w żargonie Oddziału Specjalnego. Była to dźwignia która miała wezwać pomoc. Oczywiście nikt jej nigdy nie używał, a któryś pilot nawet doczepił sztuczną pajęczynkę i pająka Fikou. Obok fotela była dźwignia katapulty. Tą już raz czy dwa użyto, ale nie teraz. Obok ekranu głównego była najbardziej wkurzająca część statku - wspomniany ekran i mikrofon. Nuparu po sprawdzeniu lekko otworzył zawór paliwa z wielkim wyczuciem - jeśli chodziło o latanie Nivawkem nikt mu nie dorównywał. Statek wyruszył na podbój fabryki Bohroków.

Wkrótce Nuparu był blisko i włączył opcję "ukryty". Statek momentalnie najpierw zaczął się mienić kolorami tęczy, a potem stał się przezroczysty. Nuparu migiem odnalazł fabrykę. Od jednej strony była oddzielona górami, na których spoczął, od drugiej było morze, a po bokach - lasy. Idealne miejsce - pomyślał Nuparu.

-Dotarłem na miejsce - rzucił od niechcenia w stronę mikrofonu

-Dobrze. Teraz atakuj miejsca które ci pokażę na ekranie.

-Przykro mi, ale nie zrobię tego

Tehutti na chwilę zamilczał. Zrozumiał, że pragnienie zemsty wciąż bierze nad nim górę, a to może zagrozić operacji. Powiedział do Ko-Matorana:

-Przejmij kontrolę nad Nivawkem.

Ale ten się nie ruszył. Stał koło przełącznika, który miał zwrócić im kontrolę. Tehutti znów popatrzał na Nuparu, a wraz z nim Turaga. Nuparu pogrzebał chwilę w sakiewce którą zabrał ze sobą i wyciągnął małą okrągłą rzecz, wielkości kapsla. Nadajnik.

-Sądzę, że ma to jakiś wpływ na Nivawka - powiedział kąśliwie do znieruchomiałego brata. - Teraz pozwólcie mi dokonać zemsty.

I przełączył mikrofon na tryb "cichy-I" - oznacza to, że oni będą jego widzieć i słyszeć, ale on ich - nie. Było mu to bardzo na rękę.

-Lecimy z tym koksem - powiedział do komputera.

Nivawk znów pojawił się w widzialnym spektrum, a Nuparu wystrzelił pierwsze rakiety w stronę szybu - zawaliło się sklepienie, a Bohroki zostały uwięzione. Tak to jest, gdy robi się tylko jedną drogę ewakuacji.

Turaga najwyraźniej nie byli zachwyceni.

-Coś ty zrobił?! - krzyknął do Ko-Matorana Vakama.

-No... bo on... - zaczął nieśmiało - przyszedł w nocy... zamykałem hangar, a on powiedział, że musi zostawić wózek... no i wyciągnął Miecz... i zmusił mnie, żebym wymontował nadajnik.

-A niech cię - mruknął Tehutti.

Nuparu był w swoim żywiole. Na Mata Nui był znany jako spokojny inżynier który często znika na wiele dni, aby pomyśleć w ciszy. Teraz wyszła na jaw jego prawdziwa natura - prawdziwy as w lataniu i strzelaniu. Zaczął atak. Jego rakiety miały dużą moc, ale celował nisko, bo nie miał ich wiele. Na szczęście, strzały wymierzał celnie – pierwsza rakieta zniszczyła jedną z 4 podpór mniejszej fabryki a generator pola ochronnego zawalił się, druga przewróciła dźwig, montujący rakietę, niszcząc drugi z generatorów. Nie mieli już metod obrony, mogli jedynie do niego strzelać - ale tylko tracili amunicję; powłoka Nivawka była zrobiona z najlepszego protodermis Onu Metru. Nuparu nawet nie musiał włączać pola, bo byli bezbronni. Z zimną krwią strzelał do powolnych Pahrak-Va, oraz czekał aż Lehvaki Va wzbiją się jak najwyżej, aby potem je zestrzelić. Gahlok Va uciekały do wody, którą Nuparu doprowadzał kaserami do wrzenia, a wspinające się Kohrak-Va traktował jako tarcze strzelnicze. Najlepsze było strzelanie do Tahnok Va, bo ich małe pochodnie bardzo dobrze pokazywały gdzie są. Do Nuhvok Va nie strzelał; jakoś uznał, że Nuhvok Va-Kal mógłby być urażony. W końcu zabrał się za większe Bohroki, bo Bohrok Va już wystrzelał jak kaczki. Nie miał już takiej frajdy, bo choć one odpowiadały ogniem, to były większe i łatwiej je było trafić. Tym razem potworom ziemi już nie odpuszczał. Po jakimś czasie nadleciał z powrotem nad fabrykę i zaczął bombardowanie. Z przyjemnością patrzył na walące się budowle i płonące szklarnie. Gdy zobaczył uciekających Matoran, przestał strzelać i otoczył ich polem siłowym. Dotarli do opuszczonych statków Bohroków i uciekli do miasta. W tym momencie Nuparu poczuł silne uderzenie w ogon statku. Włączył kamerę na rufie. Zza grubej warstwy czarnego dymu z płonącej fabryki, wyleciał znajomy kształt.

-Witaj, skarbie - powiedział mściwym szeptem.

Rozpoznał go od razu. Widział go wiele lat temu, ale w ogóle się nie zmienił. Wciąż ten sam czarny, podwójny kadłub i czerwone kryształy.

-Statek-baza.

Potężny okręt wprawdzie był prawie 7 razy mniejszy od Nivawka, ale też miał wielką siłę bojową. To nic - pomyślał Nuparu, - za chwilę zmiotę go promieniem solarnym.

Rozłożył skrzydła w pozycji wyprostowanej. Pozycja przy której najbliżej Mata Nui, jak to określali piloci, bo w tej pozycji łatwo o trafienie w słabe miejsce - złącza między kadłubem a szyją. Statek wypalił jakimś promieniem, ale Nivawk automatycznie go wyminął.

-Laserowy świder - mruknął Nuparu. - Imponujące.

Niemniej mógł on uszkodzić złącza, więc inżynier od niechcenia włączył generator pola ochronnego. Lazurowa sfera pojawiła się wokół statku, a z kadłuba zaczął się wysuwać miotacz, zamontowany na teleskopowym wysięgniku. Nuparu widział na ekranie, jak skrzydła nabierają żółtej barwy (przeciwnik widział tylko zielonkawą poświatę), a cała energia przechodzi do miotacza. Mimo, iż atakował w nocy, do pobudzenia wystarczyło światło odbite od Księżyca - a dziś była idealna pełnia. Nuparu otworzył klapkę i wprowadził kod - tylko on go znał, więc gdy leciał inny pilot, wprowadzał go z centrum dowodzenia. Nuparu najpierw zawahał się - po raz pierwszy ogarnęła go litość, znana inżynierom. Ale po chwili znów pojawiło się pragnienie zemsty.

-OGNIA! - krzyknął i nacisnął guzik.

"Solarka" - jak mówili na miotacz piloci - rozbłysła oślepiającym żółtobiałym światłem, a z trzech dysków na końcu wystrzelił skumulowany promień solarny. Jednak kiedy miał już uderzyć, z okrągłego kształtu za dziobem pojawił jeszcze większy, czerwony dysk, który pochłonął promień.

-Niech to! - krzyknął Nuparu, z wściekłości uderzając w guzik na monitorze. Tryb "cichy" wyłączył się.

-Nuparu, jaka jest twoja pozycja? - głos Tehuttiego.

-Taka, że szlag mnie trafi! - warknął. - Mają kaptur z rubinowego protodermis!

-Och - Tehutti wciągnął powietrze. "Kaptur" w żargonie O.S. oznaczał wszelkie osłony materialne które zatrzymywały promienie. Jednak te z rubinowego protodermis były szczególnie mocne - wchłaniały promienie i magazynowały je. Gdy ich ilość dochodziła do krytycznej, statek odpowiadał ogniem. Rubinowe protodermis nie występuje w naturze - to produkt reakcji rubinu i protodermis, które zderza się w dużych akceleratorach. Ale Nuparu nie miał czasu na naukowe dyrdymały. Wiedział że "solarka" może zniszczyć nawet Nivawka, więc jeśli statek-baza odpowie ogniem, to będzie po nim. Wprawdzie sam atakujący się stopi, ale to nie dodało mu otuchy. Musiał się szybko ukryć, ale gdzie? Przybranie koloru nic nie da, bo na statku na pewno są czujniki podczerwieni. Nie miał wyjścia - musiał zaatakować, nie używając promieni. Powolutku, jakby obawiał się że go obserwują, podniósł rękę i włączył blokadę solarki. Był to mechanizm blokujący działanie miotacza, na wypadek, gdyby pilot tracił nad sobą kontrolę. Nigdy nie sądził że sam z tego skorzysta. Powoli działo schowało się do kadłuba, a Nuparu rozpoczął atak rakietami. Najsilniejsze jednak odbijały się od kaptura, a gdy nastawiał samocelujące, statek rozwalał je kaserami. Nagle... z czubka statku wystrzelił jakiś promień.

-Ouć! - Nuparu poczuł jak uderza w statek, robiąc rysę na kadłubie. Nie była zbyt duża, ale jeśli wciąż będzie tak obrywać, to może pęknąć poszycie. Zaświeciła się lampka "4" - lekko-średnie uszkodzenie. Nuparu zrozumiał - kaptur dzieli promień na słabsze a potem strzela aż do wyczerpania. Poczuł drugie uderzenie, które tym razem rzuciło statkiem na ruiny mniejszej fabryki. Nuparu wiedział, że teraz uderzą całą mocą. Sami zginą, ale przy okazji zabiją go i zniszczą Nivawka, zaś stopiona masa wywoła pożar, który może przenieść się na Metru Nui. Paskudna sytuacja. Lecz po chwili miał jeszcze gorszy koncept. Kaptur podzieli promień na serie, i zniszczy Nivawka bez szkody dla siebie.

W tym samym czasie Tehutti widząc co się kroi, rzucił słuchawki i popędził do hangaru, gdzie szykowano na wszelki wypadek statki bojowe. Widząc go, jeden z Ko-Matorańskich techników zatrzymał go.

-Nie możesz tam wejść! Jeszcze nie skończyliśmy.

Ale w Tehuttiego wstąpiła jakaś dzika siła. Z łatwością podniósł inżyniera i rzucił nim o ścianę jak lekki worek. Potem warknął:

-Jeśli się spóźnię, zginie ktoś bardzo dla mnie ważny, a wtedy, jajogłowcu, dobiorę się do ciebie.

Jajogłowcu. Bardzo poważna obelga dla kogoś z Ko-Metru. Mechanik uznał, ze to nie żarty - nawet dowcipniś nie użyłby takiego słowa. Wobec tego otworzył dach hangaru i wyzwolił statek.

Nuparu już widział, że kapturek zaczyna się świecić. Stracił nadzieję na ratunek. Widział też że Tehutti wybiegł z centrum dowodzenia, więc nie mógł się nawet z nim pożegnać. Czuł już ciepło i zamknął oczy. Wtem usłyszał huk i otworzył oczy. Dwa promienie - najwyraźniej obliczone tak aby nie zniszczyły statku-bazy - przeleciały nad nim. Zobaczył, że jeden z silników dymi się i zauważył statek bojowy Matoran. Przełączył się na odbieranie jego sygnału.

-Trafienie bezpośrednie! - usłyszał dziki ryk tryumfu Tehuttiego. Statek schował kaptur i zaczął do niego strzelać, ale on był mniejszy od Nivawka, więc nie było to łatwe. Nuparu wydał polecenie komputerowi.

-Dać pełną moc generatora. Przełączyć wszystkie systemy na atak i napęd - powiedział w pustkę.

Nivawk podniósł się ze zgliszczy jak prawdziwy mityczny ptak. Natychmiast wzleciał w górę.

-Tehutti, grasz w cykora? - spytał inżynier. Była to gra, polegająca na zbliżaniu się statków i wymijaniu jak najpóźniej.

-Chętnie - odparł ze śmiechem. Starał się ściągać na siebie statek dopóki generator się nie rozgrzeje. Latał więc, robił pętle, korkociągi, beczki i ósemki, myląc przeciwnika. W końcu dotarła wiadomość, że miotacz gotowy.

-Leć w moim kierunku. Na trzy poderwij się w górę.

Tehutti i statek zbliżały się do Nivawka. Najwyraźniej Bohroki jeszcze nie zrozumiał co chcą zrobić. Tehutti wciąż się zbliżał, ale wciąż za daleko.

-Raz.

200 metrów.

-Dwa.

150 metrów.

-Trzy!

100 metrów. Strzał

Tehutti gwałtownie poderwał się do góry, zaś statek wciąż leciał w kierunku Nuparu. Solarka wystrzeliła i statek wyparował w skoncentrowanym promieniu słońca.

-Świetny strzał, bracie! - skomentował Tehutti.

-Za to ty doskonale latasz - odparł Nuparu.

Obydwa statki poleciały z powrotem do hangarów w Onu Metru. Wkrótce dotarli do celu. Nuparu wiedział że teraz będzie musiał odbyć rozmowę z Turaga.

-Wybaczcie mi, kapłani - powiedział cichym głosem. - Byłem w błędzie. Zaślepiła...

-Nie, Nuparu - odparł Whenua - to my byliśmy ślepi. Nie dostrzegaliśmy twoich możliwości i uczuć. Myśleliśmy, że wiemy wszystko lepiej.

W tym samym momencie z hangaru wysypał się tłum techników, którzy unieśli Nuparu i Tehutti w górę z okrzykami "niech żyją!" i zanieśli ich do środka, gdzie otrzymali odznaczenia. Tehutti trochę się opierał, ale przyjął medal Złotego Pilota, po czym wyszli (Tehutti, gdyby mógł, byłby czerwony jak kaptur statku-matki) i udali się do domu. Nuparu miał jakieś wrażenie, że coś się niedługo stanie. Nie miał tylko pojęcia, co...

Rozdział V: Vohtur.

W parę dni po powrocie Matoran do Metru Nui, Tehutti i Nuparu powrócili do swej pracy. Pewnego dnia jednak zdarzyło się coś nieoczekiwanego. Najpierw Nuparu i Tehutti pokłócili się i obrazili na siebie. Potem Tehutti cudem przeżył wypadek; w Archiwach, w Sekcji Rahi, rzucił się na niego dziki Muaka. Na szczęście obronili go Strażnicy Vahki. Tehutti odkrył, że ktoś świadomie wyłączył tubę hibernacyjną, w której zatrzymywano Rahi. Niedługo potem w Archiwach coś rozrzucało artefakty, niszczyło maszyny pracowników. Vahki nie mogły nic poradzić. W końcu ktoś natrafił na ślad - odrzuconą, zniszczoną rękę, podobną do ręki Rahkshi. Wyniki były przerażające. 

Okazało się, że w Archiwach czaił się Vohtur - potężne, dzikie monstrum, połączenie dwóch Rahkshi - Vorahka i Turahka. Ręka należała do niego, umiał się bowiem regenerować, żywiąc się formami energii. Historia jego powstania jest równie straszna - dwa Rahkshi, Vorahk i Turahk uciekły z Archiwów. Podążały w kierunku Ta Metru, gdzie doszło do potężnej walki z Nuurahkami w Wielkim Piecu. Rahkshi były bliskie zwycięstwa, gdy jeden z Vahki wystrzelił ku nim dysk. Nie trafił wprawdzie, ale zerwał łańcuch na którym wisiały pojemniki z protodermis, na których stały. Pojemnik spadł, a Rahkshi wpadły do kanałów protodermicznych i stopiły się w jedno. Potwora przekazano archiwistom, jednak zbiegł. Szukając energii, spustoszył wielką elektrownię, będącą drugim po Koloseum źródłem energii Metru Nui. Energii było tak dużo, że uległ kolejnej mutacji, oraz zaczął znosić jaja. Po jego śmierci zniszczono wszystkie, oprócz jednego dla Archiwów. Najwyraźniej tuba, w której go trzymano, zepsuła się. wykluł się nowy Vohtur i uciekł. Nuparu sprawdził miejsca w których uderzał. Najwyraźniej wszystkie wiązały się z energią: laboratorium protodermis w Ga-Metru, zasilanie Ścieżki Testowej w Le-Metru, magazyn Kanoka w Ta-Metru... Odkryto że monstrum mutuje z każdą porcją energii, a ciepło powoduje niekontrolowany wzrost, zatrzymywany dopiero przez mrożące dyski Kanoka. 

Obstawiono następny punkt, w którym spodziewano się potwora: Magazyny Protodermis w Onu Metru. Jednak czas oczekiwania przerastał wszystkich. Godzina. Dwie. Trzy. Nic. Wtem... potężny wstrząs targnął okolicą. Po nim następne, aż nagle ziemia pękła. To co wyszło, przekroczyło najgorsze obawy. Wysoki na trzy metry, z dwiema głowami i rzędami kolców, dwiema nogami - każda z jednym, ale potężnym pazurem - i trzymający dwa berła. Potężnymi ciosami odrzucał ze swej drogi Vahki i dotarł do magazynu. Korzystając z berła Vorzahka, wyssał całą energię metalu i ponownie uciekł pod ziemię. Wysłano dwa patrole Vahki. Żaden nie wrócił... 

Vohtur znów zaatakował - tym razem w Ko Metru, niszcząc zasilanie Moto-Szybów w Wieżach Wiedzy. Ataki stały się coraz częstsze - widocznie zaczął przyzwyczajać się do światła. Rozwalił też chłodzenie Wielkiego Pieca, przez co przebywanie tam było niemożliwe. Nuparu podjął decyzję; wznowiony zostanie Oddział Specjalny. Tym razem mieli podjąć decyzję, jak pokonać potwora, podczas gdy Toa szukają Makuty na Mata Nui. Tehutti często rozmawiał o tym z Nuparu. Jednak nic nie mogli wymyślić. W końcu.... 

-Mamy tylko jedno rozwiązanie - rzekł Nuparu. -Musimy sprawić, aby Vohtur ponownie zanurzył się w ogniu, który go stworzył. Musimy go zwabić do wielkiego pieca w Ta Metru i zalać go protodermis. 

-To niemożliwe - rzekł Hewkii - jeśli wejdzie do Wielkiego pieca, nastąpi kolejny niekontrolowany rozwój, i co dalej? 

-Nie mamy innego wyjścia - odezwał się Whenua. Wszyscy byli zaskoczeni; zazwyczaj nie odzywał się zbyt wiele na zgromadzeniach. - Nuparu ma rację, Vohtur zginie tylko w miejscu gdzie się narodził. Jednak aby go tam zwabić, musimy użyć przynęty. Co - albo kto - nią będzie? Zapadła cisza, gdy Whenua ponownie opadł na swoje miejsce. 

-Ja to zrobię - rzekł niespodziewanie Tehutti. -Widziałem narodziny Vohtura - teraz chcę zobaczyć jego śmierć! 

Powiedział to tak zapalczywie, że nikt nie miał odwagi zaprzeczyć. 

Przygotowano operację. Na zlecenie Turagi Whenuy kowale z Ta-Metru stworzyli dokładne kopie Wielkich Dyskow - najsilniejszego źródła energii, oraz 10 dysków mrożących. Plan był taki - Tehutti zwabi Vohtura do Pieca, przeskoczy kanały protodermis, a Vahki zaleją potwora. 

-Tylko nie pomyl dysków - ostrzegł go Nuparu. - Jeśli zobaczy że strzeliłeś w niego "Wielkim Dyskiem", połapie się i ucieknie. 

-Nie martw się - odparł Tehutti.- Będę ostrożny... mój bracie. 

Znów mijał czas. Mimo magicznej sakiewki - która mogła pomieścić nawet 20 dysków - Tehutti czuł pewny ciężar. Nagle Vohtur wyszedł spod ziemi. Tehutti zobaczył że ma jeszcze dwie dodatkowe nogi. "Znów atakował" - pomyślał. Wyciągnął sztuczny dysk i zaczął nim machać. Monstrum zobaczyło go od razu. Vahki stworzyły sztuczny opór, aby nie domyślił się o co chodzi; jednak nawet gdyby tego nie zrobili, Tehutti miał szczęście - bowiem Vohtur był równie niemądry co Krekka czy Tahtorak. Zaczął go gonić od razu, jednak wolniej niż zwykle. "No jasne - pomyślał Tehutti. - Czarnymi nogami steruje Vorahk, a czerwonymi Turahk, i teraz się gubi!". Vohtur jakby przeczytał jego myśli i nagle zrobił coś, czego się nie spodziewano - stanął na czubkach stóp i szybko ruszył ku Matoranowi, biegnąc niczym Nidhiki. Tehutti szybko wbiegł do huty. Przeskakując po rusztowaniach, czekał aż Vohtur podejdzie dostatecznie blisko, aby wydać rozkaz. Był już bliziutko, i Tehutti miał powiedzieć do odbiornika "Zalać go", gdy nagle... Vohtur się zatrzymał.

-Co jest? - zapytał sam siebie Nuparu, obserwujący wszystko za pośrednictwem kamer. Nagle Vohtur wystrzelił jakiś promień niszcząc łańcuchy - kadzie z protodermis spadły do kanałów. 

-Niech to! Wycwanił się! - wykrzyknął Tehutti i zaczął uciekać. Szybko wbiegł na platformę prowadzącą na górę huty. 

-Musisz szybko coś wymyślić, zanim dostarczą nowe kadzie - zabrzmiał mu mikrofon. Nuparu. 

-Jasne, ale pamiętaj, że on goni mnie, nie ciebie - ironicznie odpowiedział Tehutti. Był już blisko wejścia na poziom 3, gdy pod jego nogami nagle poczuł uderzenie - Vohtur po prostu przerywał kratki i w ten sposób doganiał Tehutti. Matoran złapał pierwszy z brzegu łańcuch. Vohtur już wszedł na platformę 3, gdy Tehutti cofając się kopnął coś na dół - i niespodziewanie poderwał się do góry. Kątem oka zobaczył, że to, co kopnął, było przeciwwagą z drugiej strony łańcucha. Szybko wjechał na poziom 6. 

-Niech to - pomyślał. - Przede mną jeszcze 4 poziomy. 

Istotnie, aby dostać się na najwyższy poziom, musiał szybko się przemieścić. 

-Tehutti - głos mikrofonu. - Uciekaj windą! Kadzie będą za minutę! 

Teraz zobaczył - maleńka winda na końcu korytarza. Vohtur miał problem z przedostaniem się - był dopiero na poziomie 5. Matoran szybko wskoczył do windy i gorączkowo naciskał guzik "P10". Winda ruszyła. Był już na poziomie 8, gdy coś szarpnęło. Tehutti zobaczył - Vohtur dogonił windę, przebił dłonią podłogę i ciągnął ją w dół. Wystrzelił dysk mrożący - nie pomogło. Już chciał się pożegnać, gdy zobaczył małą paczkę w rogu. Przeczytał napis: NIE DOTYKAĆ! Eksperymentalny dysk kruszący. W środku był dysk o nietypowej liczbie. "A co, spróbuję" Strzelił w rękę Vohtura. Natychmiast wysuszyła się i skruszała, a właściciel opadł na poziom 6. "Tak!" Zerknął na pudełko: "Wynalazca - Nuhrii" 

-A ja go miałem za zdrajcę Metru Nui - skarcił sam siebie Matoran. - Jeśli przeżyję przeproszę go. 

Poziom 10. Tehutti biegł najszybciej jak mógł, gdy nagle podłogę tuż przed nim przebił całym ciałem Vohtur. Mrożący dysk zatrzymał mutację, ale na krótko. Oto przed Tehuttim Vohtur zaczął gwałtownie rosnąć, osiągając już 4 metry. Tehutti gorączkowo myślał, gdy zauważył kolejny łańcuch. Zerknął w dół - uśmiechnął się tajemniczo do Vohtura - i skoczył w dół! Vohtur rzucił się za nim... gdy nagle jego ręce przymroził do ogniw kolejny dysk. Potwór opadał, za to Tehutti, trzymając się drugiego końca - wznosił się. Gdy dotarł na poziom 5, przymroził łańcuch dyskiem do poręczy i zrównał się twarzą w unieruchomionym Vohturem.

-Naprawdę myślałeś że skoczę? - spytał ironicznie i spojrzał w dół. Kadzie już jechały. 

-Świetnie. 

Strzelił dyskiem łańcuch. Ogrzewane powietrzem huty, a teraz zamrożone - ogniwa nie wytrzymały różnicy temperatur i pękły. Vohtur spadł na dół, prosto do kanałów. Tehutii szybko przemieścił się na poziom 1 i patrzył jak bezbronnego potwora zalewają hektolitry płynnego protodermis. Vohtur nie miał szans - stopił się na miejscu. W morza metalu wypłynęło podwójne Kraata i z dzikim piskiem również się roztopiło. Kiedy Tehutti odszedł, wszyscy którzy mu pomagali, rzucili się ze śmiechem i wrzaskiem na niego. Unosząc go, podrzucając i ściskając za ręce, gratulowali mu zwycięstwa. Podszedł do niego brat. Tehutti nie oczekiwał ciepłego powitania – Nuparu był jeszcze zły. Wyciągnął rękę ku niemu. Nuparu uścisnął ją - i uściskał brata. Tehutti poczuł, że to, co teraz osiągnął jest nieskończenie wiele lepsze od zwycięstwa nad Vohturem...

Rozdział VI: Tarcza Żywiołów.

Nuparu choć stał się prawdziwie uniwersalnym Matoranem miał też więcej problemów niż inni: nie dość, że miał mnóstwo pracy, to jeszcze musiał też sprawować pieczę nad Mieczem Żywiołów, co było bardzo trudne, bo zdawał się mieć swoją własną wolę. Nuparu miał czasem wrażenie, że Miecz gdzieś się rwie. Nie miał jednak czasu się nad tym zastanawiać, bo nawał pracy w archiwach nie dawał o sobie zapomnieć. Był wprawdzie pierwszym archiwistą któremu zaproponowano czas wolny, ale bardzo lubił tę pracę, a poza tym pozwalała mu zapomnieć o Kalhi. Niestety przytłumiała też jego radość ze zniszczenia fabryki Bohroków. Teraz miał poważne zadanie. Ktoś atakował archiwa, przewracając eksponaty. Nuparu, archiwiści i kilka Vahki zaczaili się w którejś z sal. Wkrótce, po kilkugodzinnym czekaniu, coś się poruszyło. Vahki rzuciły się aby to złapać. Okazało się, że to archiwista którego wyrzucono, bo ciągle podbierał eksponaty tłumacząc że chce je zbadać. Nuparu już wychodził gdy coś zwróciło jego uwagę. Ponieważ miał dyżur, został. Zza ścianki dochodziło jakieś buczenie. Pchnął ją, a ta - jak na Mata Nui - odsunęła się. Z tyłu spoczywała nad ołtarzem, w strudze światła, tarcza ze srebrnego protodermis. Wziął ją i poczuł, jak Miecz żywiołów kieruje się ku niej niczym igła kompasu ku północy. Przeczytał legendę, pomijając oczywiście fragment o rozdzieleniu Berła Żywiołów na części. Dowiedział się, że tarcza też potrzebuje kryształów, ale płaskich, które trzeba włożyć w przygotowanych 6 otworów. Przeczytał, że zostały ukryte w najmniej dostępnych miejscach Metru Nui, tam "gdzie znane spotyka się z nieznanym". Nuparu już gdzieś słyszał coś podobnego, był pewny... Nagle go oświeciło. Zabrał tarczę i poszedł do Sali Miejsc. Umieszczano tam informacje o najciekawszych miejscach Metru Nui. Sprawdził "ścianę Wody" (było 6 ścian na każde Metru) i poszukał Świątyni Toa Suva. Była najdalej wysuniętym od brzegu punktem miasta. Inżynier miał rację: na ołtarzu Toa Suva widniał identyczny napis. "Tam, gdzie znane spotyka się z nieznanym" ukryte były Wielkie Dyski Kanoka! Więc wystarczy tylko spytać Turaga, skąd zdobyli Wielkie Dyski. Ale gdy powrócił do ołtarza i zaczął czytać dalej, spochmurniał. Po pierwsze, kryształów strzegą potworne Rahi. Po drugie, tylko on może wiedzieć o tej misji, oraz najbliższa mu osoba. Wiedział, że chodzi o Tehutti. Postanowił więc okłamać kapłanów: powie, że chciałby dodać legendę o Wielkich Dyskach do archiwów. Udał się do Koloseum i spytał Turaga. Przyszło mu to z nadzwyczajną łatwością i po 10 minutach już wiedział gdzie wszystkiego szukać. Wrócił więc do domu, odpoczął, i zaczął rozmawiać z Tehutti o tarczy. On od razu się zgodził i naszykował ekwipunek. Tuż przed wyjściem Nuparu znów otworzył półkę, zamykaną na 6 kłódek i wyjął ni mniej ni więcej, swoją ulubioną spawarkę.

-Nie przeżyłbyś bez tego cacka, co? - spytał żartobliwie Tehutti, któremu przyrząd bardzo się podobał i zrobił kopię dla archiwów.

-Ona ocaliła Mata Nui! Dzięki niej zbudowałem Boxora - odparł Nuparu. Uwielbiał tę historię.

-No to w drogę. Gdzie idziemy najpierw?

-Hmmm... Whenua swój dysk znalazł... w Podziemiach.

Tehutti wzdrygnął się. Podziemia były zrujnowaną częścią łączącą archiwa i kopalnie. Wiele lat wcześniej uciekło tam bardzo dużo Rahi, które uległy przemianom wskutek kontaktu z protodermis energetycznym. Idee dwugłowej Tarakavy, Ussali mutantów i dzikiego tygrysa Muaki skutecznie odpędzały petentów od zwiedzania. Nawet najodważniejsi tam nie wchodzili.

Szli niedługo i łatwo się dostali. Tehutti jak nikt znał tajemne przejścia, więc weszli jak do pracy, a potem, kilka razy przechodząc przez ściany dotarli do strzeżonego przez Vahki wejścia. Nie wpuściłyby nawet Nuparu.

-No i co teraz? - spytał inżynier.

-Zaraz to załatwię. Patrz i ucz się. - odparł Tehutti wyciągając jakiegoś pilota i naciskając guzik.

Najbliższa komora hibernacyjna otworzyła się i wielki Nui-Jaga, pochwycony w podziemiu, uciekł, a Vahki pobiegły za nim. Nuparu, śmiejąc się, dla pewności otoczył ich niewidzialnością - zapewnioną mocą ognia - i wbiegli przez jaskinię do najciemniejszych zakątków Metru Nui.

Szli przez ciemny korytarz, oświetlany tylko przez małą lampkę w której zamknięty był robaczek świetlny. Szli tak i szli, ale światła kryształu nie było widać. W końcu Nuparu postanowił zapalić mocą ognia mały płomyczek. Położył go sobie na dłoni, bo - gdy trzymał Miecz - miał całkowitą kontrolę nad ogniem. Dało to im znacznie lepszą widoczność niż słaby już robaczek w lampce. Wtem zobaczyli drzwi przed sobą. Już mieli podejść i rozwalić je Mieczem, gdy usłyszeli dziki pisk, bardzo wysokiej częstotliwości. Sprawił, że Nuparu z jednej ręki wypuścił Miecz, a wtedy - oparzony - wyrzucił też płomień, który natychmiast zajął stare, ogniowe kryształy (kryształy z łatwopalnej substancji), i zobaczyli jedną z opowieści archiwistów - Ussale-mutanty. Wyglądały na większe, ich kleszcze połyskiwały groźną marmurową czernią, a w oczach krył się ból i nienawiść. Nuparu nie wiedział, co robić. Miecz leżał za grupą krabów. Nie miał teraz mocy telekinezy, aby go przywołać. Ale... pamiętał, że kiedyś widział mutanty. Tak, jeden z archiwistów złapał jednego i sprowadził. Dowiedział się, że nie lubią ciepła i światła - dlatego się nie zbliżały: z powodu kryształków ognia. Nuparu wyrwał więc duży egzemplarz, podpalił i zaczął machać w stronę Ussali. Szybko się rozstąpiły, ale nie uciekły. Nuparu dorwał się do Miecza i jednym ruchem zapalił światło tak mocne, że widział je przez zamknięte oczy równie dobrze, jak otwarte. Wkrótce je zgasił i zobaczył, że Ussale leżą, oszołomione takim ładunkiem. Nie tracił czasu i przepalił się przez protodermiczne wrota. Z drugiej strony na ozdobnym palu leżał czarny kryształ. Nuparu wziął go i włożył do torby, a potem wraz z Tehuttim zaczęli przebijać się ku górze; nie mogli wrócić tą samą drogą, bo Vahki by ich zaaresztowały - a wtedy o wszystkim dowiedzieliby się Turaga. Niedługo po zajściu wyszli koło archiwów. Udali że wychodzą z pracy, a gdy oddalili się na bezpieczną odległość, Tehutti westchnął:

-Uff, było blisko. Co teraz?

-Musimy udać się do Ga Metru, do jaskiń pod Uniwersytetem.

-Pięknie. Tam pływa pełno Matoranek, jak nas zobaczą, mamy przechlapane na całą wyspę.

-Od niedawna nie ma tam żadnych. Coś je przeraziło i już nie chcą pływać pod szkołami.

-Aleś mnie pocieszył - jęknął Tehutti.

Niezadługo potem przybyli do miasta wody i dotarli do uniwersytetu, gdzie, rozpowiadając, że piszą do archiwów nowy materiał o uniwersytecie, odnaleźli jaskinię, Tehuttiemu cos się przypomniało.

-A jak będziemy tam pływać? Nie jesteśmy Ga-Matoranami.

-Pomyślałem o tym - odparł Nuparu i wyciągnął dwa aparaty do oddychania, które można założyć na Kanohi.

-Nie mamy wiele czasu. Wskakujemy - powiedział Tehutti i zanurzył się.

Woda była tu wyjątkowa. Matoranki bardzo lubiły tam pływać, bo ciecz nie sprawiała najmniejszych oporów. Można było pływać cały dzień, a i tak czuło się rześko. Ale teraz było to jezioro-widmo, w którym tylko od czasu do czasu przepływały drobne ryby i koniki morskie. Mimo wszystko płynęli, zaznaczając swoją drogę bąbelkami powietrza i flarami Tehuttiego. Wkrótce zaczęli się zbliżać do jaskini. Nokama swój dysk znalazła w paszczy wielkiej ryby, ale wątpili, aby dwa razy Turaga schowali coś cennego w tym samym miejscu. Tehutti popukał Nuparu po ramieniu i pokazał jaskinię obok, z której sączyło się delikatne niebieskie światło. Już mieli tam wpłynąć, gdy z mułu przed nimi wynurzyła się dwugłowa jaszczurka Tarakava. Nuparu zapomniał, że parę lat temu archiwiści złapali ją i podarowali Ga-Metru do pilnowania - jak im się wydawało - Świątyni Toa Suva, ale najwyraźniej Ga-Matoranki trochę oszukiwały. Tarakava atakowała ich swoimi silnymi ramionami, gdy nagle Nuparu dostał w głowę i zemdlał. Tehutti zobaczył że leży bezpiecznie na jakiejś skale, ale Miecz zanurza się coraz głębiej. Zaczął więc płynąc w jego stronę najszybciej jak mógł - i wkrótce, co nawet jego zdziwiło, osiągnął dużą prędkość, i pochwycił artefakt. Na szczęście Miecz nie był "jednoosobowym" artefaktem i Tehutti też mógł nim władać. Szybko spróbował wyczarować ogień, ale wiedział od Nuparu tylko jak wyczarować ziemię, wodę i powietrze - ognia, kamienia i lodu dopiero się uczył. Wpadł na pomysł. Skierował ostrze na Tarakavę i wystrzelił najpierw duży strumień wody, a potem potężny wir powietrza. Tak jak myślał, Tarakava nie wytrzymała najpierw ogromnego ciśnienia, a potem oddzielenia od wody i zemdlała. Ocucił Nuparu i oddał mu Miecz. Inżynier wpłynął do jaskini i zabrał kryształ, a potem, osuszając siebie i brata wyszli nie zwracając na siebie uwagi. Po chwili wsiedli do Moto-szybu i wyruszyli do Le-Metru. 

-Tym razem może nie być tak łatwo - zauważył Tehutti. - Matau odnalazł dysk w opuszczonym szybie, a tam nurt jest bardzo silny.

-Myślę, że kryształ będzie w pobliżu. Ci którzy go ukryli, nie ryzykowaliby że odnajdując wielki dysk, znajdzie się też kryształ - skwitował i wysiadł ze zwyczajnego szybu. 

Odnaleźli szyb i - znów oszukując strażników opowieściami o spisaniu powieści o poszukiwaniu dysków dla archiwów, podeszli bliżej. Zobaczyli jakieś drzwi, a za nimi windę. Pojechali w górę i weszli do innego pokoju. Znaleźli się w sali kontrolnej, którą parę lat wcześniej opuszczono. Tehutti zauważył jakieś kontrolki. Napis na tabliczce mówił, że przełączniki otwierają drzwi w tym samym kolorze (odwrócili się i zobaczyli czerwone, żółte i zielone drzwi). Za jednym z nich musi być kryształ. Tehutti sięgnął po kontrolkę i powiedział:

-Kryształ jest zielony, to na pewno będzie za zielonymi drzwiami

-NIE!! - krzyknął Nuparu, ale jego brat już pociągnął wajchę.

Drzwi otworzyły się, lecz zamiast spodziewanego kryształu, wypadł stamtąd duży, zielony Nui-Jaga - największy skorpion świata Bionicle. Nuparu zrobił unik, cofając się przed żądłem, i szybko zaczął machać Mieczem, ale skorpion dobrze się bronił. Z pomocą powietrza zawisł tuż pod sufitem, a Tehutti wszedł pod panel kontrolny. Wtem zobaczył zwisające obok kable, w jednym miejscu bez zabezpieczenia. Chwycił za izolację i krzyknął do skorpiona:

-Tu jestem!

Nui-Jaga zaatakował go, i w tym momencie zetknął się z kablami.  Tysiące woltów poraziło go i zmusiło do poddania się. Chyłkiem wycofał się do swojej sali, a Nuparu zamknął drzwi. Potem powiedział do Tehutti:

-Pomyśl czasem, zanim coś zrobisz. To oczywiste, że skoro kryształ jest zielony, to nie może być za zielonymi drzwiami.

-A więc za którymi? - spytał, pocierając miejsce, gdzie szczypce Nui Jagi zostawiły ślad.

-Hmm.. czerwony jest zbyt oczywisty, bo ogień to partner powietrza. Musi być za żółtymi - powiedział i podszedł do panelu żeby otworzyć żółte drzwi. Miał rację, bo za nimi krył się zielony kryształ powietrza. Wziął go i wyszedł. Następnie obaj z Tehuttim udali się do Po Metru.

Kiedy dotarli do miasta kamienia, Nuparu zerknął na legendę. Według niej, Onewa szukał dysku w opuszczonej budowli. Wiedział, że w samej budowli go nie będzie, bo zapadła się. Szukali więc obok. Nagle rozległ się huk, na horyzoncie zobaczyli chmurę pyłu i usłyszeli ryk.

-Kikanalo! - wrzasnął Tehutti i zaczął uciekać. Nuparu przypomniał sobie, że dwa razy budowle są opuszczane właśnie ze względu na Kikanalo. Wspięli się na jakiś posąg i obserwowali przebiegające Rahi. Wtem Nuparu krzyknął:

-Tehutti! Zobacz za szyję wodza! - za nią zalśnił żółty kryształ kamienia.

-A to cwane. Ukryć kryształ za szyją największego Rahi w mieście, który nie zatrzymuje się nawet na chwilę - powiedział.

-Jak go wyciągniemy? - spytał Tehutti

-Mamy dwa wyjścia. Mogę mocą wody przemówić ich językiem i kazać im stanąć, ale mogą mnie nie posłuchać. Inna to mocą kamienia stworzyć przeszkodę wokół wodza, ale inne zechcą mu pomóc.

-Wolę drugą możliwość. Łatwiej będzie uciec w razie niepowodzenia.

Tak też zrobili. Zaczaili się i poczekali, aż Kikanalo powrócą. Ponieważ wódz biegł dobre 5 metrów przed nimi, plan nie miał słabych punktów. Nuparu wyczarował wystające z ziemi skały, a gdy między trzy pierwsze (z przodu, lewej i prawej) wbiegł wódz, stworzył czwartą za nim. Był w pułapce.

-Dobra nasza! Lecimy - powiedział Tehutti i puścił się biegiem, aby złapać kryształek. Kikanalo rzucał się, więc wcale nie było to łatwe. Udało mu się jednak wyciągnąć artefakt i zeskoczyć ze skał... gdy w tym samym momencie pod nim przebiegł inny, a on spadł na jego grzbiet. Niczym jeździec na rodeo trzymał w jednej ręce kryształ, a drugą mocno schwycił grzbiet stwora, który pognał inną drogą. Nuparu mocą powietrza poleciał za nimi. Na szczęście przebiegali koło kanałów do zwożenia protodermis i Tehutti mógł bezpiecznie zeskoczyć do nich.

-Brr! Ale miałem fart - powiedział, otrzepując się z wody. - Zgaduję, że teraz idziemy do Ko-Metru?

-Właśnie - odparł Nuparu.

Zawrócili do najbliższego Moto-szybu, po drodze uwalniając wodza, i polecieli do Miasta Lodu.

W mieście, jak zawsze było straszliwie zimno, i słychać było tylko lekki szum szybu - prorocy niewiele się odzywali.

-Nie przychodzi mi do głowy inne miejsce na ukrycie kryształu, jak Wieża Rozmyślań - powiedział Tehutti. Była to najwyższa wieża, gdzie nie wolno było się odzywać. Studiowano tam też astrologię.

-Chyba masz rację. Chodźmy - odpowiedział Nuparu.

Weszli spokojnie, bo wieże nie miały straży. Po cichu przemieszczali się, tak aby nie narobić hałasu - a było to niełatwe, bo wszędzie stały różne przyrządy astrologiczno-nawigacyjne. Wkrótce Tehutti szepnął do Nuparu

-Tu są jakieś drzwi. Wyglądają na stare, może o te chodzi?

Nuparu przyjrzał się. Tak, drzwi od wieków nikt nie otwierał. Ale jak je otworzyć bez klucza nie robiąc hałasu? Nagle...

-Ale ja jestem głupi! Przecież mam moc dźwięku - wyszeptał. Całkiem zapomniał że np. lód daje władzę nad dźwiękiem (żywioły Bohrok Kal) i gniewem (Rahkhsi). Stworzył wokół drzwi sferę ciszy i przepalił się bezgłośnie przez wrota, a Tehutti zobaczył że kryształ leży na palu podobnym do złączonych rąk Onuy. Sięgnął po artefakt, gdy nagle coś złapało go za rękę, a z posadzki wyleciał Nui-Rama - potężny Rahi komar. Jego splecione ręce tworzyły podstawę dla kryształu, a teraz zacisnęły się na ręce Tehuttiego.

-Uaaaaaaa! - krzyknął, gdy owad, niszcząc sufit wyleciał w przestworza, ciągnąc go ze sobą. Tehutti drugą ręką zdążył schwycić łapy Nui-Rama, ale rzucał się on tak strasznie, że Nuparu, który wyleciał za nimi, obawiał się, że zaraz zrzuci Tehutti. Obserwował, jak komar wlatuje między zaledwie kilkudziesięciocentymetrowe przestrzenie między budowlami, najwyraźniej chcąc uwolnić się od Matorana. Jednak Nuparu nie mógł go zaatakować, bo Tehutti by zginął. Czas mijał, a on nie mógł nic zrobić. Nagle zobaczył lecącego Goko-Kahu - ptaka transportowego. Wskoczył na niego i poleciał za bratem. Zobaczył owada, ale był za daleko. Zbliżał się bardzo ostrożnie. Gdy był już blisko, krzyknął do Tehuttiego:

-Skacz!

Jego brat puścił się komara, i elegancko wylądował na ptaku, zaś Nuparu jednym strzałem zamroził mocą lodu Nui-Ramę. Ten spadł i roztrzaskał się.

-Obiecuję... jeśli jeszcze kiedyś wyciągniesz mnie na poszukiwanie czegokolwiek, co znajduje się poza archiwami... to cię zamorduję - wydyszał.

-Bałeś się, co? - spytał Nuparu żartobliwie

-Trochę.

-Dobra. Lecimy do Ta-Metru - powiedział inżynier i nakierował ptaka na miasto ognia.

W przeciwieństwie do Ko-Metru w Ta Metru panował żar nie do wytrzymania. Na szczęście moc ognia dawała im osłonę przed ciepłem. Nuparu pomyślał, że trudno będzie wypatrzeć czerwony kryształ w kanałach, którymi płynie stopione protodermis. Szukali kilka godzin, ale tak jak sądził, było to trudne. Wtem Nuparu zobaczył, że w ścianę kanału wmurowano jakiś sześcian z bardzo odpornej substancji. Uznał, że w środku musi być kryształek, więc obniżył lot i zeskoczył z ptaka. Z pomocą powietrza zbliżył się do skrzynki, a mocą ziemi wypchnął ją ze ściany. Już miał wzlecieć, gdy coś przeleciało koło niego. Zobaczył... dysk Kanoka Vakamy. Domyślił się co to znaczy

-Och nie... - powiedział, gdy się odwrócił.

Na platformie płynącej po rzece roztopionego metalu, stała Krahka - najbardziej nieokrzesane Rahi na wyspie. Miała ona wielką zdolność, mianowicie mogła kopiować zdolności, wygląd i dźwięki wszystkiego, co dotknie. Kiedyś zetknęła się z Toa i skopiowała ich elementarne moce. Teraz wyglądała jak stworzenie na dwóch nogach i o 6 rękach, pokryte protodermis. Nuparu mocą powietrza odleciał na bezpieczną odległość, jednocześnie miotając kawałki lawy - połączoną moc ziemi i ognia. Ale Krahka, w miejscu gdzie była pokryta protodermis, pochłaniała atak. Nuparu ledwo unikał szybkich ataków wodą, kamieniem i lodem - leciały ku niemu jak pociski. Tehutti wciąż wznosił się na Kewie, ale nie wiedział, jak sobie poradzą. Wtedy zobaczył, że zaledwie 500 metrów dalej do kanałów wlewa się kolejne protodermis. Krahka chciała zagonić Nuparu do kanałów! Tehutti gorączkowo myślał. Zostały im jakieś cztery minuty, ale jak przekazać wiadomość, co chce zrobić, nie zwracając uwagi Krahki? Wtem przyszedł mu do głowy pomysł. Krzyknął do Nuparu:

-Użyj mocy kamienia! - zapewniała ona telepatię.

"O co chodzi?" usłyszał w głowie.

"Za tobą są kanały. Masz 3 minuty 40 sekund aby coś zrobić, bo cię zaleją" pomyślał.

"Biegnij do pomieszczenia kontroli i szybko zatrzymaj kadzie. Ja postaram się przelecieć, a ty zalejesz Krahkę protodermis"

Tehuttiemu nagle przypomniał się Vohtur. Pobiegł do miejsca, skąd Nuparu dawniej nadzorował akcję i zobaczył kontrolki, które nic mu nie mówiły.

-Niech to. Nienawidzę skomplikowanych przyrządów - zaklął i zaczął majstrować. Najpierw włączył ekran i obserwował sytuację z góry. Nuparu miał 3 minuty, aby uciec. Moc ognia zapewniła mu osłonę, ale nie wiedział, jak długo wytrzyma. Jeśli spadnie na niego kadź, zanurzy się - a wtedy nawet osłona mu nie pomoże. Tehutti zaczął więc szukać przycisków które najpierw zatrzymają kadzie, a potem zrzucą je. Klikał po guzikach, przesuwał dźwignie, ale nic nie działało. Wtem zobaczył tabliczkę. Były tam płytki które trzeba było poukładać, żeby przyrządy zadziałały. Odnalazł najpierw guzik zatrzymania i dzwignię zrzucającą, ale musiał ułożyć płytki odpowiednio. Nuparu miał już tylko minutę, ale Tehutti nic nie mógł zrobić.

-Niech to piorun! - krzyknął i walnął pięścią w tabliczkę, która rozpadła się na kawałki

O dziwo, odniosło to sukces. Przyrządy zajarzyły się jak choinka, a dźwignie zaczęły reagować. Nuparu już wleciał do kanału, a Krahka za nim. Tehutti migiem zatrzymał kadzie. Obserwował jak Nuparu przelatuje pod zatrzymaną kadzią, a gdy wpłynęła pod nią platforma z Krahką, nacisnął guzik, uwalniający ją z uchwytu. 10 ton stałego i płynnego metalu spadło na Krahkę, a ona zanurzyła się w protodermis i błyskawicznie stopiła.

-Dobry ruch - pochwalił Nuparu brata, gdy wylądował.

-Masz już wszystkie kryształy?

-Tak. Teraz musimy je przyłączyć do tarczy.

-To na co czekasz?

-Muszę to zrobić w Koloseum, to odpowiednik Kini Nui.

-Dobra. Bierz sakwę i lecimy - powiedział Tehutti i przywołał z powrotem Goko-Kahu

Wkrótce dolecieli do Koloseum. Nuparu znał je dobrze. Weszli przez wrota pod posągiem Toa Lhikana. Potem szli pod krawędzią trybun, wkładając kryształy do dziur w posągach Toa Metru. Gdy włożyli ostatni, na środku płytki zapadły się, a potem wynurzył się ołtarz. Nuparu uważał, bo w takich momentach zazwyczaj coś się dzieje. Byli już blisko, gdy nagle drzwi pod posągami otworzyły się. Z każdego zaczęły wychodzić Vahki, a jeden włączył ruchome płytki, z których składała się posadzka. Wokół ołtarza powstała ściana protodermicznych kolumn, a Vahki zbliżały się - najwyraźniej ze złymi zamiarami.

-Leć szybko do stanowiska Turaga i rozwal kontrolki! - krzyknął Tehutti, bo hałas jaki wydawały poruszające się płytki był ogłuszający.

Nuparu szybko przefrunął do windy-stanowiska i wbił Miecz w model podłogi Koloseum, który sterował płytkami, rozwalając przy okazji Vahki. Jednak choć rozwalił kolumny, jeszcze bardziej rozruszał posadzkę. Zeskoczył na dół, aby ochronić Tehutti przed nacierającymi Vahki. Nagle jeden z dysków trafił go w głowę. Zemdlał i upuścił tarczę.

-Nuparu! - krzyknął Tehutti. Wiedział, że jeśli nie włoży tarczy będą zgubieni. Wtem zobaczył, że potoczyła się ona gładko z miejsca w którym wylądowała, prosto pod jego nogi. Zrozumiał, o co chodzi.

-Takie jest moje przeznaczenie - powiedział i włożył tarczę w ołtarz.

Snop światła wystrzelił, w tarczy jeden po drugim zaczęły pojawiać się kryształy, a maska Tehutti zrobiła się srebrna. Te które przynieśli wciąż tkwiły w posągach, ale tarcza odnowiła się.

-Witamy w Metru Nui. Teraz im pokażemy, kto tu rządzi.

Wziął tarczę i skierował na Vahki podążające ku Nuparu. W każdego kryształu wystrzelił promień i Vahki zostały zniszczone. Nuparu ocknął się.

-Tehutti... A więc myliłem się. To nie mnie była przypisana tarcza.

Na arenę weszli Turaga. Nuparu i Tehutti dopiero teraz domyślili się jakiego hałasu narobili.

-Na Mata Nui, co tu się stało?! - spytał Onewa

-Nie gniewaj się Turago. Oto mój brat został Wybrańcem Tarczy Żywiołów - powiedział Nuparu.

Tehutti nie wiedział co robić. Nie był pewny czy może przyjąć taką odpowiedzialność. Zawsze uważał się tylko za małą jednostkę w mieście, a oto teraz jest jednym z najważniejszych Matoran.

-Cieszmy się więc. Gdy odnajdziemy Kostur Żywiołów, będziemy mieli pewność że nic nam już nie zagraża.

Radość trwała przez 3 dni i noce. Po zakończeniu zabaw Nuparu i Tehutti wracali do swego domu, gdy Tehutti powiedział:

-Zauważyłem coś na niebie. Przypominało gwiazdę lub planetę o siedmiu barwach.

-Dziwne, bo ja nic nie zauważyłem. Może niedługo odwiedzimy astrologów w Ko-Metru i...

-Prosiłem cię już, abyś nic nie wspominał o Ko-Metru, lataniu czy Nui Rama – jęknął Tehutti.

Nuparu nie mógł się powstrzymać i wybuchł serdecznym śmiechem, a potem dołączył się do niego Tehutti. Wrócili do domu.

Rozdział VII: Powrót bohaterów.

Odkąd Tehutti odnalazł Tarczę Żywiołów, nie rozstawał się z Nuparu na krok. Chodzili razem do pracy do archiwów, zwiedzali zakątki Metru Nui i poznawali okoliczne wyspy. Nuparu często latał na wyspę Bohroków, bo wyznaczono specjalną ekipę, która najpierw miała rozebrać fabrykę, ale postanowiono ją odbudować dla Matoran. Nuparu pilnował m. in, żeby wywożone i przywożone części nie miały jakichś wad i kierował zniszczone do przetopienia. Koło Wielkiego Pieca w Ta-Metru stworzono plac, na którym magazynowano części i specjalny Moto-szyb, którym je przewożono. Nuparu był zadowolony że Bohroki już nie powrócą, bo wybił wszystkie w czasie ataku. Niepokoiło go jednak, że Toa długo nie wracają z wyspy. Czy coś im się stało? A może szukają Makuty, ale nie mogą go znaleźć bo go tam... nie ma? Takie myśli często go nawiedzały. Tehutti też martwił się o Toa i zaproponował, że jeżeli do końca miesiąca nie powrócą, udadzą się na Mata Nui, aby ich poszukać. Nuparu zgodził się, bo akurat do końca miesiąca mieli zakończyć budowę. Jednak zdarzyła się tragedia. W piecu, do którego zwożono złom, pracowało czterech Matoran. Nagle jeden z nich - Po-Matoran - krzyknął z przerażenia. Trzej pozostali zaczęli uciekać, a czwarty gdzieś przepadł. Potem to samo spotkało dwóch Matoran, jednego z Ta-, drugiego z Le-Metru szukających złomu: coś ich wciągnęło do pieca. W końcu zaginęło jeszcze trzech Matoran - z Onu-, Ga i Ko-Metru szukających pozostałych. Ekipa ratunkowa Vahki powróciła z pustymi rękami... no może mniej więcej, bo jeden Vahki uległ zniszczeniu i trzeba go było wynieść. Nawet Turaga nie wiedzieli, co tam jest. Mimo iż wspomagali ich Rahaga - nie licząc Bomongi, który gdzieś zniknął - nie mogli rozgryźć zagadki. Norik twierdził, że to mogą być ocalałe Visoraki, Gaaki - że to jakiś spisek, a Pouks, że to kolejne monstrum, nieznane Metru Nui. W końcu postanowiono, że ktoś musi udać się tam z nowym wynalazkiem z Le-Metru - małą kamerą, przesyłającą obraz przez drganie powietrza.

-Ale kto byłby na tyle szalony, aby wejść tam, gdzie zniknęło 6 Matoran? - zapytał się Kualus.

-Hmm... a może ja, bracie? - odparł głos z tyłu

Wszyscy odwrócili się. Do sali wszedł...

-Bomonga! - krzyknęła Gaaki - Gdzie byłeś? Myśleliśmy że udałeś się w podróż w poszukiwaniu Toa.

-Byłem na wyspie Bohroków. Nuparu, muszę cię zmartwić, wcale nie zabiłeś wszystkich. Jak wiesz, świetnie tropię insekty i stworzenia ciemności, toteż miałem niezłą zabawę, wyłapując przez te dwa tygodnie zbiegów z fabryki. Jeśli koniecznie chcesz je zabić, to są uwięzione w jaskini na wyspie, w północnej ścianie gór chroniących fabrykę. Myślę jednak, że to kompletna strata czasu, bo dopóki ja ich nie dotknę, moja sieć będzie je trzymać w paraliżu.

-Dobrze, ale czy na pewno chcesz tam wejść?

-Oczywiście. Jeśli to Rahi, znakomicie go wyczuję - zaśmiał się, podnosząc swoje berło - a w razie czego mam swój dysk Rhotuka... no i rozum. Zawsze stawiałem na umysł, niż na siłę fizyczną.

-Dobra, my tu gadu-gadu, a czas leci - uciął Iruini 

-Proszę cię- powiedział Pouks - porzuć ten pomysł, jesteś nam potrzebny, poczekaj, aż dokończę tego robota, którego chciałem tam wysłać, tu będziesz bezpieczny...

-Za to umrę z nudów. Tu nic nie robię, wszyscy i tak, gdy rozprawiacie o czymś, nie zwracacie na mnie uwagi.

Wszyscy zamarli. Nuparu podszedł do niego i rzekł:

-No dobra, ale pamiętaj, że jak coś się stanie - zaraz do ciebie lecę.

Poszli do warsztatu. Nuparu wziął kamerę i przymocował ją na prawym ramieniu Bomongi.

-Tylko błagam cię, nie zgub jej, bo części są drogie. A tu masz mikrofon - przymocował mu okrągłą słuchawkę na skroni. - Będziemy z tobą przez cały czas.

-Dobra, dobra. Jedziemy.

Bomonga wziął drobną sakiewkę. Poszli pod hutę. Doszli do miejsca, gdzie zaginął Po-Matoran. Bomonga zatrzymał Nuparu.

-Czekaj. Czuję coś. Chyba pułapkę...

W tym momencie zrobił krok naprzód i uderzył berłem w podłogę. Z góry spadła jakaś sieć, a podłoga otworzyła się, i sieć wpadła do środka.

-Zapadnia i siatka. Klasyczne - mruknął Bomonga - Przynieś no mi linę, opuszczę się na dół.

Nuparu dostarczył sznur i Bomonga zaczął się opuszczać. Nuparu patrzy w ciemność, tak długo dopóki czerwone oczy Bomongi nie znikły mu z pola widzenia i włączył lampkę w kamerze.

-Auuuuuuuua! - dał się słyszeć głos bólu Bomongi i brzdęk metalu o metal.

-Co ci się stało? - zawołał w pustkę, wyłączając światło

-Nuparu, jak cię złapię, to cię zabiję! Od tego światła tak mnie rozbolały oczy, że spadłem na jakąś rurę i upuściłem berło!

-Ups...

Zapomniał, że Bomonga, choć służy dobru, jest sługą ziemi i jest raczej ciemnolubny. Wolałby się oddalić na więcej niż cztery kilometry - tam było centrum dowodzenia akcją - ale tylko on umiał obsługiwać kamerę. Pojechał na wózku powietrznym do budynku i odprowadzony wzrokiem przez Turaga, włączył monitor. Ale jeśli obraz nie kłamał, to Bomonga właśnie zszedł niżej i dosięgnął berło. Woląc dalej nie ryzykować, Nuparu włączył podczerwień. Rahaga był w jakimś tunelu - najwyżej dwa metry szerokości, z mnóstwem rur – na jednej z nich zatrzymało się berło – i powoli schodził. Dwaj Matoranie na górze wiązali liny gdy robiły się za krótkie. Bomonga przeszedł już jakieś 200 metrów w dół, gdy zobaczył delikatne, żółtopomarańczowe światełko na dole. Zwolnił trochę – teraz już prawie się nie posuwał - i po chwili wysunął się z otworu. Zobaczył...

-O, żesz ty w maskę kopany - zaklął.

Na dnie była przepotężna okrągła sala. Instrumenty w kamerze pokazały inżynierowi, że miała 400 metrów szerokości, 300 długości i około 100 wysokości. Pośrodku stał ogromny, walcowaty słup, do którego prowadziło z 6 rur, tak wielkich, że Toa mógłby w nim iść wyprostowany i jeszcze zostałoby miejsce. Sama sala tak ogromna, ze cały statek Nivawk by się zmieścił, gdyby nie piec.

-Bomonga, czy ja to widzę, czy to zakłócenia? - odezwał się głos Nuparu

-Nie, ja też to widzę. I pierwszy raz widzę coś tak ogromnego. Spróbuję zejść na dół.

Opuścił się na jedną z rur prowadzących do pieca. Szedł powoli, bojąc się, że jeśli jest czynny i rura odprowadza płynne protodermis, to w czasie przepuszczenia stanie się tak gorąca, że zeskoczy, zanim zdąży pomysleć, co zrobić. Na szczęście spokojnie doszedł do końca rury i obwiązał ją liną. Był jakieś 30 metrów nad ziemią. Zszedł na dół i powędrował wokół pieca. Zobaczył jakieś drzwi, 4 metry od liny, z napisem NIE OTWIERAĆ. Już chciał pociągnąć dźwignię, gdy usłyszał hałas. Dobiegał z jednego z sześciu otworów w ścianach pod rurami. Szybko wspiął się na górę po zostawionej linie i zwinął ją. Patrzył w dół, gdy z otworu pod drugą od niego rurą wyszedł Kahgarahk - ogromny, niebezpieczny, przewoźnik Visoraków i najbrutalniejsza z ich odmian. Był naprawdę wielki, na nim siedziało z sześć Keeleraków, a jeszcze było miejsce. Bomonga, zarzucając linę na przełącznik niżej, pociągnął ją w górę. Drzwi pieca otworzyły się, ale Kahgarak nie zwrócił uwagi i wszedł do otworu naprzeciw tego, którym wszedł. Bomonga znów się opuścił. Normalnie skakałby po rurach, ale nawet on nie skoczy na kilkadziesiąt metrów, zresztą puste rury dają znać o intruzie lepiej niż najlepszy alarm. Szybko pobiegł za Kahgarakiem, starając się nie hałasować, ale w pustej sali usłyszałby pluskwę Hoto na drugim końcu. Ale w końcu był "cichostopym Rahagą" jak mówił o nim Kualus. Potrafił biec, skradając się i nie wydawać dźwięków. Niemniej, raczej w zrujnowanym mieście, niż w pustej sali.

-Może ci pomóc? - usłyszał w mikrofonie

-Jak mogę szybko się przemieścić, nie zwracając jego uwagi - wskazał na znikającego za zakrętem Kahgarahka.

-W twojej sakwie są specjalne nakładki pod stopy. Pochłaniają dźwięki i możesz chodzić po ścianach. Są też drugie na ręce.

Wyciągnął sakiewkę. W środku były prostopadłościany z paskami i rękawice. Wciągnął je na ręce i wsunął nakładki w przerwę w stopie po czym wszedł na sufit.

-Niezłe. Chyba ci wybaczę ten incydent ze światłem. Dobra, teraz w drogę.

Poszedł po suficie prosto do zakrętu. Wychylił berło, sprawdzając, czy nikogo nie ma, ale było pusto. Poszedł po cichu. Gdy zobaczył swoje odbicie w rurze, pomyślał:

"Dałbym wiele, żeby moje oczy się tak nie świeciły"

Nagle usłyszał przed sobą kroki. Schował się za rurę. Pod nim przeszedł wielki Oohnorak

-To największe bydlę jakie kiedykolwiek widziałem.

Wyszedł zza rury i spacyfikował go siecią Rhotuka. Tak na wszelki wypadek, bo gdy przeszedł pod rurą oczy mu zalśniły, i przyśpieszył. Było prawdopodobieństwo, że go widział, choć może o czymś sobie przypomniał. Szybko sprzątnął go, zawieszając koło rury za jego własną pajęczynę. Uspokojony, przygrzmocił mu jeszcze raz (Rhotuka pojawiają się na nowo) i poszedł dalej. W końcu usłyszał jakieś głosy. Podszedł spokojnie do otworu, gdzie paliło się światło. Zobaczył Visoraki, po jednym z każdego gatunku, pilnujących Matoran, którzy zniknęli. Byli owinięci w kokony, tak że tylko głowy im wystawały, i trzymani obok pojemnika z protodermis energetycznym. Zastanawiał się co zrobić. Visoraki nie patrzały do tyłu, więc mógłby je po kolei zwalić siecią, ale w przeciwieństwie do Rahi i Bohroków, na nie moc sieci w końcu przestanie działać. Nagle drzwi obok się otworzyły. Weszła osoba której Bomonga najmniej się spodziewał. Roodaka.

Nie, to nie mogła być Roodaka. To chyba jej siostra, jest zielona, a takie coś jest genetycznie możliwe. W końcu Roodaka nie była jedyna z gatunku. Mówi się że żyje tam gdzie ”rośnie jadowita trawa, z nieba pada ogień i nawet skały chcą cię pożreć gdy po nich stąpasz”. Machnęła grzywą i zalotnie obróciła się ku Matoranom.

-Widzę, że mój plan przebiega bez zakłóceń. Zapewne chcecie wiedzieć, co wam zrobię.

Ga-Matoranka, najwyraźniej nieco słabsza na umyśle, kiwnęła potulnie głową. Reszta spojrzała na nią, jakby chcieli ją zabić.

-Tu mamy naszą małą tajemnicę - pokazała zbiorniki z protodermis energetycznym, - od której zależy wszystko. Zamierzam zanurzyć was w tym protodermis i zmienić w Toa. Jednak gdy już transformacja się skończy, moja sieć zmieni was w Toa Hordika i wykorzystam was do zniszczenia Metru Nui. A skoro nie tu Toa Nuva, nikt nas nie powstrzyma.

Zaśmiała się dziko i przywołała kolejne Visoraki, po czym wyszła, nawet nie zauważając Bomongi wciąż wiszącego na kolanku rury i obserwującego wszystko. Musiał działać: wprawdzie tak nie stworzy Toa, chyba że Matoranom jest to przeznaczone, ale w ten sposób ich zabije. Postanowił użyć podstępu. Wyszedł na chwilę i złapał pluskwę Hoto, brzęczącą w sali z piecem, po czym wrócił. Chciał ją wypuścić i zająć Visoraki. Jednak, patrząc na protodemis energetyczne, przyszedł mu do głowy lepszy pomysł. Powiedział cicho do mikrofonu:

-Nuparu, słyszałeś to?

-Tak. Co robimy?

-Przyślij mi tu innych Rahaga. Jeśli będą się opierać, powiedz im, że szansa, która przyszła wraz z Keetongu, może się powtórzyć.

-Ale o co chodzi?

-Powiedz im. Zrozumieją.

Poszedł do sali z piecem. Siostra Roodaki rozprawiała o czymś z Kahgarakiem. Potem wsiadła na niego i poszli do jakiegoś tunelu. Z otworu, którym wszedł Bomonga, wysunęła się Gaaki, po niej Iruini, Pouks, Kualus i Norik. Spojrzeli na Bomongę.

-Po co nas wezwałeś?

-Po pierwsze, musimy pomóc Matoranom, pilnują ich Visoraki. Drugą sprawę wyjaśnię wam w środku. Wzięliście te rękawice i nakładki od Nuparu?

-Tak, mam je tutaj.

Upewniając się, że nikt nie idzie, poprowadził ich do komnaty z Matoranami. W środku było już 12 Visoraków. Bomonga był pewien, że gdyby był sam, nie pokonałby ich.

-Do ataku! - zawołał i zeskoczył z rury, na którą się wspiął.

Pierwszy pocisk uderzył Oohnoraka, który oszołomiony tym zdarzeniem, wypuścił swój pocisk w kierunku swojego towarzysza. Podobnie było z Suukorakami. Keeleraki chciały trafić Iruini, ale on biegł po okrągłej ściane tak szybko, że dyski obydwu Visoraków zderzyły się i opadły na właścicieli. Boggarak zestrzelił Roporaka, chcąc trafić Gaaki i Pouksa, drugi wycelował w niego, drugi Boggarak powalił Roporaka, a Gaaki spacyfikowała ostatniego z nich. Vohtaraki, widząc przewagę uciekły, a Norik pobiegł za nimi i siecią zrzucił na nich wiszącego, sparaliżowanego przez Bomongę Oohnoraka. Rahaga gratulowali sobie zwycięstwa, a po chwili Bomonga powiedział im:

-Nuparu mówił wam o drugiej szansie. Chcieliśmy wrócić do postaci Toa, ale oddaliśmy tę możliwość Toa Metru. Gdybyśmy byli Turaga, byłoby za późno, ale nie jest. Chodźcie.

Wypuścił Matoran i kazał im uciekać do sali z piecem, zas sam przełączył dźwignię i wypuścił protodermis. Popłynęło rurą do pieca, ale jeszcze nie wpłynęło do środka - w rurach były specjalne klapy na wypadek awarii. Rahaga poszli za Matoranami. Bomonga powiedział do Rahaga:

-Wejdźcie do pieca, zaraz dołączę.

Po czym powiedział do Matoran z Onu Metru i Ga Metru:

-Uciekajcie przez ten tunel. Poprowadź ich w górę - powiedział do Ga-Matoranki - a ty chodź ze mną.

Onu Matoran poszedł z nim, a reszta zaczęła się wspinać. Powiedział do Matorana:

-Gdy wejdę, zamknij drzwi i przesuń dźwignię w dół, po czym niezwłocznie uciekaj.

Zrobił jak kazał mu Rahaga. Gdy był w środku zamknął drzwi i opuścił dźwignię. Zobaczył przez szybę pomarańczowy blask i ciemne sylwetki Rahaga, które zaczęły prostować się i rosnąć. Matoran szybko uciekł w górę.

W tym czasie w mieście wybuchła panika. Dwadzieścia Kahgaraków wyszło na powierzchnię wraz z hordami. Siostra Roodaki stała u wejścia, nie zwracając uwagi na uciekających Matoran. Okolice wielkiego pieca były atakowane przez Visoraki. Toa nie było w pobliżu, a zanim Nuparu czy Tehutti by tam dotarli, byłoby po wszystkim. Nagle uwagę zwrócił dziwny blask w wejściu. Siostra Roodaki odwróciła się... i zobaczyła swój najgorszy koszmar. 

Myślała że Roodaka pokonała ich wieki temu. Teraz przybyli do Metru Nui. 6 wysokich postaci, które dawno temu zmieniła w Rahaga. Czarny, brązowy i czerwony mieli srebrne, a niebieska, zielony i biały - złote tarcze Rhotuka, maski i pancerze. Ich broń, dawniej inna, teraz była zakończona berłami Rahaga.

-Toa Hagah! - wrzasnęła i odsunęła się, patrząc na postacie, o których zdążyła zapomnieć. Pamiętała tylko, jak Roodaka opowiadała jej, iż dwaj niespodziewanie powrócili, aby pomóc reszcie, i zostali przez Roodakę pokonani. Bomonga wystąpił naprzód. Jego zbroja lśniła mocniej niż pozostałych. Miał wspaniałą maskę i czarny oraz srebrny dysk w miotaczu. Wystrzelił srebrnym Siostra Roodaki, a tę sparaliżowało. Pozostali Toa Hagah również podeszli i wszyscy zetknęli swoje berła czubkami: Bomonga pośrodku, Pouks i Norik po prawej, Gaaki, Iruini i Kualus po lewej. Potężny promień energii żywiołów wystrzelił w Siostrę Roodaki, a po nim sześć Rhotuka w kolorach Toa Hagah. Siostra Roodaki zamieniła się srebrnym światłem i zniknęła w świetle wybuchu. Toa Hagah dalej stali. W końcu wszyscy podeszli do Nuparu i Tehutti, którzy przybyli pomóc Bomondze. Ten podszedł bliżej, wyciągnął coś z ramienia i podał Nuparu.

-Zgodnie z obietnicą, nie zgubiłem jej, Nuparu.

Inżynier nie wiedział, co robić. Po chwili on i jego brat słożyli Toa pokłon. Przybyli nowi herosi. Nadchodził czas.

Rozdział VIII: Wyprawa

Gdy Toa Hagah powrócili do Metru Nui, Nuparu na chwilę zapomniał o Toa Nuva. Razem z bratem obserwowali jak Toa Hagah testują swoje odzyskane moce. Bomonga nosił Kanohi Kaliko – Maskę Obecności (w jego oczach pokazuje się czarno-zielona, trójwymiarowa mapa miejsca, na które patrzy, z pulsującymi postaciami), Gaaki – Kanohi Anikolar, Maskę Wirów, Pouks Kanohi Keprii, Maskę Wiary (cokolwiek powie Pouks, niezależnie od tego jakie byłoby to niedorzeczne, każdy mu uwierzy), a Kualus – Kanohi Dakouri, Maskę Kontroli Pogody. Jednak Nuparu myślał gorączkowo, czy Toa zdążą powrócić przed czasem. Niestety...

Minął miesiąc, odkąd Rahaga znów stali się Toa Hagah. Minął też termin i Nuparu z Tehuttim przygotowywali się do wyprawy w poszukiwaniu Toa. Byli prawie pewni, że coś się stało. Skoro nawet Takanuva nie powracał, najwyraźniej byli w opałach. Tehutti uznał, że najbezpieczniej będzie użyć specjalnego pojazdu bojowego. Zabrał Toa Hagah i brata do hangaru w którym go trzymał. Miał kształt kraba - z przodu dwie kabiny, nogi podobne do pazurów Onuy itd. Wyjaśnił, że to przerobiony Niki-Transporter.

-Jakie jest uzbrojenie? - zapytał zachwycony Iruini, fan techniki

-Takie jak w super transporterach i Nivawkie, z wyjątkiem solarki. Zamiast niej jest działko Błyskawica.

Iruini westchnął z zachwytu, ale reszta miała nietęgie miny.

-Działko ma trzy oddzielne komory. W jednym są ładunki dodatnie, a w drugim ujemne. Gdy nacisnę przycisk w kabinie, przechodzą do trzeciej komory na przedzie. Powstaje wyładowanie elektryczne, które mogę nakierować na cel, a w przypadku trafienia paraliżuje lub rozbija go.

Nadal nic. Tehutti westchnął.

-Ogromny paralizator lub świder elektryczny.

Teraz zrozumieli. Tehutti oprowadził ich po wnętrzu. Były dwie kabiny pilotów - jeden z nich kierował statkiem i nogami wysuwającymi się w czasie lądowania i poruszania się po trudnym terenie lub pod ziemią, drugi uzbrojeniem. W środku była kabina dla pasażerów, z szafkami, fotelami, śluzą do ładowni i okrągłym projektorem 3D pośrodku. Ale coś nie pozwalało im wystartować. Zawsze zbierali się w starej Warowni. Ilekroć siedzieli tam dłużej niż 10 minut, zawsze psuło się światło. Musieli wzywać technika z Ta-Metru, żeby wymienił zasilanie. Nikogo to jednak nie niepokoiło, bo w warowni od dawna nikt nie przebywał. Najdziwniejsze było to, że zawsze ilekroć rozmawiali o jakiejś konkretnej części, ta psuła się następnego dnia. Musieli ją naprawiać i odkładać start. Podejrzewali, że ktoś z nich jest szpiegiem i niechętnie rozmawiali ze sobą. Tymczasem Nuparu został na noc. Musiał przejrzeć wszystkie plany. Nagle znów zgasło światło

-No nie! Tym razem nie pójdę po technika. Każdy głupi umie zmienić akumulatory.

Włączył lampkę, wyjął z szafki szary sześcian, i podszedł do bezpieczników. Wyjął stary pojemnik i już chciał go wyrzucić, gdy nagle...

-A to co?

Następnego dnia znów zwołał naradę. Nic jednak nie mówił. Toa i Tehutti zaczęli się już niecierpliwić. Nagle znów zgasło światło. Nuparu wezwał technika. Ten wyjął akumulator i wstawił nowy ze swojej torby. Światło się zapaliło, a technik już chciał wyjść gdy Nuparu odchrząknął.

-Zauważyłem, że świetnie i szybko wymieniasz te akumulatory. Brawo.

Technik uśmiechnął się niemrawo.

-Taka praca - mruknął.

-Owszem. Zasłużyłeś na nagrodę.
Ta Matoran ożywił się.

-A jaką?

-A TAKĄ!!

Nagle Nuparu wyskoczył ze swojego miejsca, obrócił się w powietrzu z Mieczem w ręce i z furią zagonił technika pod ścianę. Tehutti wstał.

-Na wszystkie moje obwody, co ty wyrabiasz Nuparu?!

-Pani i panowie, nikt nas nie szpiegował. Przez cały czas byliśmy na podsłuchu!

-CO!?

-Spójrzcie na dno akumulatora - powiedział, rzucając skrzynkę na okrągły stół. Pod spodem widniał, oprócz kabla do podłączenia, mały okrągły przedmiot.

-To mikrofon. W środku, oprócz prawdziwego akumulatora, jest magnetofon nagrywający rozmowy. Podejrzewam, że masz z tym coś wspólnego, oszuście?

Z Mieczem Żywiołów pod gardłem technik nawet nie próbował kłamać.

-Cwana z ciebie bestia - powiedział i zmienił się w Tahnoka Va. - Gdybyś tak dla nas pracował...

-Nawet o tym nie myśl - wycedził Nuparu, po czym otworzył drzwi. - Straż! Zabrać go stąd natychmiast...!

Niespodziewanie Tahnok Va uderzył go w głowę berłem i zwiał.

-Nie ma go co gonić - mruknął Nuparu, pocierając czoło pod maską. - I tak się nie ukryje. Do jutra sprawdzimy wszystkich mieszkańców Ta Metru z Kanohi Huna, a dużo ich nie jest.

-A więc szpiegowali nas. Myślisz, że wiedzą o naszym planie?

-Raczej nie. Rozmawialiśmy tylko o wadliwych częściach, nikt oprócz nas i kilku techników nie zna planu... Na wszystko co święte! Przecież on też pracował przy tym statku! Dlatego ciągle się psuł. Ilekroć podsłuchał o jakiejś części, rozwalał ją.

Podbiegł do mikrofonu i powiedział wyraźnie:

-Wszystkie jednostki Vahki, niezależnie co robią, czy są w spoczynku, czy kogoś ścigają, mają to rzucić i ścigać Tahnoka Va albo Ta Matorana w Kanohi Huna o numerze 367. To sprawa priorytetowa.

Po czym opadł na krzesło.

-Zawaliłem sprawę. Jeśli się wydostanie poza Ta Metru, możemy się pożegnać z wyprawą.

-To nie twoja wina - powiedział Norik. - Najważniejsze, że wiemy, kim był, a teraz ja osobiście wygonię wszystkich techników i sprawdzę statek. Nic nie jest ważniejsze od znalezienia Toa.

Jak powiedział, tak zrobił. Wyprosił z hangaru wszystkich, a jednemu, który się stawiał, osmalił maskę i kazał Vahki go zabrać i przesłuchać. Potem sprawdził wszystko, od kabiny po silniki. Żadnej pluskwy. Na wszelki wypadek poddali go skanowaniu, ale też nic. W końcu wsiedli: Nuparu do kabiny uzbrojenia, Tehutti sterowania, a Toa Hagah w przedziale pasażerów, wokół okrągłego stolika, na którym pokazywał się trójwymiarowy model tego, co było przed nimi - albowiem zamierzali dostać się na Mata Nui pod ziemią.

-Pewny jesteś że to dobry pomysł? - zapytał się Nuparu brata.

-Nasze tarcze osłonowe nie działają na oczy Bohroków, Visoraków i Rahkhsi - stworzyłem je do ścigania Matoran. Za to oczy Dzieci Cienia są znacznie lepsze. Wyglądalibyśmy jak statek na tle projektora. Więc dziś nie licz na tarczę. Za to pod ziemią nawet jak napotkamy jakiegoś Nuhvoka czy Oohnoraka, to możemy go spacyfikować.

-Cóż, to w drogę.

Tehutti ustawił statek jak torpedę gotową do wbicia się w ziemię i uruchomił działo Błyskawica. Ziemia natychmiast zmieniła się w proch i statek rozpoczął podróż.

Toa Hagah obserwowali przesuwające się nad statkiem morze protodermis, Wielką Barierę, a potem ocean. Prawdę mówiąc, zaczęło ich to trochę nużyć. Pouks, Kualus i Gaaki rozmawiali o swoich osiągnięciach w łapaniu Rahi, Bomonga opowiadał Norikowi o tym, co widział w Przeklętym Piecu, a Iruini zahipnotyzował pluskwę Hoto i pająka Fikou, zmuszając je do walki, aż w końcu Gaaki zepchnęła go z siedzenia, mówiąc:

-Przestań, to okrutne.

Po czym zaczęli się kłócić. Inni tylko westchnęli i znów obserwowali ekran. Nagle Bomonga coś wyczuł:

-Nuparu, wyłącz działo, Tehutti, zatrzymaj maszynę i przestaw wasz skan z góry na przód.

Maszyna i działko stanęły. Ekran zamigotał, gdy skaner zmienił pozycję, a potem, przenikając przez ściany, pokazał, że jakieś 10 metrów przed nimi jest...

-Tunel. Wygląda na wydrążony przez Nuhvoki i Va.

-Dobra. Nuparu, włącz działko. Przebijemy się do tego tunelu i podążymy ku Mata Nui.

Z działa wytrysnął niebieski zygzakowaty promień i rozbił ścianę. Gdy został metr, Nuparu wyłączył go.

-Co robisz?

-Podejdź do ściany. Skaner musi sprawdzić, czy w środku nie ma np. wody, albo Bohroków.

-Mówiłem że Bohroki to nie kłopot - odparł jego brat, ale zbliżył statek do ściany. Skaner nie wykazał form życia. Nie było też wody: tunel był suchy jak pieprz.

-No to jazda - powiedział inżynier i przebił ścianę. Tunel był dość duży, aby maszyna mogła się poruszać. Niemniej coś martwiło Nuparu.

-Nie rozumiem. Miały fabrykę, i drzwi teleportacyjne, czemu drążyły tunel?

Bomonga spojrzał przez okienko i zamarł.

-Bo tego tunelu nie drążyły Nuhvoki. Sam zobacz.

Nuparu włączył światła i... na zewnątrz rozpętało się piekło. Z dziur w ścianach zaczęły wylatywać stworzonka metrowej długości. Były pomarańczowo-żółto-różowe, miały drobne skrzydełka w różnych ilościach, dwie ręce z dłońmi i palcami z błoną między nimi, oraz długie ogony zamiast nóg. Nuparu przełączył na podczerwień. Tehutti znalazł stworzonka w indeksie.

-Te Rahi nie mają jeszcze nazwy - rzekł metaliczny głos - zostały bowiem odkryte niecałe trzy miesiące temu. Żyją nad i pod ziemią. Ukrywają się pod wodą. Drążą drobne jamy i wykańczają górę siecią, po czym wylatują nad wodę i usuwają ziemię nad siecią, tworząc dziurę zakrytą siatką, dzięki czemu nie wpływa doń woda. Gdy zobaczy zdobycz - rybę albo ptaka - używa swych płetwoskrzydeł, aby wyskoczyć w lub nad wodę. Wtedy chwyta ofiarę i pożera ją nad wodą. Żyje w dużych stadach, a wódz zawsze jest największy...

Informacja jak najbardziej aktualna, gdyż nagle statek zaatakował taki stwór, tyle że dwumetrowej długości, o 6 cienkich skrzydłach wyrastających z pleców. Zaatakował kabinę Nuparu, ale to był błąd. Inżynier niezbyt się przejął, tylko uchylił jedno okienko - za małe na potwora - i poraził go lodem z Miecza. Stwór spadł na ziemię, a startując, Tehutti zadbał, aby go rozdeptać.

-Nieźle. Lecą za nami?

Tehutti spojrzał na obraz z kamery na rufie.

-Nie. Oglądają szczątki albo chowają się w norach. Szkoda, że nie złapaliśmy jednego...

-A zależy ci? - odezwał się Norik - Jestem władcą jaszczurów, więc mogę ci tu jednego sprowadzić.

-Wspaniale! Tylko małego, proszę.

Otworzyły się drzwi rufy i Norik wyszedł, kierując światło ze swej włóczni na kolonię potworów. Wyłowił jakiegoś, najwyżej półmetrowego z dwoma skrzydłami i przywołał. Gdy mały owinął mu przyjaźnie ogon wokół ręki, Norik go wniósł i wstawił do komory hibernacyjnej.

-No to śpij, mały - powiedział gdy stworzenie zapadło w sen. - Spotkamy się w Archiwach.

Wrócił do pozostałych Toa. Później podróż obyła się bez ciekawych wydarzeń, nie licząc spopielonego przez Błyskawicę Nuhvoka Va. W końcu dotarli do ślepego zaułka.

-Włącz skaner na pełną moc - powiedział Tehutti. - Musimy sprawdzić gdzie lepiej iść.

Nuparu obejrzał trójwymiarowy model. 

-Mamy dwie możliwości. Wyspa jest już o dwa kilometry od nas. Jeśli pojedziemy pod ziemią, zużyjemy mniej energii, ale mogą nas odkryć Nuhvoki Va. Możemy też przebić się do oceanu. Nad lub pod wodą wyśledzą nas Gahlok Va, ale one są płochliwe, więc nie wrócą na wyspę, tylko rozpierzchną się i wrócą jutro. Tyle że pływanie jest paliwożerne. To co robimy?

-Wolę płynąć. Gaaki może popłynąć przed nami i ostrzegać nas.

-Typowe - mruknęła Gaaki i wyszła na zewnątrz. Zamknęła jedną śluzę, po czym otworzyła drugą i wypłynęła. Poruszała się, jakby woda nie stawiała najmniejszego oporu. Po chwili Nuparu zauważył, że to prawda: wokół niej pojawił się bąbel powietrza, oblekający dokładnie jej ciało. Wkrótce do Mata Nui zostało tylko 100 metrów. Wynurzyli się i dopłynęli do brzegu. Tehutti zrobił skan terenu. Nic, oprócz paru Rahi. Wysiedli ostrożnie na brzeg.

-Gdzie teraz jesteśmy?

-Okolice Ga Metru. Myślę, że powinniśmy iść do Kini Nui. A, i weź to - rzucił mu długi kij zakończony purpurowym kryształem w kształcie stożka. - To włócznia elektryczna. Pozwoli atakować wrogów prądem.

Wkrótce wyszli z lasu i wkroczyli do wioski wody. Gaaki, zachwycona świeżą słodką wodą, którą znacznie wolała od wody morskiej, wskoczyła do jeziora i zaczęła się pluskać. Iruini zachichotał, i powiedział:

-Fajnie, że się dobrze bawisz, ale my idziemy.

Chcąc, nie chcąc Gaaki wyszła. Nagle obok niej śmignęła kula energii, która rozpłaszczyła się na skale i zmieniła w wodę. Usłyszeli kobiecy głos:

-Stójcie! Kim jesteście?

Coś wyszło zza wodospadu: ni to Matoran, Ni Metruan. Miało trójkątne ciało, ręce i nogi przypominały walcowate, srebrne rury z niebieskimi kulami w miejscu łokci i kolan. Miało maskę przypominającą Kanohi Kaukau. W ręce trzymało następną kulę.

-Pytałam kim jesteście?

Nuparu postąpił naprzód, za nim Tehutti.

-Ja jestem Nuparu Inżynier z Onu Metru. To mój brat, Tehutti Archiwista, a to są Toa Hagah. Przybywamy odszukać Toa Nuva. Czy wiesz, gdzie oni są?

Nagle istota wypogodniała.

-Ach, więc to są Toa? Wybaczcie, ci których widziałam, wyglądają inaczej. Mam na imię Zora. 
-Czym... przepraszam... kim jesteś?

-Wiele lat temu wyruszyłam na wyprawę jako Matoranka. Odnaleźliśmy źródło protodermis energetycznego. Staliśmy się tymi, kim jesteśmy teraz.

-To znaczy, ze jest was więcej?

-Nie wiem. Moi towarzysze zaginęli w czasie sztormu. Teraz ja opiekuję się wioskami. Niestety, waszych Toa złapały Visoraki.

-CO!? - krzyknęli razem. Jak to możliwe, Visoraki na Mata Nui?

-Pewnego dnia wybrałam się do Kini Nui sprawdzić je. Zza wzgórza zobaczyłam Toa. Obserwowałam ich, gdy nagle spod ziemi wyszły Visoraki. Toa chcieli się bronić, ale Visoraków było za dużo. Ogłuszyły ich siecią Rhotuka i zabrały na dół.

-Dziękuję - powiedział Tehutti, po czym zwrócił się do Toa. - Chodzcie bracia! Uwolnimy Toa Nuva i zniszczymy Visoraki.

-Czekajcie! Ja też chcę z wami iść. Droga daleka...

-Jak to? Możemy iść na górę.

-Ale... ale tam są Visoraki. Są też koło Po Koro. Trzeba obejść wyspę dookoła.

-No dobra, Toa nas potrzebują. Jeśli chcesz, idź z nami, Zora.

Poszli więc w stronę Le Koro. Według Zory, byli trzymani u podnóża góry, w dolinie od strony Ko Koro, otoczonej lasem. Poszli, szukając ścieżek bez Visoraków. Po drodze Zora wyznała, że uczyła się magii w tajnej szkółce Nokamy.

-Ona zna bardzo dużo różnych zaklęć, a moim ulubionym są właśnie te wodne kule. Ale znam też wiele innych...

-A znasz zaklęcie żebyśmy stali się niewidzialni?

-Nie, ale mogłabym sprawić, że Visoraki nas nie zauważą. W ogóle nie zobaczą niczego co biomechaniczne, z wyjątkiem siebie.

-Sza! Spójrzcie tam.

Wychylili się lekko zza krzaka. Na wejściu do jaskini wisiała sieć, a przed nią stał Roporak. Patrzył na dolinę pod nim. Nuparu chciał go zamrozić, ale nagle Zora wybiegła z taką prędkością, że jej kończyn nie można było dostrzec, i nim Roporak się obejrzał, Zora go zepchnęła. Nieszczęsny, poleciał w dół i roztrzaskał się dwadzieścia metrów niżej. Niespodziewanie Zora także zeskoczyła, i przyłożyła rękę do Visoraka. Wyleciała z niego świecąca brązowa kula, którą wciągnęła do rąk. Potem szybko wspięła się na górę.

-To jeszcze jedno zaklęcie. Mogę wyciągnąć z przeciwnika jego umiejętności, gdy zginie. Teraz mogę was osłonić przed Visorakami.

Po czym dotknęła każdego z osobna, a ci przybrali barwę otoczenia. Na końcu zniknęła Zora i powiedziała:

-Idźcie po moich śladach.

W pyle zostawały jej odciski. Tehutti przybliżył się do Nuparu.

-W takich momentach naprawdę boję się dziewczyn - powiedział lękliwym głosem.

Nuparu, niezbyt pewny, czy Tehutti żartuje, ruszył po śladach: jego brat zamykał pochód. Wkrótce, dotarli do dużej jaskini z rozgałęzieniem w lewo i prawo.

-Tu się zatrzymamy - orzekła Zora. - Nie ma sensu penetrować teraz tych jaskiń, bo gdyby był dzień, to obliczam, że na końcu jednej byłoby widać światło. Norik, możesz rozpalić ogień? Tu jest pełno kryształków ogniowych.

Norik zebrał kupkę połamanych kryształów i podpalił je płomieniem z włóczni. Tehutti i Nuparu usiedli trochę z boku, Nuparu na ręcznym wyświetlaczu 3D pokazał mapę wyspy i ich położenie, a Toa Hagah mówili o czymś z Zorą. W pewnym momencie Nuparu szturchnął brata, wpatrzonego w ekran.

-Co? - mruknął i ku swemu zdumieniu zobaczył że brat się uśmiecha.

-Nie widzisz jak Zora na ciebie patrzy? - powiedział wyraźnie rozbawiony.

-W tej chwili rozmawia z Toa. Co ty ga...?

-Pomyśl. Przecież ona nie patrzałaby na ciebie w tym samym momencie, gdy ty na nią patrzysz. Ukrywa się z tym. Podobasz jej się, ale nie ma odwagi, by o tym powiedzieć.

-Dobrze się czujesz?

-Jak najbardziej.

Po czym wstał i powiedział:

-Postanowiliśmy, że jutro szyk trochę się zmieni. Naprzód pójdzie Zora i Tehutti, za nimi Toa, a na końcu ja. Wyruszamy rano.

Gdyby Tehutti miał odsłonięte policzki, płonęłyby czerwienią jak rubin.

Następnego ranka poszli jak kazał Nuparu. Tehutti najwyraźniej rozmawiał z Zorą, ale Nuparu nie mógł ich usłyszeć. Zresztą, nawet nie próbował. Dał im wolną rękę; po co pchać się w nie swoje sprawy? Już nieraz za takie coś o mało nie oberwał po nosie. Szedł więc spokojnie na końcu, gdy Zora ich zatrzymała.

-Mamy problem. Tu jest następna jaskinia. Możemy tam wejść, ale to jest gniazdo Kahgaraka. Nie wątpię, że go pokonamy, ale to bardzo ryzykowne. Co robimy?

-Jak wygląda w środku gniazdo? - odezwał się Tehutti.

-W połowie jaskini jest sieć za którą siedzi Kahgarak. Za siecią jest wyjście.

-Odsuń się - ostrzegł ją i podszedł do jaskini. Wymierzył z tarczy i uderzył silnym promieniem. Nuparu zauważył kątem oka, że z tyłu wylatuje spopielony wielki Kahgarak. Tehutti wszedł do jaskini takim krokiem, jakby to co zrobił, nie było czymś godnym uwagi, niczym rozgniecenie komara.

-W porządku. Tu jest przejście, a na dole jest gniazdo Visoraków. Możemy je rozwalić.

Weszli, a Nuparu złamał szyk i podbiegł do Tehuttiego.

-Ona też ci się podoba.

W odpowiedzi brat zamierzył się do uderzenia go w rękę, ale skończyło się na solidnym uszczypnięciu.

-Tak, naprawdę mu się podoba - mruknął Nuparu, masując obolałe ramię i wracając na koniec.

Gdy wyszli, na dole wśród drzew zobaczyli kule z sieci tuż pod koronami w parach po trzy.

-To są gniazda. Jak chcecie je zniszczyć? - zapytała Zora.

-Tym razem strzał energii odpada. Najbezpieczniej jest użyć mocy powietrza.

Trzeci kryształek w Mieczu od góry zajarzył się zielonym światłem, a na końcu pojawiła się kula powietrzna.

-Nie narobi hałasu? - spytała z lękiem Zora.

-Ciche i śmiercionośne - mruknął zadowolony Nuparu. – Mówcie mi Skrytobójca - i wystrzelił.

Gniazda rozpadły się pod nagłym podmuchem powietrza. Wszystkie sieci rozpadły się. Visoraki zaczęły uciekać. Zora rzuciła na dół linę.

-Daleko jeszcze? - syknął Tehutti, gdy opuszczali się na linie na dół. Wolałby użyć mocy powietrza, ale nie mógł i nie chciał zostawić Zory.

-Już jesteśmy - odparła Zora i wskoczyła na drzewo, przywierając do gałęzi: kto wie, co mogło być na dole? Na szczęście, wszystko wyniosło się po huraganie. Zora i Tehutti zeszli na dół. Po nich zszedł Nuparu i Toa. Poszli ku korzeniom drzew Le-Koro. Gdy doszli, Nuparu spojrzał w górę i spytał:

-Bomonga, możesz wyczuć, czy na górze są Visoraki?

-Chwilkę... - spojrzał w górę i omiótł wszystko wzrokiem. - Taak... Jedno, puste gniazdo, zero Visoraków. Mamy tam wejść?

-No. Na górze będzie bezpieczniej, i łatwiej się bronić.

-A jak tam wejdziemy? - zapytała Gaaki.

-Hmm... gdy szukałem Miecza żywiołów, tu gdzieś była platforma ukryta w pustym drzewie... Jest.

Spojrzał na drzewo, w którym można było się dostać do Le Koro. Nie wiedział tylko jak tam wejść, bo wcześniej otworzył je Turaga Matau.

-Polecę na górę i ściągnę windę. Poczekajcie chwilę.

Używając mocy powietrza wleciał na sam szczyt drzewa. "Z zewnątrz inaczej to wygląda" pomyślał. W końcu dotarł na sam szczyt. Był tam mechanizm - platforma, kołowrotek, liny i bambusowe kije, do których były przytwierdzone. Wszedł na platformę i zaczął kręcić kołowrotkiem. Ponieważ mógł zabrać tylko trzech pasażerów, a Toa byli dwa razy ciężsi niż Matoranie, najpierw przywiózł Zorę i Tehutti, a potem kolejno po jednym Toa. Zajęło mu to 12 minut. Weszli do dawnej chatki Turagi. Zmieścili się wszyscy, a nawet znaleźli w skrzyni...

-Oooo! Kryształy energetyczne! - ucieszył się Tehutti. - Mogę teraz zbudować małe działko Błyskawica, lampki, włócznie elektryczne...

Zora podeszła i wzięła jarzący się na purpurowo kryształ energii. Po chwili kryształ zgasł, a Tehutti zrozumiał, że teraz może miotać więzy energii. Jakby myślała o tym samym, wyszła na chwilę, i wiązką strąciła owoce z drzewa Madu. Potem podeszła do stosiku, i wyciągnęła rękę po nie.

-Stój! To jest...! - zaczął Tehutti, ale Zora wzięła owoc do ręki. Nagle wybuchł, a Zorę odrzuciło do stóp Tehutti. Pomagając jej wstać zapytał:

-Pewno w tej szkółce Nokama nie uczyła was zielarstwa?

-Nie, a czemu?

-Bo gdyby uczyła, wiedziałabyś, że to są Madu Cabolo, wybuchowe Madu. Boli cię ręka?

-Nie, ale mam zawroty głowy.

-To niedobrze. To oznacza, że była to jeszcze gorsza odmiana. Ta zielona chmurka - wskazał ręką - to trucizna. Nie dość silna, aby zabić, ale wystarczająco mocna, aby sprowadzić chorobę.

Nagle Zora zemdlała, a Nuparu podbiegł. Przyłożył jej jakiś liść do czoła pod maską.

-Niedobrze. Jest odtrutka na tę roślinę, ale rośnie na lagunie. Z tego co od niej wiem, teraz jest tam gniazdo Visoraków.

-Nie szkodzi. Pójdę tam.

-Tehutti, to zbyt... - zaczął Nuparu, ale jego brat już założył tarczę na plecy i spuścił się na dół po lianie.

Bez większych problemów, jakimi były spotkanie z wężem Kuna, rozbiciu gniazda Fikou i ucieczce na ptaku Goko Kahu przed skorpionem Nui Jaga, Tehutti dotarł do laguny. Nad jej powierzchnią delikatnie pływała sieć, w którą wplątały się ryby i rekiny Takea. Ponieważ wiedział, że ciepło rozkłada sieć, wystrzelił w nią delikatny strumień ognia. Natychmiast spłonęła, zbyt szybko, by ucierpiały ryby. Tehutti wskoczył do wody i przepłynął na drugą stronę zatoczki. Zobaczył krzaczek, na którym spoczywały niebieskie owoce. Szybko zebrał je i z liści uplótł sakiewkę. Już chciał wracać, gdy nagle z wody wyszły Boggaraki. Zaczęły strzelać do niego Rhotuka, więc mocą ognia wytworzył tarczę. Następnie zaczęły atakować go ultradźwiękami - swym atakiem alternatywnym. Tehutti otoczył się dodatkowo osłoną skał, a potem mocą ognia wypalił pod sobą jamę. Nagle ziemia się zapadła i zobaczył tunel. Zszedł pod ziemię, a nieświadome Boggaraki wciąż wibrowały. W końcu Tehutti zasklepił nad sobą wejście. Jeden z Boggaraków wszedł na skały i zobaczył że Tehuttiego nie ma. Uznał, że zmienił się w pył i usatysfakcjonowany odszedł wraz z innymi do wody. Tymczasem Tehutti obejrzał w świetle tarczy tunel. Po długich, potrójnych śladach na ścianie domyślił się, że tunel wydrążyły Nuhvoki Va. Oohnoraki się ich boją, bo są to ich wrogowie, mimo iż mają wspólny cel - obalić Mata Nui. Nuhvoki Va są niewrażliwe na ich jad, więc bez większych problemów wielkimi pazurami rozorują im pancerze i zostawiają. Nawet ich zapach odstrasza Visoraki. Poszedł więc, a po drodze wziął kryształ ognia i podpalił go. W końcu przeszedł tyle, ile zajęło mu to nad ziemią, nie licząc walk. Przebił więc się nad ziemię i... nie była to najlepsza decyzja. Bowiem do Le Koro było jeszcze daleko, a on przebił się do gniazda Vohtaraków. Szybko stał się niewidzialny mocą ognia, ale to nie nabrało Visoraków. Zaczęły strzelać ku źródłu hałasu, zmieniając swój gniew w pancerz w postaci pomarańczowego światła wokół nich. Tymczasem Tehutti szybko się ewakuował na drzewo. Postanowił używając mocy powietrza, skakać z gałęzi na gałąź aż do Le Koro. I wszystko szło dobrze, gdy obok niego śmignął zielony dysk Rhotuka. Wiedział, że teraz atakują go Keeleraki, a ich jad może go wypalić na wylot. Skakał więc coraz szybciej, aż w końcu  nie był pewny, co jest obok niego, bo wszystko się zlewało. Nagle obok niego śmignął, wirując z rozstawionymi kończynami, Keelerak, który przeciął na pół drzewo dwa metry od Tehuttiego i rozbił się.

-Samobójcy - mruknął archiwista, po czym dodał na głos: - Zadrzeć z archiwistą to podpisać na siebie wyrok.

Nagle, tuż przed sobą zobaczył następnego Keeleraka.

-O, nie, nie, nie, tak się nie bawię.

Stał na gałęzi. Za nim, powoli, podchodziły zmęczone Keeleraki, a tuż przed nim drogę ucieczki blokował mu kolejny. Nie mając innej broni, rzucił ku pająkowi Tarczę Żywiołów. Był to przerażający rzut, tyle, że tarcza poleciała metr od Visoraka. Tehutti zaklął cicho i szykował się do pożegnania, gdy nagle tarcza zawróciła przecinając na pół Keeleraka i lądując w dłoni Matorana. Tehuttiego opryskała krew potwora. Skrzywił się, ale pomyślał o Zorze.

-No, to wracam do gry - powiedział mściwie, i rzucił tarczą w Keeleraki. Te oberwały po łbach i oszołomione spadły na dół. Tehutti obserwował ich lot, aż zniknęły.

-Świetnie - mruknął. - Nikt ich nie odkryje póki bagna nie wyschną.

Skoczył na następne drzewo i w końcu dotarł do Le-Koro. W chatce Nuparu siedział przy stoliku, a Toa na podłodze. Zora leżała na macie.

-Mam zioła.

Nuparu wstał i obejrzał niebieskie jagody. Potem przypatrzył się bratu, umazanemu zieloną krwią Keeleraka. Uśmiechnął się.

-Jesteś najbardziej szalonym archiwistą, a może nawet najbardziej szalonym Matoranem w Metru Nui i na Mata Nui. Dumny jestem z ciebie.

-Co z tym zrobić? - spytał, podtykając mu pod nos woreczek z jagodami.

-Weź miseczkę i rozmiażdż je żeby powstał sok.

Jak powiedział, tak zrobił. Potem Tehutti wlał wywar do ust Zory. Po chwili otworzyła oczy. Spojrzała na Matorana.

-Tehutti...

Usiadła i uścisnęła go. Gaaki westchnęła, a Iruini skrzywił się i zrobił minę, jakby chciał zwymiotować. Gaaki plasnęła go w głowę. Tymczasem Nuparu wyszedł na zewnątrz, oglądając korony drzew, gdzie zwinnie uwijały się świerszcze Kirikori Nui. Wsłuchując się w ich śpiew, zastanowił się, czy Zora będzie chciała wrócić z nimi do Metru Nui. Nagle świerszcze ucichły. Nuparu zastanowił się: co się dzieje? Trzęsienie ziemi? Nie, to nie to. Czyżby... Wtem przez korony do Le Metru weszły Keeleraki, Vohtaraki i Boggaraki. Nuparu wbiegł do chaty i krzyknął:

-Uciekajcie! Visoraki nadchodzą! Tehutti, weź Zorę na plecy i...

-Ja to załatwię - odpowiedział kładąc mu rękę na ramieniu. Wyszedł z chaty i rozejrzał się bacznym wzrokiem po Visorakach.

-26, 27, 28, 29, 30... Trzydzieści Visoraków na jednego Matorana. Niedobrze.

-Masz rację. Wiejemy!

-Mówiąc niedobrze, miałem na myśli sytuację Visoraków.

Istotnie, Vohtaraki i Keeleraki, pamiętając ostatnią klęskę, zaczęły się chyłkiem wycofywać. Zostało dziesięć Boggaraków.

-To już mniejszy problem.

Rzucił tarczą niczym dyskiem, a ta uderzyła po kolei wszystkie pająki, z prędkością nie dającą szans na reakcję, strącając je na dół. Nuparu zaniemówił, a potem wykrztusił:

-Kobiety zmieniają Matorana. Normalnie byś zwiał gdzie pieprz rośnie. Jakżeś to zrobił?

-Ujmę to tak: jeszcze nie powiedziałem ci, co się dziś zdarzyło w lesie i na lagunie.

Następnego dnia Zora wyzdrowiała całkowicie. Choć Tehutti przez dłuższy czas pytał ją, czy na pewno chce iść o własnych siłach, ona go ciągle zapewniała, że nic jej nie jest. W końcu wyszli. Tehutti wśród koron odnalazł dojście do drzewa, wokół pnia którego ciągnęły się spiralne schody. Zeszli na dół, idąc przez wysepkę, dzielącą bagna na pół. Odchodziły od niej różne rozgałęzienia, ale Zora zapewniła, że trzeba iść prosto. W końcu wyszli z lasów Le-Wahi. W pewnym momencie Nuparu zawołał:

-Chodźcie tędy! Ten tunel łączy gościniec Onu-Koro z jaskinią koło Ko-Koro. Będzie bliżej.

Szli przez długi, ciemny tunel pod górą, na szczycie której jest Ko-Koro. Było ciemno, ale Tehutti zamocował na kijku świecący mocno kryształ energii. Prawdę mówiąc, podróż zaczynała go nudzić.

-Chciałbym, by coś się działo - powiedział do Zory.

I w tym momencie z korytarza wyleciała kula energii. Tak, gdzie się rozbiła, wyrosły stalaktyty i stalagmity. Coś wyszło zza skały.

-Kim jesteście?

Zora popatrzyła chwilę i stworzyła wodną kulę. Nagle zdrętwiała.

-Nuukor? To ty?

-Zora?

Rzuciła kulę, robiąc małą kałużę i podbiegła do istoty.

-Żyjesz! Myślałam, że już cię nie zobaczę.

Wtuliła się w niego, a kątem oka widząc zdziwienie Tehuttiego, powiedziała:

-To jest mój brat, Nuukor. Pochodzi z Onu Koro. To jest Nuparu, inżynier...

Nuukor podszedł i uściskał jego rękę.

-...Tehutti, archiwista, który wczoraj mnie ocalił...

-E, tam, zaraz ocalił - zawstydził się Tehutti. - Po prostu poszedłem po zioła.

-A to są Toa Hagah.

Nuukor skłonił się nisko nowo poznanymi. Nuparu zapalił światło. Nuukor był czarny, wyższy od Zory i bardziej umięśniony. Miał maskę podobną do Pakari, choć zamiast pojedynczych, kratkowanych otworów na policzkach i czole miał duże otwory, wielkości tych ze zwykłej maski.

-Widziałem innych Toa na tej wyspie. Teraz są w Kini Nui. Visoraki na rozkaz swego króla zabrały ich tam dwa dni temu...

-Króla? - zląkł się Tehutti. - Tu jest Sidorak?

-Nie wiem, nie znam jego imienia. Chodzi ci o wysokiego, czerwonego tytana?

-To ten. Parę dni temu Toa zniszczyli siostrę jego małżonki, Roodaki.

-Cokolwiek się stało, Toa na pewno stali się sługami Sidoraka.

-ŻE JAK!?!?

-Nie wiecie jaką właściwość ma jego sieć? Daje bezwzględne posłuszeństwo. Toa dostali zarażone maski i słuchają Sidoraka. Stali się Toa Darkum.

-Co to jest Toa Darkum?

-Wiele lat temu, dawni Toa przeszli na stronę Makuty. Toa Darkum to Toa cienia. Wykorzystują moc Żywiołów Darkum, aby pokonać Mata Nui.

-Czy Takanuva też przeszedł na ich stronę?

-Ten złoty, Toa Światła? Nie. On wciąż ma dość woli, aby pokonać sieć Sidoraka. Musimy się jednak śpieszyć. W każdej chwili może ulec. Lub co gorsza...

-Co: co gorsza? Takanuva przejdzie na stronę cienia. Co może być gorsze.

-Ujmę to tak: ciało podda się ale wola nie ulegnie. Umrze.

-To wszystko zmienia. Idziemy na górę, gdy tylko wyjdziemy z jaskini.

-Możecie liczyć na pomoc moją i moich braci.

-Gdzie oni są? - zapytała żywo Zora.

-Na wzgórzu koło Kini Nui, od strony Ta-Koro.

-Idziemy.

Nuparu wyprowadził ich z jaskini i zaczęli wspinać się na górę.

-Jak mają na imię twoi bracia, Nuukorze?

-Lahka jest z Le Koro, Pahkar z Po Koro, Kohkar z Ko Koro, a Tahkon z Ta Koro... oho, o wilku mowa.

Zza krzaków wyszedł czerwony, nieco niższy niż Nuukor, lecz równie umięśniony, Tahkon. Jego maska przypominała czerwone Hau Metru Toa Lhikana.

-Zora! Żyjesz!

-Tak bracie - powiedział Nuukor. - Prowadzę też gości z odległego miasta Metru Nui. Poznaj Toa Hagah.

Tahkon skłonił się nisko i powiedział:

-Widziałem, jak prowadzili tego złotego Toa do jaskini. Torturowali go, ale nie chce ulec.

-Prowadź. Spróbujemy ich uwolnić.

Nuparu przez całą drogę myślał, jak wyzwolić Toa spod władania Sidoraka. W końcu wymyślił jeden plan. Gdy inni spali, przysunął się do Tehutti i powiedział szeptem:

-Słuchaj uważnie, co ci powiem. Mam taki plan...

Następnego ranka w Kini Nui spotkali resztę Proto-Matoran, jak nazwał ich Tehutti. Powitali się, a następnie poszli razem. W końcu dotarli na wzgórze, za którym mogli się schronić. Wychylili lekko głowy. na dole wszędzie była sieć i Visoraki. A przy ołtarzu stali...

-Toa Darkum.

Niemal się nie zmienili - z jednym wyjątkiem. Już nie lśnili srebrem i kolorami. Teraz ich ciała, zbroje i maski były pokryte rdzą, bliznami i bruzdami. Ich broń również nie wyglądała jak zwykle. Stali wokół ołtarza, pilnując wolno wirującej w strudze światła dziwnej Kanohi.

-To jest Kanohi Wszechenergii. Sidorak znalazł ją w skarbcu Ta Metru, gdy penetrowały je Visoraki, i przypadkiem mnie odkryły. Uciekłem, ale zdobyli Kanohi.

Nagle znikąd pojawił się Sidorak. Podszedł do Toa i coś im powiedział. Oni odeszli do jaskini, gdzie wchodziły Visoraki. Iruini przybrał pozę, jakby szykował się do skoku.

-Co ty robisz? - szepnął Kualus.

-No, idę pomóc Toa.

Gaaki wymierzyła mu ostry cios w głowę.

-Pomyśl trochę, albo pozwól zrobić to innym. Jak oni złapali sześciu Toa, to ciebie nie złapią? Musimy działać razem.

Nuparu przewrócił oczami i dał znać Tehutti i Zorze, że powinni iść. Potem wyjaśnił im cały plan.

-Pewny jesteś że dobrze robimy? - spytała Zora.

-To jedyna szansa. Powiedz swoim braciom.

Zora chyłkiem podeszła do reszty, a Nuparu i Tehutti schowali się. Potem kazali Toa zaatakować. Wyskoczyli zza wzgórza i szybko uporali się z Visorakami. Nagle z jaskini wyskoczyło 6 Toa Darkum i więzami energii pochwycili ich. Zawlekli ich do jamy, gdzie czekał Sidorak.

-No, no, no - mruknął. - Wielki powrót Toa Hagah. Znów mam was pokonać, czy kazać Visorakom was zatruć?
-Ciesz się póki możesz - syknął Bomonga. - Makuta wie, że sam chcesz objąć rządy i go zdradziłeś. Już po ciebie idzie.

Toa odniósł wrażenie, że Sidorak się zaniepokoił.

-Brednie. Moje Visoraki wszystko widziały. Przygniotła go brama w Mangai.

-Być może, ale czy widziałeś abym umarł? - spytał mroczny głos za nim.

Sidorak odwrócił się i zamarł. Na wejściu stał Makuta ze skrzydłami. Na jego widok wypuścił z ręki oglądane berło Bomongi.

-O, panie! Nie wiedziałem, że przeżyłeś! Wybacz mi! Myślałem, że nie żyjesz i chciałem za ciebie zniszczyć Mata Nui.

-Być może. Ale ja ci nie wierzę. Zostaniesz srogo ukarany, choć masz jedną szansę na ocalenie.

-Jaką, panie?

-Oddaj mi Kanohi wszechenergii.

-Tak, panie. Chodźmy do ołtarza.

Podszedł do Toa Darkum i powiedział:

-Odsuńcie się.

Zrobili to i Sidorak sięgnął po Maskę.

-Proszę, panie. Oto twoje Kanohi.

-Dziękuję Sidorak. Ale w jednej kwestii miałeś rację.

-Jakiej?

-Nie ma mnie - powiedział Makuta i nagle zmienił się w Nuparu. Była to iluzja stworzona mocą powietrza. Chciał założyć maskę, ale Sidorak uderzył w nią tak mocno, że poleciała do morza.

-Nieeeeeeee! - krzyknął, ale Kanohi zanurzyła się. - Ty głupi Matoranie, już ja cię... - nie skończył. Z jaskini wyleciała kula energii i spętała Sidoraka. Tymczasem Proto-Matoranie uwolnili Toa Hagah i zaczęli oni walkę z Toa Darkum.

-Nuparu - powiedział Tehutti. - Spójrz na Tarczę.

Na środku, w trójkącie pojawiły się trzy kryształy: pomarańczowy, węglowo-czarny i jarząco-zółty.

-To trzy kryształy Najwyższych Żywiołów! Teraz!

Z Miecza i Tarczy wyleciały strumienie energii. Skrzyżowały się i podzieliły na sześć cieńszych. Każdy uderzył jednego Toa Darkum. Zaświecili się i czar Sidoraka minął. Rdza zniknęła, ich oczy zaświeciły się, a broń znów zaczęła działać.

-Uuuch... Co się stało? - wyjąkała Gali.

-Nic nie pamiętam... widziałem Visoraki... - mruknął Tahu.

Sidorak zaczął uciekać. Nuparu podbiegł do Toa Nuva.

-Sidorak was zaczarował. Poźniej wam to wyjaśnię. Teraz musimy złapać Sidoraka.

Onua już miał pomysł. Wziął włócznię energii od Tehuttiego, obrócił w ręce i rzucił w Króla Visoraków. Osiągając niewiarygodną prędkość, przebiła pancerz Sidoraka, a ten upadł. Proto Matoranie spętali go więzami energii.

-Kim jesteście? - spytał Pohatu.

-To są Proto Matoranie - odpowiedział Tehutti. - Pomogli nam uwolnić was.

-A więc jesteśmy waszymi dłużnikami - powiedział Kopaka. - Skąd pochodzicie?

-Później wam wyjaśnimy. Teraz trzeba wrócić do Metru Nui - uciął Nuparu. Po czym zwrócił się do Proto Matoran. - A wy? Chcecie płynąć z nami do Miasta Wielkiego Ducha?

-Ja na pewno tam popłynę, jeśli Tehutti popłynie ze mną - powiedziała Zora.

-Bardzo chciałbym zobaczyć Whenuę i Wielkie Archiwa - rzekł Nuukor.

-A ja chciałbym przejechać się w Moto szybie - powiedział Lahka.

-Zatem chodźmy. Gdzie jest wasz statek? - spytał Kohkar.

-Na wybrzeżu. Onua, mógłbyś wydrążyć w Bomongą jaskinię? Byłoby szybciej.

-Jasne. Chodźcie. - powiedział i uderzył łamaczem skał w ziemię. Natychmiast rozeszła się siatka pęknięć, a Bomonga dodatkowo raził ziemię promieniami. W końcu przebili się do wybrzeża.

-Niezła statołódź - gwizdnął Lewa.

-Och, to jeszcze nie wszystko. Zajmijcie pozycje. Nuparu, do kabiny uzbrojenia.
-A Visoraki?

-Nie będą stanowić problemu. Bez Sidoraka i Roodaki są posłuszne jak dzieci.

-A gdyby jednak?

-Mogę tu zrzucić mały prezent.

-Jaki mały prezent?

-Ta bomba wywołuje u Visoraków straszliwie bolesne oparzenia; nawet Vohtaraki ich nie wytrzymują. Rzucą się ze skał, do wody lub lawy, aby umrzeć i powstrzymać to.

-No to wal.

Z kadłuba wypadła mała kula, ze świecącym, niebieskim paskiem pośrodku, lecąca na śmigiełku ku wyspie. Po chwili pasek zmienił kolor na czerwony i puls światła wydostał się z kuli, rozchodząc się wokół. Nuparu nic nie poczuł. Po chwili za oknem zobaczył Visoraki, zabijające się z bólu.

-Ty się boisz dziewczyn? Ty się swoich wynalazków bój! - powiedział Nuparu.

Tehutti zrobił minę, jakby usłyszał komplement i powiedział:

-Ponieważ teraz nie musimy się skradać, pokażę wam sztuczkę. Iruini, byłbyś tak łaskaw?

Iruini wyszedł na zewnątrz, na górę kadłuba, rozłożył ręce i zawołał donośnym głosem:

-Wichrze czasu i przestrzeni, zabierz nas do rodzinnej ziemi!

Statek zamienił się złotym światłem i zniknął. Po chwili... pojawił się w Koloseum.

-Maska Iruiniego - uśmiechnął się Tehutti, wskazując podbródkiem na Iruiniego schodzącego na dół. - Maska Teleportacji..

Matoranie szaleli z radości. Urządzili wielkie zawody w Koloseum. Kilku wracało już do domów, bo było grubo po północy. Jeden z nich wracał do Onu Metru mroczną dolinką. Nagle usłyszał coś jakby gwizd przechodzący w ryk. Spojrzał na wzgórze. Zobaczył dawny koszmar Matoran.

-Kahrzani! I Toa Darkum!

Zaczął uciekać i krzyczeć, ale dorwała go sieć energii. Postać podeszła do niego i chwyciła za energetyczną więź, po czym zarzucił na istotę na której jechał i odszedł. A nieświadomi zagrożenia Toa wciąż balowali w Koloseum...

Rozdział IX: Toa Darkum

Do Matoran dotarły niepokojące wieści: w ciągu tygodnia, zniknęło 3 Matoran. Wykluczyli ponowny atak Visoraków. Nuparu i Tehutti założyli kamery i podłączyli monitory w swoim domu. Niestety, cokolwiek porywało Matoran, sprawiało, że od północy do 6.00 kamery przestawały działać. Jeden, jedyny ocalały opowiadał o dziwnym, wysokim wojowniku jeżdżącym na złoto czarnej istocie o czterech nogach i parze rąk, oraz pancerzu tak mocnym, że nic nie było w stanie go przebić. Norik zasugerował, że to mógł być Kikanalo, zmutowany prze protodermis energetyczne, nad którym ktoś zapanował, ale Kikanalo były kontrolowane; żaden nie opuszczał Pola Rzeźb.

-Przyznam ci, Tehutti, że jestem w kropce - wyznał bratu Nuparu. - Nie mam bladego pojęcia, jak to się dzieje. Na ekranie idzie Matoran, nagle bam! ekran migocze, ekran jest pusty.

-Zamiast tak siedzieć bezczynnie, lepiej chodźmy zobaczyć miejsca, gdzie zniknęli.

Dotarli do miejsca pierwszego zniknięcia. Na chodniku widniał wypalony obrys Matorana.

-Co o tym sądzisz?

-Są dwie możliwości: albo uległ samozapłonowi, albo został owinięty siecią energetyczną.

-Mroczni Łowcy?

-Raczej nie. Nidhiki i Krekka byli ostatnimi Łowcami.

-Racja. Szukajmy śladów i wskazówek.

Na miejscu pierwszego zniknięcia nie było nic. Na drugim też, ale na trzecim znaleźli wiadomość. Zaszyfrowaną.

-Tu na murku jest jakiś napis. To brzmi... Inazrhak.

-Inazrhak? Jak to się ma do naszego języka?

-Nie wiem. Wrzućmy to do komputera.

Lecz wysiłki spełzły na niczym. Choć osiem godzin komputer szukał danej frazy, nic nie pasowało, nawet języki wymarłe. Nuparu też slęczał nad słowem. Tehutti zasnął w łóżku, gdy nagle obudził go głos Nuparu.

-Ależ to oczywiste! Cóż za idiota ze mnie!

Tehutti obrócił się niemrawo.

-Dobra, panie idioto. Co znalazłeś i czemu siebie obrażasz?

-Nie rozumiesz? To słowo jest zapisane wspak! Inazrhak to od tyłu... Kahrzani.

Słowo wydało się Tehuttiemu znajome.

-Chyba je gdzieś słyszałem...

Wsiadł na wózek powietrzny na dachu.

-A dokąd to jedziesz?

-Nie rozumiesz? Jeśli czegoś nie wiesz, gdzie znajdziesz odpowiedź?

Nuparu westchnął i uśmiechnął się.

-W Archiwach.

-Wskakuj.

Szybko dolecieli do Archiwów. Szukanie nie było skomplikowane - Nuparu wymyślił superkomputer MegaArchiwista. Mógł przeszukać gigabajty danych w mniej niż 2 sekundy. Zwykłemu archiwiście zajęłoby to tyle samo, ale w godzinach. Jednak Kahrzani było słowem tak rzadko szukanym, że nawet ten system szukał go pięć razy dłużej niż zwykle. W końcu zakomunikował. Jeden plik tekstowy, zero grafiki czy dźwięków. Tehutti odczytał.

-Karhzani to pradawny smok, żyjący na wyspie Darkum Nui. Na tej wyspie osiedlili się Toa Darkum. Jeden z nich, o imieniu... tego nie ma, trzeba się będzie spytać Turaga... wykorzystywał go do podróży. Potrafi podróżować w czasie i przestrzeni, otwierając portale. Jest bardzo niebezpieczny. Może osiągać znaczne rozmiary.

-No, tyle się dowiedzieliśmy. Lecimy do Turaga.

Pożyczyli szybszego od wózka ptaka Goko Kahu - Tehuttiemu przeszedł już wstręt do latania nabyty w Ko-Metru - i udali się do Wieży Turaga. Gdy weszli, powitał ich Vahki i wprowadził do komnaty. Turaga dyskutowali o znikających Matoranach. Tehutti i Nuparu skłonili się nisko. Dostrzegł ich Onewa.

-A, Powiernicy Artefaktów Żywiołów.

-Turago, błagam - jęknął Nuparu. - Czemu nie możecie mówić nam po imieniu. Jak już chcecie zwracać się do mnie grzecznościowo, mówcie mi: inżynier.

-No, dobrze, Inżynierze. Więc w czym możemy wam pomóc?

-Znacie legendę o Toa Darkum?

Turaga zaczęli nerwow szeptać wśród siebie. Po chwili Nokama spytała:

-Czemu chcecie nas o to spytać? Czy ma to jakiś związek ze zniknięciami?

-Tak. Jeden z Matoran zostawił na murze napis: Kahrzani. Komputer pokazał, że używał go jeden z Toa Darkum. Chcemy poznać tę legendę. Może zależeć od niej życie dziesiątek, może nawet setek Matoran.

Onewa westchnął, a Whenua zaczął mówić.

-Tysiące lat temu, w czasach których nie pamiętał nawet Turaga Dume czy najstarszy Toa Hagah - Bomonga, Metru Nui opiekowali się Toa, zesłani przez Mata Nui. Jednak już wtedy jego brat, Makuta, chciał go obalić. Nie miał jeszcze własnego ciała, lecz rządził innymi monstrami. Jednym z nich był Sidorak. Opanował Toa swą siecią, co sprawiło, że stali się Toa Darkum. Tak na marginesie, to samo zrobił z naszymi Toa. Wszyscy zostali zabici przez następnych Toa. Z wyjątkiem jednego: stał się potworem, a jego imię przerażało Matoran, którzy nie chcieli o nim wspominać, i dlatego się nie zachowało; mówi się na niego po prostu Toa Darkum. Choć wy mogliście uzdrowić Toa Nuva, to dla niego nie ma ratunku. Stał się Dzieckiem Cienia. Posiadł też pradawnego smoka Kahrzani. Toa udało się go zamknąć w pradawnym zamku i zapieczętować go zaklęciem, które uniemożliwiało Toa Darkum uciec. Być może, energia która pojawiła się, gdy powrócili Toa Hagah, wystarczyła aby złamać czar. Toa Darkum, gdy był jeszcze po stronie dobra, słynął z polowań na Rahi Nui, gdy uległ złu - na Matoran, zwłaszcza wyjątkowych.

Tehutti i Nuparu zamarli. Jeśli polował na wyjątkowych Matoran, to zagrożeni byli oni, Turaga oraz Zora i jej przyjaciele. Toa Nuva starali się im pomóc, ale niewiele mogli zdziałać.

-Co możemy zrobić? - zapytał Lewa. - On się ukrywa, może nagle znikać i pojawiać się, cofać w czasie itd.

-Cóż Nuparu - powiedział Tehutti, gdy wyszli ze świątyni Toa-Suva, obecnego domu Toa - chyba wiesz, co powinniśmy zrobić?

-Zaczaić się na naszego przyjaciela.

-Otóż to.

Zbudowali zdalnie sterowany model Matorana i rozpowiedzieli, że to znany technik, który chce usprawnić działanie wózków powietrznych. Potem zostawili go w ciemnym zaułku, na ławce, i kazali mu robić notatki, a sami zaczaili się na dachu.

-Widzisz go? - spytał Tehutti.

-No - odpowiedział Nuparu, uzbrojony w lornetkę na podczerwień. - Wciąż tam jest.

-Zazwyczaj o tej godzinie Matoranie znikali...

Nagle coś zdzieliło go w głowę i stracił przytomność.

-Co do...!? - zaczął Nuparu, lecz nim się obrócił, dostał w głowę. Istota obejrzała ich, potem zeskoczyła i związała Matorana siecią energii, lecz po dokładnych oględzinach zostawił go na miejscu. Gdy Tehutti odzyskał przytomność, poczuł straszny ból.

-Uuuch... Ale oberwałem.

-Nie tylko ty - mruknął Nuparu. - Czy nasz "Matoran" tam jeszcze jest?

Tehutti wychylił się za krawędź.

-No... powiedzmy.

-Co to znaczy: "No, powiedzmy"?

-Sam zobaczy.

I Matoran tam był - tyle, że rozwalony na części.

-Niech to - mruknął Nuparu. - Czy on miał pojęcie, ile kosztują części?

-Jak na mój gust, rozwalił go Kahrzani. Spójrz na te ślady łap.

Istotnie, na pancerzu widniały trzy głębokie bruzdy.

-A kamera?

Nuparu klepnął się w czoło. Zapomniał o kamerze, zainstalowanej na dachu. Póki świeci słońce lub księżyc, może działać, a nie polega na elektryczności, więc nawet impuls elektromagnetyczny jej nie zaszkodzi. Obejrzeli nagranie.

-Yhym, teraz dostajemy w głowę... z tego punktu widzenia inaczej to wygląda...

-I mniej boli.

-... podchodzi do Matora... zaraz! Co to ma znaczyć? Nie widać go na ekranie.

Wyglądało to jakby znikąd pojawił się zielonkawy promień, owijający robota, potem jakby sam się obracał, a potem sieć znikła i Matoran nagle się rozleciał.

-Co o tym sądzisz?

-Są trzy możliwości. Jedna to taka, że stał się niewidzialny. Może to czarownik.

-No.

-Druga, to taka, że włamał się do komputera i skasował swój wzorzec.

-A trzecia?

-Takie durne, że aż boję się mówić.

-Powiedz.

-Może to Umarły Toa.

Nuparu zadrżał. Tehutti nie wierzył w duchy, umarlaki itd, ale jeśli dopuszczał do siebie taką możliwość, prawie na pewno była to prawda. Umarli Toa to bohaterowie dawnych lat, którzy z jakichś powodów nie spotkali się z Mata Nui. Jednym z nich byli właśnie Toa Darkum. Mają pokutować w zamku, aż zrobią coś dobrego dla Toa lub Matoran. Niestety zawsze gdy chcieli coś zrobić, wpadali w szał i nie dokańczali czynu. Dlatego Toa Darkum nadal jest uwięziony w zamku.

-Jak właściwie wygląda ten zamek? I gdzie on jest?

-Wyobraź sobie wyspę, o powierzchni Metru Nui. Nazywa sie Darkum Nui, czyli "Wielka Ciemność". Jest pokryta ruinami, a na szczycie góry znajduje się zamek otoczony 6 wieżami. Znajduje się jakieś 300 kilometrów stąd... co ci jest?

Dopiero po chwili do Nuparu dotarło że od chwili stoi z otwartymi ustami i patrzy się w przestrzeń. Coś wymyślił.

-Tehutti - wyjąkał w końcu, - pamiętasz legendę Artefaktów? Trzy wyspy. Na jednej, Mata Nui był Miecz, w Metru Nui Tarcza. A może na Darkum Nui jest ukryta...

-Kostur Żywiołów - tchnął Tehutti.

-Czym się tam udamy?

-Dostałem pozwolenie od Turaga. Możemy wykorzystać Nivawka... ale ja steruję.

-Dobra. Więc chodźmy do Moto szybu i...

Nie skończył, gdyż nagle Onu Metru wstrząsneło, a na horyzoncie pojawiła się czarna jak smoła chmura dymu.

-To z hangaru Nivawka! - wykrzyknął Tehutti.

-Nie... Niemożliwe. Na pewno wybuchły zbiorniki z paliwem, obok jest rafineria.

Stali tak z dziesięć, dwadzieścia sekund, a potem z Moto-szybu obok nich wyskoczyła dziwna, czarna od stóp do głów istota; dopiero po chwili zorientowali się że to osmalony Matoran.

-Co się stało?

Matoran położył się na ziemi.

-To był sabotaż... ktoś podłożył bombę w hangarze.

-Czy Nivawk jest zniszczony? - Nuparu podejrzewał najgorsze.

-Nie... ale jest ciężko uszkodzony. Minie parę miesięcy, zanim go naprawimy.

-Chodź, Tehutti. - powiedział i wskoczył do szybu.

Dotarli na miejsce. Wszystko wyglądało jak podczas wielkiego pożaru w hucie Ta Metru: nad hangarem Nivawka unosił się dym, a sam statek jechał na dużym pojeździe. Miał uszkodzony kadłub, nogę i skrzydło, a kabiny w ogóle brakowało.

-Czy są jeszcze jakieś statki gotowe do lotu? - spytał Nuparu technika.

-Nie. Do startu był gotowy tylko Nivawk. Inne statki nie mają paliwa, amunicji, albo są uszkodzone. Macie jakieś podejrzenia, kto mógł to zrobić?

"Tak" pomyślał Tehutti. - Nie - powiedział. Misja była tajna, żaden z techników nie wiedział, czemu Nivawk został przygotowywany.

-To co robimy? - spytał Nuparu, gdy już się oddalili.

-Nie wiem. Mój pojazd też był w tym hangarze - uderzył pięścią w stół przed domem. - Mówiłem im, że nie można trzymać wszystkich statków w jednym miejscu. Mamy tylko jedno rozwiązanie.

-Jakie?

-Nie mówiłem ci, ale dostałem od Turaga zezwolenie na zbudowanie kopii statku Bohroków. Potrzebowałem czarnych pancerzy i rubinowego protodermis. Turaga pozwolili mi je stworzyć. Statek jest pod naszym domem.

-Czemu mi nie powiedziałeś?

-Bałem się, że jak ci powiem, wpadniesz w szał i zniszczysz go.

-Nie martw się. Z przyjemnością użyję technologii Dzieci Cienia przeciwko nim.

Weszli do windy, ukrytej koło wejścia do domku. Nuparu widział przez szklane ściany półokrągłej kabiny najpierw chodnik rosnący ku górze, potem ciemność, a na końcu ogromną grotę, w której ujrzał statek, na platformie unoszącej się na szynach, idących lekko w górę.

-Platforma przesuwa się ku śluzie na końcu korytarza. Jedna ściana ochronna zamyka się, a potem otwiera druga - wpływamy pod wodę. Potem lecimy pod wodą jakieś 100, 200 metrów i wynurzamy się.

-Nie ma czasu. Ładuj to cudeńko i lećmy do Darkum Nui.

Tehutti wszedł przez drzwi w kadłubie, za nim Nuparu. Usiedli w fotelach: choć statek był duży, niewiele było miejsca na pasażerów: praktycznie tylko pierwszy segment był przeznaczony do przewozu żywych istot. Po sprawdzeniu systemu nagle statkiem szarpnęło i mimo wyłączonych silników, przesunął się do przodu. Chwili potem zatrzymał się. Nuparu uszłyszał szczęknięcie drzwi za nimi. Po jakiś pięciu sekundach otworzyły się drzwi z przodu, lecz woda się nie wlała. Przed nimi widniała niebieskawa sfera energii.

-Wszystkie systemy sprawdzone. Gotowy do drogi - zakomunikował metaliczny głos.

-Komputer, wyłącz pole siłowe przed głównym wyjściem.

Nagle sfera zniknęła i do hali wlały się hektolitry wody. Statek wystartował w ciecz, zostawiając za sobą pęcherze powietrza.

-Pod wodą używamy gazu pod ciśnieniem, który po dziesięciu sekundach w wodzie ulega rozkładowi. Dzięki temu zużywamy mniej paliwa - wyjaśnił Tehutti.

-To też pomysł Bohroków?

-Nie, sam to wymyśliłem.

-Sprytny jesteś - odezwał się głos za nimi. Odwrócili się i zobaczyli...

-Zora! Jak tu weszłaś?! - zawołał Tehutti.

-Zapomniałeś o moim zaklęciu pochłaniania zdolności?

-Co ty...?

-Twój dysk, Tehutti. Dysk Teleportacji.

-Oż ty mała jędzo - krzyknął Tehutti, bardziej żartobliwie niż groźnie. - To był mój ulubiony. Dobra, później pogadamy Mam nadzieję że nie boisz się duchów?

-Czemu?

-Lecimy do Darkum Nui. Na Wyspę Umarłych.

-Dam sobie radę.

-Mam nadzieję. Ale na wszelki wypadek weź to - podał jej włócznię elektryczną. Wziął dwie takie same dla siebie i dla brata.

-Przecież ja też umiem miotać pioruny.

-Ale to cię wyczerpuje. Najpier uderzaj włócznią, potem swoją energią.

Usiadła w przedziale za kabiną pilotów. Nuparu zaproponował:

-A może jednak popłyniemy pod wodą? Będzie bezpieczniej.

-Dobra, ale w drugą stronę musimy powrócić w powietrzu. Nie wystarczy gazu.

Tak dopłynęli pod wodą aż na horyzoncie, według wskazań przyrządów, pojawiła się wyspa.

-Wynurzenie - rozkazał komputerowi Tehutti.

Po chwili znaleźli się nad wodą. Tehutti sprawdził obraz z kamery na dziobie; przed nimi rozciągała się wyspa Darkum Nui.

-Ląduj powoli. Nie wiemy co na niej jest.

Nagle z deski rozdzielczej strzeliły iskry, kompasy zaczęły wariować, a ekran zgasł. Po chwili poczuli uderzenie kadłuba o wodę.

-Co się dzieje? - spytała przerażona Zora.

-Najwyraźniej magia tego miejsca nie pozwala działać urządzeniom elektronicznym. Mam pojedyńcze łodzie z silnikiem spalinowym, może będą działać.

Na szczęście miał rację. Łódź mogła się utrzymać, a silnik był w pełni sprawny. Tehutti włączył jakiś przełącznik. Nuparu zobaczył nad nim znak przypominający bąbel powietrza.

-Co to? - spytał brata.

-Dzięki temu urządzeniu, statek utrzyma się na wodzie.

-A bez tego zatonie?

-No, statek matka raz został zestrzelony i zatonął. Potem go wyciągnęli.

-Kiedy to było?!

-Pewnie jak płakałeś po Kahli. Leciał nad Metru Nui i uruchomili środki bezpieczeństwa. Trafiono w statek i spadł do zatoki. Ale po dwóch dniach okazało się że wraku nie ma. Zabrali go.

-Dobra. Kiedy dopłyniemy do wyspy?

-Właśnie dotarliśmy.

Najpierw wysiadł Tehutti, pomógł wyjść Zorze, a potem spytał brata:

-Co tu może być?

-Może jakieś dawne miasto zbudowane przed Metru Nui. Zamek jest na górze.

Szli przez ruiny miasta, pokryte pyłem i kurzem, z gdzieniegdzie jakimś budynkiem który nie licząc odrapanych ścian, nie ucierpiał. Nagle Zora krzykęła:

-Aaaa! Tam coś jest! Przed chwilą mnie zaatakowało!

Nuparu podszedł do budynku, który pokazała i obejrzał dokładnie. Potem wziął ognistą kulę i wrzucił do środka. Budynek zapalił się, a z zewnątrz wyleciało drobne stworzonko, wyglądające jakby było z cienia. Nuparu złapał je z pomocą telekinezy; odkrył, ze to naprawdę...

-Cień organiczny - powiedział i pokazał Tehutti. - Pewnie sługa Toa Darkum.

Stworzenie skierowało na niego wzrok i potulnie kiwnęło głową.

-Jesteś jego sługą?

Przytaknięcie.

-Czy twój pan jest w zamku?

Znów przytaknął.

-Zaprowadzisz nas tam?

Stworzenie pokiwało gorliwie głową. Nuparu wypuścił je, a ono pokiwało zachęcająco palcem i poleciało przed nimi.

-Dziwne. Stworzenie Cienia, a pomaga nam.

-Może... zaczął Nuparu, ale rozmyślił się. - E, nieważne. Chodźmy, bo nam zginie.

Wkrótce podeszli pod ogromny zamek, prawie tak wysoki jak Koloseum. Stworzonko przenikneło przez bramę i po chwili ta opadła pionowo w dół. Podróżnikom ukazał się duży plac, ciągnący się przez jakieś 100 metrów, zakończony ogromnymi, kamiennymi schodami, na szczycie których były drewniane drzwi, czarne jak węgiel. Ze zniszczonych chat wylatywały lub chowały się stworzonka, takie jak to które je przyprowadziło. Spoglądały ciekawie na przybyszy, ale nie ruszały się z miejsca, zaś gdy zniknęli za drzwiami, znów zajęły się sobą. Tymczasem Matoran ogarnęła nieprzebyta ciemność.

-Gdzie my jesteśmy? - spytała Zora. Nuparu odparł:

-Wydaje mi się, że to jakaś...

Nagle zasłony w oknach odsunęły się, a w pochodniach zapłonęło światło. 

-...sala tronowa.

Komnata była bardzo wysoka, z kolumnami z kamienia, zaś na jej końcu były kolejne schody. Na ich szczycie znajdował się kamienny tron, a na nim siedział ze spuszczoną głową Toa Darkum. Miał założoną Kanohi Hau, ale poza tym w ogóle nie przypominał Toa. Miał większe ciało, pokryte czarnym pancerzem, a na piersi, przedramieniach, kolanach i stopach żółte płyty ochronne. Podniósł niemrawo głowę i przywołał gestem stworzenie. Wydał z siebie dźwięk, coś pośredniego między sykiem a rykiem. Nagle zmieniło się w czarno-złotego smoka o czterech nogach i parze rąk, długim ogonem i masywnym cielskiem. Odwrócił się ku Matoranom i powiedział silnym głosem, od którego aż zadrżały szyby w witrażach przedstawiających Toa:

-Mój pan, władca Darkum Nui, pyta was kim jesteście i co robicie na jego wyspie.

Tehutti chciał coś powiedzieć, ale Nuparu był szybszy. Wystąpił naprzód i spytał:

-Jesteśmy Matoranami z Metru Nui i w imieniu wszystkich jej mieszkańców pytamy, dlaczego napadasz na Matoran.

Toa wyraźnie się zdumiał. Wstał, co sprawiło że wyglądał na większego i groźniejszego. Nie poruszał ustami, ale Nuparu i inni usłyszeli głos, pytający:

-Ja napadam na Matoran? Od wieków jestem uwięziony na tej wyspie. Moi bracia już odeszli, pomagając zagubionym Matoranom. Ja wciąż tu tkwię, nawet nie mogąc opuścić tej komnaty.

Zszedł na dół i pokazał, że w miejscu, gdzie dla nich są drzwi, dla niego istnieje bariera, której nie przejdzie, dopóki nie pomoże jakimś Matoranom.

-Ale ponieważ żaden tu nie przybywa, tylko Kahrzani opowiada mi co się dzieje na wyspie. Chce też sprowadzić tu jakichś Matoran, abym mógł im pomóc i zakończyć mękę, lecz wszyscy na jego widok uciekają.

Podszedł ze smutkiem do jednego z witraży, przedstawiającego jego, jako Toa. Miał przepiękną, złoto-czerwoną zbroję, srebrny miecz i długą włócznię z płomieniem na końcu.

-A może... - zaczął nieśmiało Tehutti. - A może mógłbyś pomóc nam?

Toa popatrzał na niego.

-Chętnie, lecz co ja mogę zrobić, nie opuszczając sali?

-Mówiłeś, że jeśli choć w jednym pomożesz Matoranom, czar zniknie. Powiedz nam, kto może, jeśli nie ty, napadać na Matoran? Kto dysponuje bronią energetyczną?

Toa westchnął, opuścił, a potem znów podniósł głowę.

-To pradawny stwór - zaczął. - My, Toa ulegliśmy mu. Pomagaliśmy jemu i jego słudze. Potem przewodził naszymi braćmi, którzy też dali się skusić. Był przywódcą Mrocznych Łowców.

Nuparu ogarnął gniew i strach. Wiedział o kogo chodzi.

-Shadowed One i Senthrak - szepnął.

-Właśnie - powiedział smutno Toa.

-Chcesz powiedzieć - rzekła wystraszona Zora - że Mroczni Łowcy... to Toa pod władaniem Shadoweda One?

-Tak. Jego sieć doprowadza do szaleństwa.

-W przypadku Krekki trochę przesadził - mruknął Tehutti.

Toa lekko się uśmiechnął.

-Walczyłem kiedyś z Krekką, ramię w ramie. Doprowadzałem do spotkania Toa z Shadowdem. Sprawiłem, że Mroczni Łowcy stali się niemal niepokonani.

-Toa, jeżeli chcesz teraz odbyć pokutę za swe winy, pójdź z nami i pomóż nam pokonać Shadowda, zanim zabije wszystkich Matoran w mieście.

Toa nagle zaniemówił. Podszedł do drzwi. Przysunął rekę w miejscu, gdzie były drzwi z polem siłowym - teraz zmieniło się w krystaliczne protodermis. Jednym szybkim ciosem rozbił je w drobny pył, który wymiótł drzwi na plac.

-Tak, Matoranie - powiedział, zaciskając pięść. - Odkupię swoje winy, pokonując Shadoweda i Senthraka.

-Zatem chodź z nami.

-Zaczekajcie. Dam wam coś jeszcze.

Podszedł do tronu, zdjął wiszącą na nim włócznię i wbił na środku sali. Nagle wynurzył się ołtarz z trzema maskami. Podał każdemu.

-Dla ciebie, Nuparu, jest Maska Nietykalności. Pozwala ci się stać bytem niematerialnym, przez co nikt nie może cię zranić. Tobie, Tehutti, ofiarowuję Maskę Kontrataku, dzięki której będziesz mógł uderzać z siłą zadaną tobie przez wroga. Tobie zaś, Zoro, ofiarowuję Maskę Potęgi, która wzmocni wielokrotnie wszystkie twoje umiejętności.

Założyli maski na siebie. Zalśniły złotem (u Nuparu), srebrem (Tehutti) i błękitem (Zora), po czym znikły.

-A teraz chodźmy. Czas dopełnić przeznaczenia.

Wyszli z zamku. Stworzenia z cienia wiwatowały na widok swego pana. Podniósł włócznie i wszystkie wleciały w nią. Na chwilę stała się tak czarna, że wszystko inne było oślepiająco jasne, po czym znów zajarzyła się ogniem. Cały Toa też stanął w płomieniach, ale nie przejął się tym. Doszli do wybrzeża. Niestety, statek mimo zabezpieczeń zaczął tonąć, i gdy dotarli do niego łodzią, widać było już tylko dziób, a potem poszedł na dno.

-Och nie - jęknął Tehutti. - Nasz statek zatonął. Co teraz zrobimy?

W odpowiedzi Toa wskoczył do wody i wypłynął, otaczając siebie i statek polem ochronnym maski. Weszli, a Karzahni zamienił się z powrotem w cień.

-Uruchom swoją wspaniałą maszynę - powiedział Nuparu do brata.

-Lecimy - odparł Tehutti i nacisnął guzik. Z kadłuba wyleciał sprężony gaz i statek wyrzuciło nad wodę jak korek. Następnie Matoran odpalił silniki i polecieli na małą wyspę przy Metru Nui, niecałe 2 kilometry od Wyspy Bohroków.

-Tam znajduje się pałac Shadoweda - pokazał na projektorze 3D Toa. - Udawałem dawniej, że tam są uwięzieni Matoranie, przez co szli za mną i wpadali w pułapkę.

-Dziś będziesz mógł zapomnieć o poczuciu winy - powiedział Tehutti, robiąc gwałtowny zwrot w prawo.

Wkrótce wylądowali w Metru Nui. Zora czarami sprawiła, że Toa stał sie niewidzialny i nie mówiąc nikomu przeprowadzili go do portu. Stała tam podwodna łódź podwodna z Ga Metru przypominająca ogromną rybę: miała spiczasty przód i dwie kabiny nawigacyjne, przypominające wyłupiaste oczy, a na dodatek odsuwane silniki – trapezowate metalowe płyty na środku których były zainstalowane śruby.

-Właźcie szybko – syknął Tehutti. Wprawdzie dla otoczenia Toa był postrzegany jako migotanie powietrza, to jednak Matoran z Kanohi Akaku mógłby go dostrzec. W końcu Toa też wszedł – choć było trochę ciasno; kabinę zaprojektowano na 3 Matoran, a Toa zajmował tyle co dwóch. Ruszyli naprzód. Dotarli po jakiejś godzince pływania. Wyspa Shadoweda w niczym nie przypominała zniszczonego Darkum Nui; była pokryta gęstą dżunglą, a zamek mieścił się w środku dużej góry. Były to właściwie wyciosane w kamieniu jaskinie.

-Musimy iść tędy – powiedział Toa Darkum i wraz z Nuparu i Tehuttim wypalali drzewa, a Zora gasiła mniejsze pożary za nimi. Gdy doszli do podnóża góry, Toa ostrzegł ich:

-Uważajcie. W zamku w sali Shadoweda jest kula z krystalicznego protodermis: z jej pomocą obserwuje swoją wyspę. Mówimy na nie „Trzecie Oko Cienia”. Choć w sumie jego własne oczy też są niebezpieczne...

-Czemu?

-Miota z nich promienie dezintegrujące wszystko w co uderzą.

-Cśśśt! Jesteśmy pod bramą – syknął Nuparu.

Brama była żelazna, ale płomień z Miecza Żywiołów i broni Toa natychmiast zmienił ją w strumień płynnego metalu. Zora szybko ją zgasiła. Weszli do zamku. Szli długim, ciemnym korytarzem, ozdobionym ledwie widocznymi rzeźbami.

-To pomniki Toa, których zaciągnąłem.

W końcu byli blisko drzwi z protodermis, z płaskorzeźbą Shadoweda. Nuparu i Tehutti chcieli je wypalić, ale Toa podskoczył do nich z 5 metrów, uderzając w nie pięścią. Drzwi, stworzone do odpierania ataków żywiołów i promieni, wyleciały z zawiasów, lądując we wnętrzu okrągłej komnaty, w której stał nad świecącą kulą, u dołu pokrytej zieloną siecią Visoraków, Król Mrocznych Łowców i jego ochroniarz. Toa wszedł, a za nim wskoczyli bojowo trzymający broń Tehutti i Nuparu, oraz Zora, trzymająca kule energii.

-Czas na łubu-du – powiedział złośliwie Tehutti, uderzając włócznią energetyczną o tarczę Żywiołów.

-Mój drrrogi – zasyczał Shadowed do Toa, gdy ochłonął z wrażenia. – Powrrróciłeśśś do ssswego pana?

-Nie jesteś już moim władcą, Shadowed – powiedział mściwie Toa. – Przybyłem, aby dokonać twej ostatecznej zagłady.

Skoczył ku Shadowedowi, mijając dysk Rhotuka Sentrakha i promienie Króla, dobywając ogromnego Miecza o ostrej krawędzi, którym nacierał na Shadoweda, jednocześnie odbijając jego ataki włócznią. Sentrakh zwrócił się do Matoran:

-Mój pan nie potrzebuje mnie teraz. Sam załatwi tego nędznego Toa, a ja zniszczę was!

Nuparu w odwecie wystrzelił ku niemu promieniem energii żywiołów. To samo zrobił Tehutti, a Zora atakowała różnymi zaklęciami. Sala rozświetlała się niesamowicie, i osoba patrząca z zewnątrz mogła odnieść wrażenie, że ktoś przypadkiem odpalił sztuczne ognie. Po sekundzie pokryty sadzą i kokonem z protodermis Senthrak wylądował w drugim końcu sali. Dopiero po chwili zrozumieli, że Toa jest w tarapatach: Shadowed biegł bardzo szybko wokół sali, tworząc zamazaną smugę; wylatywały z niej różne promienie i dyski, które Toa ledwo odpierał.

-Pomóżmy mu! – krzyknęła zrozpaczona Zora.

-Ale jak?

Nuparu gorączkowo myślał. Co to powiedział Bomonga przed wejściem do Przeklętego Pieca?

„Zawsze stawiałem na umysł niżli na siłę fizyczną”.

Tak! Trzeba użyć rozumu! Zaczął liczyć. Czerwone oczy Króla mijały kolumnę koło kuli co 3 sekundy. Nuparu odmierzał czas. Raz... dwa... trzy... Zawahał się. Raz... dwa... trzy... Znowu. Do trzech razy sztuka. Znów zaczął liczyć. Raz... dwa... trzy! Uderzył promieniem w kolumnę, jednak zapomniał, że promień ileśtam będzie leciał. Lecz odniosło to pewien sukces. Zwalone cegły uderzyły Shadoweda w głowę, i ten upadł, zaś Toa widząc go, przebił potwora mieczem i włócznią. Umierając, Shadowed przekrzywił głowę w ich stronę i krzyknął:

-Jeszcze z wami nie skończyłem!

Po czym powiedział coś do Sentrakha w niezrozumiałym języku. Obaj zalśnili światłem i połączyli ze sobą, po czym rozszczepili się na wiele promyczków, z których każdy uderzył w małe, prostokątne płyty w ścianach, których Matoranie nie zauważyli. Wtem coś targnęło wyspą, aż z sufitu opadł pył. Płyty zaczęły pękać, jakby rozkruszane od zewnątrz. Tehutti nagle się przeraził.

-Wiejemy! Później się wyjaśni!

Wyprowadził ich nad morze i wskoczyli do statku, po czym odpłynęli.

-Co jest?

-To trochę skomplikowane... zresztą, zaraz zobaczysz.

Gdy dopłynęli i wyskoczyli na brzeg (paru Matoran uciekło przerażonych widokiem Toa Darkum), Tehutti znów spojrzał na wyspę. Nagle, w górę wzbiła się chmra pyłu, sięgająca wielu kilometrów, przypominajaca wybuch wulkanu. Z chmury tej wyszedł ogromny stwór – połączenie Sentrahka i Shadoweda. Był naprawdę ogromny, ale to nie on wzbudził największy postrach.

-Oż w moooordę – rozdziawił usta Nuparu, widząc to co było niżej, koło stóp monstrum.

Z ruin pałacu zaczęły bowiem wychodzić trupy Matoran. Niekture były jeszcze nieuszkodzone, inne w stanie zaawansowanego rozkładu, tak, że pancerze trzymały się tylko na kilku ścięgnach.

-To co chciałeś mi powiedzieć? – spytał przerażony Nuparu.

-Sieć Sentrahka w połączeniu z siecią Shadoweda daje Sieć Nekromancji. Przywraca zmarłych do życia, czyniąc ich sługami tego kto wystrzelił sieć.

-To znaczy...?

-Tak – Tehutti skinął głową. – Ta wyspa to dawny cmentarz, a pałac to miejsce pochówku najwspanialszych Matoran. Potem o nim zapomniano.

-Co robimy?

-Musimy dostać się do Punktów Ochrony. Są tam włączniki ogromnego pola ochronnego. Może zdoła odeprzeć atak.

-Ale jak się tam dostać?

-JAK NAJSZYBCIEJ!! – krzyknął Toa i wskoczył na najbliższy dach. Za nim pobiegli Nuparu, Tehutti i Zora. Wkrótce jednak, ożywieni Matoranie byli bardzo blisko wyspy, mniej niż dwa kilometry. Przerażeni mieszkańcy chowali się i barykadowali w domach, fabrykach idt. Zaraz za umarlakami szedł Shadowed w swej nowej formie.

Nuparu sam się zdziwił, że tak dobrze skacze z dachu na dach, pokonując nawet duże szerokości nad ulicami. Istotnie, bieg zmuszał ich do poruszania się z ogromną prędkością. Nagle coś śmignęło mu koło głowy. Odwrócił wzrok w tę stronę.

-Nuhvok Va-Kal! – wydyszał. – Pomożesz nam?

-Jasne, tylko powiedz mi co się tutaj dzieje? Truposze wychodzą z grobów, za nimi spory potwór... co jest?

Nuparu w biegu mu wyjaśnił sytuację, a Nuhvok Va Kal jeszcze przyśpieszył, tak że pierwszy dopadł do Koloseum. Przekonał strażników co się dzieje i wpadł do pomieszczenia kontrolnego. Tuż pod posadzką Koloseum istniało małe centrum dowodzenia. Były tam płytki, które trzeba było ułożyć, a wtedy wysuwały się duże generatory pola ochronnego. Tehutti tymczasem stłukł wszystkie płytki i powiedział do brata:

-To mała sztuczka, której nauczyłem się w Ta Metru.

Wszystkie przyrządy zajarzyły się i Tehutti kazał generatorom podnieść się. Jednak coś się działo.. a właściwie, nie działo. Generatory nie reagowały.

-Co się dzieje? – spytał Tehutti i przeleciał wzrokiem wszystkie urządzenia. – O, nie!

-Co się dzieje?

-Brakuje paliwa do rozpoczęcia reakcji – powiedział, pukając wskaźnik poziomu paliwa.

-Jesteśmy zgubieni... zaraz! Gdzie jest Toa Darkum?

Wyszli na zewnątrz. Toa unosił się wysoko nad posadzką.

-Co ty robisz?

-Ocalę Matoran. To będzie moja zapłata.

Uniósł się jeszcze wyżej. Tymczasem, zmieniony Shadowed wspinał się po ścianie Koloseum. Jego głowa już wystawała ponad ekrany, na których pojawiali się zazwyczaj Turaga w czasie przemówień. Toa wycelował bojowo miecz w jego stronę, lewą  rękę z włócznią odchylił do tyłu.

-Shadowed, twoje sztuczki są niczym w porównaniu z moją mocą. Rozkazuję ci, odejdź.

Potwór tylko ryknął głośniej.

-Wracaj w cień! – krzyknął Toa, uderzając berłem o miecz. Potężna fala pomarańczowego światła uderzyła w potwora, a ten rozżarzył się do czerwoności. W ułamek sekundy potem eksplodował, lecz Koloseum pozostało nieuszkodzone. W tym samym momencie, Nuparu zobaczył, że umarlaki już wchodzą do Koloseum. Jednak gdy Shadowed zginął, ich ciała zniknęły; pozostały tylko pancerze, które z brzękiem upadły na posadzkę.

Bohater zaś spadł na dół.

-Toa! – krzyknęli naraz Tehutti, Nuparu i Zora, podbiegając. Po chwili do Koloseum wpadli wszyscy Matoranie, Toa i Turaga. Toa wstał, drżąc lekko.

-Wypełniłem swe przeznaczenie. Czy pozwolicie mi teraz odejść?

Wszyscy milczeli. W końcu Nuparu powiedział.

-Tak. Możesz odejść do Mata Nui.

Toa uśmiechnął się, i nagle zerwał się lekki wiatr. Toa zaczął się rozwiewać, jak góra czarnego pyłu, roznoszona przez wiatr. Spojrzeli w stronę Darkum Nui. Teraz, na tle zachodzącego słońca, widać ją było wyraźnie; ale ona też zaczęła blaknąć, aż prawie zniknęła. Nagle Nuparu coś się przypomniało.

-Toa! Jak masz na imię?! – krzyknął.

Usłyszał coś jakby cichy szmer wiatru.

-Wielki Płomień, przyjacielu... Wielki Płomień...

Po chwili Toa rozwiał się zupełnie, a jego maska zalśniła złotem i upadła na posadzkę.

-Wielki Płomień... Tahnui.

-Co tu się stało? – spytał Vakama.

-Toa był niewinny, Turago – odpowiedział Nuparu podnosząc maskę. – Pomógł nam ocalić Metru Nui. Myślę, ze teraz spogląda na nas tam gdzieś... z góry

Wkrótce potem odnaleziono wszystkich zaginionych Matoran. Byli uwięzieni w jaskini w Wielkiej Barierze. Niedługo potem Turaga zwołali wszystkich Matoran do Koloseum, aby coś obwieścić. Najpierw Whenua zwrócił się do Nuparu:

-Powiedziałeś, Inżynierze... wtedy gdy Toa odszedł... że na pewno spogląda na nas. Postanowiliśmy wam coś powiedzieć. Nie tylko on i Mata Nui spoglądają na nas. Nie jesteśmy tu jedyną cywilizacją.

Rozdział X: Wyprawa w kosmos

Dopiero po chwili do Matoran i Toa dotarł sens tych słów.

-Co masz na myśli Turago, mówiąc: „Nie jesteśmy jedyną cywilizacją”?

-Nasza planeta krąży wokół słońca, jednak nie jest jedyną w tym układzie słonecznym: są jeszcze dwie. 

-Że jak?! Czemu ich nie zauważyliśmy gdy powróciliśmy do miasta?

-Pamiętajcie, że nad Metru Nui unosi się kopuła. Te dwa słońca nad nami to otwory w Ga Wahi i Ko Wahi, a gwiazdy to refleksy świateł Metru Nui.

-Przecież ja raz widziałem jakiś błysk – zauważył Tehutti.

-Miałeś szczęście. Planeta znalazła się w Otworze Słonecznym, ale wtedy było ciemno.

-Czemu nie mówiliście nam o tych cywilizacjach?

-Baliśmy się, że gdyby ktoś się dowiedział, a potem wydał ten sekret siłom cienia, nikt już nie byłby bezpieczny.

-A teraz możecie nam o nim powiedzieć?

-Tak. Otóż dawno, dawno temu, gdy mieszkaliśmy spokojnie w Metru Nui, powstały trzy plantey. Na jednej Mata Nui stworzył nową istotę. Nazywał się Judge, a swój gatunek nazwał Slizer. Mata Nui dał mu 8 dysków o niezwykłej mocy. Podzielił je i z 7 połówek wykuł maski dla swych towarzyszy, zaś 7 pozostałych i jednego całego stworzył Maskę Wszechżywiołów. Mata Nui dał mu też Berło Żywiołów.

-Ilu było Slizersów?

-Ośmiu. Wkrótce potem było ich wiele więcej, ale pozostał tylko jeden Judge. Pozostali przybrali imiona: Ogień, Lód, Miasto, Woda, Dżungla, Ziemia, Energia. Slizersi żyli w pokoju, nawet Judge nigdy nie chciał niczyjej krzywdy, a Mata Nui postanowił stworzyć kolejną cywilizację. Byli nimi Robo-Jeźdzcy. Mieli zdolność podróżowania w sieci energii. Zbudowali superkomputer, w którym mogli podróżować. Nazywali się  , Lawa, Frost, Onyx, Dust i Elektro. Mieli władzę nad powietrzem, ogniem, lodem, ziemią, kamieniem i energią. Na końcu zaś Mata Nui stworzył nas. Jednak stała się tragedia...

Pewnego dnia, Slizersi odkryli że w ich kierunku zmierza ogromny meteor. Próbowali go zatrzymać, lecz nie udało się. Uciekli na pokładach statków i przeczekali zderzenie w przestrzeni kosmicznej. Jednak kilkanaście Slizersów zostało uwięzionych pod Slizer Doom – stadionem gdzie co roku rozgrywano zawody w rzucie dyskiem. Uderzenie zmiotło pół planety, i zabiło Slizersów pod stadionem. Jednak wkrótce potem odrodzili się z popiołów. Stali się mutantami, które my nazwalibyśmy Hordika. Zwali się Płomienie, rządzący lodem, powietrzem i ogniem, Iskry rządzące energią, Blastersi - mieli moc niszczenia wszystkiego, lecz nawet oni chylili czoła przed Millenium. Był przepotężny, mógł zmieniać swe ciało w pojazd. W końcu Judge podjął decyzję. Muszą wrócić na planetę Slizer, aby pokonać Millenium. Dla bezpieczeństwa, podzielił Berło na Miecz, Tarczę i Kostur. Trzymając każde z nich, wyruszył na pogorzelisko, które pozostało po stadionie. Szli w milczeniu i oczekiwaniu. Nagle z ziemi wyszedł Millenium, bardzo wysoki, wyższy niż Makuta czy Tytani. Judge uderzył w niego promieniem w Miecza, ale Millenium miał potężny środek obrony. W czasie eksploracji planety odnalazł Tarczę Ciemności, jedyną rzecz jaka może ochronić przed oddzielnym działaniem Artefaktów. Promień odbił się od Tarczy i uderzył w Judge’a. Ten upadł i wypuścił broń. Tarczę i Kostur zabrali Slizersi, ale Miecza już się obawiali. Millenium naśmiewał się z leżącego, bezbronnego przywódcy. Judge nie chciał jednak zawieść swoich towarzyszy. Ostatkiem sił dźwignął się na nogi, skoczył ku Mieczowi i wysłał kolejny promień ku wrogowi. Ten nie zdążył zareagować i został przecięty na pół. Wybuchł, ale choć Slizersi byli chronieni przez pole siłowe, to Judge’a nie chroniło nic. Nagle zobaczyli, że jego maska się świeci, a planeta regeneruje. Wkrótce wszystko było jak przed katastrofą. Jednak Judge już dogasał. Zaniesiono go do Slizer Doom, aby go pochować. Wtedy z jego trumny, którą miano zanurzyć w zbiorniku płynnego metalu, jak nakazuje tradycja, błysnęło światło. Trzy strugi pochłonęły Artefakty i poniosły je daleko od planety. Dwa, Miecz i Tarczę, przekazał nam. Promienie trafiły w was, Wybrańcy – wskazał na Nuparu i Tehuttiego – zaś potem pradawni Matoranie dostali zadanie ukrycia kryszałów, aby nie dostały się w niepowołane ręce, przed upływem czasu. To byli Strażnicy. Tymczasem, na Planecie Slizer, zdarzył się kolejny wypadek. Jeden z Iskier, przeszedł na stronę Judge’a, bo za życia jako Slizer był jego bliskim przyjacielem. Postanowił odszukać Tarczę Cienia i złożyć w Slizer Doom jako ofiarę ku czci Judge’a. Znalazł ją w części Energii. Jednak, gdy tylko jej dotknął, wypełniło go niewyobrażalne zło. Stał się kolejnym Wielkim Cieniem. Wkrótce potem zawarł pakt z Makutą, chcącym obalić Mata Nui, i Bossem – jednym z Robo-Jeźdźców. Makuta zaatakował i opanował Metru Nui, Boss stał się Wirusem. Wkrótce potem, Iskra wybrał najpodlejsze z cieni. Ze świata Robo-Jeźdźców wybrał Robo-Jeźdźca, którego zmienił w Wirusa, a ze świata Metru Nui i Mata Nui wybrał Makutę, Nuhvok-Kal, Gahlok Kal, Kahli, Turahka oraz Vorahka. To Drużyna Cienia. Pamiętasz, Nuparu, te cienie które uciekły z Mata Nui? To Iskra wezwał do siebie Kalhi i Makutę. Prawdopodobnie teraz jest gdzieś ukryty.

-Czemu mówicie nam to teraz?

-Bo nadszedł czas. Musicie się udać na Planetę Slizer, i odszukać Judge Slizera, aby odtworzyć Berło Żywiołów. Musicie też udać się na planetę Robo-Jeźdźców i zabrać tych, którzy odnaleźli Kostur Żywiołów.

-Odnaleźli...

-Kostur Żywiołów. Wiemy o tym, bo sami przerobiliśmy legendę. „Trzecia wyspa” to nie Darkum Nui, lecz Planeta Robo-Jeźdźców. Musicie wylecieć przez Otwory Słoneczne w Kopule Niebiańskiej. Ale musicie uważać by trafić we właściwy.

-Czemu?

-Jeden z nich jest umieszczony pod Jeziorem Naho, ale na dnie jest kryształowa powłoka, nieprzepuszczająca wody. Gdybyście ją przebili, zniszczylibyście Ga-Koro. Ale drugi, pod Ko Wahi jest zupełnie bezpieczny. Co najwyżej spadnie na nas trochę śniegu. Musicie wybrać pojazd, który przetrwa wylot poza naszą atmosferę i podróż w kosmos, a potem lądowanie i start na planetach Robo-Jeźdźców i Slizerów. Macie taki?

-Nivawk jest zniszczony. A kopia statku-matki po pierwsze zużywa za dużo paliwa, po drugie, nie godzi się, żeby takim czymś powitać naszego Pana.

Przez chwilę wszyscy myśleli, jak udać się na te planety, ale tak żeby nikomu nic się nie stało. W końcu Tehutti wykrzyknął:

-Mam pomysł! Użyjemy mojego statku. Jeśli dacie mi 3 dni, uda mi się wyprodukować dość rubinowego protodermis, aby go pokryć. Może nawet uda się go uzbroić.

-Masz więc trzy dni. I ani dnia więcej: jeśli się spóźnimy, to być może Iskra zbierze się w sobie i zaatakuje Metru Nui, albo Robo-Jeźdźców.

Gdy wszyscy się rozeszli, Nuparu zapytał brata;

-Jak zamierzasz stworzyć rubinowe protodermis?

-Muszę mieć, biorąc pod uwagę wielkość statku, 30 kilo rubinu i tonę protodermis. Musimy udać się do kopalni i poprosić, aby zaczęli wydobywać rubiny – protodermis mamy dość w magazynie w Ta Metru.

Wzięli dwa wózki powietrzne i polecieli do kopalń, w których kiedyś pracował Nuparu. Mimo całego zamieszania, górnicy zdążyli już wrócić do pracy. Wyszukali brygadzistę i spytali o możliwość wydobycia. On powiedział:

-O, dobrze się składa. W korytarzu B na poziomie 3 znaleźliśmy, według sonografu, jaskinię pełną rubinu. Niestety, jest pewien kłopot.

-Jaki? Coś poważnego?

-Chodźcie za mną.

Zjechali na poziom trzeci. Zazwyczaj wydobywało się tu kamienie szlachetne i miedź. Górnicy stali z jakąś maszyną, przypominającą czarny stożek zakończony zółtym kryształem, i szukali czegoś w pudełku z narzędziami. Z uniesionej pokrywy maszyny lekko się dymiło.

-Przepalił się kabel doprowadzający prąd do chłodziwa. Nie mamy części, aby go naprawić, a ta ściana jest z węgla i czystego granitu.

-Granitu? Odsuń się – poradził Nuparu. Wyciągnął swą nieodzowną spawarkę i ustawił poziom mocy na najwyższy – 10 – i wycelował w ścianę. Urządzenie cicho mruczało, a z końcówki co pewien czas wylatywała para po płynie chłodzącym.

-Raz – powiedział Nuparu i wystrzelił skoncentrowanym promieniem wzmocnionego światła w ścianę, z której trysnęły iskry. Po chwili granitowa powłoka rozprysnęła się, a węgiel wewnątrz zapalił. W minutę wszystko się spaliło. Nuparu wszedł i w świetle kryształu, zdjętego z góry maszyny, zobaczył mieniące się czerwienią rubiny. Pokrywały całą jaskinię, włącznie z sufitem. Cicho chrzęszczały, gdy Nuparu wszedł w głąb. W okularu spawarki trysnęło zielone światło – laser, ustalający grubość ścian. Teraz posłużył do odmierzenia długości jaskini.

-40 metrów. Ostatnie 10 jest pełne szmaragdów. Dobra: przywieźcie tu wagę. Odmierzę 50 kilo, tak na zapas, a resztę możecie zabierać. Maszynę zabierzcie na powierzchnię, powiadomię jakiegoś mechanika co się dzieje. Chodź, Tehutti.

Wyszli na powierzchnię, obciążeni skrzynią o wadze 50 kilo. Wrócili do swojego domu i weszli do windy prowadzącej do jaskini, w której przechowywali statek. Teraz wyglądał nieco inaczej; Tehutti przybliżył kabiny do siebie, usunął dzielące je ścianki, oraz dodał skrzydła w układzie delta, jak w naszych wahadłowcach, tyle że ciemnozłote. Gdy zeszli do jamy, Tehutti pokazał Nuparu urządzenie, wyglądające jak 10-metrowa tuba z 6 rurami.Tehutti odmierzył 30 kilo rubinu, i wjechał windą na platformę wyżej, po czym wrzucił je do pojemnika na końcu jednej rury.

-To jest akcelerator – wyjaśnił. – Rubin i protodermis, które jest tutaj – wskazał rurę z drugiej strony – zostają rozbite na cząsteczki i atomy. Później, z pomocą magnesów i innych urządzeń, wszystko unosi się w komorze próżniowej, po czym magnesy sprawiają, że wszystko nabiera gigantycznej prędkości. Zderzając się, łączą w nowe pierwiastki – czyli rubinowe protodermis. Oczywiście, są to drobne kamyczki metalowe, ale można je przetapiać z pomocą specjalnego roztworu. Nie wpływa on na skład, a wystarczy, aby wlać metal do formy. Nadążasz?

-Jasne. W koncu jestem inżynierem.

Tehutti włączył maszynę. Najpierw rozbiegł się brzęk, gdy kamienie i metal były rozbijane, potem ryk, gdy obracały się w magnetycznej burzy i łączyły, a na końcu znów brzęk, gdy wszystko się wyłączyło i rubinowe protodermis opadło na dół, do oddzielnej komory. Tehutti otworzył drzwiczki i obejrzał wynik. Na dole lśniało coś, co wyglądało jak rubin, ale w dotyku przypominało stal. Tehutti wziął coś, co wyglądało jak półmetrowy szpadelek i wyjął próbkę. Obejrzał ją dokładnie, po czym odłożył i wezwał roboty pomocnicze, aby wyjęły resztę. Robociki o szpadlowatych dłoniach natychmiast zabrały się do pracy. Po chwili piec był pusty, a wszystko poleciało do forem w kształcie sześciennych płytek. Inne roboty zamknęły formy i zalały protodermis lśniącą, czerwonawą substancją, zaś po chwili dało się słyszeć syk topionego metalu. Nagle z tyłu otworzyły się drzwi i do hangaru wjechał pojazd Tehuttiego, którym udali się na Mata Nui szukać Toa. Skrzydła zwykle schowane pod kadłubem, były wysunięte, a kabiny zbliżone do siebie, jednak nogi były na zewnątrz. Roboty zaczęły pracować, pokrywając spód skrzydeł sześciennymi płytkami z rubinowego protodermis. Tehutti i Nuparu obserwowali wszystko z platformy idącej pod ścianą. Po chwili dźwig zaczął podnosić statek do pionu, aby można było go zeskanować. Skrzydła były szczelnie pokryte; przyszedł czas na kadłub. Tym razem roboty użyły maszyny wylewającej jeszcze płynne protodermis i pokryły statek czerwoną, lśniącą, odporną na uszkodzenia warstwą. Tylko szyby statku nie były czerwone.

-To trzeba zrobić ręcznie – powiedział Tehutti, patrząc, jak roboty wyjmują małe szyby i pokrywają je z jednej strony czymś przezroczystym.

-Co to jest? – spytał Nuparu.

-Jedyna substancja stworzona przez Matoran, mocniejsza niż rubinowe protodermis: protodermis diamentowe.
-Żartujesz!

-Mówię serio. Niestety, diamentów jest mało w kopalniach, i trzeba je mieszać z protodermis w proporcjach 2:1 – czyli tu użyto 2 kg diamentów i kilo protodermis. Mogą wytrzymać wszystko, z wyjątkiem płomieni Toa Ognia. Okna nimi pokryte dodatkowo zawsze są czyste. Mam też dodatkowy zbiornik paliwa.

Otworzył drzwi rufy i pokazał, że połowa ładowni została zapełniona przez potężne, sześcienne zbiorniki. Druga połowa była przeznaczona dla pasażerów. Mieli się ujawnić w czasie wizyty w Koloseum, a miały ich wybrać Artefakty. Nuparu nie za bardzo zrozumiał, co chcą powiedzieć Turaga, ale uznał, że to nieważne. Gdy statek był gotowy – co zajęło prawie trzy godziny – i zajęli się wyborem broni. Oczywiście, Nuparu zadeklarował, zbudowaną przez siebie mini-solarkę – odkrył, że rubinowe protodermis doskonale przewodzi światło słoneczne i nadaje się zamiast sztucznego tworzywa, używanego w Nivawkie. Statek przypominał owada, z wystającymi nogami i skrzydłami, oraz umieszczonymi na przedzie i tyle „żądłami” – solarkami. Wkrótce potem Tehutti i Nuparu udali się do Koloseum. Gdy weszli Turaga, Nuparu podleciał do nich i zapytał:

-Jak odnajdziemy Wybranych, którzy mają udać się z nami?

-Wybiorą ich Artefakty.

I tak Nuparu i Tehutti szukali Matoran, którzy mieli z nimi polecieć, ale Miecz i Tarcza nie dawały znaku. Nuparu westchnął, i uznał, że muszą udać się sami. Tak więc specjalny oddział przyprowadził statek do Koloseum, na ostatnie pożegnanie. Jedną z kabin przeznaczono na podpisy Matoran. W końcu nie zostało prawie wcale czystej ściany. Tehutti i Nuparu chcieli już wejść, gdy podeszli do nich Nuhvok Va-Kal i Zora.

-Powodzenia, Inżynierze – Nuhvok Va Kal uścisnął dłoń Nuparu.

-Uważaj na siebie – szepnęła przez łzy Zora, tuląc się do Tehuttiego.

I nagle Miecz i Tarcza zapłonęły jasnym światłem. Zora spojrzała ze zdziwieniem, a Nuhvok Va Kal przeraził się. Podeszli do nich Turaga, obserwując uważnie, jak im bliżej Tarcza czy Miecz były Zory i Nuhvoka, tym mocniej świeciły kryształy. Whenua podszedł, oparł swoje berło o statek i położył im rece na ramieniach.

-To znak. Wy jesteście Wybrańcami. Wsiadajcie na pokład i lećcie. To wasze przeznaczenie.

Drżąc na całym ciele, otoczony wiwatami, Nuhvok Va Kal wsiadł, a po nim, trzymając Tehuttiego za rekę, weszła Zora. Na koniec wszedł Nuparu. Zajęli miejsca. Dwa fotele były dla sterujących, ale w kabinach nie było miejsca na kolejne osoby i Zora i Nuhvok wsiedli do tyłu, tam gdzie siedzieli Toa. Nagle, widząc przez okienka te tłumy Matoran, wiwatujące, uszczęśliwione że niedługo wszystko się skończy, Nuparu zrozumiał, że podjął najważniejsze zadanie w historii Metru Nui.

-Startujmy, Tehutti. Chcę to mieć już za sobą.

Tehutti najpierw sięgnął po jakiś guzik .Potem wprowadził koordynaty i sprawdził system. Na koniec uruchomił silniki. Ogłuszający ryk wypełnił kabinę, a po chwili statek zaczął się unosić. Tehutti przesunął dźwignię i statek ustawił się pod ostrym kątem do „drugiego słońca”. Ustalili, że muszą wlecieć w, patrząc z ich punktu widzenia, „słońce” po ich prawej stronie. Tehutti dał całą naprzód i polecieli z oszałamiającą prędkością.

-To nie będzie łatwe – powiedział Nuparu. Przełączył okienka na zaciemnione, bo blask był oślepiający.

-Nie, no, spoko – powiedział z ironią jego brat, - musimy tylko trafić w dziurę, której nie jesteśmy pewni, w oślepiającym blasku, w pojeździe, który może spaść jak kamień, przy okazji niszcząc duże połacie Metru Nui. Łatwizna.

Statek szybko zbliżał się do dziury. Nuparu sięgnął po jakąś dźwignię.

-A to po co? – zdziwił się Tehutti.

-Na wszelki wypadek wmontowałem generator pola ochronnego. Mam nadzieję, że nie będzie okazji go użyć.

-Zaraz się przekonamy. Zostało 1000 metrów.

Nuparu zapiął pasy. To samo zrobili inni.

-Macie jakieś, na wszelki wypadek, ostatnie słowo? – spytał archiwista załogę.

-Bohrokiem Va Kal stałem się przez przypadek – odezwał się Nuhvok. – Jako Matoran miałem na imię Artahka.

-Zaraz... – powiedizał powoli Tehutti, po czym gwałtownie się obrócił.

-TY jesteś Artahka, ten badacz Rahi?

-I owszem.

-Na twoją cześć nazwano jeden gatunek Rahi bykami Artahka?

-Tak.

-No proszę – uśmiechnął się. – Tyle lat marzyłem żeby spotkać tego badacza, który zaginął wiele lat wcześniej, a on był najlepszym kumplem mego brata!

Wtrącił się Nuparu.

-Pozwolisz, że będę do ciebie mówił Artahka, jeśli dobrze trafimy? Nuhvok Va Kal jest trochę przydługie.

-Jasne.

Zostało już tylko sto metrów. Nuparu zdążył ustalić, co będzie jeśli nie trafią: rozbiją się o twardy kryształ, trzymający wodę w jeziorze, albo go przebiją i woda wyleci przez wyrwę, przy okazji niszcząc Ga Koro.

-Zostało już tylko 50 metrów – powiedział Tehutti. – Niech Mata Nui nas chroni.

40 metrów do wylotu. Trzydzieści. Dwadzieścia. Dziesięć, dziewięć, osiem, siedem, sześć, pięć, cztery, trzy, dwa, jeden... Oślepiająca jasność wypełniła kabinę. Nuparu podniósł rekę by zasłonić oczy, ale blask był taki, że widział swoje mięśnie i biegnące tuż pod pancerzem obwody. Zamknął oczy, ale światło i przez powieki się przebijało. Myślał, że oślepnie... Wtem wszystko ustało. Otworzył oczy i zobaczył, że Tehutti włączył autopilota, przecierając oczy. Zora skuliła się w kłębek i wciąż zakrywała twarz, a Artahka wyszukał nakładki na stopy z magnesami w podeszwach, podszedł do nich po pionowej podłodze i obserwował to co jest za szybą. Nuparu włączył na ekraniku przed nim kamerę skierowaną do tyłu, bojąc się co zobaczył. Czy plusk, który usłyszał, to stopiony przez żar silników lód czy wypływające jezioro Naho? Uspokoił się jednak: okazało się, że po prostu, wylatując z otworu spłoszyli jakieś Rahi które w panice wskoczyło do lodowego jeziorka. Tak, widok nagle wylatującego z dużej dziury czerwonego statku, spłoszyłby każdego. Nuparu wyłączył kamerę i zagłębił się jeszcze bardziej w fotelu. Teraz przed nimi rozciągało się błękitne niebo. Nagle dotarło do niego, że będzie pierwszym Matoranem, który opuścił tę planetę. Nikt nigdy nie wzniósł się na odległość większą niż 500 metrów.

-Ej, Nuparu, pamiętasz, jak Toa nam mówili, że Nuhvok Kal wyniósł na orbitę cały rój Tahnoków? – odezwał się Tehutti.

-Tak, a co? Widać je?

-Nie, tak mi się przypomniało. Te Tahnoki pospadały, gdy Nuhvok Kal zginął w jaskini Bahrag. Jeden o mało mnie nie zabił, bo zleciał w miejscu, gdzie stałem chwilę wcześniej.

-Na jakiej jesteśmy wysokości – wtrącił się Artahka. – i jak szybko się poruszamy?

Tehutti sprawdził odczyt.

-Na wysokości 1000 metrów, zaś atmosfera kończy się na 3000. Lecimy z prędkością 1000 kilometrów na godzinę. Jak chcesz mogę włączyć dopalacz. Maksymalna prędkość to potrójna prędkość dźwięku.

-No to dawaj.

Tehutti nacisnął przycisk z głośniczkiem i statkiem pod nim. Nuparu uznał, że to jakiś głosniczek do komputera, ale gdy go nacisnął, statek nagle wyrwał do przodu. Mimo magnesów, Nuhvok Va Kal poleciał do tyłu, ale na szczęście dla niego, złapała go za nogę Zora, przypięta pasem. Statek leciał z prędkością – jak pokazywał komputer – około 32400 km/h. Po kilkudziesięciu minutach, niebo zaczęło zmieniać barwę na granatową, potem na ciemnofioletową, aż w końcu stało się całkiem czarne, i można było dostrzec gwiazdy. Nuparu podziwiał przepiękne widoki, a potem zajrzał w ekranik. Ich planeta cała była pokryta wodą, tylko pod nimi widniała wyspa Mata Nui. Statek wrócił do pozycji poziomej.

-Niezły widok. Aha, Tehutti, uważaj, by nie zderzyć się z Gwiazdą Opiekuńczą. Nie chcę stracić żadnego Toa.

Zachichotał. Gwiazdy Opiekuńcze były kometami, a ponieważ kilka razy zdarzało się, że gasły dokładnie w momencie śmierci Toa, astronowie uznali, że ma to jakiś związek.

-To nie jest śmieszne – mruknął Tehutti, robiąc zwrot w lewo.

Lecieli tak przez dłuższy czas. Mijały minuty, godziny, aż minął – według zegara pokładowego – cały dzień. Zora i Artahka wyraźnie zaczęli się nudzić. Rozprawiali o swoim życiu, a gdy skończyli, Zora spadła z fotela na podłogę, bo zasnęła. Artahka wyjął z wgłębienia w podłodze kolejne części fotela, tworząc małe łóżeczko, i ułożył ją delikatnie. Spała mocnym snem, a ponieważ Matoranie nie byli skorzy do rozmowy, zmontował łóżko też sobie. Zasnął szybko, zaś Tehutti i Nuparu dalej pilotowali statek. Ich też ogarniało znużenie, a ponieważ Nuparu sterował uzbrojeniem, Tehutti uznał, że powinien pospać parę godzin, po czym się zamienią. Nuparu poszedł na to i zasnął bezpośrednio w fotelu. Tehutti popatrzył z uśmiechem na brata, po czym skupił się na pilotażu. Jego też ogarniała senność, ale uznał, że kilka godzin jeszcze wytrzyma. Nagle zobaczył coś z przodu. Włączył skaner zewnętrzny, i na wyświetlaczu 3D pojawiła się scena rozgrywająca przed nimi.

-Nuparu, obudź się! – krzyknął.

-Co się dzieje? – spytał Nuparu, ziewając szeroko.

-Spójrz przed siebie.

Inzynier spojrzał i zamarł. W ich kierunku leciały trzy ogromne asteroidy. Jakikolwiek manewr byłby skazany na niepowodzenie.

-Co robimy? Lecimy w dół albo górę, czy skręcamy?

-Mam inne rozwiązanie.

Otworzył coś jakby prostopadłościenną pokrywkę na pulpicie i jego oczom ukazała się klawiatura i zielony guzik. Nuparu wpisał kod: 2477. Guzik zmienił barwę na czerwoną, a Nuparu wcisnął go. Rufą zatrzęsło, jakby coś wybuchło. Albo jakby coś zostało odpalone. Nagle z tyłu wyleciały małe, srebrne rakiety z zielonymi kryształami z przodu i z tyłu. Komputer pokazywał, jak daleko są od asteroid.

-1000 metrów... – oznajmiał metaliczny głos. – 900 metrów... 800 metrów...

-Otworzyć stateczniki – powiedział Nuparu do mikrofonu.

Z tylnych kryształów wysunęły się trapezowate kształty. Nuparu ponownie wpisał ten sam kod i kryształy zaświeciły się na czerwono.

-Uzbrojone? – spytał Nuparu

-Potwierdzam. 500 metrów... – kontynuował komputer. – 400... 300...

-Turbo – zakomendował Nuparu.

Rakiety nagle stały się zamazanymi smugami, lecącymi w parach po trzy ku każdej asteroidzie.

-5 sekund do wybuchu.

Nuparu włączył pole ochronne. Nie mogło stawić czoła ogromnej asteroidzie, ale odłamkom – tak.

-Trzy. Dwa. Jeden.

Rakiety uderzyły w kosmiczne skały. Wwierciły się w powłokę i eksplodowały, rozbijając groźne kamienie. Statkiem targnęło, ale pole nie dopuszczało mniejszych odłamków.

-To pociski typu „Pijawka” – wyjaśnił Nuparu. – Zanim wybuchną, muszą przyczepić się do celu. Mam nadzieję, że więcej takich przygód nie będzie.

W tym czasie Artahka i Zora wsunęli głowy do kabiny. Wszystko wskazywało na to, że wybuch wyrzucił ich z miejsc.

-Co się dzieje? Już nawet pospać nie można.

Nuparu uśmiechnął się.

-Siostro, gdyby nie ten wstrząs, wciąż byście spali. Snem wiecznym.

I opowiedział cąłą historię, podczas gdy Tehutti nacisnął kolejny guzik na panelu nawigacyjnym. Włączył się skaner kombinowany, czyli kilka rodzajów skanera w jednym.

-Zero zagrożenia w promieniu wielu kilometrów. Chyba że są niewykrywalne przez skaner.

-Stresor – mruknął Artahka.

Polecieli dalej. Nie licząc przepięknego deszczu meteorów spadających na jakąś planetę, pokazanego przez kamerę, nic się nie stało. Lecieli jeszcze ze dwa dni. Tehutti zamienił się z Nuparu i poszedł objaśniać Zorze kolejne nazwy ciał niebieskich, widocznych przez okienko.

-Tamta kometa – powiedział, otaczając Zorę ramieniem – to Kometa Archiwisty. Wiele lat temu pewien archiwista odkrył ją z pomocą teleskopu z archiwów, który miał naprawić. Jednak, jak to archiwista, nie zależało mu na wejścu do historii, więc kazał ją nazwać Kometą Archiwistów.

-Urocze. A są jakieś komety, odkryte przez studentów?

-Komet nie ma, ale jest Gwiazdozbiór Studenki. Odkryła go Vhisola, dwa lata przed ucieczką z Metru Nui. To te trzy gwiazdki. Jest jednak coś, co możesz nazwać. Widzisz tamtą kometę?

Zora wytężyła wzrok. Zobaczyła kompletnie niebieską kometę, jasną jak jej maska.

-Możesz ją nazwać jak chcesz.

-Ale ja nie mam pomysłu... Może mi doradzisz.

-Znając twoje możliwości... może Kometa Czarodziejki?

-Pasuje!

I przytuliła Tehuttiego, patrzac za okienko. Nuparu uśmiechnął się. Tymczasem Artahka z zachwytem czytał listę uzbrojenia.

-Solarka... nieźle, działo Błyskawica... no, no, no... pociski-pijawki... che, che, dobre... miny powietrzne... ale numer! Zaraz... bomba skanerowa? Co to jest?

-Wynalazek Tehuttiego – powiedział Nuparu, rzucając spojrzenie na brata i Zorę. – Zobaczysz jak to działa, gdy dolecimy do planety Robo-Jeźdźców.

-A, właśnie. Nie wiesz jak oni wyglądają?

-Jak pomieszanie Toa z wózkiem powietrznym, plus koła.

Nuhvok Va Kal zamyślił się głęboko. Inżynier niemal widział oczyma wyobraźni jak w głowie Artahki powoli powstaje obraz czegoś takiego. Uśmiechnięty odwrócił wzrok ku szybkom... i zamarł.

Rozdział XI: Robo-Jeźdzcy
Niecałe 400 kilometrów od nich była planeta Robo-Jeźdźców! To tak, jakby nasz sportowy samochód z prędkością 100 kilometrów na godzinę zbliżał się do ściany i chciał wyhamować 10 cm przed przeszkodą. Było to możliwe, jakkolwiek niewyobrażalnie trudne. Inżynier błyskawicznie wyłączył silniki na rufie i przełączył całą moc na silniki pod dziobem – „hamulce” statku. Tehutti i Zora polecieli do przodu: gdyby Tehutti nie złapał Zory za rękę, a potem nie chwycił się wystającej rury prowadzącej paliwo do solarki, najprawdopodbniej rozwaliliby się na ścianie jak muchy. Niemniej, rura była gorąca i Tehutti mocno się oparzył. Na szczęście, chwycił się lewą ręką, a był praworęczny. W apteczce były też środki przeciw oparzeniom, toteż został wyleczony w przysłowiowe „pięć minut”. Potem wychylił się, żeby spytać brata:

-Czemu tak gwałtownie stanęliśmy?

-Spójrz.

Tehutti też spojrzał i szczęka mu opadła. Planeta była częsciowo pokryta metaliczną skorupą – wyraźnie dzieło Robo-Jeźdźców. Pośrodku wznosiła się ogromna kopuła z której wystawały długie kable, wchodzące pod płytę.

-Łooo... gdybyśmy nie stanęli, roztrzaskalibyśmy się. Coś mi się widzi, że w tym budynku może być ten słynny Super-Komputer.

-Też tak myślę. Wyrzucić Bombę S?

-Dawaj.

Nuparu nacisnął guzik z symbolem „s” w wizeunku bomby. Z kadłuba wypadła mała kulka, całkiem zielona. Po chwili na środku zrobiła się czerwona, potem na górze, i w końcu na dole. Nastąpił oślepiający wybuch światła. Przeszło przez statek nie czyniąc mu szkody i dotarło do planety. W miarę jak się rozchodziło, na ekranie 3D pokazywał się wizerunek wszystkiego co było wewnątrz budynku i... planety. Ze zdumieniem zobaczyli, że kable idące w dół, pod ziemią, mają poczwórne, kwiatopodobne zakończenia, idące...

-Prosto do jądra planety – tchnął Nuparu. – To jakieś niewyczerpywalne źródło energii. Ci Robo-Jeźdzcy są genialni. Zanim my byśmy coś takiego zrobili, minęłyby tysiąclecia.

-Jeśli w ogóle byśmy takie coś wymyślili. Ta technologia przerasta naszą. Czemu Mata Nui nas tak nie obdarzył?

-Sprawiedliwie nie zawsze znaczy: po równo – rzekł Artahka.

-Ojej... – powiedziała Zora. Na nic więcej nie było jej stać. Znów wtuliła się w ramię Tehuttiego.

-Jak tam wejdziemy? – wpytał brata.

-Zwyczajnie. Widzisz te lekkie czerwone sylwetki przed czterema bramami od każdej strony? Myślę że to strażnicy.

Tehutti przyjrzał się ekranowi. To mają być strażnicy? To wyglądało jak druty, które się urwały i merdają bezwładnie.

-Pewny jesteś?

-Tak. Lądujemy, pokazujemy artefakty, zabieramy wybrańców, lecimy na planetę Slizer szukać Judge Slizera.

-Brzmi prosto.

-W moich ustach wszystko brzmi prosto – powiedział Nuparu, i zbliżył statek do planety. – Nawet plan zniszczenia Makuty brzmiał prosto. Ale zawsze jest coś, czego nie przewidzę. W tamtym wypadku był to Takutanuva. Teraz to aż się boję.

Statek powoli zbliżał się do atmosfery planety. Widać było brązowe chmury, z których spadał pomarańczowy deszcz. Tehutti wystrzelił na zewnątrz mini-rakietę z probówką, jednak, gdy wróciła z powrotem, było widać na niej ślady wypaleń, zaś szklana probówka, umieszczona pod otwieraną klapką, zupełnie się stopiła. Przerażony Tehutti wpadł jak bomba do kokpitu i włączył pole ochronne. Rubinowa sfera wykwitła wokół okrętu.

-Co robisz? – spytał Nuparu.

-Te chmury składają się z kwasu siarkowodorowego. Jeśli w niego wlecimy i zostaniemy zaatakowani, nasze rakiety rozpuszczą się, zanim dolecą do celu.

-A my?

-Spokojnie. Pole włączyłem odruchowo, zapomniałem o pokryciu z rubinowego protodermis. W szafce pod projektorem 3D w kabinie pasażerów jest kilka małych generatorów. Ostatecznie, ty wytworzysz Mieczem pole dla ciebie i Artahki, a ja dla siebie i Zory Tarczą.

Nuparu poszedł do kabiny pasażerów. Spod projektora wyjął dwa generatory, przypominające miniatury solarki. Przypiął je do ramion Zorze i Artahce, a potem wyjaśnił, jak je włączyć i wyłączyć. Potem przedstawił plan.

-Musimy wejść do tego budynku. Jeśli spotkamy strażników, pokażemy im na znak pokoju Miecz o Tarczę, i wyjaśnimy o co nam chodzi. Potem poprosimy aby powiedzieli nam gdzie są Wybrańcy Kosturu Żywiołów, i czy mogą nas do nas zaprowadzić.

Pod osłonami pól ochronnych podeszli do ogromnej kopuły. Nuparu poraziła jej wielkość. Skaner wykazał, że wewnątrz są tylko dwie sale: jedna, ogromna, zajmowała prawie ¾ budynku, a druga tylko ćwiartkę. Skaner nie zarejestrował żadnych przeszkód. Tylko jakieś platformy w sali na dole.

-Wchodzimy?

-Jasne.

Podeszli do drzwi. Miały kształt rombu ze ściętym dołem. Tehutti probował je otworzyć, lecz były zamknięte na amen w pacierzu. Nuparu spojrzał na klapkę koło drzwi. Otworzył ją.

-Szkoda gadać. Tu jest zamek szyfrowy.

-W takim razie rozwalę go! – powiedział Tehutti.

-Ani mi się waż...!

-Aaaaa! – usłyszeli krzyki Artahki i Zory. Odwrócili się z podniesioną bronią. Przed nimi stały... szczerze mówiąc, Matoranie nie wiedzieli co to jest, ani czy w ogóle stoją. Wyglądały jak połączone ze sobą w grupie kable, z zakończeniem w kształcie czteropłatkowego kwiatu, takie jak szły do jądra planety. W środku każdej takiej końcówki, widniało czerwono-pomarańczowe światełko. Nuparu i Tehutti podeszli – choć kable zatrzęsły się złowrogo – i ukazali broń. Po chwili ją opuścili, a Nuparu wykonał pewien gest: pokazał wnętrze dłoni, a po chwili delikatnie rozsunął palec serdeczny i środkowy na kształt grubego „V” – na Mata Nui był to gest pokoju i dobrych zamiarów. Kable wyglądały jakby im się uważnie przyglądały. Po chwili czerwone światełko zmieniło się na zielono-niebieskie i kable zanurzyły się pod metalową powłokę. Nagle wyskoczyły tuż przed drzwiami, lecz nie zaatakowały Matoran, tylko przyssały się do drzwi i otworzyły je. Podróżnicy, choć lękali się nieznanego, weszli do środka, a drzwi zamknęły się. Tehutti uznał jednak, że od zewnątrz będą mogli otworzyć je Robo-Jeźdzcy. Szli przez długi korytarz, oświetlony jarzeniówkami. Nagle jak spod ziemi wychyliły się następne postacie z kabli, jednak teraz miały ręce i nogi, oraz masywne ciała. Jeden z nich odezwał się metalicznym głosem:

-Witajcie, wędrowcy. Jak widzę, jesteście Wybrańcami Miecza i Tarczy Żywiołów. Proszę za mną.

Zaprowadzili ich do windy, którą pojechali na górę. Tam zobaczyli ogromny ekran i panel kontrolny. Jeden z „kablowców” podszedł i wyjął żelazną tabliczkę i podał ją Nuparu.

-Tę wiadomość zostawili wybrańcy Kosturu Żywiołów.

Nuparu spojrzał na tabliczkę i przeczytał na głos:

„Szukaj lasera i toporów”.

-Co to znaczy?

-Musicie udać się do wnętrza Super-Sieci i znaleźć Wybrańców. Tu jest portal dzięki któremu wejdziecie do środka.

Nacisnął niebieski guzik i z podłogi wychynęły cztery okrągłe platformy z mnóstwem okablowania.

-Stańce tutaj.

-Sekundę! – krzyknął Tehutti. – Po pierwsze, gdzie wylądujemy?

-W cyfrowej sali, z portalami umożliwającymi powrót. Robo-Jeźdzcy potrafią sami wracać, ale wy raczej nie.

-Po drugie: jest tutaj portal, dzięki któremu mógłbym zabrać cztery przedmioty?

Strażnicy popatrzyli na siebie.

-Jest jeden na dole.

-To ja mam jeszcze jedną sprawę. Zjedźmy na dół.

Po czym wyjął jakiegoś pilota. Zjechali windą na dół, a gdy Tehutti podszedł do drzwi i poprosił strażników, aby je otworzyli, wcisnął guzik na pilocie. Statek który zostawili 100 metrów od wejścia, nagle jakby ożył i samodzielnie podszedł tuż pod drzwi, tak, że między otwartymi tylnymi wrotami rufy i drzwiami budynku zostało tylko kilka centymetrów. Z wnętrza wysunęła się pochyła platforma. Tehutti wszedł do środka i po chwili wyprowadził stamtąd... pojazdy, podobne do motocykla.

-Te maszyny przyśpieszą podróż. Widzicie te szczeliny? – pokazał miejsce, które w naszych motocyklach byłyby na miejscu kierownicy. – Tu trzeba wsunąć dłonie i przyłożyć do płytek w środku. Sygnał z nich pobiegnie do waszych mózgów. Gdy będziecie skręcić w lewo albo w prawo, czy wyhamować, po prostu o tym pomyślcie.

-A przyśpieszenie?

-To już trzeba robić z wyczuciem. Musice docisnąć te płyty, wtedy będziecie jechać szybciej. Mój jest srebrny. Twój, Nuparu, jest złoty, Zory niebieski, a Artahki czarny.

Podeszli o włożyli ręce w szczeliny. Maszyny natychmiast się uruchomiły, a płytki na których kładli ręce – zaświeciły. „Kablowcy” zaprowadzili ich do pustej sali, gdzie przez pięć minut ćwiczyli sterowanie. Po upływie tego czasu, zostawili motory na platformie i wrócili na górę.

-Gdzie zbudowałeś te maszyny? – zapytał Nuparu po drodze.

-A, kiedyś się nudziłem, pojechałem na złomowisko, kupiłem części i złożyłem taki pojazd. Tak mi się spodobał że zrobiłem jeszcze cztery.

-Skoro miało nas lecieć dwóch, czemu wziąłeś wszystkie?

-Były dla tych którzy mieli z nami polecieć. Potem zapomniałem wyjąć dwa z nich.

-I całe szczęście.

Stanęli na platformach. Tehutti każdemu dał coś jakby kryształki.

-To źródło energii do pojazdów. Gdyby przestał działać, wrzućcie je do tych okrągłych otworów poniżej prędkościomierza.

-10 sekund do reakcji – zakomunikował strażnik.

-Żegnajcie. Zobaczymy się gdy odnajdziemy „laser i topór” – powiedział Nuparu. Tabliczkę wziął ze sobą na pamiątkę.

-Uruchomić transfer – odezwał się strażnik. Wciśnął jakiś guzik, po czym obaj zmienili się w kupę kabli i zapadli pod podłogę.

Nuparu nagle zobaczył, jak przed jego oczyma spada niebieska kaskada nieznanych mu poleceń, komend, informacji itd. po chwili zaczęły pojawiać się w niej dziury, i zobaczył, że stoją w okrągłej sali, podobnej do tej, z ktorej wyruszyli. Miała sześć drzwi, każde prowadziły gdzie indziej: na bagna, tereny wulkaniczne, lodowe połacie, podziemne jaskinie, pustynie piaskowe i zatrute miasto. Wisiały nad nimi nazwy: BAGNO, LAWA, MRÓZ, KRYSZTAŁ, PUSTYNIA, ENERGIA. Nuparu rozejrzał się i spostrzegł ze pod ścianą stoją ich pojazdy. Wsiadł na swój i spojrzał na brata:

-Nie sądziłem, że kiedykolwiek zobaczę komputer od środka. Dokąd mamy się udać...?

Nie skończył, gdyż z drzwi prowadzących na bagna rozległ się okrzyk, jakby ktoś kogoś dusił.

-Co się dzieje? – spytał Artahka. – Ktoś wpadł w tarapaty?

Tehutti wskoczył na swój pojazd.

-Wsiadajcie, zasuwamy z pomocą.

-Tehutti, tam są bagna – zwrócił mu uwagę Nuparu. – Jak chcesz się tam poruszać?

-Wciśnijcie guzik po lewej od prędkościomierza.

Zrobili jak kazał. Nagle, z tyłu i z przodu pod „kierownicami” wysunęły się jakieś rury, podłączone do silnika, połączone z boku płytą, pod którymi były schowane. Koła wsunęły się pod spód, tak, że nie dotykały ziemi. Pojazdy uniosły się.

-Naprzód! – powiedział Tehutti i wleciał w portal.

Bagno ciągnęło się po horyzont, jak okiem sięgnąć. Portal wyglądał, jak unoszące się w powietrzu drzwi. Polecieli ku źródłu dźwięku. Na końcu zobaczyli...

-Jasny gwint! – gwizdnął Tehutti.

Z bagna wyrosły jakieś macki, zakończone jakby pęcherzykami. Trzymały robota, wyglądającego jak motor, i rozcinającemu macki zielonymi mieczami. Jednak im więcej ciął, tym więcej wydostawało się z bagna i oplątywało go. Nuparu wyjął ze schowka pojazdu swoją spawarkę i wystrzelił w podstawy roślin. Natychmiast bagno obok nich wyschło, a macki zmieniły się w pył, po czym wraz z robotem, opadły na dno. Po chwili miejsce zalało bagnisko. Nuparu jęknął, czy nie zrobił mu krzywdy, ale robot wychynął na powierzchnię, i otrzepał się w błocka. Teraz przyjrzeli mu się dokładnie. Miał trzy koła, jedno z przodu, dwa z tyłu, oraz trzymał w wystających rękach miecze. Miał gadzie, zielono-czerwone oczy i jakby wzorek żrącego kwasu na twarzy, oraz napis BAGNO na czole. Popatrzył na nich i powiedział jadowitym, ale uprzejmym głosem:

-Dziękuję, kimkolwiek jesteście. Te macki to zmora bagien. Wielu moich ziomków zginęło, wciągniętych na dół. Kim jesteście?

-Mam na imię Nuparu. To są Tehutti, Zora i Artahka. Przybywamy z Metru Nui, aby znaleźć wybrańców Kosturu Żywiołów.

  popatrzał na nich z uprzejmą ciekawością.

-Macie szczęście. Jeden jest tutaj i mogę go wezwać.

-Zrób to. Tylko powiedz jak ma na imię.

-Bagienny Badacz – powiedział i wydał z siebie dźwięk, podobny do gwizdu. Po minucie powtórzył.

-Wybaczcie, że tak długo czekacie, ale bagna są nieskończenie wielkie. Nie wiem gdzie może być.

W tym momencie, spod powierzchni bagna wyskoczył mały robot. Miał cztery koła: dwa zielone, duże jak u  a, i dwa mniejsze. Spod kół wystawały mu cztery rurki. Głowę miał identyczną jak jego większa wersja.

-Wzywałeś mnie? – powiedział głosem  a.

-Tak. Przybyli Wybrańcy o których słyszeliśmy. Musisz ich poprowadzić.

-Ach, Wybrańcy. Witajcie na naszej planecie. Jestem Bagienny Badacz. Wraz z moimi czterema przyjaciółmi szukaliśmy kryształów, które trzeba było umieścić w Kosturze.

-Chodź, musimy wyjść stąd. Nie wiem, jaky wpływ ma bagienne powietrze na nasze pojazdy.

Bagienny Robo-jeździec pożegnał się i odjechał, a Badacz pojechał z nimi do portalu. Po chwili znów byli w tej samej sali.

-Co otrzymaliście, gdy znaleźliście Kostur Żywiołów?

Badacz uśmiechnął się i powiedział:

-Wyjaśnię wam, jak znajdziemy resztę.

-A gdzie oni są? – spytał Artahka.

-Jednym z wybrańców był Lawa. Będzie w tej części.

Wskazał głową na portal do krainy wulkanów.

-Chodźcie.

-Ja muszę zostać – odparł Badacz. – Mogę wchodzić tylko na teren bagien i na teren uniwersalny.

-To znaczy?

-Do miasta, krainy Energii.

Nuparu i inni wjechali do portalu. Inżyniera uderzył okropny, duszący zapach powietrza.

-Uciekajmy, Tehutti – wychrypiał, bo od gazów zrobiło mu się sucho w gardle – zanim się tu podusimy.

Zorze z Kanohi Kaukau, umożliwiającej oddychanie, poruszanie nie sprawiało problemów, tak jak Artace – Nuhvoki Va za płucami mają duże organy, coś jak zbiorniki tlenu, dzięki którym nie muszą oddychać nawet kilka dni – bardzo przydatne w czasie zawału w kopalni.

-Nie mam masek przeciwgazowych! – powiedział ku Zorze i Artace – Musicie jechać bez nas.

Nuparu i Tehutti wylecieli z portalu, wciąż kaszląc i krztusząc się. Zora i Artahka pojechali dalej. Moduł latający nie był już potrzebny, chyba że ich drogę zastępowała rzeka lawy czy pozioma chmura żrących gazów. Raz czy dwa skały po których jechali, zapadały się w sekundę po przejeździe. Artahka uznał, że przydałby im się jakiś przewodnik. Nagle usłyszeli dziwny dźwięk. Wtem Artahka zobaczył chmurę pyłu, pędzacą w ich stronę. Zjechali jej z drogi, jednak chmura zatrzymała się. Gdy pył opadł, zobaczyli na swojej drodze czerwonego Robo-Jeźdźca. Miał czerwone ciało i tak jak  , trzy koła. W rękach trzymał dwa czarne topory. Miał czerwono czarną głowę, oczy ptaka i wzorek płomieni. Na lewej skroni widniał napis LAWA.

-Ty jesteś Robo-Jeździec Lawa, jeden z wybrańców Kosturu Żywiołów? – spytał Artahka.

-Jam ci jest – odpowiedział zaskoczony. – Czy wy też jesteście wybrańcami Artefaktów?

-Nie, Wybrańcami są Nuparu Inżynier i Tehutti Archiwista – powiedziała Zora. - Nie mogli wytrzymać i zawrócili. Udasz się z nami do portalu?

-Oczywiście. Jedźmy.

Pojechali z powrotem po swoich śladach. Tym razem napęd odrzutowy przydał się, z powodu zawalonych skał. Lawa po prostu albo przepalał się przez zawalone tunele zmieniając skały w magmę, albo wywoływał fale magmowe, i przejeżdżał po kamieniach, które unosiła. W końcu dotarli do wiszącego w powietrzu portalu. Wjechali w niego i zobaczyli Tehuttiego i Nuparu, siedzących na podłodze koło swoich pojazdów. Na ich widok uśmiechnęli się.

-Witajcie z powrotem! – krzyknął Tehutti. – Ty zapewne jesteś Lawa?

-Tak, to ja. Czy inni wybrańcy już tu są?

-Nie, brakuje Energii i Zdobywcy. Są w części ENERGIA.

-Jedziemy?

-Jasne. Portal jest tutaj.

Wskazał toporem na drzwi których obawiał się Nuparu. Prowadziły do ogromnej metropolii, w której cały czas pracowały jakieś fabryki, zatruwające środowisko. Portal wychodził na jakąś drogę.

-Nie przejmujcie się ograniczeniami. Nikt na nie nie zwraca uwagi.

Wjechał do portalu. Po chwili to samo zrobili Nuparu i kompania. Poraził ich widok zniszczonych ulic.

-To wygląda jak Metru Nui, gdyby atak Bohroków się udał.

Uruchomili maszyny i ruszyli w podróż. Była to najniebezpieczniejsza strefa planety. Przejeżdżali przez ulice, które zaraz za nimi rozpadały się lub były burzone przez jakieś roboty. Nuparu przeszywał dreszcz, gdy widział wypalone obrysy Robo-Jeźdźców na ścianach. Nagle zobaczyli przed nimi jakieś dwie postacie. Dodał gazu i podleciał bliżej – uznali, że latając, będą poruszać się szybciej. Gdy był na niezbyt bezpiecznej odległości – gdyby któryś zahamował, zderzyliby się – wzleciał nad nich. Zobaczył, że większy, Robo-Jeździec, ma dwa kryształy na rękach, z których miotał promienie. Miał parę kół, ale poruszał się szybko i nie było sposobu żeby się wywalił.Inżynier zobaczył jego żółtą twarz z czarnymi, szarymi i białymi zarysami z brudu, jakieś światełka i czerwono-zielone oczy, jakby za długo przebywał w drażniącym pyle. Drugi, mniejszy, miał zwyczajne koła, ale głowę taką samą jak większy. Obaj mieli napisy ENERGIA. Podleciał bliżej nich. Hałas był ogłuszający, wiec niemal ryknął jednemu do ucha:

-Wy jesteście Energia i Zdobywca?

Robot zwrócił ku niemu wzrok. Popatrzał uważnie i powiedział:

-To my. Jesteście Wybrańcami...?

-Tak, za mną jedzie jeszcze czterech z naszej planety. Zaprowadzisz nas do portalu?

-Jazda za mną! – krzyknął, stanął dęba i pojechał naprzód. Poruszali się z oszałamiającą prędkością. Bał się, że któreś z nich pęd zrzuci z motoru.

-Uwaga na Metalowca z lewej! – krzyknął Energia.

-Co...?! – Nuparu nie dokończył, gdyż w tym momencie zamachnął się na niego łapą potwór podobny do smoka, zrobiony ze złomu. Nuparu przechylił się w swoje prawo i wyminął go. Potwór biegł obok drogi, rzucając w nich fragmentami różnych części, nawet zniszczonych Robo-Jeźdzców. Nagle coś uderzyło w chodnik przed Elektroem, krzesząc snop iskier. Nuparu z przerażeniem zoaczył, że palce monstrum składały się z kilku rodzajów broni palnej. Strzelał do nich, choć na szczęście niecelnie. Nuparu zauważył jakiś przycisk na panelu – z oznaczeniem fali dźwiękowej. Nacisnął, a z głośnika nad guzikem rozległ się głos Tehuttiego:

-Co jest?!

-Możesz przekazać Zorze i Artace wiadomość?

-Jasne. Jaką?

-Niech jadą przed nas. Spróbujemy z pomocą Artefaktów powstrzymać potwora.

Tehutti pokazał gestem ręki towarzyszom żeby jechali do przodu. Artahka pojechał szybko, doganiając Robo-Jeźdźca. Jednak Zora dojechała tylko do połowy drogi, kiedy trafił ją pocisk. Skuliła się, a jej pojazd wywrócił się. 

-Zora! – krzyknął Tehutti. Zobaczył, że wstaje, a z rany na lewej stronie podbrzusza spływa błękitna krew. Jednak nagle zauważył, że Zora ma wściekły wyraz twarzy. Niespodziewanie z dwóch stron jej ciała, tam gdzie pocisk wleciał i wyleciał, trysnęły dwa, półmetrowe strumienie błękitnego światła. Zora chwyciła jeden i wyjęła z rany – tyle że rany już nie było! Nuparu zobaczył, że to, co trzyma, to błękitne berło, które dzieliło się na cztery na górze, a miedzy tymi czterema prętami widniała błękitna kula wody.

-Teraz się policzymy – wysapała Zora wściekłym głosem.

Z kuli wody wystrzelił niebieski promień, uderzając w potwora. W miejscu, gdzie uderzył, powstał jakby szklany kokon, rozchodzący się po całym ciele potwora. Po chwili był pokryty w całości, i przewrócił się na starą fabrykę, niszcząc ją doszczętnie. Nastąpił wybuch, i potwór się rozleciał. Zora założyła berło na plecy i podeszła w stronę swojego motoru. Tehutti, Nuparu, Artahka, Energia i Zdobywca patrzyli na nią z wytrzeszczonymi oczami i otwartymi ustami.

-No co? Przecież jestem czarodziejką – powiedziała, uśmiechając się i podniosła maszynę. Nuparu wykazał się refleksem i wyjął miniaturowy aparacik, po czym uwiecznił ją na zdjęciu – świetnie wyglądała z błękitnym pojazdem, z płonącą fabryką w tle.

-UWAGA!!! – wrzasnął Energia. Tuż przed nimi na jezdni pojawiło się kilka mniejszych robotów. Zora machnęła rękoma i wokół jej dłoni oraz stóp zapłonęły niebieskie płomienie. Popatrzyła na Tehuttiego a on się uśmiechnął.

-Są twoi.

Zora wyskoczyła z miejsca i zaatakowała potwory. Wprowadzała ciosy tak szybko, że tylko świszczało, błyskało i jęczało. Po chwili roboty albo leżały załośnie na ulicy, albo spadały w 50 metrową przepaść. Zora zgasiła kule i wsiadła na pojazd. Tehutti odpalił swój z uśmiechem, a po nim reszta. Wraz z Energią i Zdobywcą wyruszyli do portalu, po drodze dbając, by przejechać ruszające się potwory. Jechali nieco wolniej, aby można było rozmawiać. W pewnym momencie Zdobywca wyrwał do przodu, do barierek „W budowie”, popatrzał i zawrócił.

-Portal jest 75 metrów od nas.

-Doskonale. Od dawna nie skakałem na odległość – uśmiechnął się Energia.

-Możecie mi wyjaśnić, o co chodzi? – spytał Tehutti.

-Parę lat temu, ten odcinek drogi rozwaliły roboty. Do drugiego portalu nie dojedziemy, bo za daleko. Musimy skoczyć.

Tehutti poczuł, jakby połknął ołowianą kulę. Skakać nad 50 metrową przepaścią, w dole której, jeśli przeżyjesz, zabiją cię roboty? Reszta chyba odczuwała to samo. Postanowił użyć trybu latającego; natomiast Nuparu przełączył się na tryb jeżdżący.

-Co ty robisz? – spytał go Artahka.

-Och, bez ryzyka nie ma zabawy – powiedział z uśmiechem. Pojechał do tyłu jakieś 1500 metrów, po czym zaczął nagrzewać silnik, jak się to mówi w Metru Nui, gdy pilot statku dodaje gazu, ale nie startuje.

-Nuparu... błagam cię... – jęknął Tehutti. Jednak Nuparu zwolnił hamulec i wystartował. Zora, Artahka, Tehutti, Energia i Zdobywca zjechali ze strachem pod ścianki. Mieli niewiele czasu, bo po dwóch sekundach, Nuparu pokonał odcinek, przewrócił barierki i wzbił się w powietrze. Obserwowali, jak leci ku jakby wiszącemu w powietrzu portalowi. Nuparu zaśmiał się, bo uwielbiał latać z dużą prędkością. Nagle inżynier zobaczył, że na prostopadle ułożonej drodze przed nim szykuje się do skoku Metalowiec jego rozmiaru na motorze. Perfekcyjnie wyćwiczony umysł inżynierski dokonywał analizy wszystkiego co mogło się przydać. Nagle spostrzegł, że jakaś kula do burzenia budynków zamocowana na łańcuchu utknęła miedzy dwiema wieżami, a kierowca dźwigu najwyraźniej próbował ją uwolnić, albowiem łańcuch był napięty do granicy wytrzymałości. Niewiele myśląc, wyjął spawarkę, ustawił lewą ręką poziom 9, po czym strzelił. Promień roztopił przęsła jednej z wież i ta zawaliła się. Druga nie wytrzymała nagłego ociążenia i również legła w gruzach. Kula została uwolniona i poleciała w kierunku lecącego robota. On już wyciągał pistolet i zaczął celować, gdy 200-tonowa kula zmiotła go i rzuciła precz, za horyzont. Po nim został bak, kręcący się w miejscu i rozpryskujący jakąś żółtą ciecz. Po chwili spadł, a substancja na dole zapaliła się. Tymczasem Nuparu zbliżał się do wiszącego w powietrzu portalu. Zobaczył stojących w cyfrowym pokoju Lawę i Badacza. Niestety, zapomniał że wyłączył tryb latający – a przypomniało mu się to trzy sekundy za późno, gdy wpadł przez portal, uderzył w naprzeciwległą ścianę, tuż nad portalem do świata MRÓZ i zleciał na podłogę. Zdążył na swoje szczęście wstać, inaczej zostałby przejechany przez wskakujących Energię, Zdobywcę, oraz swoich przyjaciół. 
-Energia. Miło cię znów widzieć. – powiedział Lawa

-Nie mów mi Energia – zmrużył oczy. – Jestem Elektro.

Tehutti skoczył ku bratu i potrząsnął nim gwałtownie.

-Nigdy więcej czegoś takiego nie rób, jasne?!?! – krzyknął trzęsąc bratem.

-Nie mogę ci niczego obiecać – odparł, zdejmując jego ręce ze swoich ramion. – Do rzeczy. Wy jesteście wybrańcami Kosturu Żywiołów. Czy wiecie gdzie ona jest?

-Jasne, w tej sali – odparł Lawa.

-Jak to?

-Każdy z nas ma kryształy, które trzeba umieścić w Kosturze. Poczekajcie, bo trzeba ją tu wywołać.

Wyjął zza swojego pancerza czerwony i czarny kryształ. Elektro wyjął żółty i brązowy, Zdobywca biały, a Badacz zielony. Nagle ich sylwetki zaswieciły się, tak że nie można ich było zobaczyć; Widać było tylko jak rosną, prostują się... i nagle przestali świecić. Nuparu szczęka opadła. Lawa i Energia wyglądali jak zmieszanie Toa i Robo-Jeźdźca. Stali na dwóch nogach, mieli ręce i nogi, oraz wysokie korpusy. Lawa miał swoje tylne koła na barkach, przednie na prawej łydce, a w ręce trzymał topory. Elektro również zyskał nogi, ale jego tylne koło spoczywało na plecach – Nuparu przypomnia się miotacz Rhotuka. Zdobywca i Badacz wyglądali jak motory z rękami i nogami, a na rękach Badacza pojawiły się zielone lasery. Wszyscy zacisnęli ręce na Kosturze – był czarny, ze srebrnym zakończeniem, rozchodzącym się na cztery części, między którymi lśnił kryształ w 6 kolorach – zielonym, czerwonym, białym, czarnym, brązowym, oraz żółtym.

-To jest dar który otrzymaliśmy po odnalezieniu Kosturu Żywiołów – powiedział Lawa. - Mamy znacznie większe zdolności do poruszania się w terenie...

-...i militarne – dodał Elektro.

Nuparu otrząsnął się i powiedział:

-Dobra. Idziemy do statku i lecimy na Planetę Slizer?

-Ma się rozumieć! – odpowiedział Elektro, sprawiając wrażenie wyluzowanego; skoki nad przepaściami i przemiany najwyraźniej sprawiały mu radość. Inżynier wskazał reką na portale.

-Jak mamy stąd wyjść?

-Wy stańcie na tych platformach, my się wylogujemy.

-Wy... co? – spytał Tehutti. Jednak w tym momencie Elektro, Lawa, Zdobywca i Badacz zniknęli, zostawiając jakby deszczyk iskierek i charakterystyczny zapach nowego komputera. Nuparu nie zdziwił się: wiedział, że portale są przeznaczone dla nich. On, jego brat i reszta stanęli na czterech platformach. Znów otoczył ich deszcz danych, tyle że teraz zniknął ku górze, nie dołowi. Zobaczyli Robo-Jeźdźców i strażników z kabli. Zaprowadzili ich na dół i włożyli do przedziału pasażerskiego tyle broni, że Nuparu musiał ich w końcu powstrzymać, bo statek byłby przeciążony. Elektro dał coś jemu i jego bratu.

-To jest laser termiczny. Możecie strzelać do woli, bo bateria jest atomowa, a tor jest nieskończony, tzn. na pewno w sieci.

Nagle, usłyszeli huk z góry, i zobaczyli, że z szybu windy wypadają kable. Po chwili zeskoczyły kolejne roboty, goniące ich.

-Do diaska! Nie zamknęliśmy portali! – krzyknął Lawa. Wycelował górę toporów w roboty, i strzelił potężnym strumieniem ognia. Trzy potwory stopiły się, ale nacierało więcej.

-Chodź, Nuparu – powiedział Tehutti. – Zamkniemy portale, zanim całe to zło wylezie na zewnątrz.

Skoczył do przodu z Tarczą na prawej ręce. Nuparu poleciał za nim. Roboty stojące przed nimi roztrącali na wszelkie możliwe sposoby, wspomagani od tyłu magią Zory i głazami rzucanymi przez Artahkę. Wbiegli do windy, rozbijając monstra. W końcu wyskoczyli, niemal podlatując do panelu sterowania. Nagle jeden z potworów ruszył na nich. W ręce trzymał paskudny laser. Tehutti podbiegł do niego, złapał rękami za barki i z całej siły uderzył swoją głową o jego czoło. Monstrum zrobiło zeza i wpadło na portal, który wyniósł go z powrotem w sieć.

-Co to było? – spytał Nuparu.

-Najskuteczniejszy cios archiwistów – odparł z uśmiechem Tehutti, trąc czoło.

-Nie... coś z dołu!

W tym momencie, szyb windy roztrzaskał się, a z podłogi wyleciał żelazny smok. Tehutti z przerażeniem dostrzegł, że owinął ogon wokół Zory.

-Ratunku! – krzyknęła.

-Zora! – krzyknął Tehutti, śląc tarczę w kierunku potwora, aby odciąć ogon, ale potwór wleciał do portalu.

-Musimy ją ratować! – powiedział Tehutti, po czym zeskoczył na dół, dobiegł do statku, mijając oszołomionych towarzyszy, i wyciągając swoją maszynę.

-Czekaj, jadę z tobą – powiedział Nuparu.

-Nie. To mój obowiązek.

-Tehutti, sam nie dasz rady.

Archiwista położył mu ręce na ramieniach.

-Słuchaj Nuparu. Zora jest moją dziewczyną. To ja odpowiadam za jej bezpieczeństwo. Czy to zginę, czy nie, uratuję ją.

-Tehutti...

Chwycił brata za gardło.

-Nuparu, ty nie martw się o mnie, ale o to, że sprzedam ci kopa, jak mi przeszkodzisz!

-Dobra. Ale mam coś dla ciebie, może ci się przyda.

Pobiegł do statku i wyciągnął coś srebrnego i podłużnego. Tehutti zobaczył... spawarkę.

-Mówiłeś, że chciałbyś taką mieć. Chciałem ci ją dać przed planetą Slizer, ale myślę, że już teraz ci się przyda.

Tehutti wziął podarek, uścisnął brata i wskoczył na pojazd, wlatując na portal. Nuparu nacisnął guzik. Tehutti zniknął mu z oczu w deszczu danych. W tym samym momencie pojawił się w Sali Przejść, jak ją nazwał Lawa. Wycelowal w portal ELEKTRO jak torpeda i dał pełną moc. Poleciał przez ulice, mijając różne potwory, ale strzelał do nich tylko gdy było to konieczne. Nuparu miał rację: wystarczy jeden strzał, aby zmieniły się w strugę płynnego metalu. Najgorsze jednak, że nie wiedział, gdzie ten potwór jest. W pewnym momencie jego uwagę zwrócił ruch na skraju jezdni. Podjechał i zobaczył, że jeden z potworów ma odstrzeloną rękę i zwisa za barierką, bo oplotły się wokół niej kable. Jedno oko było wyłupane, tzn. zwisało na kilku kabelkach. Połowa ciała była urwana i z niej również wystawały kable. Potwór niepodważalnie cierpiał. Tehuttiemu zrobiło się go żal. Wziął lufę spawarki i wycelował w czoło.

-Mów, gdzie jest ten łajdak, a skrócę ci cierpienia.

Potwór tylko zaśmiał się szyderczo i wypluł coś żółtego.

-Odpowiedz!

Wskazał całą ręką w stronę czegoś białego na horzyoncie.

-Więzienie... wirusa... – wymamrotał, po czym zaczął charczeć w dziwny sposób. Nie było wątpliwości, że to śmiech. Tehutti skrzywił się i zgodnie z obietnicą skrócił mu mękę – ale w inny sposób niż chciał, bo odstrzelił fragment barierki do której przywiązane były kable i potwór runął w dół. Zaczął uważnie przyglądać się białemu kształtowi, ale nie mógł go dojrzeć. Wyciągnął spawarkę i zerknął przez okular. Nagle zobaczył jakiś budynek. Był wysoki, górował ponad wszystkim. Miał kształt okrągłego ostrosłupa. Okrywająca go na dole mgła upodobniła go do rakiety, która zaraz ma wystrzelić. Tehutti sprawdził czy laser od Robo-Jeźdźców na pewno jest załadowany i może strzelać. Potem wybrał najkrótszą drogę do „rakiety”. Po drodze wpadł na pomysł. Tuż przed budynkiem w otwór pod lufą lasera przymocował spawarkę od Nuparu. Potem połączył leżącym na ulicy kawałkiem metalu i śrubkami oba cyngle. Wycelował w budynek i wypalił. Natychmiast w ścianie pojawiła się spora dziura otoczona sadzą. Uśmiechnął się: po potworach nie zostanie śladu. Miał w rękach broń ostateczną. Podszedł do drzwi i obejrzał kłódkę. 

-Otwieraj drzwi, bo jak ci... – rzucił, po czym odstrzelił kłódkę i otworzył je bezceremonialnym kopniakiem Następnie wszedł i zaczął siekać promieniami we wszystko co się ruszało. Nim się obejrzał, sala była czysta. Jednak na schodach tkwiła kamera. Zastosował sztuczkę, znaną od Nuparu. Ze znalezionego złomu wygiął w odpowiedni kształt miedziany drut. Następnie, odszukał kabel wideo i zamiast niego, wetknął drut. Nic się nie włączyło. Doskonale; drut tkwił, więc alarm odłączenia się nie uruchomił, a gdziekolwiek dochodził obraz, była teraz pętla. Zabrał jednemu potworowi coś w rodzaju płaskiego plecaka i wszedł na górę. Skradał się przy krawędzi: wiedział, że czujnik ruchu ze względów technicznych nie może się znajdować przy ścianie. Sam się sobie zdziwił, że potrafi tak dobrze się ukryć. Na górze zobaczył kolejną kamerę. Tym razem zwyczajnie ją „wyłączył” – strzał ze spawarki sprawił, że osoba patrząca w ekran uznałaby, że spaliła się izolacja kabla. Usłyszał kroki. Mocą ognia z Tarczy stał się niewidzialny. Po chwili na schodach pojawił się potwór, niosący coś jakby skrzynkę. Podszedł do kamery i obrócił ją, po czym wyjął z niesionej skrzynki zapasowy kabel. Wtedy Tehutti wcisnął cyngiel w laserze. Skupiony promień światła z dwóch luf sprawił że potwór wyparował, ale zostawił obrys na ścianie. Tehutti stęknął głucho, wydarł materiał tworzący wewnętrzną kieszonkę plecaka i wytarł ślad; po chwili ściana wyglądała jakby nic nie zaszło. Nie chodziło jednak o higienę, ale o zatarcie śladów. W końcu wziął szmateczkę ze sobą i poszedł w górę. Wszedł na korytarz, w którym były schody, oraz kabiny wind. Nagle w jednej coś dźwięknęło. Tehutti skoczył za róg. Z windy wyszedł kolejny potwór. Tehutti dał sobie spokój z pacyfikowaniem i wszedł do kabiny, klikając przycisk ze strzałką w górę. Ruszył odbezpieczając broń. W pewnym momencie w jego głowie zadźwięczał dzwonek alarmowy – usłyszał klikanie na górze, co oznaczało, że zaraz ktoś wsiądzie do windy. Na górze już pojawiał się pasek światła...

Do wnętrza weszły dwa roboty. Ich oczy połyskiwały krwawą czerwienią. Jeden z nich wsunął specjalny pręt do otworów pod guzikami, po czym winda ruszyła. Tehutti obserwował to wszystko z dachu. W końcu zamknął cichutko pokrywę i obserwował na czworaka liny ciągnące w górę. Zrozumiał, że jadą do jakiegoś specjalnego pomieszczenia. Spodziewał się, że zatrzymają się na każdym następnym piętrze jakie mijali. Jednak, wszystko wskazywało, że winda dojedzie na samą górę.

-Jajks! – jęknął, bo do końca zostały tylko 4 piętra. Nie mając innego wyjścia, wskoczył do kabiny i rozpruł cyborgi serią z miotacza. Po chwili patrzał kolejno na każdą ścianę kabiny: wiedział, że drzwi nie muszą być koniecznie przed nim. I nie zawiódł się: ściana za nim rozsunęła się, a Matoran zobaczył, jak 6 robotów pilnuje porwanych Robo-Jeźdźców – oraz Zorę. Natychmiast otworzył ogień. Wszystkie roboty padły, niemniej Tehutti zapomniał unieszkodliwić kamer. Podniósł się alarm. Archiwista rozpruł zamki w celach. Zora wyskoczyła z więzienia, rzucając się na niego.

-Wiedziałam, że po mnie przyjdziesz – zapłakała, tuląc się do niego.

-No a jak? – odparł z uśmiechem.

Tymczasem roboty nacierały. Tehutti powalał je laserem i spawarką, a uwolnieni Robo-Jeźdzcy dosłownie dziesiątkowali oddziały wroga. Nagle, do budynku wpadł smok, który złapał Zorę. Wyglądał naprawdę groźnie. Tehutti wycelował w niego laser, ale promienie odbijały się od przerdzewiałej, srebrnej powłoki. Smok owinął wokół niego ogon i wyleciał na zewnątrz, rozbijając doszczętnie dach i ciągnąc go. Tehutti szarpał się, ale nie mógł się wydostać. Widział w dole miasto, i pojął, że monstrum zaraz go zrzuci.

-Zupełnie jak w Ko-Metru – powiedział do siebie.

Wtem między szyją a głową zobaczył małą szczerbę w pancerzu.

-Mam cię – mruknął. Wziął do ręki Tarczę, i wystrzelił w bruzdę. Nagle biologiczne ciało, ukryte pod metalem, zalśniło jak płomień, a po chwili wybuchło. Wszyscy którzy to obserwowali, zamarli z przerażenia. Kula ognia miała co najmniej 100 metrów, i podpaliła budynki pod sobą. Nikt nie wierzył, aby Matoran mógł przeżyć ten wybuch. Zora szlochała patrząc na gasnącą kulę. Wtem... z dymu i ognia wyłoniła się szkarłatna kula energii, a w niej Tehutti w pozycji embrionalnej. Po chwili osłona zniknęła, a Matoran używając mocy powietrza gładko wylądował w ruinach budynku. Zora znów padła mu w objęcia, a Robo-Jeźdzcy zaczęli klaskać. Po chwili odjechali, skacząc w dół na drogę. 

-Uciekajmy stąd. Nie wiadomo, czy nie ma więcej takich smoków.

Tehutti też chciał skoczyć razem z Zorą, ale nagle puścił ją, podszedł do jednego z trupów i gołymi rękami urwał mu głowę. Potem zarzucił ją sobie na plecy, trzymając kable, i chwycił Zorę. Z pomocą komendy głosowej, wezwał pojazd do siebie. Zdjął głowę robota, po czym przywiązał za kable do pojazdu. Zora popatrzała na ten rytuał ze zdziwieniem.

-Pamiątka – powiedział do niej Tehutti. Potem posadził ją na maszynie i sam wsiadł, wznosząc się na wysokość 20 metrów powyżej wieży. Wcisnął przycisk i z wnętrza machiny wyleciała mała rakieta. Poleciała w kierunku wieży i wylądowała w ruinach górnej komnaty.

-Co to jest? – spytała Zora.

-Bomba implozyjna. Uważaj! – odparł Tehutti i dał gazu.

Z ruin wydostała się sprężona fala powietrza, rozchodząca się we wszystkie strony, przelatując zaledwie dwa metry pod pojazdem Matoran. Potem na szczycie budowli pojawił się świetlisty pierścień, idący w dół; w miarę jak się posuwał, kondygnacje wieży za nim rozpadały się w proch. Piękny widok. Matoran i jego towarzyszka skierowali się do portalu, którym wyszli z sieci, i wlecieli w niego. Po chwili znaleźli się w sali portali.

-Stań tutaj, a ja wsunę maszynkę na drugi portal – pouczył Zorę. Ona zniknęła w niebieskiej strudze, a on po chwili wleciał w taką samą pojazdem. Pojawili się w sali z portalami wejściowymi. Nuparu już na nich czekał.

-Uff. Udało ci się, jak widzę.

-No – powiedział, wpychając swój pojazd do statku. – Teraz musimy szybko stąd wyjść i lecieć na planetę Slizer.

-Hola, myślisz że podróże międzyplanetarne są takie łatwe? To precyzyjna robota. Najpierw, musimy sprawdzić wagę naszych „pasażerów”.

-Po co?

-Dali nam tyle broni, że możemy nie wystartować.

Kazał Robo-Jeźdźcom stanąć na czerwonej płycie, z której składała się podłoga rufy. Potem spojrzał na czerwoną lampkę na ścianie. Wszyscy stanęli na niej, ale ta się nie zapaliła.

-Dobrze – powiedział, - możemy startować. Wasza waga łączna nie przekracza normy. Wsiadajcie do kabiny pasażerskiej.

Pożegnali się ze strażnikami, którzy rozpadli się w kupkę kabli, i weszli na statek. Nuparu i Tehutti ujęli oprzyrządowanie w dłonie. Naraz poczuli, jak statkiem wstrząsają potężne wibracje, aż niemal puścili dźwignie. W końcu statek zaczął się podnosić, i wlecieli w brunatne chmury kwasu. Tehutti widział przez szybę, jak wlatujące w nie meteory natychmiast rozpuszczają się. Po chwili nad statkiem zamajaczyło czarne, gwiezdne niebo. Robo-Jeźdzcy zdumieli się.

-Więc tak wygląda kosmos? – spytał Lawa.

-Nie żartuj – parsknął Tehutti. – Nie mogliście nie widzieć nocnego nieba.

-Owszem, to możliwe – odparł Badacz. – Na naszej planecie zalegają nieprzerwanie chmury kwasu, a w sieci jest ciągle ta sama pora dnia.

-Biedacy – powiedział współczująco Artahka. – Żal mi was. Księżycowe noce w Metru Nui są naprawdę piękne.

I zaczął im opowiadać o mieście legend, o wszystkich przygodach jakie ich spotkały. Tehutti westchnął, wchodząc do kabiny.

-Ech, gdybym miał Mini-Archiwistę, pokazałbym wam największe cuda Metru Nui.

-Mini Archiwista? – zaciekawił się Artahka. – Co to jest?

-Mała kula, w której są zapisane zdjęcia wszystkiego z Metru Nui. Nie ma jej, niestety...

-O to ci chodzi? – spytała Zora, wyjmując z szafki małą, srebrno czarną kulę z trzema nóżkami. – Mam nadzieję, że to wyrówna dług za uratowanie mi życia?

-Wyrówna? Jak możesz tak mówić? – powiedział srogo Tehutti. A potem wybuchnął śmiechem. – Od dziś to ja jestem twoim dłużnikiem!

Wziął od niej kulę, położył na stole i nacisnął. Rozłożyła się, a wewnątrz ukazała się klawiatura, którą Tehutti musiał obsługiwać za pomocą gwoździa, bo jego palce były tak duże jak trzy guziki, oraz mały wyświetlacz 3D. Pokazywał kolejno zabytki każdego miasta, oraz ich domy. Zora dodała, że właściwie jej domem jest zatoka, bo najlepiej czuje się w wodzie. Tehutti, uśmiechnięty, wrócił do kabiny. Zerknął na zegar podróżny. Od wylotu minęły trzy godziny. Szykował się długi lot.

-Możemy się zdrzemnąć. Ustawię autopilota.

Włączył program sterujący statkiem, i poszedł do kabiny pasażerskiej. Po chwili jednak uznał, że Robo-Jeźdzcy powinni nauczyć ich obsługi broni. Gdy im to powiedział, wybuchnęli serdecznym śmiechem.

-A czego się tu uczyć?! Wszystkie bronie odpala się z pomocą cyngli – powiedział Elektro.

-Oprócz jednej – przypomniał mu Lawa. Wyjął z ładowni jakiś karabin. Przypominał długą tubę, z celownikiem, cynglem i nieco szerszą końcówką; na niej mieściły się wyloty pocisków. Od nich, wzdłuż lufy, szło sześć rurek, podobnych do używanych przez płetwonurków.

-To jest broń na pociski elektryczne – wyjaśnił. – Odpala się ją z pomocą cyngla, ale jeśli przekręcisz to pokrętło w prawo – pokazał – to broń będzie strzelać ciągłą serią, zanim nie przekręcisz z powrotem.

-Rozumiem. – ziewnął potężnie. – No, to może pójdziemy na razie spać. Kursy od planety do planety przeważnie są długie.

Jak powiedział, tak zrobili. Tehutti zmontował platformy wiszące na ścianach, na których mogli się położyć. Ponieważ Tehuttiemu najlepiej spało się na siedząco, usiadł w fotelu pilota i poszedł spać. Tylko Nuparu wciąż obserwował przestrzeń przed nimi. Co ich jeszcze czeka? Jakie niebezpieczeństwa napotkają? Opadły go wątpliwości czy uda im się dotrzeć na planetę Judge Slizera. Nie spał ani przez chwilę. Czuł niebezpieczeństwo; choćby było oddalone o miliony kilometrów, on miał uczucie, jakby było tuż obok.

Głośny pisk komputera wyrwał Tehuttiego ze snu. Otworzył niemrawo oczy i spojrzał na fotel obok. Nuparu wciąż obserwował ekran radaru.

-Witaj, bracie – powiedział sennym głosem. – Ile spaliśmy?

-Według wskazań przyrządów, już piąty dzień. Natomiast ja nie spałem ani przez chwilę.

-Bez żartów!

Nuparu pociągnął długi łyk jakiegoś płynu o barwie oleju napędowego i podniósł szklankę na poziom oczu.

-Ubocznym produktem reakcji chemicznej Madu Cabolo i kilku innych owoców jest napój wzmacniający. Pozwala nie spać przez kilka dni. Używałem go na Mata Nui gdy obmyślałem projekty niektórych maszyn.

-Fajnie. Masz go jeszcze?

-No, w ładowni. Poczęstuj się.

Tehutti wyszedł do ładowni, po drodze czule przykrywając Zorę, której nakrycie spadło na podłogę, i wszedł przez drzwi do ładowni. Tymczasem Nuparu zauważył coś dziwnego na ekranie... Do pojazdu zbliżały się jakieś dziwne pojazdy. Wyglądały jak duże pudła, zaokrąglające się ku przodowi, a z przodu były dwie kwarcowe szyby. Spod statków wystawały czerwone pociski.

-Wszyscy wstawać! – syknął głośno do kabiny pasażerów. Wszyscy gwałtownie się podnieśli i podeszli do jego fotela. 

-Patrzcie – pokazał palcem na zbliżające się pojazdy. Lawa, Elektro, Badacz i Zdobywca zamarli.

-Statki Mutantów! – krzyknął przerażony Lawa. Jeden z pojazdów wystrzelił, jednak nie rakietą, a niebieskim strumieniem energii, podobnym do pioruna.

-Kurde mol! – wykrzyknął Tehutti, robiąc gwałtowny zwrot w lewo. Energetyczna wiązka minęła ich i zniknęła w przestrzeni.

-Statek mutantów? – spytał Nuparu, uruchamiając systemy obronne.

-Iskra z pomocą eksperymentów przywrócił zabitych mutantów do życia. Stworzył sobie prywatną armię.

Tehutti pilotował statek, mijając pociski, a Nuparu strzelał do nich. Jednak po każdym strzale przybywał nowy statek.

-A pocałujcie mnie w mój metalowy tyłek – wygroził im Tehutti, lecąc w kierunku świecącej na pomarańczowo asteroidy.

-Wleć w nią – powiedział Lawa, pokazując palcem.

Tehutti posłuchał. Nuparu prowadził intensywny ostrzał, a Zora magią spychała na statki asteroidy. W końcu zaczeli lecieć tuż nad powierzchnią pomarańczowej skały. Nagle odkryli, że kolor nadają żółte kryształy, pokrywajace planetoidę. Były naprawdę duże, a w dodatku pokrywały wszystko.

-Jasny gwint, nie jest dobrze – zaklął Elektro.

-Co to jest?

-Asteroida siarkowa. Wszystko tu z wyjątkiem skał jest łatwopalne. Nie zahacz o te kryształy, bo wylecimy w powietrze.

Istotnie, gdy jeden ze statków mutantów uderzył w osamotniony kryształ, rozległ się huk i błysk, a potem kula ognia. Nuparu myślał, jak zgubić pogoń. Nagle zobaczył przed nimi dużą dziurę. Niewiele myśląc, Tehutti wleciał w nią. Ogarnęła ich ciemność, rozświetlana jedynie przez goniące ich z tyłu staki. 

-Nuparu, na mój sygnał, wyrzucisz bombę dźwiękową – powiedział Tehutti.

-Masz jakiś plan?

-Zawsze – powiedział Tehutti. Po chwili dodał: - Zwykle.

Lecieli bardzo szybko. Nagle na zewnątrz zamajaczył otwór.

-Jeszcze nie... – pouczał brata Tehutti. – Jeszcze chwilę... teraz!

Nupru wypuścił bombę, która spadła na dół. Oni sami wylecieli na zewnątrz. Po chwili bomba wybuchła, śląc falę uderzeniową, która skruszyła skały wokół wejścia. Statki były w pułapce.

-Rozwalmy ich raz na zawsze – powiedział Tehutti.

-Wiesz Tehutti – powiedział Nuparu, - mutanci też są żywymi istotami. Mają prawo do życia. Może sobie odpuścimy?

Spojrzeli na siebie, a potem uśmiechnęli się i pokręcili głowami.

-Nieeee! – i razem uderzyli w guzik odpalenia. Wystrzelili rakietę w kierunku asteroidy. Po chwili wszystkie kryształy naraz eksplodowały. Cokolwiek było w pobliżu asteroidy, wyparowało albo spłonęło.

-Wiuf, nieźle! – pochwalił ich Zdobywca. Lecieli teraz naprzód. Nie widzieli już żadnych niezwykłych rzeczy. Robo-Jeźdzcy, Zora, Artahka i Nuparu poszli spać. Tehutti pilotował. Jednak monotonia i jemu rzucała się na nastrój. Parę razy mało nie zasnął. Wziął więc kilka łyków napoju od Nuparu. Od razu poczuł, jak zmęczenie odchodzi jak chmury po deszczu. Mimo to okropnie się nudził. Mijał już drugi dzień. Ocknął się w fotelu pilota. Autopilot zgrabnie omijał mniejsze meteory. Obrócił się i obserwował resztę. Nuparu i Artahka spali zwyczajnie, leżąc w łóżkach magnesowych. Robo-Jeźdzcy wyglądali nieco dziwnie, bo w czasie wydechu z rurek po obu stronach twarzy, wydobywały się: u Lawy dym i niebieski płomień, jak z palnika, u Elektro i Zdobywcaa iskierki żółtej energii, a u Badacza – zielony gaz. Najbardziej rozbawiła go jednak Zora, w łóżku której zepsuło się chyba zasilanie, bo unosiła się w powietrzu. Uśmiechawszy się, podszedł i wymienił zasilanie. Łóżko znów działało, i Tehutti ściągnął z powietrza Zorę, układając ją delikatnie na prostopadłościennym pudle. Wrócił do kabiny pilota. Nagle, zobaczył coś ciekawego przed sobą.

-Oho! – powiedział do siebie. – Nareszcie jakieś lekarstwo na nudę!

Elektro obudził się, przeciągnął i ziewnął potężnie. Spojrzał w swoje prawo. Obok niego leżał na wspólnym łózku Lawa, a przy jego nosie znalazła się nasiąknięta zapachem siarki stopa.

-W takich warunkach to cud, że w ogóle się obudziłem! – mruknął. Następnie wstał i podszedł do kokpitu pilota. Popatrzał z uśmiechem na pilota.

-Dzień dobry, Tehutti... a może dobry wieczór... sam nie wiem - mruknął i spojrzał przez szybę, po czym zamarł ze strachu. Przed nimi widniały dwie fioletowe chmury, na dole i na górze. Ciągnęły się po horyzont. Między chmurami widniały jakby kolumny, rozświetlane od środka błyskami białego światła. Elektro zobaczył, że Tehutti chce w taką wlecieć.

-O nie, nie, nie, nie, nie, błagam, stój, nie, zatrzymaj się, nie leć, STÓÓÓÓJ! – i widząc że słowami nic nie zdziała, złapał ster w rękę i szarpnął statkiem w prawą stronę. Ledwo minęli lśniącą kolumnę, jednak podmuch silników rozwiał ją, a w jej miejscu pojawił się słup piorunów. Wszyscy się obudzili. Tehutti popatrzał ze zdziwieniem na Elektro, który opadł ciężko na siedzenie, patrząc w sufit i trzymając się za serce, dysząc:

-O, rany... Ooo, rany!

-Co się stało?

Odpowiedział mu Lawa.

-Czy wiecie, co stało się z planetą Slizer, gdy uderzył w nią meteor?

-No, połowa planety została zniszczona, a potem odnowiona dzięki mocy Judge’a.

-Te chmury to mgławica burzowa. Powstały, gdy w kosmosie zebrały się fragmenty części Energii. Jest nią niebo, rozświetlane blaskiem błyskawic. Z przykrością stwierdzam, że na tej części, a właściwie na jej ruinach, powstał Iskra.

-Jak to się stało?

Lawa usiadł i westchnął.

-Gdy uderzył meteoryt, kontrolę przejął zaufany powiernik Judge’a – Dżungla, władca powietrza. Podzielił Slizersów na oddziały i wysłał, aby patrolować planetę. Jednym z nich był Energia, najwierniejszy przyjaciel Judge’a, choć nawet Judge nie wiedział o wielkości jego przyjaźni. Bardzo chciał pomóc patrolować planetę, a ponieważ był ranny po uderzeniu, postanowiono, że będzie patrolował część Energii, którą mutanci rzadko nawiedzali. Latał wiec tu i tam, nie spotykając żadnego mutanta. Pewnego dnia otrzymał wiadomość od Dżungli:

„Wzleć nad pokrywę chmur i sprawdź zagrożenie meteorytami”

Zrobił to i wzniósł się bardzo wysoko. Ale akurat wtedy zaczął się ogromny deszcz meteorytów. Energia zaczął lecieć w dół, pikując ze złożonymi skrzydłami. Niestety, 300 metrów nad ziemią, trafił go meteoryt. Spadł i zaczął mutować. Gdy się obudził, był już Iskrą.

-Nie! – pomyślał. – Nie tak miałem skończć; jako sługa ciemności.

-Energia – odezwał się głos w jego uchu. – Mówię do ciebie przez telepatię, słyszysz mnie? Energia, żyjesz?

-Nie mów do mnie Energia, przyjacielu. Nie zasługuję na to szlachetne miano. Od dziś jestem Iskra.

-Co się stało? Czyżbyś stał się mutantem?

-Owszem, przyjacielu. Muszę teraz odejść.

-Czekaj! Czy czujesz, że chcesz walczyć wraz z mutantami?

-Oczywiście, że nie!

-Więc czemu chcesz odejść?

Dopiero wtedy Iskra zrozumiał, że być mutantem wcale nie znaczy: być złym. Walczył wraz z Judge’m ramię w ramię. Gdy nadeszła ostateczna bitwa, Judge ”zginął” a Millenium został zniszczony, Iskra zaczął szukać Tarczy, która pod wpływem wybuchu wyleciała gdzieś w przestrzeń. Szukał po wszystkich częściach, nierzadko narażając własne życie. W końcu udał się do części Energii. Miał ku temu opory, gdyż tam został mutantem. Jednak wtedy znalazł Tarczę. Podleciał, aby ją złapać. I wtedy, gdy dotknął rękojeści, wypełniło go zło. Poczuł żądzę władzy i nienawiść do Judge’a. Uważał że stał się mutantem, bo on kazał Dżungli wysłać go w chmury, aby trafił go meteoryt. Wszyscy mutanci widząc Tarczę, uznali go za wodza. On to wykorzystał i na nowo wszczął walki. Niektórzy Slizersi uciekli na statkach kosmicznych, aby bitwę prowadzić w kosmosie. Na orbicie zostały różne statki-złomowiska, które przejęli mutanci. Były też statki transportowe z naszej planety.

Nuparu i Tehutti poczuli smutek przemieszany z gniewem. Judge miał Iskrę za przyjaciela, a ten jak mu się odpłacił! Chcieli jeszcze o tym podyskutować, ale temat był przykry, postanowili więc go zmienić.

-Właśnie, kiedy dotrzemy do planety Slizer?

Lawa wskazał palcem przez okno.

-Jest za tym księżycem.

Tehutti poleciał naprzód. Wszyscy podeszli do przedniej szyby kabiny. Zora podeszła najbliżej Tehuttiego. I wtedy zza ksieżyca wyłonęła się planeta Slizer.

Widok był przepiękny. Planeta była ogromna, niemal nieskończona. Dzieliła się na siedem sfer. Ognista była pełna lawy i wulkanów, lodowa była krainą klifów i lodowców, miejska to zurbanizowany teren, wodna była ogromnym oceanem bez śladu lądu, powietrzną porastała dżungla wszystkich możliwych drzew, część ziemi była pustynią skalną, a sfery energii nie było widać zza gęstej warstwy fioletowych chmur, rozświetlanych przez błyskawice.

Tehutti przełknął łzy.

-To najpiękniejszy moment w moim życiu.

Wyjął z torby mały aparacik i zaczął fotografować planetę. Nagle, przez obiektyw zobaczył coś dziwnego.

-Lawa, czy to jest statek bojowy? – spytał, wskazując na czerniejący kształt przed nimi.

Wyjrzał przez okienko. Zobaczył statek w kształcie trapezu: z tyłu była pionowa ściana, a ściana dziobowa opadała ku dołowi pod kątem 45 stopni. W jej połowie widać było kwarcowe szyby, za którymi skrywała się kabina sterownicza. Z boków wystawały krótkie doki, zacumowane statki i działa pokładowe. Na pokrytej rdzą ścianie widniał srebry napis. Brzmiał K-A-N-O-H-I.

-Kanohi? Maska? Czy to jest statek Ma...?

-Nie – odparł Lawa.

-Skąd wiesz? – spytał z przekąsem Tehutti.

-Jest duże prawdopodobieństwo, że na statku są Matoranie – ale w charakterze więźniów. Ten napis oznacza nazwę towaru i numer statku.

-A jak to odczytać?

-Każda litera odpowiada cyfrze alfabetu. Numer tego statku to 11-1-14-15-8-9.

-Skąd wiesz że tam mogą być Matoranie?

-Widziałem kilka statków mutantów lecących ku waszej planecie. Porywali Matoran i zabierali na te statki. Jeśli chcecie, możecie ich odbić. Nie wiem ile ich może być.

-OK. Dokujemy w pierwszym lepszym miejscu. Wpadamy i strzelamy do wszystkiego co się ruszy, a nie wygląda jak Matoran. Zdobyczną broń zabieramy, tak samo zbroje. Jeśli jakiś mutant się rozleci, zdejmijcie mu pancerz i załóżcie na siebie. Więźniów uwalniamy, ale nie zabieramy; za dużo osób na pokładzie. Wszystko jasne?

-Pewnie – powiedział Nuparu. – Należałem do oddziału specjalnego. Każdy niech weźmie jeden laser. Ja zrobię granaty.

-Granaty?

-Jeśli rzucisz w kogoś tym kryształem energii – pokazał mu zielony, świecący kryształ - to eksploduje.

-I sam na to wpadłeś?

-Nie. Zora mi to podsunęła.

Tehutti popatrzał z uśmiechem na Zorę, po czym rzekł:

-Nie będę cię powstrzymwał przed pójściem na statek. Jeśli chcesz, idź z nami, tylko weź działającą broń. Jeśli nie, zostań pilnować Artefaktów.

-Nie bierzemy ich ze sobą? – zdziwił się Lawa.

-Nie. Jeśli nas złapią, mogą je przejąć. Mam coś lepszego.

Podszedł do ładowni i wytoczył dużą metalową kulę, w której zmieściłby się Matoranin.

-Kapsuła Niki? – spytał Artahka.

-Przerobiona. Wszystkie części są zespawane laserowo. Otwierają się tylko małe drzwiczki. Jeszcze napiszę wiadomość.

Otworzył edytor tekstowy w małym komputerku i napisał:

„Do znalazcy kapsuły. Jeśli znalazłeś ten list, znaczy to że Nuparu, Tehutti, Zora, Artahka, Lawa, Elektro,   Badacz i Zdobywca Bike zginęli lub dostali się do niewoli. Przekaż wiadomość Turaga Metru Nui.”.

Po czym wrzucił komputer do środka. Następnie włożyli tam Miecz, Tarczę i Kostur Żywiołów. Tehutti zaprogramował kapsułę: jeśli nie poda się właściwego kodu przy drzwiach statku, kapsuła odleci ku Metru Nui.

-Wszyscy gotowi? Broń załadowana?

Sprawdzili. Wszystko gra, broń ustawiona na najwyższy poziom – mimo to wytrzymałaby bez ustanku 3 dni strzelania.

-Idziemy.

Wyszli ze statku. Przed nimi ciągnął się przezroczysty szyb z pierścieniami co trzy metry. Na końcu znajdowały się drzwi. Był tam prosty zamek cyfrowy. Specjalna wtyczka w broni Tehuttiego bez problemu znalazła odpowiedni kod. Wrota się otworzyły – i co ciekawe, nie wypadł żaden pluton rozwścieczonych potworów chcących ich zabić. Nuparu wydało się to dziwne. Miał też dziwne wrażenie, że posiada dwa umysły; gdy wkracza na pole bitwy, inżynierski się wyłącza, a żołnierski działa. Skradał się cicho, idąc na przedzie, zaglądając za róg i przywołując innych. Szli tak przez jakiś czas, gdy nagle...

-Lawa! – syknął Nuparu. – Podejdź tu!

Lawa podbiegł zgarbiony do Matorana. Nuparu pokazał mu o co chodzi. Za rogiem stało pięć pomarańczowo-czarnych robotów, które zamiast rąk miały skrzydła, a ogon rozgałęział się na końcu na trzy.

-To są Slizersi?

Lawa kiwnął głową.

-Jedni z mutantów. To są Płomienie. Mają moc ognia, i to wielką.

-Jak wielką?

-Potrafią podpalić wszystko co da się łatwo spalić wzrokiem.

-Wiec jak podejdziemy?

-Ja to zrobię. Mój pancerz jest całkiem ognioodporny, więc zyskam kilka minut.

-Dobra. Leć.

Lawa wyskoczył zza rogu, i zaczął strzelać do robotów. Dwa zginęły, a reszta wydała głośny syk, podobny do ogniska zalewanego wodą. Jeden z nich podbiegł do jakiejś aparatury, lecz Lawa go zabił.

-Mikrofon? – spytał Nuparu.

-Tak, ale i tak już o nas wiedzą. Narobiliśmy niezłego hałasu.

Tehutti wybiegł zza rogu i kucnął przy jednym z robotów. Wyraźnie nie żył, więc urwał mu pancerz okrywający skrzydła i rzucił Elektroowi.

-Załóż na siebie.

Elektro posłuchał i odział się w pomarańczową zbroję. Reszta zdejmowała zbroje z innych mutantów, a Nuparu zdarł i zawiesił na lewym ramieniu jego maskę – jako trofeum wojenne. Potem podbiegli do krat, przy których stali mutanci. W środku byli zamknięci Robo-Jeźdzcy, ale żadnych Slizersów nie było widać. Nagle coś zainteresowało Nuparu. W jednej z celi zamknięty był...

-Matoran?

Zajrzał do środka. Na środku celi stał oszołomiony tym wejściem Matoran, ale nie przypominający żadnego innego. Był biało-brązowy, nosił Maskę Akaku i trzymał linkę w ręce.

-Niech mnie! – odezwał się. – Nie spodziewałem się że jeszcze zobaczę kogoś z moich.

Nuparu rozpruł kraty laserem i podał rękę Matoranowi.

-Jestem Nuparu, inżynier. A ty?

-Pohuaki, robotnik. Mówią na mnie Pająk.

-Czemu?

-W wolnym czasie uprawiam zakazny sport i wspinam się na rzeźby.

-Nikt nie jest doskonały. Spadamy stąd – uciął Tehutti. Ruszyli kolejnym korytarzem. Był biało-brązowy, więc Pohuaki doskonale się zlewał i pacyfikował kolejnych mutantów. Nuparu podejrzewał że trochę za dobrze im idzie... Wtedy znaleźli się w komnacie wysokiej na 15 metrów. Na górze była szczelina.

-Tędy wylatują Płomienie. Wciskają guzik na górze, i portal się otwiera. Na szczęście zwykle zapominają zamknąć z powrotem.

-Jak tam wejdziemy? – spytał Tehutti.

-Użyjemy mojej liny. Zrobiłem ją z mieszaniny włókien protodermicznych i Harakeke. Można by wciągnąć cały wasz statek.

-Skąd wiesz że mamy statek? – spytał podejrzliwie Nuparu.

Matoran nawet się nie zmieszał.

-Czymś musieliście przylecieć.

Jednak Nuparu coraz mniej ufał Matoranowi. Skąd on właściwie się wziął?

-Jak się znalazłeś na statku? – spytał.

Matoran najpierw zakręcił końcówką liny, gdzie zabłysł potrójny hak wspinaczkowy, zarzucił na górę, po czym rzekł:

-Wspinałem się po posągu Toa Lhikana, gdy nagle coś zabłysło. Podleciał do mnie pomarańczowy robot. Złapał mnie i zaciągnął do jakiegoś statku. Potem wylądowałem w przedziale więziennym.

-Przecież Płomienie umieją latać, po co im statki?

-Po pierwsze: nie są tu tylko Płomienie, również kilka innych mutantów. Po drugie, nawet Płomień nie potrafi latać w próżni.

Argument wydał się Nuparu słuszny, więc jego nieufność nieco osłabła.

-Dobra. Idziemy na górę; najpierw Pohuaki, potem Tehutti, ja, Zora, Artahka i Robo-Jeźdzcy.

Zaczęli się wspinać. Pohuaki już dotarł na górę i wszedł na platformę.

-Nikogo nie ma? – spytał Nuparu.

-Absolutna pustka – usłyszał. Tehuti już docierał na górę. Nagle Nuparu usłyszał ten złowrogi syk...

Tehutti wspiął się na górę. Nagle spostrzegł cały oddział Płomieni, a jeden rzucił w niego dyskiem. Chciał zeskoczyć, lecz dysk uderzył w niego. Puścił linę i zaczął spadać. Podłoga pod nim otworzyła się i wpadł do środka, zaś za nim poleciał kolejny Płomień. Nuparu chciał również zeskoczyć, ale nagle lina szarpnęła i wszyscy znaleźli się na górze. Stali tam mutanci, zieleni i z lewą ręką osłoniętą jakby skrzydłem Płomienia. Pohuaki uśmiechał się tak szeroko, że jego maska wyglądała jak przepołowiona.

-To kolejny gatunek mutantów stworzony przez Iskrę – powiedział, wskazując na zielone roboty. – Nazwają się Cyklony i są mutantami powietrza. Lepiej się nie szarpcie, bo mogą wam zrobić krzywdę.

Po czym sięgnął ręką w lewy kąt maski i złapał dwoma palcami jakąś białą tkaninkę, okrywającą ją jak druga skóra. Ściągnał ją i uczestnicy wyprawy zobaczyli maskę pokrytą bliznami i rdzą. Zarażone Kanohi.

-Zdrajca – Nuparu warknął tak nienawistnie, że aż splunął w stronę Matorana.

-Nie wysilaj się – po czym zwrócił się do jednego z Cyklonów: - Zabierzcie ich do centrum dowodzenia.

Cyklony chwycili ich ręce i przeciągneli na ich plecy, po czym zaczęli prowadzić za Matoranem. Po chwili weszli do dużej sali. Jedną ze ścian zajmowało panoramiczne, wielkie okno, z którego było widać planetę Slizer.

-Mój plan się spełnia. Jeśli jakiś statek spróbuje uciec, zniszczymy go. Ale mam jeszcze coś do zrobienia.

Dał znak mutantom, żeby wyszli, po czym zwrócił się do Matoran i Robo-Jeźdźców. Zamknął drzwi i wyłączył kamery.

-Rozumiem że nie zamierzasz dzielić się władzą z mutantami? – spytał Nuparu z ironicznym uśmiechem.

-Dokładnie, inżynierku. Tylko Iskra może być władcą całej planety, i nie potrzebuje mutantów. Jeśli chcecie wiedzieć...

Nuparu przewrócił oczami. Wiadomo, ten zły zaczyna monolog, i wtedy bohater znajduje jakieś wyjście. Niestety, nie widział żadnej szansy. Byli związani siecią energii, ponadto z sufitu zwisała paskudna broń, wyglądająca jak trzy zespawane lasery.

-...uruchomię system i wypuszczę gaz paraliżujący, po czym zniszczę statek – obrócił się w fotelu, sycąc własnym planem. Nagle, usłyszeli huk blachy stalowej i zobaczyli, że na drzwiach pojawiło się wybrzuszenie świecące metaliczną czerwienią.

-Co jest, do licha...!? – zaczął Matoran.

Lawa uśmiechnął się.

-Zapewne nie wiesz wszystkiego o mutantach.

-Phi! A jest jakaś rzecz którą powinienem znać?

-A taka, że Płomienie mają doskonały słuch i są ogromnie ciekawskie. Pewnie ciągle stały pod drzwiami i podsłuchiwały.

Prorocze słowa. Kolejne wybrzuszenie pojawiło się na wrotach i wkrótce wyleciały z zawiasów. Do środka wpadły zastępy mutantów, z okropnym sykiem dosłownie perforującym uszy. W tym syku dało się słyszeć coś jakby „Zdrada! Zdradziłeś nas!”

-Niech będzie, że zdrada – powiedział Pohuaki i wcisnął czerwony przycisk. Miał tylko jedną szansę – windę w ścianie między szybą a wrotami. Z trzech luf na suficie zaczął się wydobywać biały, duszący gaz. Mutanci opadł na podłogę, ale Nuparu i reszta wstrzymali oddech. Jak wiadomo, Zorze i Artace nic nie groziło, ale co z resztą? Tymczasem Pohuaki dobiegł do windy ze szmatką przytkniętą do nosa i ust, po czym przywołał windę

-Głupcy – mruknął z uśmiechem.

Dzwonek. Drzwi się otworzyły.

-Głupcy, powiadasz? – mruknął znajomy głos.

Pohuaki odwrócił się. W drzwiach stał...

-Co do...?!

Tehutti zdzielił go pięścią w twarz tak mocno, że maska Pohuakiego pękła na pół, zaś on sam wylątował w plątaninie kabli pod panelem kontroli statku. Tehutti strzelił do lasera w wentylator i cały gaz wyleciał. Mutanci oprzytomnieli i z furią podlecieli do Pohuaki. Ten zaczął czymś strzelać, ale mutanci nie zwracali na to uwagi.

-Nie, zostawcie mnie, przeklęte potwory, nieeeee...! – usłyszeli z kłębiny ciał, leczy gdy mutanci odeszli, po Pohuakim zostało tylko trochę pyłu. Cóż, płomień Płomieni jest naprawdę parzący. Wybaczcie grę słów. Teraz mutanci zamierzali się na podróżników.

-Nic z tego chłopaki – powiedział Tehutti. – Ktoś tu komuś spuści łomot, ale to będę ja.

I zaczął strzelać do potworów. Nie minęła minuta, a wszyscy leżeli w dziwacznych pozycjach w jeszcze dziwniejszych miejscach. Zora, Nuparu i reszta podskoczyli do Tehuttiego i uściskali go; Zora wręcz rzuciła się tak gwałtownie, że Tehutti się przewrócił.

-Uspokój się, kobieto, złamiesz mi żebra – zaśmiał się, podnosząc z podłogi wciąż z Zorą u szyi. Szybko ocenił sytuację. Mutanci byli ranni albo martwi. Czas uciekać.

-Wychodzimy – zawyrokował.

-Tehutti, - spytał Nuparu, gdy zamknęli wrota. – jak wyszedłeś cało z tej przygody?

-Gdy zacząłem wpadać do dziury, jeden z Płomieni poleciał za mną. Zestrzeliłem go, dosiadłem i wykorzystując prądy powietrza na statku, sfrunąłem na dół. Okazało się że wleciałem do celi. Pewnie zadaniem Płomienia było rozbrojenie mnie, ale nie zdążył. Laserem rozprułem kraty i uwolniłem resztę więźniów. Pobiegli do hangaru, gdzie mutanci trzymają swoje statki.

-Statki? – zainteresował się Lawa. – Nasi umieją je obsługiwać. Dajcie im tyle ile trzeba, a resztę zniszczymy.

-Robo-Jeźdźców widziałem siedmiu.

-W takim razie zniszczymy resztę.

Sprawdzili plan na pulpicie Pohuaki; statki były na poziomie 1, piętro pod nimi. Pobiegli do hangaru, gdzie stały. Gdy mijali jakiś mutantów, nawet nie używali broni, lecz potężnych ciosów i kopnięć. W końcu wpadli do dużego pomieszczenia. Na końcu znajdowało się błękitne pole siłowe, a za nim kosmos. W równych szeregach stały okrągło-prostokątne statki, w których mutanci ich zaatakowali. Nuparu podszedł do jednego i wyjął coś, co wyglądało jak lazurowa rurka między dwoma okrągłymi podstawami, zamkniętej między cztery rurki.

-Ogniwa atomowe. Jeśli je wmontuję do lasera...

Po czym zdjął broń z pleców, wyjął tradycyjne baterie protodermiczne i włożył atomowe. Pasek mocy broni, już dogasający, nagle rozbłysł błękitem. Nuparu wycelował w portal, którym chcieli wbiec mutanci i wystrzelił. Zawalił się, i gruz odciął drogę wejścia. Jednak metalowy gruz był już roztapiany przez ogień Płomieni, podsycany wiatrem Cyklonów. Nuparu zerknął na dwa korytarze za nimi. Nad jednym wisiała tabliczka z napisem „DOKI”. Druga była nadpalona, tak że wychodziło „R  K OR”.

-Tehutti, zabierz Zorę i Robo-Jeźdźców do statku. Artahka, chodź ze mną.

Pobiegli ceimnym, pomarańczowym korytarzem. Po drodze spotkali kilku mutantów, ale mając tak wielkie dłonie jak Artahka, można ich powstrzymać pacnięciem w łeb. Toteż zaraz mutanci leżeli na podłodze oszołomieni, lub odlatywali, czekając na posiłki. Niestety te nadeszły dość szybko, i Nuparu z Artahką wpadli przez jakieś drzwi do okrągłego pomieszczenia. Pośrodku stał...

-Nie... to ja już wolę mutantów – wystraszył się Artahka.

Pośrodku stała konstrukcja, przypominająca zielone rury połączone na dole i górze srebrnymi dyskami. Każda rura była do połowy otoczona przez inne, srebrne rurki. Na dole widać było mały panel z przyciskami i dźwignią.

-O nie... – jęknął Nuparu. – Ten napis... oznaczał reaktor!

Artahka podszedł do reaktora i długim pazurem zastukał w zieloną rurkę.

-W porządku. Otoczone szkłem ołowianym, więc promieniowanie nam nie grozi.

-Chodźmy stąd – powiedział Nuparu, ciągnąc Artahkę za rękę; nie lubił promieniowania, miał wrażenie, że ktoś zadaje mu niewyczuwalny, ale śmiertelny cios. Tymczasem Artahka otworzył panel kontrolny, i zaczął przyglądać się kablom.

-Artahka, co ty robisz?! – spytał przerażony Nuparu.

-Spowoduję wybuch. Uciekajcie, ja powstrzymam mutantów.

-Nie, nie, nie, nie! – zaprotestował Nuparu. – Nie ma takiej opcji. Spadamy.

-Nuparu, słuchaj, właśnie dlatego zostałem wybrany. Żeby was ocalić. Jeśli tu zostaniemy, zestrzelą nas. Musisz uciekać. To moje przeznaczenie.

-Artahka...

Instynkt podrzucił mu rozmowę z Tehuttim, ale jego rozum jeszcze tego nie pojął – a szkoda, byłby przygotowany na to co się stanie. Mianowicie Artahka wyrwał mu laser z dłoni, rzucił na korytarz, wypchnął Nuparu i swoim laserem zaspawał drzwi.

-Nie! – krzyknął Nuparu, jednak Artahka chuchnął na szybkę i pokryła ją para. Napisał:

„O mnie się nie martw. Musicie odnaleźć Judge’a”.

Nuparu zrozumiał i pobiegł do doków. Artahka tymczasem przykucnął koło panelu. Odszukał przewody, sterujące chłodzeniem. Za sobą usłyszał biegnące kroki – nie wiedział, czy to mutanci czy Nuparu ucieka, ale pośpieszył się. Zobaczył przewody: niebieski, zielony i czerwony. Miał zaliczony kurs inżynierii, toteż zaczął sobie przypominać, co wtedy mówili. Zielony chyba odpowiadał za prąd dostarczany do systemu opuszczania i podnoszenia prętów kontrolnych. Czerwony był to system awaryjny. A niebieski sterował... chłodzeniem. Nieźle, pomyślał, odłączę to i woda przestanie płynąć do reaktora. W ten sposób pręty ulegną przegrzaniu. Wydawało się to proste, lecz wtedy sprawy przybrały nieoczekiwany obrót.

Najpier usłyszał za sobą syk Płomieni. Szybko zamazał wiadomość dla Nuparu, żeby nie domyślili się co chcą zrobić. Wtem statkiem coś wstrząsnęło. Artahka uderzył ręką w jeden z prętów i maleńkie garnulki ustawione jedna na drugiej sypnęły na jego rękę. Wystąpił naraz ból trudny do zniesienia, a skóra pod pancerzem zrobiła się czerwona, biała lub całkiem ją wyżarło. Artahka syknął z bólu. Jednak wiedział, co musi zrobić. Podpełzł do panelu. Płomienie, widząc co robi, rzuciły się do ucieczki.

-Nie szkodzi, mutanci – powiedział Artahka – i tak was dopadnę.

Niebieski kabel zamigotał mu w ręku. Reakcja będzie natychmiastowa, ma najwyżej dziesięć sekund.

-Żegnaj, Nuparu – szepnął i złączył dwa pazury między którymi trzymał kabel. Jak się potem okazało, to nie były jego ostatnie słowa...

Tymczasem Nuparu biegł do sali ze statkami. Rozejrzał się; wszystkie płonęły. Pobiegł do korytarza z napisem „DOKI” i odnalazł szybko dok do statku. Tehutti już stał w wejściu, trzymając Tarczę i Miecz Żywiołów.

-Nuparu, uważaj! – krzyknął i rzucił mu Miecz. Za nimi biegły Cyklony i Płomienie, Łącząc swoje moce, wysłały ku nim płonący wir powietrzny, ale kryształy ognia i powietrza pochłonęły go. Nuparu wykorzystał ten fakt i odesłał pożogę w kierunku mutantów. W oka mgnieniu spłonęli, nawet Płomienie się nie ostały. Wbiegł z Tehuttim do środka statku.

-Gdzie jest Artahka? – spytał Tehutti, zapinając pas.

-On... On został przy reaktorze. Chce wywołać detonację.

-CO?! – krzyknęli wszyscy w środku. Tehutti odpiął pas.

-Gdzie idziesz?

-Po niego. Nie zostawię go na pewną śmierć.

Nuparu położył mu rękę na ramieniu i spojrzał głęboko w oczy.

-Nie, Tehutti. Gdyby on chciał żeby go ratować, zaczekałby na mnie. Ma rację, to jego przeznaczenie.

Tehutti mruknął coś pod nosem (coś w stylu: „W d... mam całe przeznaczenie, trzeba go było ratować”) ale usiadł w fotelu pilota. Zora wyglądała jakby walczyła ze sobą, czy pobiec tam, czy zostać. Nuparu uruchomił silniki trochę mocniej niż było trzeba, tak że statkiem mutantów porządnie wstrząsnęło, i odlecieli.

-Jeśli ma spowodować detonację, musimy się gdzieś ukryć – powiedział Elektro.

-O Artahkę się nie martwcie – powiedział Nuparu. – To cwany gość. Założę się, że wyleci jakimś statkiem mutantów.

-Nic z tego. Rozwaliliśmy wszystkie.

-O nie! – krzyknął Nuparu. – Liczyłem, że tak właśnie zrobi; właśnie dlatego tak zrobiłem.

Tehutti pokręcił głową.

-Nic z tego. Nic go nie ocali.

Zbliżali się do księżyca planety Slizer. Chcieli się schować za niego, aby osłonił ich przed wybuchem. Nuparu wciąż wierzył że jest jakieś wyjście.

-Spoko. Artahka coś wymyśli. Nie wierzę, że da się zabić. Musi coś znaleźć.

I w tym momencie, statek mutantów rozniosła potężna eksplozja jądrowa. Choć znajdowali się w próżni, temperatura wystarczała, aby stworzyć oślepiająco białe płomienie. Fala podmuchu dotarła do księżyca; zniósł ją, niemniej spowodowane trzęsienie gruntu dotarło aż do statku. Gdy wszystko się uspokoiło, Nuparu skierował statek z powrotem do stacji. Niestety, płomienie już dogasały; liczył, że zobaczy Artahkę w statku mutantów, wylatującego z pożogi. Liczył, że uda mu się uciec. Niestety, nic takiego się nie stało.

Opadł na podłogę i upuściwszy Miecz, przyłożył dłonie do oczu. Zaczął płakać.

-Och, nie... Artahka... Artahka... nie, to się nie mogło stać... Artahka...

Tehutti zerknął przez okienko w kabinie. Zmrużył oczy.

-Co to tam leci? – spytał.

Wysłał rakietę-próbnik, która złapała lecący przedmiot. Tehutti wyjął go. Mocno się przy tym oparzył.

-Jaajjćć! Gorące! – krzyknął, upuszczając to coś na podłogę. Nuparu podszedł i używając kawałka szmateczki, wytarł osmoloną powierzchnię. Jednak przedmiot pod spodem też był czarny.

-Tarcza z głowy Artahki – tchnął, patrząc na przedmiot. Przytknął jego czubek do czoła. 

-Co to jest? – zmrużył oczy Tehutti.

Na wewnętrznej stronie tarczy widać było coś jakby bruzdę, wypełnioną świecącym, lepkim płynem.

-Krew Visoraka? Co to ma...?

-Noo... nie powiedziałem wam wszystkiego o Artace. Wiedząc że ma nam pomagać, starał się wzmocnić swoje moce. Użył jadu Visoraków i stał się silniejszy, szybszy i inteligentniejszy.

-Chcesz mi powiedzieć...?

-Tak – skinął głową Nuparu. – Artahka był pół-Hordika.

Po czym znów wpatrzył się w tarczę. Tehutti wiedział, co teraz czuje, ale tylko położył rękę na ramieniu brata. Nie był dobry w pocieszeniach.

-Nigdy nie oddamy tego do Archiwum – powiedział w końcu, a Nuparu zwrócił ku niemu wzrok. Myślał, że Tehutti za największy zaszczyt uznaje umieszczenie pamiątki po czymś w Archiwach. – Wynajmę najlepszych robotników, może nawet namówię Onewę, i stworzymy mu pomnik. Będzie stał koło jego domu.

Nuparu uściskał brata.

-Na lepszy pomysł nie mogłeś wpaść. Zrobimy to zaraz, jak wrócimy do Metru Nui.

-Jeśli wrócimy – wtrąciła Zora.

-Nie pleć głupstw. Jasne, że wrócimy – powiedział Tehutti i pocałował ją w policzek. – Powrócimy do miasta Wielkiego Ducha, gdy odnajdziemy Judge’a.

Wkrótce potem Nuparu postanowił:

-Nie ma sensu dziś forsować planety. Zrobimy to jutro, a dziś odpoczniemy tutaj. Zaraz zamknę statek, tak, że nikt nie wejdzie ani nie wyjdzie.

-Poczekaj – powiedział Tehutti i wyjął z szafki małą miseczkę. Potem znalazł trochę kryształków energii i umiejscowił największy, piętnastocentymetrowy, pośrodku, z pomocą spawarki, która nadtopiła dno. Potem wstawił ten dziwny znicz do ładowni i otworzył. Od razu wyleciał w przestrzeń, bo księżyc nie miał grawitacji – trzymali się tylko dzięki uchwytom. Popatrzyli tak przez chwilę na okno, aż znicz zniknął.

-Żegnaj, Artahko – szepnął Nuparu. Tehutti już rozkładał z powrotem łóżka i wkrótce zasnęli.

Rozdział XII: Ostateczna bitwa.

Zora już wstała i zerknęła przez szybę. Wciąż byli uziemieni. Naraz jej uwagę zwrócił dziwny dźwięk. Odwróciła się. Tehutti i Robo-Jeźdzcy kręcili się niespokojnie w łóżkach, jakby coś ich męczyło, a nagle wszyscy usiedli z krzykiem:

-AAAAAAAAAAAAAAARGH!

-Co się stało? – spytała przestraszona Zora, podchodząc do Tehuttiego.

-Nic... miałem straszny sen.

-Ja też.

-I ja.

-Co wam się przyśniło?

-No, trochę ciężko to opisać – Lawa zaszurał stopą o podłogę.

-Mam na to sposób – powiedział Tehutti i wyciągnął z szafki kolejną kulę, tyle że z kablami.

-To urządzenie pozwala czytać w myślach i odtwarzać sny.

-Podoba mi się – uśmiechnął się Elektro. – Lepsze to niż opowiadanie.

Najpierw Tehutti podpiął się do urządzenia i otworzył pokrywkę urządzenia. Pojawiła się klawiatura. Na górze zaś zamigotało światło i pojawił się trójwymiarowy obraz.

Na zniszczonym pustkowiu stało dwóch Slizersów. Jeden wyglądał całkiem normalnie; miał jedną rękę uzbrojoną w miecz, drugą dostosowaną do rzucania dyskiem. Na masce miał wzór tygrysiej twarzy i zielone oczy. Natomiast drugi nieco odbiegał od wizerunku istoty „normalnej”. Był czarno-czerwony, jedną rękę miał jak jego kolega, tylko czarną, a druga stała w płomieniach. Najdziwniejsze było jednak to, że jego głowa znajdowała się między nogami.

-To są Ogień i Dżungla – powiedział Elektro. – Ogień ma tak umiejscowioną głowę, bo gazy wulkaniczne planety Slizer są lżejsze od powietrza. Normalnie by się udusił.

Ogień i Dżungla wyraźnie czegoś wypatrywali. W pewnym momencie Dżungla sięgnął po coś, co wyglądało jak lornetka. Spojrzał na księżyc i westchnął.

-Lód długo nie wraca – powiedział z akcentem od którego przed oczami stawały lasy deszczowe. – Mam nadzieję że nic mu się nie stało.

-Lepiej dla ciebie, Dżungla – mruknął Ogień. Miał ordynarny, ochrypły głos. – W końcu to przez ciebie tu tkwimy.

Tehutti przysiągłby że uszy tygrysa na masce Dżungli drgnęły.

-Że co niby powiedziałeś, Ogień? – spytał, unosząc groźnie miecz.

-Twój kumpel, któremu Judge oddał kontrolę, wysłał nas na rutynowy patrol. Mieliśmy tylko sprawdzić, czy nie ma tu mutantów, i ewentualnie ich zniszczyć. Ale niee! Ty się uparłeś, że widziałeś coś na horyzoncie, i wysłałeś naszego kumpla żeby to sprawdził.

-A jeśli miałem rację?

-Małe prawdopodobieństwo.

Dżungla sięgnął prawą ręką za plecy. Ogień zrobił to samo.

-Nie rób z siebie głupka, którym zresztą jesteś, Dżungla. Pokonałem cię w rzucie dyskiem w zeszłym roku i mogę zrobić to samo teraz.

Dżungla gwałtownie szarpnął dłonią, wyrzucając dysk razem z Ogniem. Jednak, gdy miały się już zderzyć, zza wzgórza wyleciały dwa inne dyski i zamroziły je. Zjeżdżając na długich stopach, wyglądających jak narty, przybył trzeci Slizer. Był biało-niebieski, w jednej ręce trzymał kij do nart. Jego maska była bardziej skąpa niż maska Ognia czy Dżungli. Zakrywała ledwo oczy i część twarzy wokół nich.

-Dżungla, Ogień, znów się kłócicie? – powiedział chłodnym głosem, w którym można było usłyszeć żal. – Mnie też nie odpowiada ta sytuacja, ale musimy się trzymać razem. Pamiętacie trzy prawa?

-Tak, tak, jedność itepe – mruknął Ogień. – Masz szczęście Dżungla, że ten sopel przybył, bobym cię rozwalił.

-Tylko byś spróbował – powiedział groźnie Dżungla. Naraz jednak antenka zainstalowana na jego udzie zaczęła wibrować. Przyłożył dłoń do ucha i słuchał.

-Musimy się stąd wynieść – oznajmił. – Zbliża się deszcz meteorów. Może być groźnie.

-Na pewno nie groźniej niż teraz – powiedział Ogień.

Lód chciał coś powiedzieć, ale spojrzał na niebo i wrzasnął:

-AAAAAAAAAAAAA!!! – a co miało po tym nastąpić, nie wiadomo. Bowiem w grupę uderzyła płomienista kula; wszystko w promieniu pięciu metrów zostało zniszczone, a na miejscu trzech Slizerów stał krater. W środku szalały płomienie i Tehutti nie wyobrażał sobie, jak mogli to przeżyć. Nagle... z krateru wyłoniło się skrzydło. Po chwili wyszła czarna od sadzy postać. Wydała znany już Tehuttiemu syk i wzbiła się w powietrze. Leciała przez kaniony, wąwozy, doliny góry, gdy nagle zatrzymała się na skale. Otrzepała się z sadzy i nasłuchiwała. Odwróciła się i zmieniła kierunek lotu. Leciała tak długo, że aż dotarła do resztek Slizer Doom. Wylądowała na jednej z rozbitych kolumn. Po chwili dołączyły do niej pozostałe.

-Płomienie – powiedział Tehutti. Nagle ziemia się zatrzęsła. Potem drugi raz, rytmicznie, jakby coś szło. Z czarnych bram na dole wyszły duże, prawie czterometrowe, żółto czarne Slizery.

-To Blastery  -powiedział Lawa. – Mutanci Sędziów i Dżungli.

-Jakich Sędziów?

-To Slizersi gatunku Judge. Ale on był jeden jedyny. Inni pełnili tylko funkcję honorową; sędziowali na zawodach w rzucie dyskiem. Wszyscy oprócz Judge’a zginęli.

-W czasie upadku meteoru?

-Gorzej. Zabili ich. To ta scena.

Tehutti obrócił głowę w kierunku urządzenia tak szybko, że poczuł ból w szyi. Blastersi pędzili przed sobą jakieś postacie, w których Tehutti poznał Dżungle, ale te drugie były zamglone, jakby nie mógł ich zapamiętać. Doszli do dużego podwyższenia. Ściana opadała łagodnie na dół, a pośrodku prowadziły schody. Na górze tkwiło coś jak duży, srebrny dysk Slizera. Tehutti chciał spytać Lawę, co to jest, ale w tym momencie na górze pojawiła się postać. Cała była skryta w mroku. Nagle, z cienia wynurzyła się duża tarcza. Miała kształt rombu, była zielono-żółta, ze srebrnym uchwytem. Na środku tkwił mały dysk, a od niego odchodziły dwa kręgi, połączone ośmioma liniami. W rogach tarczy tkwiły żółte kryształy. Tehutti nie widział postaci która ją trzymała, ale Slizersi mieli twarze wykrzywione przerażeniem. Postać skierowała tarczę w ich stronę; Blastersi pośpiesznie odeszli. Ze środka tarczy nagle wytrysnęła struga energii, czarna jak noc, która, krzywym lotem, uderzyła w Sędziów i Dżungle. Tehutti zobaczył, jak rosną i łączą się. Gdy mrok opadł, zobaczył kolejnych Blastersów. Oddali pokłon postaci, a ta wróciła w mrok. Nagle, Płomień, którego powstanie widział Tehutti, odwrócił się twarzą w jego stronę. Zasyczał, i poleciał wprost na niego. Lecz w momencie gdy miał go zaatakować, sen się skończył.

-Co to było?

-Moment powstania jednego z Płomieni. To mutanci Ognia, Lodu i Dżungli; rządzą płomieniami, mają stopy przystosowane do zjazdu z gór i potrafią latać. Potem, gdy się zatrzymał, to scena, gdy Iskra odnalazł Tarczę Cienia. Płomień leciał tak długo, że Iskra zdążył już dotrzeć do Slizer Doom. Gdy go zobaczyli, uznali go za swego władcę. Blastersi złożyli mu ofiarę ze złapanych Slizersów. Tarcza zmieniła ich w mutantów.

-No, dobra, Kto teraz do podpięcia?

-Ja – zaofiarował się Elektro.

Tehutti zdjął elektrodę ze swojej głowy i przypiął Elektroowi do skroni. Ekran zamigotał i pojawił się obraz najpierw planety Slizer, potem coś co wyglądało, jakby obserwujący spadał z orbity, aż do ogromnego lasu w części Dżungla. Zobaczyli Slizera Dżunglę, skaczącego z drzewa na drzewo, albo na lianach. W pewnym momenice zatrzymał się na jakiejś skale. Spojrzał w stronę Slizer Doom; już stąd mur wydawał się wysoki. Wylatywał stamtąd – a właściwie szykował się do odlotu - fioletowy statek. Dżungla zrobił najpierw przerażoną, a potem rozzłoszczoną minę. Zaczął wymachiwać gniewnie mieczem w stronę statku.

-Iskra, ty zdrajco! Nie daruję ci tego! Zniszczyłeś nasz świat! Popamiętasz mnie! Dopadnę cię, choćby to była ostatnia rzecz jaką zrobię w życiu!

Potem zaczął znów biec w kierunku Slizer Doom. Nagle, zobaczyli też inne części, tak jakby bardzo szybko pojawiali się w kolejnych. Zobaczyli biegnącego przez morze lawy Ognia, szusującego po górach i równinach Loda, jadącego przez miasto Slizera o wyglądzie samochodu, Miasto, płynącą przez ogromny ocean Slizerkę, jak nazwał ją Tehutti, jedyną dziewczynę wśród Slizerów, Wodę, znów skaczącego przez las Dżunglę, biegnącego, czworonożnego (a konkretnie – mającego takie same stopy i dłonie, bo w pewnym momencie stanął na dwóch nogach i przeskoczył rozpadlinę), Ziemię, oraz lecącego przez chmury Energię. Tehutti nie wyobrażał sobie, jak dotrą do Slizer Doom w tak krótkim czasie – ale po chwili zaczęli nabierać prędkości, biegli tak szybko, że nawet ktoś z Maską Prędkości by ich nie dogonił, aż w pewnym momencie zaczęli wyglądać jak strugi jasnego światła. Zbliżali się do stadionu. Nagle dotarli do ścian i wpadli przez portale wychodzące na ich części. W tym momencie, statek już był gotowy do odlotu. Lecz wtem z siedmiu okrągłych podestów nad portalami, wystrzeliły strugi energii. Wszystkie uderzyły w statek, który nagle, zaczął powoli opadać z powrotem na ziemię, ściągny jakąś siłą. Gdy dotknął ziemi, wszystkie strugi złączyły się i wystrzeliły górę. Na pustych dotąd podestach, pojawiły się posągi Slizersów. Tymczasem statek zaczął się otwierać, a wewnątrz mignęła iskra... lecz wtedy sen się skończył. Elektro odpiął elektrodę.

-To scena uwięzienia Iskry na planecie Slizer. Gdy chciał odlecieć, połączona energia elementarna Slizersów zatrzymała go. Od tamtej pory, jego słudzy sieją zamęt w naszych światach.

-Przykra sprawa. Ale martwi mnie co innego. Czy on wciąż jest uwięziony na tej planecie?

-Tak. Ostatnio widzieliśmy go w Slizer Doom.

-Więc będziemy musieli być ostrożni. Lądujemy...

Ale wtedy usłyszeli szelest. Nuparu obracał się nerwowo na łóżku. Jego chyba też męczył koszmar. Tehutti podszedł z elektrodą.

-Wiesz co, Tehutti – powiedział Elektro – zaglądanie do cudzych myśli nie jest zbyt uprzejme. To jakby przeczytać czyjś pamiętnik. Nuparu pozwoliłby ci na coś takiego?

Tehutti uśmiechnął się.

-Oczywiście.

Przypiął elektrodę do skroni brata. Obraz zamigotał, a potem Tehutti zobaczył najstraszliwszą rzecz w swym życiu. Była to planeta Slizer, pokryta ruinami, przypominająca ogromny, płonący poligon. Opadli w ruiny jakiejś części – trudno było ustalić jakiej, bo szczątki przykrywały nawet część Wody – gdzie szedł Matoran, z pokrytym bruzdami pancerzu. Naraz spostrzegł, że to Nuparu – ale jego maska była na powrót pomarańczowa. Czyżby utracił Miecz... na zawsze? Doszedł do ruin które Tehutti zidentyfikował jako resztki Slizer Doom. Nuparu patrzył na Blastersów, popędzających jakieś małe postacie, związane łańcuchami... dopiero po chwili można było dostrzec że to Matoranie. Na samym końcu, szedł Onu Matoran w szaro-srebrnej masce. Tehutti nie uwierzył w to co widzi.

To było on sam.

Tehutti ze snu obrócił smętnie głowę w stronę Nuparu. Maskę miał w kilku miejscach wykruszoną, a jedno oko nie świeciło już zdrowym zielonym blaskiem, było przygaszone, jakby podbite. Matoran otworzył usta i rzekł:

-Zawiodłeś nas, Nuparu. Wszystkich.

Po czym odwrócił wzrok i poszedł dalej. Nuparu spojrzał: na szczycie, tam gdzie stał posąg dysku ze snu Tehuttiego, stał sześcienny ołtarz, do którego za ręce i nogi przywiązani byli Toa, Robo-Jeźdzcy i Slizersi. Podeszła do nich jakaś postać. Była skryta w mroku, jednak Tehutti ją rozpoznał, bo widział ją we własnym snie. Istota podniosła rękę i z mroku wynurzyła się rękojeść obsydianowego noża, który Slizer podniósł wysoko, a potem opuścił w dół. Tehutti usłyszał krzyk, i w tym momencie, Nuparu usiadł gwałtownie, ryknął, złapał go pod gardło i przysunął spawarkę do skroni, zrywając sobie elektrodę. Jednak po chwili się uspokoił.

-Och... to ty, Tehutti... przepraszam.

Położył spawarkę na stoliku i spojrzał w dół. Na podłodze spoczywały resztki kuli, którą strącił, obracając gwałtownie głową.

-Widziałeś, co mi się śniło?

-Tak.

Nuparu znów usiadł na łóżku i ukrył twarz w dłoniach.

-Tehutti, takie sny męczą mnie od początku wyprawy... Czasem boję się, że to nie sen, a... wizja...

Wzdrygnął się, a Tehutti poczuł, jakie to musi być okropne uczucie, gdy zawiódł wszystkich, którzy na niego liczyli. Położył mu ręce na ramionach.

-Słuchaj, Nuparu, nawet jeśli nasza misja się nie powiedzie, to i tak nigdy bym nie powiedział że to twoja wina, choćby wszystko na to wskazywało.

Nuparu uśmiechnął się.

-Takiego brata można tylko pozazdrościć.

Wszedł do kabiny.

-Co robimy? Lądujemy?

-Nie. Przelecimy przez wszystkie części planety. Logika wskazuje, że gdzieś musi być Judge.

-A jak nie?

-To będzie w Slizer Doom.

-A jak też nie?

-Nie kracz.

Tak więc, uruchomiwszy silniki, odlecieli z księżyca i znów zobaczyli siedmiokolorową planetę. Tehutti sprawdził uzbrojenie.

-Wszystko musi działać. Na tym etapie nie życzę sobie wpadki.

-To gdzie najpierw?

-Część Ogień. Rubinowe protodermis nie wytrzyma tylko żaru Toa Ognia.

-Pozwolę sobie nie zgodzić – wtrącił Lawa. – Slizersi są niewyobrażalnie potężniejsi od Toa. Podam przykład: Toa Ognia może podpalić wszystko, ale musi to widzieć i mieć odpowiednie narzędzie. Slizer może podpalić wszystko samą siłą woli, choćby to było oddalone o setki tysięcy kilometrów.

Ta informacja nie zmieniła planów Matoran. Tehutti nakierował statek na zalane lawą pola części Ogień.

-Trzymajcie się – uprzedził. – Zaraz powitamy planetę Slizer.

Statek otoczyły płomienie – był to efekt przechodzenia przez atmosferę. Zaraz jednak, gdy tylko się rozdzieliły, znów było widać ogień – wulkany wystające ponad zalane lawą płaszczyzny. Tehutti, zafascynowany, powiedział:

-Elektro, podaj mi zielony krążek z szafki.

Elektro posłuchał i wyjął coś, co przypominało zielone CD. Tehutti wziął je i włożył do okrągłego otworu w panelu. Z panelu wysunął się pionowo ekran i położył na otworze. Wszystko, co widzieli było nprzekazywane na ekran. Jednak Nuparu miał inne rzeczy do roboty.

-Tu nie ma Judge’a.

-Czemu tak sądzisz?

-Ani Miecz, ani Tarcza, ani Kostur nie reagują. Gdyby tu był, świeciłyby jak oszalałe.

- Skąd wiesz?

-Nie wiem – wzruszył ramionami. – Po prostu... jakiś głos wewnętrzny mi to powiedział.

-No dobra. Lecimy dalej.

Jednak w momencie gdy mieli udać się do innej części, coś złapało kadłub. Tehutti włączył kamerę rufową. Statek trzymał duży, człekokształtny potwór, otoczony płomieniami. Do pasa był zalany lawą.

-Potwór Ognia – powiedział Lawa. – Żyją tu i walczą ze Slizerami. Ogień pokonałby je bez trudu, ale z nami gorzej.

-Nie powiedziałby – mruknął Tehutti i wyjął Tarczę Żywiołów. Wszedł do ładowni i otworzył drzwi. Ukazał mu się tors potwora. Gorąco niemal ścięło go z nóg, ale udało mu się wystrzelić strumień lodu. Potwór, nieprzyzwyczajony do tak niskich temperatur, puścił statek i z krzykiem zanurzył się z powrotem w lawie.

-Było blisko. Gdzie lecimy dalej?

-Część Lód.

Było tam przepięknie. Koło granicy z Częścią Woda widać było zieloną zorzę nad zatoką pokrytą Lodem. Zniszczyli kilka potworów, przypominających ludzi pokrytych lodem z niebieskimi oczami, rozsypującymi się pod wpływem fali dźwięku z Miecza. 

Ale Judge’a tam nie było.

Udali się do części Miasto. Zurbanizowany teren bardzo przypominał portal Elektro z planety Robo-Jeźdźców, ale powietrze, ziemia i woda były tak zatrute, że nie dało się tam żyć. Goniły ich stworzenia wyglądające jak samochody i ciężarówki. Wyglądające – bo ciężarówki nie mają świecących oczu zamiast reflektorów i paszczy w miejscu chłodnicy.

Ale Judge’a tam nie było.

Część Woda przebyli pod oceanem, podziwiejąc widoki podmorskich głębin, w których praktycznie nie ma dna, ale również odpierając wściekłe ataki ośmiornic, wodorostów,  jadowitych ryb i wirów wodnych.

Ale Judge’a tam nie było.

Szukali go w Części Dżungla, przemirzajac ogromne połacie lasów, napotykając znane i nieznane gatunki roślin i zwierząt, uciekając przed wszystkim co mięsożerne.

Ale Judge’a tam nie było.

Odbyli podróż do części Rock, gdzie przemierzali gór, pustynie, kaniony i doliny, unikając skalnych potworów zrzucających na nie kamienie, oraz uruchamiające nagle strumienie wody.

Ale Judge’a tam nie było.

Szukali go w niebie, w Części Energii, omijając wściekłe pioruny miotane przez potwory, oraz przelatując dziesiątki kilometrów, wykorzystując tunele w chmurach.

Ale Judge’a tam nie było.

-Nuparu, chyba wiemy co teraz trzeba zrobić.

-Udać się do Slizer Doom.

Nakierowali statek na ogromny stadion pośrodku planety. Był wykonany ze srbernego metalu, a mur go otaczający miał prawie 50 metrów wysokości, ale stadion miał 500 metrów średnicy – nic dziwnego że był widoczny z kosmosu. Zbliżając się do powierzchni zauważyli jakieś podświetlone posągi. Spoczywały na ich twarzach maski Slizerów.

-Lawa, co to oznacza? – spytał Nuparu.

-Kiedy z jakiegoś gatunku zostawał tylko jeden osobnik, zabierano mu maskę i kładziono na tych posągach... powstałych, gdy Slizersi uwięzili Iskrę tutaj.

Nuparu poczuł, że zasycha mu w gardle, widząc, że maski spoczywały na siedmiu posągach. Jeden, stojący za czymś w rodzaju dużego dysku, nie był podświetlony. Nuparu domyślił się czyj to posąg... i nagle nawiedziła go refleksja że kiedyś widział Slizer Doom, kiedy nie był tego świadom!

Tak, gdy był młodym Matoranem, sądzącym, że nic w życiu nie osiągnie, miał sen... a może wizję? Zobaczył bowiem prawie wykończony stadion ze srebrnego metalu, z siedmioma podestami, a potem zobaczył wchodzących przez bramę dwóch Slizerów: Dżunglę i Wodę. Woda miała ładny głos, przywodzący na myśl oceany.

-Mamy problem – powiedziała, wyciągając przywiązane na sznurkach trzy kryształy: niebieski, dość duży, mniejszy czerwony, oraz podłóżny żółty. – Nie możemy założyć oczu i lasera Judge’a. Pomnik jest zbyt duży. Nikt nie da temu rady.

-Moja droga siostro – powiedział Dżungla, - Judge nie postawiłby przed nami zadania niemożliwego do wykonania. Nie ma bowiem osoby, która takowego zadania by się nie podjęła.

Wystawił rękę przyzwyczajoną do rzutu dyskiem przed siebie w łagodnym geście przywołania. Po chwili, na jego palcach przysiadło osiem ważek; dwie były czarne z zielonymi oczami, ale jedna miała złotą, a druga srebrną głowę; następna była całkiem czarna, czwarta całkiem niebieska, piąta i szósta żółte z zielonymi, niezdrowymi oczami, siódma zielona, a ósma czerwona z żółto-zielonymi oczami. Dżungla wziął kryształy od Wody i podał je ważkom. Cztery, trzy czarne i niebieska, wzięły żółty, najcięższy kryształ, dwie, zielona i zółta czerwony, zaś dwie ostatnie – niebieski, i śledzone oczami Slizerów które budowały pomnik, poleciały na jego nieoświetlony szczyt i umieściły je we wgłębieniach - jednak czarna ważka umarła w locie trochę przed końcem. Po chwili wróciły z powrotem do Dżungli.

-Może się zdarzyć, że ktoś w imię zadania polegnie, tak jak ta ważka – powiedział, podnosząc ją delikatnie z ziemi. – Ale jeśli mimo to pozostałe zachowają jedność, zadanie się powiedzie.

Do Nuparu nagle dotarł sens tego snu. Ważki symbolizują ich postacie, natomiast kryształy, które miały zanieść – Artefakty. Artahka zginął, by wypełnić przeznaczenie. Jeśli zachowają jedność i pójdą za swoim przeznaczeniem, odnajdą Judge’a i wypełnią swe zadanie...

Statek uderzył w podłoże. Wylądowali.

Nuparu ostrożnie wychylił głowę przez drzwi ładowni. Po pustym, przeogromnym stadionie – inżynier mógłby przysiąc że ma przeszło kilometr – hulał wiatr. Poruszali się po cichu. Ich pojazd został na drugim końcu Slizer Doom, podczas gdy oni doszli do podwyższenia które widzieli w snach. Na szczycie był jakiś spory podest, w którym, gdyby był pusty, zmieściłby się spory statek. Stał na nim nieoświetlony posąg dysku Slizer. Był ułożony poziomo, a za nim ciągnęły się schody na krawędź trybun. Nuparu to wszystko nie pasowało. Czemu nikogo nie ma? Czyżby planeta była opuszczona...?

I wtedy usłyszeli za sobą jakiś głos.

-Wybrańcy Artefaktów Żywiołów.

Odwrócili się z bronią podniesioną do walki. Za nimi na środku stadionu stała postać, skryta pod czarnym płaszczem. Od razu poznali że to ktoś ważny; tylko Turaga i inne ważne osoby nosiły szaty ozdobne, i to tylko dla odzwiercedlenia funkcji. Wyciągnął ręce w przyjaznym geście.

-A więc przybyliście na planetę Slizer. I jak widzę macie dary dla mnie. Chodźcie bliżej... blizej...

Wszyscy z wyjątkiem Nuparu zaczęli iść w jego kierunku. Ale Inżyniera chwyciło przeczucie. Skąd mogą wiedzieć że to Judge? Nikt go nie widział od dawna i co, teraz nagle się ujawnił? Nie, ktoś ich nabiera... Ktokolwiek to był, Wybrańcy byli już blisko, a on wyciągnął ręce w ich stronę.

-Och, tak... tyle lat na to czekałem... nareszcie zniszczymy Iskrę!

Nuparu poczuł, że tętno przyśpiesza mu jak szalone. To nie Judge! To oszust! Krzyknął „Nieeee!!!” i wysłał w jego kierunku tyle promieni ile się dało. Jego przyjaciele odskoczyli ze strachem, a postać wyskoczyła w górę na nienormalną wysokość, tak że wszystko uderzyło w ziemię. Wydostał się z niej obłok dymu. Postać zatrzymała się w powietrzu, jakieś trzydzieści metrów nad podłożem i zaczęła opadać – lecz po chwili pochłonęła ją chmura pyłu. Nuparu miał nadzieję, że to koniec, że się udusi, lecz stał z uniesionym Mieczem, a jego przyjaciele spojrzeli jak na wariata.

-Co ty wyprawiasz?! – zapytał przerażony Tehutti.

-To nie jest Judge! Nie pamiętasz co powiedział Turaga? Judge nie chciał niczyjej śmierci, nawet Iskry.

Thum. Usłyszeli odgłos pary stóp uderzającej w ziemię.

-Bystry jesteś, Nuparu. Nie doceniałem cię.

Gdyby ktoś ich spytał, może tego, który wyłonił się z pyłu, nazwali kimś złym, lecz na pewno nie złem wcielonym. Był zbudowany mniej więcej tak jak Dżungla, Lód albo Woda. Miał dwa metry wzrostu i czarno-fioletowy pancerz. Stopy miały po trzy palce, tak jak lewa ręka która była do rzucania dyskiem – w prawej zaś trzymał coś dziwnego. Nuparu zobaczył zielono-żółtą Tarczę Cienia, tak dużą, że gdyby się skulił, mógłby się za nią schować. Spojrzał w twarz istoty. Miał  parę dużych oczu, w których zamiast źrenic widać było iskry, widać było warstwy metali na masce, a połowa czegoś co wyglądało jak odwrócona trumna i prawdopodobnie osłaniało część twarzy, po prostu była urwana – pewnie stracił ja na wojnie. I mimo tego wyglądu czuło się coś promieniującego od niego, coś co wzbudzało strach, co nie pozwalało normalnie myśleć, co przywoływało najgorsze wspomnienia. Nuparu nie miał pojęcia co się teraz stanie.
-Czułem że lekceważenie przeciwnika może mi zaszkodzić – przemówił. Jego głos wywoływał dreszcze, jakby przez ciało przeszedł prąd o niskim napięciu, lecz był to też głos łagodny, niemal opiekuńczy. – Makuta mnie przed tym przestrzegał, tak jak Wirus, Kahlii i wszyscy inni którzy są mi podlegli. Aaach, będę musiał nauczyć się ich słuchać... ale teraz, macie coś co ja chcę otrzymać, i teraz posłuchajcie mnie. Na razie was proszę po dobroci: oddajcie mi Artefakty.

-Nigdy! – odparli chórem.

-Nie zmuszajcie mnie abym zrobił wam krzywdę. Oddajcie je, a ocalę wasze domy i innych.

-Będziesz musiał nas zabić, żeby je dostać w swoje łapy.

-Nie rozśmieszajcie mnie – zaśmiał się. – Mam olbrzymią moc i mógłbym was zgładzić samą myślą.

-To ty mnie nie rozśmieszaj, Iskra – odparł Nuparu, również ze śmiechem. – Co ty sobie myślisz? Życie ośmiu... – wtedy przypomniał mu się Artahka, więc przełknął łzy i poprawił się: - ...siedmiu... za życie tysięcy, może milionów? Wybór jest oczywisty.
-Nie zależy mi, aby zgładzić nikogo z was. Wy oddacie mi Artefakty i przejdziecie na moją stronę, a ja was oszczędzę. Więc?

-Nic z tego. Odbierzesz nam je tylko w walce.

-Niech będzie – westchnął Iskra i chwycił rękojeść Tarczy nieco mocniej. Ze środkowego kryształu pulsem wydobyło się fioletowe światło, rozchodzące się we wszystkie strony. Nuparu zamknął oczy i zasłonił twarz – ale nic mu się nie stało. Wszyscy byli cali. Lecz wtedy usłyszeli huk.

Z nieba wyleciało co najmniej sześć cienistych kształtów i wylądowało na ziemi. Naraz wyłonili się z nich: Makuta, Turahk, Vorahk, Gahlok Kal, Nuhvak Kal i Kahli (Nuparu coś ścisnęło serce). Po chwili również z bramy po ich prawej stronie coś wyskoczyło w powietrze. Zobaczyli trójkołowego Robo-jeźdźca, który miał dwa dodatkowe człony ciała, na końcu których znajdowały się duże koła. Nagle wyskoczyły one z tych części, a Nuparu zobaczył dwie długie części, jakby nogi Rahkshi, przyczepione z jednej strony do kół. Wylądowały na ziemi, tak że koła utworzyły stopy, a Robo-Jeździec przyczepił się do nich w okolicach ud. Z wnętrza dziur, pozostałych po kołach wyłoniły się po cztery duże, cienkie palce, podobne do palców Krekki. Spojrzał na nich, a oni zauważyli że ma głowę Slizera. Chodził tak jak goryl, podpierajac się przednimi rękami, zaciskajac dlonie w pięści. Odsłonił zęby i wyglądał jakby chciał się na nich rzucić.
-Wirus – mruknął Elektro.

-Teraz zmieniliście zdanie? – spytał Iskra. – Możecie sobie stosować różne sztuczki, ale i tak ja wygram.

Zaczął chodzić od lewej do prawej, od Makuty do Wirusa.

-Myślę że znacie moją historię... Makuta powiedział mi że wasza pamięć o przeszłości Metru Nui została wymazana... ale to nic... zanim skończymy tę zabawę, przypomnę wam, jak to było.

Machnął ręką w stronę pięciu pustych bram na końcu stadionu.

-Tam były portale do waszych światów... dwa środkowe służyły do przemieszczania się z tych światów tutaj. W piątym szykowano ceremonie otwarcia i zamknięcia igrzysk. Zamknąłem je, abyście nie próbowali znaleźć mnie za wcześnie...

Nuparu zerknął na ich statek. Stał tuż obok portali, więc może uda się go ściągnąć z pomocą telekinezy...

-Nic z tego, Nuparu – mruknął Iskra, dostrzegając, co zamierza on zrobić. Wycelował Tarczą w statek i uwolnił coś, co przypominało rękę – rękę z trzema palcami, całkiem czarną, podobną do tej, którą Makuta atakował Vakamę. Jakby była to jego własna konczyna, skierował ją na statek, pochwycił go i rzucił za obręb murów Slizer Doom. Wybrańcy z przerażeniem obserwowali jego lot. Teraz, gdy nie mieli statku, nie mieli szans na ucieczkę. Zaczęli powoli cofać się ku schodom, prowadzącym na górę podestu.
-Dlaczego, Nuparu? – spytał Iskra. – Dlaczego po prostu nie oddacie mie Artefaktów? Uniknęlibyście niepotrzebnych kłopotów... a w Świecie Cienia bylibyście bohaterami...

-Ale nasz honor byłby nieodwracalnie stracony.

Iskra wykrzywił pogardliwie usta.

-Mógłbym go przywrócić... Jak wiesz, na razie mam tylko dwie moce elementarne: energii i cienia. Oddajcie mi Artefakty, a zyskam wszystkie moce żywiołów... także moc czasu i światła.

Nuparu zauważył, że nie chcą podejść. Bali się potęgi, jaka emanowała z Artefaktów. Dobrze, niech Iskra mówi... może uda się coś wymyślić.

-Nuparu, twoje gierki bardzo mnie śmieszą – powiedział Iskra, porzucajac opiekuńczy ton – ale nadszedł czas spojrzeć prawdzie w oczy. Przegrałeś. Miałeś barwne życie, od zera do bohatera, ale czas aby zakończyć tę zabawę. Oddajcie mi Artefakty!

Wszyscy mieli przerażone miny. Ale po chwili Nuparu wystąpił przed nich i wycelował mieczem w Iskrę.

-Przysięgam na wszystko co istnieje! Nigdy nie dostaniesz żadnego z Artefaktów, ani żadnego z nas!

Iskra uśmiechnął się.

-Możesz przysiegać na wszystko, bo mając Artefakt wszystko należy do was... z wyjątkiem tego co moje. A teraz nadszedł czas aby wszystko należało do mnie! Drużyno Cienia, brać ich!

Makuta, Wirus, Kahli, Turahk, Vorahk, Gahlok Kal i Nuhvok Kal zaczęli iść w ich kierunku. Nuparu zobaczył jak Kahli uśmiecha się złośliwie.

-Nie kombinuj, Nuparu – powiedziała. – Teraz tylko cud może was ocalić.

Nie miał żadnego pomysłu. Muszą coś zrobić, albo ich swiaty będą zgubione. Uniósł Miecz ostrzem do gory i przybliżył do twarzy tak, że niemal się zetknęły. Inni też zblizyli Artefakty do siebie.

-Mata Nui, obroń nas... – myślał Nuparu. – Mata Nui, obroń nas... MATA NUI, OBROŃ NAS!!!

To ostatnie wydarło się z ich gardeł tak że było słychać na całym stadionie. Wszyscy z Drużyny Cienia zamarli, niektórzy w pół kroku. Nagle Miecz, Tarcza i Kostur zaświeciły się. Wyleciało z nich osiem promieni, które złączyły się w coś, co wyglądało jak świetlista postać – zbyt jasna, aby ją dojrzeć, -  i poleciały na górę podestu, po czym osiadły w dysku na górze.

I tak jak powiedziała Kahli, stał się cud.

Z dysku wystrzelił oślepiający strumień światła, idący w górę, do nieba, tak, że nie było widać końca. Nuparu i reszta zamarli, patrząc na niego.

-To Znicz Światła... płonie gdy zaczynają się igrzyska... albo gdy kończy się wojna.

-Nie... – szepnął Iskra.

W górę wydostał się idący wzdłuż strumienia pierścień światła. Gdy tak patrzyli, nagle ktoś wyszedł zza światla i stanął na szczycie muru nad Slizer Doom – Onua, po nim Gali, Lewa, Pohatu, Kopaka i Tahu! Lecz kolejny pierścień poleciał w górę i zaczęli wychodzić...
-Co za czary – szepnął Nuparu.

... zaczęli wychodzić Toa Metru (czy to możliwe?), a po nich kolejni... Lhikan... Nidhiki w swej starej postaci... potem następni. Gdy wychodzili, kierowali się w swoje prawo i szli za Toa którzy już wyszli. W końcu wyszli Toa Hagah i Nuparu zobaczył, że Toa jest tylu, iż zajmują całą długość muru. Kolejny, większy pierścień uniósł się w górę i wyszło kilku Robo-Jeźdźców...  ... Frost... Onyx... i Dust. Po nich wyszły jakieś małe postacie, w których poznali Mini-Jeźdźców... Volcano Climber, Ice Explorer... potem jakiś z głową Slizera... Crystal Rider i Desert Destroyer... zabici przez Wirusa, a teraz... Stawali na podeście dwa metry niżej niż Toa. I wydostał się kolejny pierścień. Na samym dole zaczeli wychodzić Slizersi... Ogień, Lód, Miasto, Woda, Dżungla, Ziemia i Energia (Iskra poruszył się dziwnie) i stanęli dookoła znicza, zostawiając jedno miejsce...
Największy z pierścieni uniósł się w kosmos, a sam strumień zapłonął jaśniej. Nuparu domyślił się co się dzieje...

W środku promienia pojawił się ciemny kształt. Po chwili wyszedł, jakby przechodził przez płynną substancję i Nuparu zrozumiał, że dotarli do celu...

Miał żółto-czarny pancerz. Był wyższy niż przeciętny Slizer, miał też dwie ręce do rzutu dyskiem. Nogi miał takie jak Iskra, żółte z trzema palcami. Na plecach połyskiwały czarne, złożone skrzydła ze śmigłami. Zaczął schodzić po schodach w dół, powoli, jakby zaplanował to co się dzieje. Nuparu zobaczył w końcu jego maskę. Była porysowana, jakby bardzo stara, z linią ostrzegawczą po obu bokach. Miał też coś na kształt kratki tam gdzie powinien być nos. Nad prawym, podłużnym, żółtym okiem lśniła czarno-żółta linia... lewe było niebieskie i nie za duże, rozmiaru ludzkiego... trzecie oko... nie, to nie było oko... Nuparu zorientował się że to laser. W końcu zszedł ze schodów i stanął przed nimi. W lewej ręce trzymał czarny dysk ze wzorem takiej linii jak miał na twarzy i siedmioramiennej gwiazdy. Spojrzał na nich. Nuparu wciąż nie był pewien, czy to on, ale gdy przemówił, był już pewien. Miał wspaniały głos, jakby całe chóry anielskie przemówiły naraz... Tylko Judge mógł mieć taki głos.
-Nuparu – spojrzał na niego, - Tehutti – przesunął wzrok na jego brata, - Zora, Lawa, Elektro, Zdobywca Bike,   Badacz. – Odrzucił ręce w górę w geście powitania. – Wybiła godzina. Oto przybyłem.

Nuparu podszedł i z czcią oddał mu Miecz, po czym odsunął się. Pozostali też oddali mu Artefakty.

-Nie... – szepnął Iskra. – Nie... to nie możesz być ty, Judge... przecież...

-Ale to jednak ja, Iskro – powiedział. – Przybyłem, aby cię uwolnić.

-Uwolnić? Od czego?

-Od Cienia, który zawładnął tobą, gdy dotknąłeś Tarczy.  Nadszedł czas, aby cię od niego uwolnić.

Zetknął wszystkie Artefakty i szepnął coś. Zajaśniały oślepiającym blaskiem i ich kontury zacżęły się zmieniać... gdy światło zgasło, zobaczyli Berło Żywiołów. Nuparu spostrzegł, że na Mieczu pojawiło się więcej kryształów – było ich siedem, każdy w kolorze innego Slizera, a dolny zmienił barwę na zółtą. Był połączony z Kosturem, który stał się jego rękojeścią, a pośrodku lśniła Tarcza Żywiołów – niezależnie od tego, jak Judge ruszył Berłem, zawsze zachowywała to samo ułożenie. Spojrzał na Iskrę.
-Iskro, czy nadal chcesz siać zło i zniszczenie w świecie, który tak kochałeś?

Iskra nie odpowiedział. Judge westchnął i ciężkim ruchem, jakby chciał powstrzymać sam siebie, podniósł Berło, zamknął oczy i szpenął:

-Żegnaj...

Z kryształów w Tarczy wytrysnęły strumienie światła. Połączyły się w kryształem na dole Miecza i pozostałe także się zaświeciły. Tarcza zaczęła szybko się obracać, ale promienie wciąż były połączone. Nagle wystrzelił strumień energii, o szerokości całej Tarczy, i zaczął zmierzać w kierunku Iskry. Ten z przerażeniem podniósł Tarczę Cienia, a promień uderzył w nią. Kilka mniejszych uderzyło w członków Drużyny Cienia i nagle... Makuta stał się duchem... Rahkshi i Bohrok Kal zniknęli... Wirus znów stał się Robo-jeźdźcem... A Kahlii stała się Matoranką. Nuparu szybko podbiegł po nię i odciągnął do swych towarzyszy. 
Iskra trzymał broń, ale podłoże pod nim powolutku zaczęło pękać, i Slizer cofał się lekko do tyłu. Nuparu zdziwił się że Tarcza w ogóle wytrzymuje tak potężną wiązkę. Czyżby jej moc była zbyt wielka? A jeśli się nie uda...?

Lecz wtedy Iskra otworzył z przerażenia oczy. Zobaczył całe zło, jake wyrządził... najpierw nawiedziła go wizja pola bitwy z planety Slizer. Mutanci uciekali, ale żaden ze Slizerów nie cieszył się. Byli smutni, opłakiwali poległych i znosili ich do Slizer Doom. Ciała zapełniły pół stadionu... wizja zmieniła się... widział część Elektro planety Robo-jeźdźców... uciekali przed Wirusem... przed nimi był zarwany most... przeskoczyli nad nim, ale laser Wirusa trafił w jakiegoś Elektro i ten zahaczył kołem o krawędź i spadł w wielką przepaść... inni patrzyli z przerażeniem i smutkiem na jego lot... potem zobaczył chmury nad Metru Nui i jak Matoranie są zmuszani do hibernacji w kapsułach... potem wyspa Mata Nui, Matoranie uciekają przed Bohrokami, Rahi i Rahkshi... Czy naprawdę całe to zło wyrządził on?
-Och, nie... – szepnął. – Co ja zrobiłem... Co ja najlepszego zrobiłem?!

W tym momencie zrozumiał swoje niegodziwe życie. Postanowił z tym skonczyć.

I wówczas Tarcza rozleciała się na kawałki. Promień uderzył w Iskrę i ten zawył... prawie można było poczuć, jak całe zło z niego ulatuje...

Promień zgasł, a Iskra stał w połowie stadionu z rękami uniesionymi w agonalnym geście...

-Dziękuję, Judge... żegnaj... przyjacielu... - szepnął, osunął się na kolana i upadł. Zmarł.

Judge podszedł do niego. Wszyscy myśleli że zgodnie z obyczajem przebije ciało Berłem, tak jak wojownik przebija mieczem pokonanego... lecz nie. Judge założył bowiem Berło na plecy i wziął ciało Iskry na ręce.

-Przygotujcie grób... urządzimy mu godny pogrzeb – powiedział i niosąc ciało, zabrał je do jednego z portali przed nimi. Wszyscy stali w osłupieniu. Nuparu spojrzał na Kahli. Nie była już Gahlokiem Va, do którego czuł taką odrazę, była Matoranką, którą poznał, z ktorą razem walczył i którą pokochał... Spojrzał na portal. Judge już do niego wchodził

-Chodźcie – powiedział do towarzyszy. – Nie wiem co ma na myśli mówiąc „pogrzeb”, ale jestem pewien, że nie wini Iskry za to co się stało... w sumie, nie był to jego wina...

Omiótł wzrokiem Slizer Doom, ale nic nie zobaczył. Żadnego fragmentu narzędzia, które zburzyło jego świat. Ale teraz porządek został przywrócony.

Wkrótce potem Judge przyszedł z powrotem na stadion. Podszedł z Berłem do portali i rzekł:

-Nadszedł czas, aby to co podzielone znów stało się zjednoczone.

Wycelował Berło na portale i posłał małe kulki w ich stronę. Gdy wleciały do ciemnych bram, nagle zalśniły i wypełniły sobą puste portale. Nuparu zobaczył Koloseum, gdzie Matoranie w zdumieniu patrzyli na otwarty kanał. Potem zerknął w drugą stronę. Zobaczył salę w budynku Superkomputera Robo-jeźdźców i patrzących w nią Strażników. Podszedł z powrotem do portalu ku Metru Nui i wyciągając rękę, powiedział do Matoran:

-Nie lękajcie się. Chodźcie do nas.

Matoranie, jeden po drugim zaczęli wchodzić do Slizer Doom i wszyscy zaniemówili zobaczywszy stadion.
-Wejdźcie na trybuny – usłyszeli głos Judge’a. – Wkrótce zacznie się ceremonia pogrzebowa.

Wszyscy siedli na trybunach. Nuparu też chciał tam iść, ale głos powiedział:

-Nie, Nuparu. Ty idź do Znicza Światła.

Zrobił, jak kazał. Wszyscy czekali aż coś się wydarzy. Na podeście pojawił się jeszcze jakiś srebrny, prostopadłościenny zbiornik z protodermis.

Nuparu patrzał na bramę. Co chce zrobić Judge?

Wtedy pojawił się on w jednym z portali, Idąc na czele orszaku pogrzebowego. Za nim szli Slizerzy, niosąc coś jakby metalowe nosze – każdy pręt trzymało dwóch Slizerów, w tym Płomień – na których leżał Iskra, a za nimi szedł Blaster, niosąc na fioletowej podkładce maskę i dysk Iskry – najważniejsze atrybuty Slizera. Powoli przeszli przez Slizer Doom.Nuparu zobaczył, jak wnoszą ciało na górę i zostawiają nosze na pojemniku. Judge spojrzał po wszystkich zgromadzonych.
-Moi kochani bracia i siostry – przemówił, - dziś musimy pożegnać jednego z najważniejszy Slizerów w historii. Nie był on jednak w niej tak ważny dla niej, jak drogi był dla mnie. Iskra był bowiem moim przyjacielem. Żyliśmy w zgodzie i wielkim bólem dla mnie było uśmiercenie go. Niestety, gdy żyje światło, cień umiera. Mimo wszystko, chciałbym, abyśmy go uczcili. Proszę wszystkich o powstanie.

Wszscy wstali, nawet się nie zastanawiając. Judge zaczął śpiewać jakąś pieśń, a reszta zaśpiewała razem z nim. Pieśń pochodziła z czasów starożytnych, a kończyła się słowami:

Przebyłeś drogę

Życia swego.

Byłeś światłem,

Cieniem się stałeś,

do światła powróciłeś.

-Spoczywaj w pokoju, Iskra – powiedział Judge i dał znak Slizerom stojącym obok. Chwycili oni nosze i pociągnęli – Nuparu zauważył że w połowie są ząbkowane, tak że rozsunęły się, a ciało opadło do protodermicznej kadzi. Przez chwilę utrzymywało się na powierzchni, a potem powoli zapadło się w metal. Slizerzy wzięli pojemnik i zanieśli go do jakiegoś okrągłego, niskiego budynku za nimi. Blaster powiedział:

-Zapalcie światła.

Wykonano rozkaz i wszyscy aż wciągnęli powietrze. To, do czego wniesiono Iskrę, było podestem, na którym stał jego posąg. Tuż obok stał posąg Judge’a. Oba były ogromne, posąg Judge’a miał co najmniej 200 metrów. Iskra opierał ręce na górnym kancie Tarczy, stojącej na kancie dolnym. Judge trzymał swoje Berło w prawej ręce. Oba posągi miały lekko wzniesione głowy, tak iż patrzały w niebo. Nie widać było śladu wrogości.

Nuparu zrozumiał, że często ignorował swoich przyjaciół, traktował ich tak jakby to byli wrogowie. Czuł się winny. Spojrzał na Kahli stojącą obok niego. Teraz wszystko się zmieni. 

-Gdyby Artahka tu był... – pomyślał, również spoglądając w niebo.
Matoranie i Robo-Jeźdzcy, Toa i Slizerzy, wszyscy bawili się na uczcie, wydanej z okazji zakończenia wojny. Nuparu siedział przy jednym stole wraz z Judge’em i Wybrańcami. Wszyscy wiedzieli, że koszmar się skończył i mogą teraz być spokojni o przyszłość.

Jednak Nuparu czuł też smutek. Gdy około północy uczta się zakończyła, pozostał jeszcze w Koloseum. Miał ze sobą swój skarb... Trzymał przed sobą tarczę Artahki i wpatrywał się w nią tak długo, że zaczęło świtać. Nie zauważył że podszedł Judge.

-Nuparu – powiedział, aż Matoran podskoczył – czuję ze coś ci doskwiera. Możesz mi wyjawić, co się dzieje w twym sercu?

Nuparu ponownie przeniósł wzrok na tarczę.

-Brakuje mi Artahki. Znałem go bardzo dobrze, a i tak potrafił mnie zaskoczyć. Chyba tylko Tehutti jest mi bliższy.

-Rozumiem. Daj mi tę tarczę.

-Co?

-Daj mi tarczę.

Nuparu podał ją Judge’owi. Ten wziął ją i spojrzał na nią, a potem zamknął oczy. Puścił tarczę, ale ta zawisła w powietrzu na wysokości głowy Matorana. Zaczęła się obracać, coraz szybciej i szybciej, a pod nią zaczęły wydobywać złote iskry i strumień światła. Nuparu patrzył na to ze zdumieniem, gdy nagle światło rozwiało się jak mgła. Nuparu nie mógł uwierzyć oczom. Oto stał przed nim Onu Matoran, prawie taki jak on – z drobnymi różnicami. Jego maska Pakari była całkiem czarna, oczy nie były ciemnozielone, lecz jasnożółte, tak jak oczy Nuhvoka Va, a w lewej ręce trzymał tarczę. Uśmiechnął się szeroko do inżyniera.
-Czułem, ze się jeszcze spotkamy, Nuparu.

Nuparu rzucił się na niego i uścisnął. Odzyskiwał ich po kolei... Tehutti... Kroola... Kahli... a teraz Artahka. Był szczęśliwy. Odzyskał wszystkich przyjaciół.
Epilog.

Trzy tysiące lat. To naprawdę niezły wiek, nawet na Matorana – dodajmy, który nie miał daru nieśmiertelności.

Otóż Judge przywrócił wszystkim nieśmiertelność. Nie umierali i nie można ich było zabić. Ale czterej Matoranie i czterej Robo-Jeźdzcy nie mieli już tego daru. Zaznali oni bowiem w życiu tyle cierpienia, bólu, zła i nienawiści, że czar na nich nie działał. Po prostu musieli umrzeć.
Nuparu żył w spokoju tysiąc lat. Kolejny tysiąc trwała wojna. Teraz, upływa od czasu jej zakończenia kolejny tysiąc lat. Bohaterowie podróżowali od planety do planety dzięki portalom, ale większość czasu Matoranie spędzili w Metru Nui. Teraz Nuparu czuł, że zbliża się kres. Nie starzeli się tak jak ludzie, ale wyczuwali, że ich czas się kończy. Tak więc ktoregoś dnia, Wybrańcy (Nuparu zabrał też Kahli) zawitali na planecie Robo-jeźdźców, a potem przybyli z powrotem do Slizer Doom. Usiedli wszyscy na posadzce podestu i zaczeli rozmawiać o swojej przygodzie, obserwując wędrujące po niebie słońce. Kiedy skończyli, słońce już zachodziło.
-Bracia, czy wy wiecie, jaki dziś dzień? – zapytał nagle Nuparu.

-Jaki? – spytali.

-Dziś mija tysiąc lat, odkąd skończyła się wojna. Jak ten czas leci... moje wspomnienia są takie żywe...

-Moje też – powiedział Tehutti.

-I moje – rzekła Zora.

-Chyba wszyscy to pamiętamy, Nuparu – powiedziała Kahli i wtuliła mu się, w ramię. – Żałuję, że nasz czas się zbliża.

-Ja też, ale taka jest wola Wielkiego Ducha. Nie bójcie się, to nie koniec, lecz początek nowego życia.
Słońce zniknęło i zapadła noc. Na stadionie panowała cisza, jakby cała planeta milczała.

Gdy nadszedł kolejny ranek, a Wybrańców nie znaleziono, wszyscy udali się do Slizer Doom. To co zobaczyli bardzo ich zasmuciło.

Nuparu, Tehutti, Zora, Artahka, Kahli, Lawa, Elektro,   Badacz i Zdobywca Bike zmarli w dniu będącym odpowiednikiem naszego 1 stycznia, gdy zaczynał się dla Slizerów nowy rok. Mieli rozpocząć zawody, lecz po raz pierwszy Judge je odwołał. Wszyscy przybyli na pogrzeb Wybrańców. Ich ciała spoczęły w grobowcach pod ich pomnikami, stojącymi teraz koło posągów Judge’a i Iskry. Jednak gdzie były ich maski – nie wiedział nikt. Judge zatroszczył się o to.

Lata mijały, a Matoranie wciąż pamiętali o poświęceniu jake włożyli w całą misję Wybrancy. Pamiętali o ich historii i o nich samych. Wszyscy pamiętali o tym.

Trzy Prawa: Jedność, Lojalność, Przeznaczenie, ponownie powiązały Matoran, Robo-jeźdźców i Slizerów ze sobą. Wszyscy byli zjednoczeni.

Trzy Prawa. Trzy Światy. Jedno Przeznaczenie.

SŁOWNICZEK:

-ARTAHKA – imię jednego z bohaterów: na jego cześć jeden gatunek Rahi nazwano „bykami Artahka” (aby dowiedzieć się więcej o tych stworzeniach, zajrzyj do książki „Bionicle: Rahi Beasts” autorstwa Jeffa Jamesa i Georga Farshtey’a).
-ARTEFAKTY ŻYWIOŁÓW – pradawne bronie (Miecz, Tarcza i Kostur) które połączone dają Berło Żywiołów, największą potęgę wszystkich trzech światów. Miecz symbolizuje świat Slizer, Tarcza Bionicle, a Kostur Robo-jeźdźców. Każdy ma kryształy symbolizujące inne kultury każdego świata (dla niepoznaki w Mieczu było 6 kryształów, dwa następne ujawniły się dopiero na planecie Slizer). Nazwa artefakt oznacza po prostu skarb, coś cennego.
-PROTODERMIS –wyjaśnienia wymaga jego pisownia. W języku Matoran wielką literą piszemy imiona, nazwy miejsc itd. oraz przedmiotów których nazwa występuje tylko w tym języku (np. Kanoka, Kanohi, Koloseum), zaś słowa które występują u nas (magazyn, wózek powietrzny, statek) są pisane z małej. Wyjątek stanowi właśnie protodermis – nazwa tego metalu jest pospolita (tak jak np. hobbit we „Władcy Pierścieni” Tolkiena czy mugol w „Harrym Potterze” (ostatnio słowo to weszło nawet do słownika, tak jak wspomniany hobbit), więc piszemy ją z małej litery.
-ROBO-JEŹDZCY – or. Roboriders. Roboty-motocykle z drugiej planety, mogące poruszać się w sieci. W mojej opowieści staram się tępić nazwy niezwiązane z językiem Mata i Metru Nui. Niestety, nie mogę wyrzucić wszystkiego, bo nie napisałbym tej opowieści (wszak większość języków pochodzi z łaciny). Wiele nerwów kosztowało mnie zmienianie nazw (np. najpierw statek Nuparu nazywał się Fenix – potem uznałem, że feniksy w mitologii Matoran nie istnieją i zmieniłem to na Nivawk. Innym przypadkiem było imię Elektro – z angielskiego moc, siła, energia – chyba ciężko by było nazwać kogokolwiek dwoma pierwszymi terminami, natomiast trzeci był zajęty – w końcu dałem mu imię Energia, które jednak jemu samemu się nie podoba, i dlatego każe mówić na siebie Elektro). Imię Judge (ang. Sędzia) zostawiłem aby można go było wyróżnić z innych Slizerów gatunku Sędzia.
Innym ważnym problemem były wulgaryzmy. Wiedząc że mogą to czytać małe dzieci, starałem się nie nadużywać „łaciny podwórkowej”. Zamierzałem wprawdzie zostawić pewne słowo – nazwę choroby – ponieważ staje się coraz powszedniejsze i ma też łagodniejsze odmiany, poza tym choroba ta nie jest (niestety) obca w świecie Bionicle. Jednak odkryłem, że nazwa pochodzi z łaciny (kholera – żółć), a postanowiłem nie używać zbyt wielu terminów łacinskich i angielskich. Tak więc pozostawiłem tylko kilka słów nie uważanych za wulgarne.
-ZORA – imię tej Protoranki zaadoptowałem do jej usposobienia. Zora to przekształcenie angielskiego razor – ostry, ale również żyleta, brzytwa. Zora zwykle jest miła i spokojna, lecz gdy się zdenerwuje, potrafi pokazać pazurki – co zrobiła na planecie Robo-jeźdźców. Wymyśliłem to na bazie własnych wspomnień i zachowania dziewczyn w mojej klasie (blizna na ręce będzie mi wciąż przypominać o ich pazurach...).
